
R E D A K C J A :

Dr TADEUSZ BUJAK CZESŁAW POZNAŃSKI
SĘDZIA. SĄDU NAJW YŻSZEGO ADWOKAT

C Z Ł O N E K  K O M IS J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

MIECZ. KOCZANOWICZ ZYGMUNT RYMOWICZ
SĘDZIA SĄDU NAJW YŻSZEGO W ICEM IN ISTER SPRA W IED LIW O ŚCI

C Z Ł O N E K  K O M I S J I  K O D Y F I K A C Y J N E J

BERNARD MALINIAK JAN SAWICKI
ADWOKAT P R E Z E S  S ĄD U [NA J W Y Ż S Z E G O

K O M I T E T  R E D  A K C Y  J N Y :

D R  M AU RY CY  AL L E R H A N D  J A R  J A K Ó B  L I T  A U  E R
A dw okat, prof. U n iw ersy te tu  we Lwowie, A dw okat, członek K om isji Kody fikać,

członek K om isji K odyfikacyjnej. Prof, W olnej W szechnicy

IG N A C Y  B A L I Ń S K I  KAROL ŁO ZIŃ SK I
Sędzia Sądu Najwyższego. Sędzia Sądu Najwyższego.

K O N R A D  D Y N O W S K I v D R : JU L JU SZ  MAKAREW ICZ
P rofesor U niw ersy te tu  w  W arszaw ie Profesor U niw ersy te tu  we Lwowie,
b, senato r D tu  kasac. w  P io trogrodzi e członek K om isji K odyfikacyjnej.

H EN RY K  KONIC D R  ROMAN MORACZEW SKI
A dw okat, członek K om isji K odyfikac. Sędzia Sądu Najwyższego.

D R  RYSZ. A U R E L I LEŻAŃSKI B O L E S Ł A W  P O H O R E C K I
Sędzia Sądu Najwyższego. P ro k u ra to r  Sądu Najwyższego.

D R  JÓ Z E F W IN D A K IEW IC Z STANISŁAW  W ITUNSKI
Sędzia Sądu A pelacyjnego w  K rakow ie. Sędzia Sądu Najw., Prof. W olnej W szechn.

TOM PIERWSZY
Zeszyt 3.
1 9 2 1

WARSZAWA 
W Y D A W N I C T W O  K S I Ę G A R N I  F.  H O E S I C K A

DR SZYMON R U N D S T E IN
R adca M inist. Spraw  Zagranicznych.

W Ł A D Y SŁ A W  SEY D A
"Prezes Sądu Najwyższego.

D E  STANISŁAW  ŚLIW IŃ SK I
K onsulent ‘ M inist. Sprawiedliwości.

D E  BE. STELM ACHOW SKI
Sędzia Sądu Najwyższego.

D E  JE E Z Y  TEAM M EE
A dwokat, członek K om isji K odyfikac.



Dla uniknięcia przerwy w przesyłce „ORZECZNICTWA" 
prosimy uprzejmie o odnowienie prenumeraty na rok 1922.

Cena prenumeraty w Warszawie i z przesyłką rocznie Mp. 6 0 0 0  —  
półrocznie 3 0 0 0 — kwartalnie Mp 1500 —

A D M I N I S T R A C J A
Księgarnia F. Hoesicka Warszawa, Senatorska 2 2



82 C 81

Skarga  o dopuszczenie sp ła ty  n abyw cy  praw do 
nieruchom ości spadkow ej (art. 41 kod. cyw .) stanow i 
sam oistne żądanie, n iezależne od działów , i ulega uzna­
n iu  sądów  ogólnych, ja ko  skarga o prawo do nierucho­
mości.

Obcy nabyw ca praw  spa d ko w ych  nie m oże być usu ­
n ię ty  drogą dzia łu  spadkow ego drogą sp ła ty , jeżeli i 
ta k  m usi w pływ ać do działów  z innego jeszcze  ty tu łu .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 15 listopada 
1920 r. O. 306/20 r.

. Przez- a k t z 8 (21) styczn ia 1907 r. nr. 80, zeznam  
przed rejentem  A. w W arszawie,, A. R. naby ł od S. R. 
jego p o ł o w ę  d z i a ł k i  „ R ó  1 k a “, p rzestrzeni około
0 m orgów  w m. W'., jego p r a w a  d o ż y w o t n i e g o  
u ż y t k o w a n i a  1/r, części d rug iej połow y, należącej 
do zm arłej jego żony E. R., oraz do tro jg a  jego dzieci: 
A. R., M. T.- i K. B. 3/8 części te jże działki, przeszłe na 
nich w drodze spadku  po ich m atce E. R. H elena z R. P., 
spadkobierczyni te jże  E. R., -w d. 28 sie rpn ia 1918 r. 
w ystąp iła  przed sąd  okręgow yyw  W arszaw ie przeciw ko 
R. z żądaniem  u s u n i ę c i a  g o  o d  d z i a ł u  i p o s i a ­
d a n i a  3/8 części rzeczo n e j'o sad y , naby tych  od A. R., 
T . i B. za zw rotem  ceny nabycia w sumie 351 rubli 
56 kop.

S ąd  okręgow y w yrokiem  ż 7 (19) g rudn ia  1918 r.
1 sąd  ape lacy jny  w W arszaw ie' w yrokiem  z 2 g rudn ia  
.1919 r. oddaliły  pow ództw o P., przyczem  sąd ap e lacy j­
ny w yrok  swój oparł na te j zasadzie, iż pow ódka hie 
żądała .usunięcia pozw anego od praw  S. R. do dożyw o­
cia 1/5 części połow y osady. :

P ow ódka w  skardze kasacy jnej pow ołała się ha 
obrazę art. 841 kod. cyw. oraz 339, 694, 766 i 793 p. 1 
i 2 ust. post. c,yw. w sku tek  oparcia w yroku  na, tym
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1. W wyżej opisanej sprawie sąd najwyższy, wbrew za­
patryw aniu,prokuratora; uznał skargę o dopuszczenie spłaty 
obcego nabywcy praw spadkowych (art. 841 kod. cyw.) za 
ulegającą rozpoznaniu t. zw. sądów ogólnych, a  nie sądów 
pokóju. Ostateczny w tej mierze Wniosek sądu najwyż­
szego w zupełności aprobujemy, natomiast przesłaniu, na 
których sąd oparł ten wniosek, musimy uznać za błędne.

Rzecz prosta, że — jak  zbędnie zaznacza sąd najwyż­
szy — żądanie spłaty z art. 841 (actión en retrait) nie jest 
skargą działową, lecz z tego bynajmniej nię wynika.,, ażeby 
to żądanie musiało być wyniesione — jak  tego sąd n a j­
wyższy wymaga — p r z e  d przystąpieniem do- działu, t. j. 
w formie samoistnej uprzedniej skargi powodowej. Już 
senat rosyjski w orzeczeniu Nr. 77/1905, zgodriem z zapa- 

, Bywaniem komentatoró (P!anioł III nr. 2543; Hue. V, nr. 
328) i z praktyką sądową we Francji, wyjaśnił, że żądanie 
spłaty obcego nabywcy; t. j. usunięcia go od działów, 
jest jednym yK momentów postępowania działowego, cho­
ciaż wedle woli dziedzica skarżącego o spłatę, może ono 
być zgłoszone i w formie samoistnej skargi przed rozpo­
częciem, procesu działowego. Rozumie,się jednak, że ta czy ' 
inna forma zgłoszenia żądania o dopuszczenie spłaty nie 
(noże wpływać na właściwość sądu; ta  ostatnia w obu przy­
padkach musi być jednakową, a mianowicie - określać się. 
przez;właściwość skargi działowej, w stosunku do której 
żądanie, ó dopuszczenie spłaty stanowi a c c e s s o r i u m ,  
w. przeciwnym bowiem razie właściwość sądu zależałaby od 
»' • -ania strony,, która jedno i .to samo żądanie mogłaby do-'

jedynym  m otywie, iż pozw any naby ł również od S. R. 
p raw a dożyw oeia, a  w ięc od działów  usuniętym  być 
nie może, choć ta  okoliczność nie b y ła  przedm iotem  
rozpraw  sądow ych i przez pozw anego nie b y ła  poru­
szona.

Zważywszy,
1) że pow ódka żądała  u s u n i ę c i a  p o z w a n e ­

go z m ocy art. 841 kodeksu  cyw. o d  p o s i a d a n i a  
3/« części osady R ólki w m. W., a  więc przedm iotem  
sp raw y  niniejszej by ł s p ó r  o w ł a s n o ś ć  c z ę ś c i  
r z e c z o n e j  o s a d y ,  k tó ry  w  myśl a rt. 2, części II, 
p u nk tu  a przep. przech. do ust. post. cyw. u legał roz­
poznaniu sądów  ogólnych, bez w zględu n a  w artość tych 
3/s osady, gdyż pow ołany przepis oddał pod  rozpo­
znanie sądów  ogólnych w szystk ie s p r a w y  r z e c z o ­
w e ,  d o t y c z ą c e  n i e r u c h o m o ś c i  z w y j ą t ­
k i e m  jedyn ie  spraw  działow ych, do tyczących d r o b ­
n e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e - j  p o z a  o b r ę b e m  
m i a s t, sp raw a zaś o usunięcie w  m yśl a r t. 841 kod. 
cyw. obcego nabyw cy części nieruchom ej spadkow ej, 
u i e m o ż e  b y ć  u z n  a n a  z a  s p r a w ę  d z i a ł o w ą ,  
jakko lw iek  art. 841 mieści się w  oddziale o skardze 
działow ej i je j form ie działu V I ty tu łu  I  księg i I II  ko ­
deksu, a stanow i s a m o i s t n e  ż ą d a n i e ,  n i e z a ­
l e ż n e  o d  d z i a ł ó w ,  albowiem  skoro a rt. 841 daje  
spadkobiercom  praw o usunięcia obcego nabyw cy od 
działu, przeto  pow ództw o z a r t. 841, jeśli m a osiągnąć 
pow yższy cel, w i n n o  b y ć  w y n i e s i o n e  p r z e d  
p r z y s t ą p i e n i e m  d o  d z i a ł u  p r z e d  s p r a w ą  
d z i a ł o w ą ,  a  więc z is to ty  swej nie je s t spraw ą dzia­
łow ą; . '

. 2) że przeto pow ódka zasadnie w ytoczy ła spraw ę 
n in iejszą przed sądy  ogólne pomimo, iż cena sp ła ty  
praw  pozw anego, rb. 351 kop. 56 je s t n i ż s z ą  o cl 1000 
m k„ a w skutek  tego w n i o s e k  p r z e d s t a w i c i e ­
l a  u r z ę d u  p u  b 1 i c z u e g o  o u m o r  z e n i e . s p r a -  
w y  n a  mocy- art. 584 p. 1 ust. post. cyw., jako  w ytoczo-

wołnie zgłaszać w sądach różnej kategorji. Sąd najwyższy 
przeto winien był wniosek swój oa do właściwości sądów 
ogólnych w sprawie niniejszej oprzeć nie na tem, że skarga 
o spłatę z art. 841 kod. cyw. nie jest, skargą działową; lecz 
na wręcz przebiwnej przesłance, a mianowicie na tem,. że 
s k a r g a  o s p ł a t ę  d z i e l i  w ł a ś c i w o ś ć  s k a r g i  
d z i a ł o w e j ,  skoro więc nie ustalono, ażeby m ajątek 
spadkowy podpadał pod p. d. ust. I, art. 2 przepisów prze­
chodnich, t. j. ażeby należał do kategorji bliżej tam okre­
ślonej drobnej własności ziemskiej poiza obrębem miast, to 
sprawa o jego dział należy do kompetencji sądów ogólnych, 
a tem samem i sprawa o usunięcie od działów obcego na­
bywcy należy również dor tych sądów.

Podnieść należy, że omawiane orzeczenie po-zostaje 
w widocznej sprzeczności z orzeczeniem pełnego kompletu 
izby z dnia 15 marca 1920 roku, pódanem w zeszycie 
1-szym niniejszego! zbioru porl nr. 1. W tem ostatniem sąd 
najwyższy słusznie uznał, że żądanie spłaty z art. 841 może 
być połączone ze skargą o , dział spadku, a więc nie sta­
wiał wymagania, ażeby żądanie to musiało być wyniesione 
przed przystąpieniem do działów, t. j. w formie samodziel­
nej skarg-f powodowej. Druga różnica między obu orzecze­
niami polega na.tem , że; w orzeczeniu nr. 1 sąd najwyższy 

-skargę z art. 841 kwalifikuje jako spór o prawa spadkowe, 
w obecnie zaś omawi.,anem orzeczeniu — jako spór o włas­
ność. Obie atoli kwalifikacje są zarówno nieścisłe i nie­
zgodne z istotą rzeczy, albowiem prawo usunięcia obcego 
nabywcy praw spadkowych jest prawem s u i  g e n e t i s ,



nej przed  sąd  niew łaściw y ra tione materia©, u w z g l ę d ­
n i o n y  być nie może;

zw ażyw szy następnie,
3) że a rt. 8-41 kod. cyw. da jąc  praw o w spółspadko- 

biercom  sp łacen ia obcego nabyw cy p raw  spadkow ych 
ma n a  celu usunięcie go od udziału  w  d z i a ł a c h  
s p a d k o w y c h ,  ab y  osoby postronne n ie w tajem ni­
czały się w  stosunki fam ilijne i nie u tru d n ia ły  pożąda­
nego dobrowolnego m iędzy rodziną porozum ienia się co 
do podziału  spadku, poniew aż zaś a r t .  841 kod. cyw. 
je s t w  y  j ą  t  k  i e m  o d  o g ó l n e j  z a s a d y  co do 
sw obody zbyw ania i używ ania w szelkich p raw  m a ją t­
kow ych (art. 544 i 545 kod. cyw.) przeto  nie może on 
być stosow any co do sp ła ty  obcego nabyw cy p raw  
spadkow ych, gdy  ten  nabyw ca m u s i  w c h o d z i ć  d o  
d z i a ł u  z i n n e g o  j e s z c z e  t y t u ł u ,  gdyż wów­
czas w yżej w yrażony  cel nie może być urzeczyw istn io­
ny;

. 4) że skoro  sąd  okręgow y ustalił, iż p o z w a n y  
j e s t  w ł a ś c i c i e l e m  p o ł o w y  o s a d y ,  a  sąd  a- 
pe lacy jny  u sta lił n a d t o ,  iż “p o w  ó d k  a  n i e  ż ą d a ­
ł a  u s u n i ę c i a  p o z w a n e g o  o d  d o ż y w o t n i e ­
g o  u ż y t k o w a n i a  z c z ę ś c i  d r u g i e j  p o ł o w y  
o s a d y  z t y t u ł u  n a b y c i a  t y c h  p r a w  o d  S. R, 
(a to  usta len ie je s t zgodne z treśc ią  żądan ia  pow ódki), 
przeto  sądy  zasadnie oddaliły  pow ództw o P. i przez to 
nie obraziły  a rt. 841 kod. cyw.;

5) że fa k t nabycia  przez pozw anego d o ż y w o c i a  
od S. R.  był  b e z s p o r n y m ,  przeto  jakko lw iek  po­
zw any w  obronie swej przeciw ko żądaniu  pow ódki nie

nadanem spadkobiercy z woli prawodawcy francuskiego, 
a nadomiar obie kwalifikacje są zupełnie zbędne, gdyż — 
jak  widzieliśmy — sedno rzeczy tkwi w tem, że charakter 
żądania spłaty z art. 841 polega na jego akcesoryjnośei 
w stosunku do skargi działowej. Ten wszakże rzeczywisty 
charakter żądania spłaty jest jednakowo zapoznany w obu 
orzeczeniach —■ z tą  tylko między niemi różnicą, żo pod­
czas, gdy w obecnie omawianem orzeczeniu żądanie spłaty 
poczytywane jest za samoistne i niezależne od skargi dzia­
łowej, w orzeczeniu nr. 1 skarga o dział jest podporząd­
kowaną w skardze o spłatę z art. 841. Orzeczenie więc nr. 1 
stoi na stanowisku biegunowo sprzecznem z przedstawio- 
nem przez nas wyżej stanowiskiem nauki francuskiej i b. 
senatu rosyjskiego. W tym  stanie rzeczy życzyć należy 
w interesie należytego wymiaru sprawiedliwości, ażeby sąd 
najwyższy jaknajrychlej poddał rewizji oba, te orzecze­
nia — i nową, swą jurysprudeneję oparł na, przesłankach, 
ustalonych w nauce i praktyce francuskiej.

2. Poza kwestją właściwości skargi z art. 841 kod. cyw., 
w, omawianem orzeczeniu sądu najwyższego znajdujemy 
jeszcze tezę natury materjalno-prawnej, a  mianowicie, że 
obcy nabywca praw spadkowych nie może być spłacony, 
a tem samem usunięty od d z i a ł ó w  s p a d k o w y c h ,  
jeżeli wpływa do działów * i n n e g o  j e s z c z e  t y t u ł u .  
Teza tą  zgodna jest z myślą zawartą w art. 841, c e l  bo­
wiem tego artykułu istotnie polega na tem, ażeby obcy, do 
spadku z prawa nie przychodzący, nie mógł wpływać do 
działów z tytułu nabycia spraw spadkowych i przez to 
mieszać się do tajemnic rodzinnych, a zarazem utrudniać 
dobrowolnego między rodziną porozumienia się, gdy więc 

, cel ten nie mógłby być urzeczywistnionym, skoro w po­
szczególnym przypadku obcy nabywca i tak  do działów 
spadkowych będzie wpływał, to i artykuł w tym przy­
padku nie powinien mieć zastosowania. Niejasne jest atoli 
czy sąd najwyższy w danym przypadku za ów „inny tytuł “ 
pozwanego uważał tylko nabyte przezeń prawa dożywocia 
na części m ajątku spadkowego, o których spłatę powódka 
flie 'wystąpiła, czy feż i prawo własności połowy osądy.
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pow oływ ał się n a  ten  fak t, sąd  je d n ak  m ógł oprzeć się 
na nim, d la  oceny, czy a r t. 841 kod. cyw, może być za­
stosow any w  spraw ie nin iejszej i przez to  nie pogw ał­
cił a rt. 339 ust. post. cyw. a  natom iast zastosow ał się 
do jego  nakazu  rozw ażenia w szystk ich  okoliczności 
spraw y;

6) że zarzu t obrazy art, 694 i 706 ust. post. cyw. 
nie m oże być uw zględniony w  m yśl a rt. 798 ust. post. 
cyw., gdyż sk arżąca  nie w skaza ła  w  czem m ianowicie 
u p a tru je  pogw ałcenie tych  artyku łów ;

7) że a rt. 793 ust. post. cyw. określa  w arunk i do­
puszczalności skarg i kasacy jnej przeto  sąd  nie m ógł 
pogw ałcić a rt. 793 p rzy  postanow ieniu  w yroku, n a  k tó ­
ry  w  czasie późniejszym  została  pod an a  sk a rg a  k asac y j­
na.

Z tych  pow odów  sąd najw yższy skargę k asac y jn ą  H. 
P. o d d a  1 a.

: 8 3 .
P rzyw rócenie używ ania  służebności n iew idocznych  

i p rzeryw anych  (n ieciągłych) nie m oże być dochodzone  
iv drodze a kc ji p o se so ry jn e jł .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z d. 29 li 
stopada 19S?0 r. C. 347/20..

Zważywszy:
1) że sąd okręgow y, pomimo ustalenia, iż przedm io­

tem Sporu jest- przyw rócenie ko rzy stan ia  z serw itutu 
czerpania w ody z cudzej studn i oraz ze ścieżki, prowa

której druga połowa stanowiła właśnie m ajątek spadkowy, 
w punkcie bowiem 4-tym orzeczenia zaznaczono i to, że 
sąd okręgowy ustalił, iż pozwany jest w łaścicielem . po­
łowy osady. Otóż pierwszy z tych tytułów w samej rzeczy 
usprawiedliwiał zastosoiwanie powyższej tezy do niniejszej 
sprawy, natomiast drugi nie miałby żadnego ź nią związku, 
co innego bowiem jest d z i a ł  z w y k ł e g o  m a j ą t k u ,  
należącego do dwóch współwłaścicieli, a co innego d z i  ad 
s p a d k o w y ,  t. j. dział m ajątku spadkowego, w którego 
skład wchodzi połowa nieruchomości. Przytoczony przeto 
w p. 4 orzeczenia motyw wkracza na teren całkiem od­
mienny, z działem spadkowym i z art. 841, nic wspólnego 
nie mający, a tem samem tezie sądu najwyższego, która 
musi być braną w zjviązku z całokształtem uzasadnienia, 
odbiera znaczenie jurysprudeucyjne.

./.. Litauer.

1 Art. 691 k. .e. jest w calem tego słowa znaczeniu 
„1 e x d u r  a“: służebności niewidoczne i nieciągłe (zwane 
też ,,przerywanemi“) nie mogą być nabyte przez najdłuż­
sze nawet posiadanie; „posiadanie nawet od niepamiętnych 
czasów nie wystarcza do ich ustanowienia*1. Komentato- 
rowie jednomyślnie podnoszą wątpliwy pożytek tego prze­
pisu ( H u e  IV, nr. 419; P i a n i  o l  II, nr. 2949; B a u d r y -  
L a c a n t i n e r i e  VI nr. 1109); należało rzecz pozosta­
wić w obrębie ogólnych zasad prawa, a  wówczas i tak 
żadna służebność ne mogłaby być nabytą przez przedaw­
nienie, gdyby używanie jej było zawisłem od samej tylko 
dobrej woli lub prostego dopuszczenia (simple tolórance), 

,t. j. gdyby było prekaryjnem  (art. 2232), lub gdyby nie 
mieściło w sobie znamion, przewidzianych w art. 2229 („po­
siadanie ciągłe, nieprzerywane, spokojne, jawne, niedwu- 
znaczne11 oraz a n i m o  d o m i n i ) .

To też słusznie prawodawca polski z roku 1829 (depu- 
tacja prawodawcza) w projekcie księgi II kodeksu cywil­
nego (jiieurzeczywistnionym z powodu następnych w ypad­
ków politycznych) wykreślił art. 690 i 691 kod. franc., u- 
ważająo że służebności, jak wszelkie inne prawa, z istoty
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clzącej do tej s tudn i przez g ru n t cudzy, a  zatem  serw i­
tu tu  niew idocznego i przeryw anego, uznał, iż przyw ró­
cenie ko rzystan ia  z tak iego  serw itu tu  może być docho­
dzone w drodze ak c ji posesory jnej, skoro  ty lko , choć 
bez przedstaw ien ia ty tu łu , pow odow ie udow odnili fak ­
tyczne korzystan ie  z tego serw itu tu ;

2) że w niosek pow yższy stanow i obrazę art. 691 k.
c., k tó ry  w yklucza m ożność ustanow ienia służebności 
tego rodza ju  przez samo posiadanie, chociażby od cza­
sów n iepam iętnych, a  przeto  w yklucza rów nież możność
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swej mogą być nabywane nie tylko przez tytuł, lecz i przez 
przedawnienie (J. J. L i t a u e r ,  Materjały do rewizji ko­
deksu cywilnego, t. I. str. 297). Natomiast prawodawca 
francuski, mimo jednomyślną opinję prawników i mimo 
upływ stulecia, żadnej w tym  kierunku nie przedsięwziął 
rewizji, czem wywołał ostrą reakcję ze strony wrażliwego 
na potrzeby życia orzecznictwa sądowego, ktÓTe, odrzu­
cając tym razem zasadę: „ l e x . d u r a ,  s e d  1 e x“, wręcz 
przeciwstawia się surowemu przepisowi art. 691, a to w ten 
sposób, iż stosuje się wprawdzie do jego litery, t. j. nie 
dopuszcza nabycia służebności niewidocznych i nieciągłych 
przez przedawnienie, lecz zarazem drastycznie przeinacza 
jego ducha, w tych bowiem wypadkach, gdy to zewnętrznie 
(a więc pozornie tylko) odpowiada treści posiadania (np. 
gdy chodzi o prawo przechodu przez grunta), przyznaje 
posiadaczowi, tj. używającemu służebności w ciągu la t trzy­
dziestu, nie tę służebność, lecz o wiele więcej, boi prawo 
własności lub współwłasności (Civ. 7 lutego 1883. D. 84.
1. 128; P 1 a n i o 1 II, nr. 2950; B a u d r  y-L a c a n t i n e -  
n e r i e VI, nr. 1109).

Jeżeli jednak, pomijając takie tendencyjne przeinacze­
nie myśli ustawodawczej i pozostając na terenie przepisu 
kodeksowego, przepis ten mamy brać tak, jakim on jest 
w rzeczywistości, stwierdzić należy, że używanie służebnoś­
ci niewidocznej lub nieciągłej, nie opartej na tytule, z isto­
ty  swej ma charakter prekaryjnego posiadania, zawisłego od 
dobrej woli i prostego dopuszczenia ze strony właściciela 
nioruchomości. Takie używanie, czyli posiadanie preka- 
ryjne nie może liczyć na ochronę za pomocą j a k i e j k o l ­
w i e k  s k a r  g i, a  więc w szczególności s k a r g i  p o s e- 
s o r y j n e j ,  k tóra wprawdzie broni posiadania faktyczne­
go, lecz tylko takiego, która ma znamiona wykonywania 
podmiotowego prawa prywatnego (corpus i animus).

Dlatego też zupełnie błędne było orzeczenie senatu 
rosyjskiego, nr. 211/1878, które, Opierając' się wyłącznie 
na artykule 2 u. p. c. (któremu obecnie odpowiada nasz 
art. 2 przepisów przechodnich), akcję pośesoryjną dopusz­
czało względom używania, wszelkich służebności, a  więc 
nawet niewidocznych i nieciągłych, nie opartych na żad­
nym tytule. I słusznie postąpił senat, zrzekając się tego 
błędnego poglądu w orzeczeniu nr. 77/1882, jednak w o- 
rzeczeniu tem, obok zdrowej myśli, że prekaryjne używanie 
służebności, nie może doznawać ochrony posesoryjnej, znaj­
duje się skrajnie, Choć niedość jasno, sformułowany wnio­
sek, jakoby w żadnym przypadku ochrona posesoryjna 
nie służyła faktycznemu posiadaczowi służebności niecią­
głych lub niewidocznych, który dochodzić może swego pra­
wa wyłącznie in petitońo. Z tak  sformułowanym wnios­
kiem atoli nie zgadza się orzecznictwo sądowe we Francji. 
Orzecznictwo francuskie stoi na tem (teoretycznie zupełnie 
racjonalnem) stanowisku, że skarga posesoryjna względem 
służebności niewidocznych i nieciągłych jest niożliwa, sko­
ro tylko usunięte jest domniemanie prekaryiności po­
siadania, skoro więc stwierdzone jest, że posiadanie opie­
ra się na tytule (la possession' est caracterisee par un ti- 
tre ' Req. 30 lutego 1889: D. 96, 1, 42), tak, iż można do­
mniemywać, że używanie służebności ma miejsce na pod­
stawie prawa (Recj. 13 czerwca 1888, D. 89, 1. 196). i że 
akty, wyrażające posiadanie, spełniane były animo domini 
(Civ. 9 sierpnia 1886; D. 87. 1. 38). W tych granicach sę­
dzia pokoju może wziąć pod rozwagę tytuł, nie wchodząc 
bynajmniej w rozpoznanie pytań, czy ty tu ł ten nadaje się
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żądania przyw rócenia ko rzystan ia  z tego rodza ju  słu­
żebności w drodze ak c ji posesory jnej, gdyż nie m ożna 
w yłącznie n a  podstaw ie posiadan ia  bronić tak iego  p ra ­
wa, k tó rego  istn ienie przez sam  fa k t posiadan ia  pow stać 
nie może, —

z tych  zasad  sąd  najw yższy w yrok  sądu  okręgow ego 
w P łocku  z d. 9 styczn ia 1920 r. z pow odu obrazy art. 
691 k. c. uchyla i  spraw ę tem uż sądow i d la  ponow nego 
rozpoznania w  innym  składzie sędziów  przekazuje.
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do ustanowienia prawa (constitutif d‘un droit), czy nie 
jest dotknięty nieważnością, czy pochodzi od osoby zdol­
nej itp., stwierdza on poprostu, że istnieje podstawa do u- 
znania posiadania za n i e p r e k a r y j n e ,  a w ięć w zar 
sadzie godne ochrony posesoryjnej. I doktryna podziela 
w zupełności takie stanowisko orzecznictwa sądowego: Hue 
(II, nr. 421) podkreśla, że nie stoi mu na przeszkodzie na­
wet art. 25 francuskiego kodeksu postępowania cywilnego, 
opiewający: „le possessoire et le petitoire ne seront jamais 
cumules", a  B a u d r  y-L a c a n t  i n e r  i e (VI, nr. 1146) 
słusznie zwraca uwagę na to, że w myśl art. 694 możliwe 
jest nawet bez istnienia aktu piśmiennego używanie niepre­
karyjne (quasi-possession) służebności n i e c i ą g ł e j ' ,  
l e c z  w i d o c z n e j ,  przywróconej na skutek rozłączenia 
dwóch dziedzin przez zbycie jednej z nich.

Stosując wyżej wyłuszczone dane do sprawy, która_by­
ła przedmiotem orzeczenia, sądu najwyższego. mu?imv 
stwierdzić, że sądy pokoju obu instancji nie miały podsta­
wy do skazania pozwanych na przywrócenie powodowi u- 
żywania służebności, z istoty swej niewidocznych i nie­
ciągłych i — jak  to ustalono w sprawie — nie opartych 
na tytule, a zatem ostateczny wniosek sądu najwyższego, 
uznający konieczność skasowania wyroku z powody obrazy 
art. 691 k. c., jest niewątpliwie słuszny. Żałować tylko wy­
pada, że uzasadnienie tego ostatecznego wniosku jest wa­
dliwe. Jądro  uzasadnienia spoczywa właściwie w ostatniera 
zdaniu orzeczenia, które opiewa, że „nie można wyłącznie 
na podstawie posiadania bronić takiego prawa, którego 
istnienie przez sam fakt posiadania powstać nie może". 
Sformułowanie to, grzeszące brakiem ścisłości redakcyj­
nej, musi się spotkać z zarzutem, że przecież przez sam 
fakt posiadania żadne prawo nie powstaje; powstaje ono 
dopiero przez fakt posiadania w ciągu okresu, potrzebne­
go dla przedawnienia. Takim jest np. prawo własności nie­
ruchomości, które może być nabyte przez posiadanie sto­
sownie do Okoliczności w ciągu 10—20—30 lat. I  oto po- 1 
siadanie faktyczne nieruchomości, chociażby nie oparte na 
tytule, dlatego jest bronione, że (o ile nie jest prekaryjnem) 
potencjalnie może przejść w prawo własności. Natomiast 
posiadanie, czy też używanie faktyczne służebności niewi­
docznych i nieciągłych, nie opartych na tytule, z woli pra­
wodawcy zawsze jest prekaryjnem,. a zatem nigdy nie mo­
że przeobrazić się w prawo do służebności, i dlatego nie 
może być bronione jako posiadanie. Na tych więc prze­
słankach należało oprzeć uzasadnienie orzeczenia; motyw 
zaś, przytoczony w ostatniem zdaniu .orzeczenia, wypada 

•uważać za Japsus calami". Poza.tem nieścisłość redakcji 
orzeczenia, (dwukrotna wzmianka o służebnościach tego ro­
dzaju) nie pozwala wnioskować, czy sąd najwyższy miał 
na myśli wogóle służebności niewidoczne i nieciągłe, czy 
też tylko , te z pośród nich, które pozbawione są _ tytułu. 
Gdyby myśl orzeczenia miała być ogólną, to rozwiązanie, 
odmawiające faktycznemu wykonaniu służebności niewi­
docznych i nieciągłych bezwzględnie ochrony posesóryj- 
nej, by^by , jak  widzieliśmy, niezgodne z ustnlonem o- 
rzeczmctwem francuskiem. a przeto wymagałoby odpar­
cia poglądu. przyjeteg'o w ojczyźnie kodeksu. Gdyby zaś wy­
jaśnienie sądu najwyższego miał® się ograniczać ściśle do 
służebności, które były przedmiotem sporu w danej spra­
wie, to w każdym razie pozostawałby wyżej już stwier­
dzony zarzut wadliwości uzasadnienia.

.7. ,7. Litauer
i



84 C 84-85

84.
T y tu ły  eg zeku cyjn e  pow stałe na tery to rjum  b. cesar­

stw a  rosy jsk iego  nie są w ykona lne w  R zeczypospo lite j 
P olskiej.

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu najwyż­
szego z cL 21 października 1920 r. O. 860/19.

Pełnom ocnik H. K., sk ład a jąc  ty tu ł w ykonaw czy 
iżby sądowej / k ijow skiej z d. 21 październ ika st. st. 
1916 r., w ydany  na m ocy w yroku  z d. 10 m arca tegoż 
roku, zasądzającego  petentow i od firm y „E . i MA 
2158 rubli, zw rócił się w  dniu 10 czerw ca 1919 roku  
do w ydziału  Y sądu okręgow ego w W arszaw ie o zao­
patrzenie pow yższego ty tu łu  w  „exequatu r“ i o w yzna­
czenie kom ornika do w ykonan ia w yroku. P rzew odni­
czący' w ydziału  w  zastępstw ie prezesa sądu, odręcznem 
rozporządzeniem  z d. 20 czerw ca tegoż roku  delegowa- 
do w ykonania w yroku  kom ornika. N a sk u tek  skarg i peł­
nom ocnika firm y „E . i MY sąd  ap e lacy jny  w W arsza­
wie w  dniu  29 lipca  1919 r. powyższe rozporządzenie 
p rezesa sądu okręgow ego uchylił.

W  skardze k asacy jn e j pełnom ocnik K. żąda uchyle­
n ia  decyzji sądu  apelacy jnego  z pow odu obrazy kon ­
w encji pokoju  w  H adze z roku  1907, oraz a r t. 938 i 
1273—1283 u. p. c., m ającej polegać n a  tem, iż  sąd 
ape lacy jny  oparł sw ą decyzję n a  błędnej przesłance, 
iż z chw ilą opuszczenia te renu  b. K ró lestw a Polskiego 
przez w ładze rosy jsk ie  to  osta tn ie  stało  się ipso facto 
w  stosunku  do R osji państw em  niezależnem.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta, 
głosu obrońcy firm y „E. i M.“ i w niosków  prokuratora,.

zważywszy,
1) że w  spraw ie niniejszej rozw ażyć należy pytanie, 

w jak ie j drodze żądać w y p ad a  w ykonan ia  w yroku , 
zapadłego w R osji przed ogłoszeniem  niepodległości

. Polski, lecz skierow anego do w ykonan ia  po je j ogło­
szeniu, w  szczególności czy w ysta rcza  zw rócenie się do 
prezesa sądu  polskiego o delegację kom ornika, czy też 
należy, w ystąp ić do sądu w trybie, w skazanym  w  art. 
1273— 1283 u. p. c. o w ykonanie w yroków  sądów  państw  
zagranicznych;

2) że sąd  może działać i w ydaw ać rozkazy ty lko  
w gran icach  swego państw a, n ie  m a zaś p raw a w yda­
wać poleceń w ładzom  państw a obcego, co byłqby obra­
zą suw erenności tego państw a; s tąd  w ynika, iż zasto­
sowanie przepisów  ogólnych o w ykonaniu  w yroków  
je s t n iedopuszczalne w zględem  w yroków  zapadłych  
w R osji naw et przed uznaniem  niepodległości Polski, 
jeżeli te  p rzedstaw ione zostały  do w ykonania po jej 
ogłoszeniu; nie może bowiem w ładza obcego w chwi­
li w ykonan ia w yroku  państw a, w ydaw ać zleceń w ła­
dzom państw a niepodległego;

3) że dla sądu  polskiego, do k tórego  zwrócono się 
o w ykonanie w yroku od sam ego początku  istn ien ia  te : 
go sądu, państw o, w. k tórem  zapad ł w yrok  ąuaestiónis, 
było państw om  cudzożiemskiem, a  w ięc sądow i przed­
staw iono żądanie w ykonan ia  w yroku państw a obcego;

4) że konieczność zastosow ania w tym  przypadku  
przepisów , zaw artych  w  art. 1273 i 1283 u. p. c., w y­

n ika  też z sam ej treśc i tych  p rzep isów ,: a r t. bowiem 
1279 upow ażnia sąd  polski do w ykonan ia  w yroków  
państw a cudzoziem skiego o ty le  ty lko , o ile w yrok 
nie zaw iera rozporządzeń, przeciw nych ładow i spo­
łecznemu, lub praw om  obow iązującym  w  Polsce, a  te ­
go rodza ju  rozporządzenia m ogłyby być umieszczone 
w w yroku, zapadłym  przed ogłoszeniem  niepodległoś­
ci Polski; sąd w ięc polski nie może być pozbaw iony 
m ożności rozw ażenia, czy w y ro k  nie obraża ładu  spo­
łecznego i  praw , w  Polsce obow iązujących, słowem, 
czy może udzielić „exequatu r“ ;

5) że uznaw ał to  w pew nej mierze sam  peten t, gdyż 
choć n ie  zastosow ał się w całości do przepisów , wy- 
luszezonyeh w  art. 1273— 1283 u. p. c., to  jed n ak  nie 
zw rócił się w prost do prezesa sądu o delegow anie ko ­
m ornika, ja k  to  w skazuje art.- 938 te jże ustaw y, lecz 
podanie sw oje skierow ał do sądu z żądaniem  opatrze­
nia ty tu łu  w ykonaw czego „exequatu r“ i w  konsekw en­
cji o delegow anie kom ornika;

6) że w  tym  stanie rzeczy sąd ape lacy jny , uchy liry -, 
szy rozporządzenie prezesa sądu  okręgow ego w  W ar­
szawie o delegow anie kom ornika do w ykonan ia  w y­
roku izby sądowej k ijow sk iej, zapadłego przed ogło­
szeniem  niepodległości Polski, nie obraził an i K onw en­
cji H askiej, k tó ra  do danego p rzypadku  nie m a zasto­
sow ania, an i a rt. 938 i 1273— 1283 u. p. c. i d latego 
decyzja zaskarżona, choć o p arta  n a  błędnej i nie m a­
jącej zastosow ania do obecnej spraw y przesłance, ja ­
ko słuszna w ostatecznym  w yniku, uchylen iu  nie ulega.

Z tych  przeto  zasad  sąd  najw yższy skargę k asa ­
cy jną  H. K. o d d a l a .

85.
T y tjd y  eg zeku cyjn e  pow stałe na ziem iach należą­

cych  obecnie do C zecho-Slow acji m e są w  R zeczyp o ­
spo lite j P olskiej w ykonalne.

‘ ] ‘ - ... • " . . .  • ' ' y
Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 12 październi­

ka 1920 r. 1, r. 452/20.

Sąd ape lacy jny  jako  fekursow y w  K rakow ie nie u- 
w zględnił rekursu  firm y A. przeciw  uchw ale sądu  ok rę­
gowego cyw ilnego w K rakow ie z 5 lipca  1920 r. k tó rą  
odmówiono dozw olenia egzekucji na podstaw ie w yro­
k ó w 'są d u  pow iatow ego w  Mahr. Schonberg z 25 kw iet­
nia 1913 r. U. 242/13. i sądu  obwodowego w  Ołomuń­
cu z 31 lipca 1913 r. Cg. III, 124/12, albowiem  ^god­
nie- z sądem  I in stanc ji uw ażać należy jak o  zagran icz­
ne ty tu ły  egzekucyjne, na k tó re  rek u ren tk a  pow ołała 
się, i odmówić żądanej na ich podstaw ie egzekucji w b ra ­
ku uk ład u  m iędzy P o lską a Czechami. Z apa tryw an ia  
tego nie może zm ienić podniesiona w  rekursie  okolicz­

n o ść , że ty tu ły  egzekucyjne pochodzą z czasu i  s ta ły  
się praw om ocnym i naw et w tedy, k iedy  Czechy z tą  
częścią R zeczypospolitej, w  k tó re j egzekucja m a być 
dozwolona, w chodziły w  sk ład  jednego państw a, po­
nieważ rozstrzygającym  je s t s tan  rzeczy w  czasie do­
zw olenia egzekucji, a  nie przed nim m iniony, wryjątek 
zaś z uw agi n ą  daw niejszą spójność m usiałby być także



układem  uznanym  z wzajemnością, w  ten  sposób za­
pew nioną.

Sąd najw yższy zatw ierdził zaczepioną uchw ałę 
z tra fnych  pow odów  przez sąd  i cku isow y przy toczo­
nych. T y tu ły  egzekucyjne, n a  k tó ry ch  zasadzie popie­
ra ją c a  w ierzycielka dom aga się . dozw olenia egzekucji 
pow stały  w praw dzie w  obrębie daw nej A ustrji, ale na 
te ry to rjum , k tó re  po rozpadnięciu  się A u strji p rzypad ­
ło Czecko-Słowacji, p rzeto  tym  sam ym  ty tu ły  te  s ta ły  
się wobec P ań stw a  P olskiego ty tu łam i zagranicznym i 
i d la  b rak li zagw aran tow anej w zajem ności egzekucji 
n a .ic h  zasadzie dozwolić nie m ożna (§ 79 o. e.).
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86,
Ustalenie z le j uńary, ja ko  należące do is to ty  sprawy., 

nie ulega spraw dzeniu  w  drodze kasacyjnej...
W  razie toytoczenia  pow ództw a  o zm niejszen ie lub 

odzyskan ie  nieruchom ości, darow iznam i ob ję tych  p rze­
ciw ko  trzeciem u posiadaczow i n ierozw ażnie przez sąd, 
czy  p ierw otn ie o b d a r o w a n y  m oże z  innego m a ją tku  
zw rócić do m asy spadkow ej w artość darow izny u lega­
jącej zm niejszen iu , stanow i obrazę a r ty ku łu  711 usta/wy 
post. cyw .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 29 marca 
1920 r. O. 728/19.

N a m ocy a litu  z 13 lu tego 1883 r., J . S. z osady 
sw ojej w Ł. lit. b) pod  nr. 17, sp rzedał swem u synow i 
Szym onowi 7 m orgów  272 p rę ty ; n a  m ocy zaś a k tu  
z 8 czerw ca 1906 r. Szym on S. darow ał kup ioną od 
o jca część osady D. Ł. pod  w arunkiem , iż darczyńcy  
i jego  żonie służyć będzie dożyw otnie uży tkow anie po­
darow anej części, osady, a  obdarow any do k o ń ca  ich 
życia będzie zajm ow ał się gospodarstw em  n a  osadzie 
bez specjalnego w ynagrodzenia. Córki zm arłego J .  S., 
E o za lja  T. i M atrona K. w ystąp iły  3 s ie rpn ia  1910 r. 
p rzed  b. sąd  okręgow y w Lublinie przeciw ko T. S., 
żonie i spadkobierczyni zm arłego bezdzietnie S. S. 
i D. Ł. o uznanie pierw szego z pow ołanych wyżej ak ­
tów  za sym ulacyjny, uk ry w ający  darow iznę i  n ieszko­
dzący praw om  pow ódek do spadku  po J .  S., a  drugiego 
za nieszkodzący ich praw om  do tegoż spadku. B. sąd 
okręgow y w  Lublinie w yrokiem  z 8 i 9 lis topada  1911 r. 
pow ództw o to  oddalił, lecz sąd  ape lacy jny  w Lublinie 
nasku tek  skarg i pow ódek w d .  4 czerw ca 1919 r. w yrok 
pierw szej in stan c ji uchylił i pow ództw o w całości 
uwzględnił.

W  skardze kasacy jnej obrońca D. Ł. żąda uchylenia 
w yroku  sądu apelacy jnego  z pow odu obrazy art. 930 
i 2268 k. cyw.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  podprokura to ra ,

Zważywszy:
1) że zarzu t obrazy art. 930 i 2268 k. c., po legają­

cy w rzekom o na tem, iż sąd  ap e lacy jn y  nie usta lił złej 
w iary  skarżącego p rzy  nabyciu  przezeń spornej części 
osady nr. 17 od S. S., nie je s t słuszny, gdyż sąd  na 
zasadzie okoliczności sp raw y  doszedł do w niosku,, iż

Ł,, o trzym ując w darze g r u n t . od 8 . .  S., w ied z ia ł,. iż 
g ru n t ten  by ł podarow any S. przez jego o jca  J . Ś.; a  
ustalenie to, jak o  należące' do isto ty  spraw y, nie u lega 
spraw dzeniu  w  drodze kasacy jnej;.

■ 2) że natom iast sąd  ape lacy jny , wbrew w yraźnem u 
przepisow i a rt. 930 k. c., nie rozw ażył, czy S. S., a  
obecnie jego spadkobiercy , m ogą z innego sw ojego m a­
ją tk u  zw rócić.do  m asy spadkow ej w artość  podarow anej 
mii przez o jca części osady, za potrącen iem  części roz- 
rządzalnej, czy też innego m a ją tk u  w cale nie posiada ją  
i pow rotów  dokonać nie m ogą; nierozw ażenie t e j . oko­
liczności stanow i obrazę art. 711 u. p. c., sk u tk u jącą  
kasac ję  w yroku, gdyż pow ództw o przeciw ko trzeciem u 
posiadaczow i o zm niejszenie lub o odzyskanie n ieru ­
chomości, darow iznam i objętych, może być w ytoczone 
dopiero po uprzedniem  roztrząśn ięciu  m a ją tk u  obda­
row anych  p ierw otn ie  spadkobierców , k tó rzy  podaro­
wane im nieruchom ości zbyli trzeciem u;

3) że ■wobec tego ta  część w yroku  sądu  ape lacy jne­
go, k tó re j . inocą uznano a k t darow izny części osady 
nr. 17 w  L. lit. b., .zeznany przez S. S. n a  rzecz D. Ł., 
za n ieszkodzący praw om  pow ódek do spadku  po J . S. 
ulega uchyleniu.

Z tych  zasad sąd  najw yższy w yrok sądu  ape lacy j­
nego w. Lublinie z 4 czerw ca 1919 r. z pow odu obrazy 
art. 711 u. p. c. w części, uznającej ak t, zeznany przęd 
notarjuszem  W. w Hrubieszowie' d. 8 czerw ca n. st. 
1906 r. L. 758, za n ieszkodzący praw om  pow ódek R. T. 
i M. K. do sp ad k u  po J .  S. u c h y l a  i spraw ę do po­
nownego. rozpoznania tem uż sądow i w  i innym  sk ła ­
dzie sędziów  p r z e k a z u j  e.

87.
Do uzupełnienia sk ła d y  kom ple tu  sądzącego sądu o- 

kręgów ego w  spraw ach cyw ilnych , 1 może być  pow oła­
na ty lk o  jedna  osoba n ie  z  grona sędziów  okręgow ych.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 1 marca 
1920 r. C. 694/19.

Zważywszy: ' |S .  „
1) że w myśl lit. b, art. 6 przep. tym cz. o u rzą­

dzaniu  sądow nictw a w  K rólestw ie Polskim  sądy  okrę­
gowe w yroku ją  w spraw ach  cyw ilnych w kom plecie, 
złożonym z trzech  sędziów tegoż sądu;

2) że do uzupełnienia kom pletu  w razie k o n ie cz n e j. 
potrzeby może być pow ołany sędzia śledczy, Sędzia po­
koju , zastępca sędziego, lub ław nik;

3) że z literalnego brzm ienia tego przepisu, oraz 
z zestaw ienia go z artyku łam i 7 i 8 określającem i, k tó  
może uzupełnić kom plet sądu  apelacy jnego  i najw yż­
szego w ynika, iż dó uzupełnienia ąk ładu  sądu  okręgo-. 
w ego może być pow ołany jeden  ty lk o  z sądowników, 
w ym ienionych w  artyku le  6 przep. tym cz.;

4) że do tego sam ego w niosku przy jść należy ń a  za­
sadzie tłom aczenia ducha przepisów  tym czasow ych, 
gdyż praw odaw ca polski, znosząc zjazdy  sędziów poko­
ju  i u stan aw ia jąc  sądy  okręgow e, ja k o  instanc je od­
w oławcze od w yroków  sądó-w poko ju  p ragnął, aby in-
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stan c ja  ap e lacy jn a  sk łada ła  się z fachow ych praw ni­
ków , a tym i nie zawsze b y w ają  sędziowie pokoju , a 
w szczególności ław nicy;

5) że sam o pojęcie „uzupełnienie1' usuw a możność 
pow oływ ania do kom pletu, w yroku jącego  w  składzie 
trzech sędziów , dw óch osób z poza g ro n a  sędziów  sądu 
okręgow ego, gdyż liczba u zupełn ia jąca  z n a tu ry  swej 
rnu&i być n iższą od liczby uzupełn ianej;

6) że w yrok  sądu  okręgow ego w spraw ie niniejszej 
zapad ł w  składzie jednego  z sędziów  tegoż sądu  i dwóch 
osób, pow ołanych do uzupełnienia kom pletu  w yroku­
jącego, jak o  w ydany  przez sk ład , n ie  przew idziany 
w. przepisach tym czasow ych o urządzeniu  sądow nictw a, 
nie może być uznany  za w yrok sądu  odw oław czego i, 
jako  uchyb iający  porządkow i publicznem u u le g a  ex 
officio uchyleniu.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy w yrok zaskarżony  są ­
du  okręgow ego w  Zam ościu % pow odu obrazy a r t  6 p. 
b. przepisów  tym cz. o urządzeniu  sądow nictw a u c h y l a  
i spraw ę do ponow nego rozpatrzen ia  tem uż sądowi 
w innym  składzie sędziów  przekazuje.
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88.
Od d ec yz ji um arzającej sprawą z  pow odu  niew łaś­

ciwości sądu, m oże je d yn ie  być  podana skarga  in c y­
dentalna w  czasokresie dla ty ch  skarg przepisanym , 
nie zaś skarga  apelacyjna.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 25 paździer­
nika 1920 r. C. 205/20.

Zważywszy:
że sąd  okręgow y skargę P . pozostaw ił bez rozpo­

znania n a  te j zasadzie, iż od  decyzji sądu  pokoju , um a­
rzającej spraw ę, pow ód w inien był podać skargę- incy­
den talną  w  ciągu siedm iu dni, tym czasem  w niósł po 
upływ ie tego term inu, m ianow icie w  dniu  20 sierpnia 
1919 r. skargę ape lacy jną ;

że w  skardze k asacy jne j poruszoną je s t kw estja , 
w ja k i sposób u lega zaskarżen iu  postanow ienie, m ocą 
którego  sąd  uznał sw ą n iekom petencję i  postępow anie 
um orzył;

że poniew ai z treśc i a rt. 162 i  166 u. p. c, w ynika, 
iż od w yroków  zak ładane być w inny  sk a rg i apelacy jne, 
a od decyzji —  sk a rg i incydentalne , przeto  przede- 
w szystkiom  usta lić  należy, czy postanow ienie sądu  o 
um orzeniu sp raw y  je s t w yrokiem , czy też decyzją;

że w edle ogólnych zasad  p rocedury , w yrokiem  je st 
tak ie  postanow ienie sądu, k tó re  określa  praw no-cyw il- 
ne stosunk i stron  w w ynik łym  m iędzy nim i sporze i d a ­
je  odpow iedź ń a  żądanie powodowe; w szystk ie zaś po­
stanow ienia, nie norm ujące stosunków  stron  co do isto ­
ty  pow ództw a i  obrony, są  decyzjam i;

że do k a teg o rji decyzji należą n ie ty lko  te  postano­
wienia, k tó re  przeustanow czo o k reśla ją  dalszy  bieg 
procesu, lecz i te , k tó re  ostatecznie tam u ją  stronie mo­
żność osiągnięcia w yroku, um arzając  postępow anie, a 
że w niosek ta k i je s t słuszny, w ypływ a to  z p. 1 art. 
534 u. p. c., n a  m ocy k tó rego  sąd  obow iązany je s t 
nie przyjm ow ać pod rozpoznanie spraw y, gdy  ta  z ro ­

dza ju  swego nie u lega kom petencji sądu, z czego w y­
nika, iż w  spraw ie tak ie j sąd  w inien um orzyć rozpo­
częte postępow anie, a  nie oddalać pow ództw a, czyli w i­
nien w ydać nie w yrok, lecz decyzję, u leg a jącą  n a  mocy 
586 a rt. u. p. c. zaskarżan iu  w drodze incyden ta lne j;

że w obec tego  sąd  okręgow y w K aliszu  słusznie i bez 
obrazy art. 162 i 166 u. p. c. uznał, iż od decyzji sądu 
pokoju  pow ód w inien b y ł założyć w  ciągu siedm iu dni 
Skargę incyden ta lną , i  podaną skargę ap e lacy jn ą  ja ­
ko spóźnioną, pozostaw ił bez rozpoznania;

że sąd  nie dopuścił się też obrazy art. 152 u. p. c., 
albowiem  ta  okoliczność, iż poprzednio  zapad ł w  sp ra­
wie w yrok  zaoczny, nie m a znaczenia, gdyż w yrok  ten 
po ponow nym  rozpoznaniu  sp raw y  moc sw ą u trac ił.

Z tych  zasad sąd najw yższy  sk a rg ę  k asac y jn ą  M. P. 
o d d a l a .

8 9 .
P rzeciw ko  w pisom  w  tabeli likw id a cy jn e j m ożna  się 

pow oływ ać i uzasadniać przedaw nienia  nabyw cze.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 25 listo­
pada 1920 r. C. 396/20.

Zważywszy:
że obrazę art. 2229 i  2252 k. c. skarżący  upartu je  

w tem, iż sąd  ap e lacy jn y  uznał, że w pis w  tabeli likw i­
dacy jne j n ie  je s t bezspornym  ty tu łem  w łasności i  nie 
p rzesądza p raw  osób trzecich, naby tych  w  późniejszym  
czasie przez przedaw nienie, oraz że sąd  ap e lacy jn y  nie 
ustalił, czy posiadanie pow odów  odpow iadało  w ym a­
ganiom  2229 a rt. k. c. i n ie uw zględnił zaw ieszenia bie­
gu przedaw nienia w  czasie niepełnoletności M. P .;

że w szakże za rzu ty  te  nie są  słuszne, albowiem  prze­
daw nieniu  nie u leg a ją  ty lko  p raw a  hipo teczne (art. 123 
ust. hip.), przeciw ko zaś w pisom  w tabeli m ożna się 
pow oływ ać i  udow adniać przedaw nien ia nabyw cze; co 
się zaś ty czy  sam ego przedaw nienia, to  sąd  ap e lacy j­
ny  usta lił, że ojciec pow odów  S. P ., a  po jego  śmierci 
oni sam i spokojnie, jaw nie i pod  ty tu łem  właścicieli 
posiadali połow ę osady  nr. 32, przeszło la t  30 przed 
w ytoczeniem  pow ództw a; a  nad to  sąd  ape lacy jny , mó­
wiąc o m otyw ach w yroku  sądu  okręgow ego, w skazał 
na zaw ieszenie przedaw nien ia w  czasokresie od 1873 
do 1888 roku  tj.  w  czasie n iepełnoletności pozwanego, 
stw ierdzając , iż z po trąceniem  tego  okresu  zawiesze- 
szenia 30-letnie przedaw nienie całkow icie upłynęło ;

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w  pozostałej części 
skargę  k asacy jn ą  M. P. vel P  o d d a l a .

9 0 .
Sąd je s t obow iązany zaw iadom ić stro n y  o term inie  

zatw ierdzenia  licytacji...
S ku tk ie m  tego term in do zaskarżen ia  d ec yz ji bie­

gnie dopiero od d a ty  w ręczenia  stron ie rzeczonej de­
cyzji.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 14 paździer­
nika 1920 r. C. 796/19.

Zważywszy,
że sąd  okręgow y we W łocław ku z uwagi, iż Z., nar
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byw ca nieruchom ości 1, 64a w C., w w ykonaniu  w arun­
ków  licy tacy jn y ch  n a  szacunek  postąp iony  m k. 32250, 
w n iósł.jedyn ie  mk. 32175, czyli zam ało o mk. 75, a .n a  
opłatę aljenacyjną, zam iast mk. 1512 f. 50, jedyn ie  mk. 
1503 f. 75, czyli zam ało o m k. 9 f. 75, decyzją, z 11 
w rześnia 1919 r. uznał licy tac ję  tej nieruchom ości za 
niedoszłą do sk u tk u  ze sku tkam i a rt. 1176 u. p. c.;

że decyzja ta , w  term inie n ie  zaskarżona, zyskała  
moc praw a, poczem  dopiero 8 lis to p ad a  1919 r. w ystą­
pił now onabyw ca do sąd u  okręgow ego o przyw rócenie 
mu term inu  do je j zaskarżenia, tłum acząc, że term in 
ten przepuścił z pow odu choroby, a le  sąd  okręgow y 
decyzją z 8 styczn ia  1920 r. podan ie Z. odrzucił, a  sąd  
ape lacy jny  w  d. 29 kw ietn ia  tegoż roku  decyzję I-szej 
instancji, z pow ołaniem  się n a  a rt. 834 u. p. c . 'z a tw ie r­
dził, nad to  w % odparc iu  dodatkow o podniesionego za­
rzu tu  skarżącego  w yraził, że n a  m ocy a rt. 566, 570 i 
1164 u. p. c. sąd  okręgow y nie by ł obow iązany o term i­
nie ad ju d y k ac ji Z. zaw iadom ić;

' że Z. w  skardze kasacy jne j zarzuca sądow i ape la­
cyjnem u obrazę a r t. 566, 569, 570, 1164 i 711 u. p. c. 
w skutek  m ylnego uznania, jak o b y  sąd  nie b y ł obow ią­
zany zaw iadom ić go o term inie ad ju d y k ac ji;

zważywszy,
że sąd  ape lacy jny  z a rt. 834 u. p. c. słusznie uznał, 

że choroba stro n y  nie może być pow odem  do w znowie­
n ia term inu; że natom iast m niem anie sądu  ape lacy jne­
go, ja k o b y  z m ocy art. 066 , 570 i 1164 u. p. c. sąd  nie 
był obow iązany zaw iadom ić s trony  o term inie do za­
tw ierdzenia licy tacji, oraz że s tro n a  obow iązana była 
sam a in teresów  swoich przypilnow ać, je s t  dow olna i 
nie zna jdu je  po tw ierdzenia w  ustaw ie; udział bowiem 
stron  we w szystk ich  czynnościach postępow ania sądo­
wego, z praw em  zab ieran ia .głosu we w szystk ich  p rzy ­
padkach , z in teresem  stro n y  zw iązanych, należy w m yśl 
a r t. 4 i 13 u. p. c. do zasadniczych ręko jm i należytego 
w ym iaru spraw iedliw ości; p rocedu ra  bow iem  o mnie 
bezem nie, do m esine me, je s t ołJfeą. zasadom  jaw ności i 
kon tradykc ji;

żę w decyzjach  p rzy jęcia  pow ództw a, opozycji, ape­
lacji i t. p. czynności dom niem alnie niespornych, p ro­
cedura obow iązująca nie przep isu je p rzesłan ia  stronie 
w ezw ania n a  term in, a  to  d la  uproszczenia i ulżenia 
p racy  stronom  i sądow i, z założenia, że s tro n a  nie ma 
in teresu  term inów  tak ich  p ilnow ać i  do sądu  staw ać; 
ale i w  tych  p rzypadkach , gdyby, w brew  zaznaczonem u 
dom niem aniu, s tro n a  uczuła się zagrożoną, term in do 
zaskarżen ia zapadłej decyzji, zgodnie z a r t. 167, 169 
i 785— 791 u. p. c., liczyć się w inien  dopiero od dnia 
ogłoszenia lub doręczenia decyzji stron ie ; zalecenie bo- 
wiom, ażeby p raw  sw oich strona  sam a pilnow ała, a  w ięc 
dow iadyw anie się nieprzerw anie, czy term in  nie zo­
sta ł w yznaczony, stanow iłoby n iesłychane u trudnienia 
d la  strony , -a naw et d la  sądu, ostatecznie zaś byłoby 
fikcją, bez w szelkiej rękojm i, że s tro n a  term inu  nie 
przepuści; pow ołane zaś przez sąd  ape lacy jny  a r t. 566 
i 570 U. p. b. nie m ają  w  m a terji om awianej rozstrzy­
gającego  znaczenia, zw łaszcza rozw ażane w  zw iązku 
z a rt. 563 u. p. c., k tó ry  m a n a  w zględzie zniesione już 
od 1914 r. staw iennictw o porządkow e, ro sy jsk ą  jaw - 
fcę (dawne art. 309 i 299 u. p. c.);

źe red ak c ja  a rt. 1164 u. p. c. w niosku o zbędności 
zaw iadom ienia strony  o term inie ad ju d y k ac ji również 
nie popiera, raz dlatego, że przew idziane w  tym  a r ty ­
kule w yznaczenie te rm inu  ad ju d y k ac ji z urzędu, nie 
przesądza bynajm niej o potrzebie zaw iadom ienia stron  
o term inie w yznaczonym , a  pow tóre d la tego , że przepis 
om awiany zastrzega, że stosow any być m a w p rzypad ­
kach, gdy  już nabyw ca w niósł w szystk ie należytości, 
p rzypadające  z a rt. 1151 i 1162 u. p . c., a  tó  znów 
w skazuje, że i  tu  chodziło o uproszczenie procedury  
dla przyspieszenia i dogodności nabyw cy, k tó ry  już po­
danie odpow iednie w niósł i  za tw ierdzenia swego n aby ­
cia zażądał; w żadnym  zaś razie nie może przepis a rt. 
1164 u. p . c. być rozum iany w  sensie zw olnienia sądu  
od w ezw ania stron  n a  te rm in  ad ju d y k acy jn y  w p rzy ­
padkach  o w yn iku  w ątp liw ym , ja k  np. obecny, w  k tó ­
rym  sąd  w inien był, bądź w p ro st w yznaczyć nowona- 
byw cy term in  do złożenia b rak u jący ch  kw ot, bądź w y­
słuchać now onabyw cy d la  w yjaśn ien ia, czy zachodzi 
niemożność, lub niechęć zupełnego w ykonan ia  w arun­
ków  licy tacy jnych , czy może ty lko  p rosta , d robna i ła t­
wa do w yrozum ienia om yłka rachunkow a;

że skoro  wbrew  w yłuszczonym  zasadom  sąd  okrę­
gow y o term inie a d ju d y k ac ji now onabyw cy n ie  zaw ia­
domił, term in do zaskarżen ia decyzji sądu  okręgow ego 
z 8 lis topada  1919 r. o uznaniu  lic y ta c ji za niedoszłą, 
poczynałby bieg swój dopiero od d a ty  ogłoszenia, lub 
w ręczenia Z. te j decyzji; a  gdy  to  n ie  nastąp iło , sąd 
okręgow y w inien m u był term in  do zaskarżen ia te j de­
cyzji przyw rócić z rac ji, że przepuszczenie term inu  n a ­
stąp iło  z w iny  sądu, a  nie s trony ; odm ienne zaś roz­
strzygnięcie je s t obrazą art. 778 i 835 u. p . c. i  d la­
tego decyzja zaskarżona nie może być w strzym ana.

Z ty ch  zasad sąd  najw yższy  w yrok  sądu  ap e lacy j­
nego w  W arszaw ie z 29 kw ietn ia  1920 r. z pow odu 0- 
b razy  a rt. 778 i 835 u. p .c. u c h y l a  i spraw ę tem uż 
sądow i do ponow nego rozpoznania w innym  składzie 
sędziów  przekazuje.

91.
A r ty k u ł 13, u stęp  5 u staw y o ochronie Lokatorów  

z 28 czerw ca 1919 r. nie m a zastosow ania, o ile pra­
cownia uprzednio  prow adzona była  nie w  tem  samem, 
lecz, w  innem  m ieszkaniu1 .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 17 stycznia 
1921 r. C. 955/20 r.

A. K. w ystąp iła  11 lu tego  1920 r. p rzed  sąd  pokoju  
IX  okręgu  nr. st. W arszaw y o w yrugow anie B. i  R. małż.

1 Orzeczenie niniejsze niewątpliwie je st zgodne z li­
terą ustawy o ochronie lokatorów. Można natomiast mieć 
wątpliwości, czy jest ono zgodne z jej duchem. Punkt 
2, ustęp 5, art. 13, (teraz punkt d., ust. 3 art. 10 ustawy) 
ma jako pobudkę chęć umożliwienia wznowienia dziar 
łalności gospodarczej tym, którzy przez okoliczności wo­
jenne zmuszeni byli jej zaniechać. Jeżeli więc powódka, 
która przed wojną prowadziła pracownię krawiecką, obec­
nie zamierzała otworzyć ją  z powrotem i ną ten cel potrze­
bowała/ pokoju, to oddalenie powództwa na tej zasadzie, 
że mieszkanie jej obecne, choć co do rozmiarów podobne 
do dawnego, jest jednak innem, może było zbytnim forma­
lizmem.
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K. z 'je d n e g o  z 'dwóch pokojów , odnajm yw anych przez 
pozw anych w  m ieszkaniu pow ódki w dom u p rzy  ulicy 
N ow owiejskiej nr. l l  w  W arszaw ie, z pow odu koniecz­
ności zajęcia  przez n ią  tego p o ko ju  n a  pracow nię k ra ­
w iecką, k tó rą  przedtem  prow adziła  w tak iem  samem 
m ieszkanki przy  u licy  Żórawiej i zam ierza obecnie ją  
wznowić. Sąd poko ju  w  d. 5 m aja  1920 r. pow ództw o 
uwzględnił, lecz sąd  okręgow y w W arszaw ie w d. 16 
lipca  tegoż roku  w yrok  pierw szej in stanc ji uchylił, i 
pow ództw o oddalił.

W  k asac ji pow ódka żąda uchylenia w yroku sądu 
okręgow ego z pow odu obrazy a r t. 13, ust. 2, p. 5 u s ta ­
wy o ochronie lokatorów  z 28 czerw ca 1919 r. .

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta,
: głosu obrońcy pozw anych i w niosków  podprokura to ra , 

.zważywszy,
że u staw a o ochronie lokatorów  z 28 Czerwca 1919 

r., jhko  praw o specja lne i przejściowe, w ydane jedynie 
z pow odu b rak u  ńiieszkań w  całym  k ra ju , w yw ołanego 
przez w ojnę w szechśw iatow ą, i zaw ieszające moc za- 

' sadniezych przepisów  ustaw y  cyw ilnej, w inna być In­
te rp re to w an a  w sposób ja k  najściślejszy  i rozciągłe tło- 
m acżenie te j u staw y  je s t niedopuszczalne;

' że Ustęp 5 p. 2 art. 13 pow ołanej ustaw y  zezwala 
w ypuszczającem u w najem , w ypow iedzieć najem  w  tym  
jedyn ie przypadku , gdy  przedm iot najm u, k tó ry  już 
przedtem  by ł przeznaczony do pom ieszczenia robotn i­
ków  i w ogóle pracow ników  w łasnego przedsiębiorstw a, 
albo służył mu za sklep lub pracow nię, je s t mu nie­
zwłocznie i koniecznie n a  ten  sam cel potrzebny, z cze­
go w ynika niezbicie, iż wym ówienie dotyczyć, może te ­
go w łaśnie m ieszkania, k tó re  poprzednio za ję te  było 
przez w łaściciela m ieszkania pod sklep lub pracownię; 
albo n a  po trzeby pracow ników  w łasnego p rzedsięb ior­
stw a;

że wobec tego sąd  okręgow y, ustaliw szy, iż pow ód­
ka  ośw iadczyła, że pracow nię prow adziła nie w  tem 
m ieszkaniu, z k tórego  pragnie usunąć powodów, lecz 
w innem  zupełnie podobnem  m ieszkaniu, k tó re  po­
przednio zajm ow ała, i oddaliw szy z tego pow odu po-, 
w ództw o bez spraw dzenia zaofiarow anych przez po­
w ódkę dowodów, bynajm niej ducha i lite ry  ustaw y 
z 28 czerw ca 1919 r., a. m ianow icie ust. 5, p. 2, a rt. 18 
te j u staw y  nie pogw ałcił, przeciw nie, zgodnie z brzm ie­
niem pow ołanego przepisu,' spraw ę rozstrzygnął.

t Z tych  przeto  zasad, uznając  w yrok sądu okręgo­
wego za słuszny, a k asac ję  za nieuzasadnioną, sąd  n a j­
w yższy skargę k asac y jn ą  o d d a l a .

92.
U staw a  o ochronie lokatorów  z 28 czerw ca 1919 r. 

stosu ję się .,także do m ieszkań  na wsi.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 17 stycznia 
j ; , '  ... 1921 r. C. 911120 r.

.... Zważywszy, .
1) że sąd  okręgow y w  K aliszu, w yrokiem  z 24 czerw ­

ca. 1920 v., zatw ierdził w yrok sądu poko ju  w  Koźm in­
ku, oddala jący  pów ództw o, w ytoczone prżez N. W.

przeciw ko W. B. o eksm isję pozw anego z m ieszkania, 
źajm ow anego w dom u pow oda we w si R ajsko  z p rzy­
c z y n y u p ły w u  term inu  najm u  i c iasnoty  pom ieszczenia;

2) że pow ód W. założył kasac ję  od tego w yroku, po­
w ołując się przcdew szystkiem  n a  obrazę art. 1 ustaw y 
o ochronie lokatorów  z 28 czerw ca 1919 r., jak o  — 
Zdaniem jego — nie m ającej zastosow ania do m ieszkań 
n a  wsi, lecz ty lko  w m iastach i m iasteczkach, a  nad to  
ew entualnie n a  obrazę art. 13 te jże  ustaw y  i 129 ust. 
post. cyw.;

3) że pogląd  skarżącego, iż ustaw a o ochronie loka­
torów  z 28 czerw ca 1919 r. (dz. pr. nr. 52, 1919 ., poz. 
335) nie stosu je się do wsi i w iosek, lecz ty lko  do 
m iast i m iasteczek, nie zna jdu je  zgoła po tw ierdzenia 
w pow ołanym  przez niego tekście a rt. 1-go, o k reśla ją ­
cym  zakres zastosow ania te j ustaw y, z brzm ienia bo­
wiem tego a r ty k u łu  w ynika, iż u staw a pow yższa obej­
m uje stosunki praw ne najm u m ieszkań, poszczególnych 
części m ieszkań, lokali przem ysłow ych i handlow ych, 
pracow ni i sklepów  na obszarze b. zaboru rosy jsk iego , 
lecz nie czyni żadnego rozróżnienia co do miejscowości, 
w jak ie j zn a jd u ją  się sam e przedm ioty  najm u, tj. na 
wsi czy w mieście. N iezależnie od tego, okoliczność, 
iż p raw odaw ca m iał na w zględzie stosunki najm u  m ie­
szkań i lokali zarów no w obrębie, ja k  i poza obrę­
bem m iast, zn a jd u je  uboczne potw ierdzenfe w  tem, 
że w  rozdziale o „urzędach rozjem czych d la spraw  naj- 
m u“, a i t .  15 tej ustaw y, obok nakazu  u tw orzenia u- 
rzędów  rozjem czych w m iastach i m iejscow ościach fa­
brycznych, liczących ponad 20.000 m ieszkańców , ze­
zw ala faku lta tyw n ie  na tw orzenie tych  urzędów  we 
w szystk ich  gm inach wogóle n a /z a sa d z ie  uchw ał rad 
gm innych, rów nież nie czyniąc żadnych rozróżnień 
m iędzy m iejscow ościam i m iejskiem i i w iejskiem i;

4) że wobec u sta len ia  przeż; sąd, iż skarżący  nie udo­
wodnił, istn ien ia  przyczyn, m ogących w edług  art. 13 
ustaw y o ochronie lokatorów  skutkow ać eksm isję lo- ' 
katorów , oraz w yjaśn ien ia  pow odów  odm owy zbadania 
św iadków, zarzu t obrazy pow ołanego a rty k u łu  ustaw y
o ochronie loka to rów  i a rt. 129 ust. post. cyw. nie za­
sługuje n a  uw zględnienie, gdyż tego rodza ju  w nioski 
sądu, należycie uzasadnione i w yjaśnione, n ie  u leg a ją  
spraw dzeniu  w  postępow aniu  kasacyjnem , jako  do ty ­
czące fak tycznej strony  spraw y.

Z tych zasad sąd  najw yższy skargę k asac y jn ą  o d- 
d a  1 a.

93.
Ustawa o ochronie loka torów  z  28 czerw ca 1919 r. 

nie m a zastosoioania do dzierżaw y bu fe tu  kolejow ego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego1 z 3 stycznia 
1921 r. C. 811/20.

Zważywszy,
że zarzu t skarżącego obrazy art. 13 ust. o ochr. lo­

katorów  i a rt. 129 ust. post. cyw., po legającej nietyl- 
, ko na niezastosow aniu  przez sąd okręgow y powyższej 

ustaw y ale i n a  nieuczynieniu o niej w zm ianki w  m o­
tyw ach, nie zasługuje n a  uw zględnienie, sam ó bowiem

■ ■ •/ • •
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pow ołanie a rt. 1134 kod. cyw. dowodzi, że sąd  oparł 
w y ro k  na ogólnych zasadach  umów, a  więc św iadom ie 
ustaw y  o ochronie lokatorów  do danego przypadku  
nie zastosow ał, a  pom inięcie W yraźnej o tem  w zm ianki, 
ze w zględu na osta teczny  w ynik sp raw y  zgodny z tre ś ­
cią i w arunkam i spornej um ow y dzierżaw y bufetu  ko­
lejowego, odm iennej od zw yczajnej um ow y najm u 
m ieszkań, nie je s t w danej spraw ie o ty le  isto tne, żeby 
mogło z a rt, 129 u. p. c. pociągać za sobą nchyłenie 
w yroku;

że słusznie sąd  okręgow y nie zastosow ał w danym  
przypadku  przepisów  ustaw y o ochronie lokatorów , u- 
staw a ta  bowiem, jak o  praw o w yjątkow e, w ywołane 
specjalnein i w arunkam i czasów pow ojennych w celu 
ochrony p ryw atnych  lokatorów  od w yzysku niesum ien­
nych  w łaścicieli domów, nie może być stosow ana cio 
umów dzierżaw y bufetów  n a  stacjach  kolei, zaw iera­
nych przez zarząd  kolei dla, potrzeb i w ygody publicz­
ności i m ających  n a  celu jaknajlepsze  tej publiczności 
obsłużenie. D la osiągnięcia tego celu, zarządy  kolei 
m uszą mieć w usta lonych  um ow nych term inach  dzier­
żaw y sw obodę zm iany dzierżawców, stosow nie do ich 
kw alifikacji i potrzeb obwili i skrępow ani być nie 
m ogą; -

że wobec powyższego z jednej strony  słuszne nie­
zastosow anie do istn iejącego  stosunku  m iędzy stronam i 
ustaw y o ochronie lokatorów , a z d rug iej strony  po­
wołanie się na przepis a rt. 1134 kod. cyw., wobec u sta ­
lenia przez sąd samej um owy ze ściśle określonym  
term inem  je j trw an ia  i obowiązkiem  z upływ em  term i­
nu niezw łocznego opuszczenia zajm ow anego na bufet 
miejsca, dosta teczn ie uspraw ied liw ia * sąd, iż nie po trze­
bował, ja k  tego żąda skarżący , uzasadn iać b raku  
w ażnych przyczyn rozw iązania um owy, w ym aganych 
przez ustaw ę o loka to rach , a  tym  sposobem  b rak  ten 
nie stanow i również zarzucanej przez skarżącego  obra­
zy an i art. 80, an i 142 ust. post, cyw.;

że w reszcie błędne pow ołanie przez sąd art, 1737 
kod. cyw., ze w zględu na słuszność ostatecznego w yni­
ku  spraw y, nie może mieć w pływ u w danym  przypad ­
ku n a  uchylenie w yroku.

• Sąd najw yższy skargę k asacy jn ą  S. O. o d  d a l a .

U rzędnik p ryw a tn y , ko rzys ta ją cy  ze sw ego m ieszka­
nia, ja ko  łącznego z pensją  w ynagrodzenia  za  pracę, 
w razie opuszczenia sw ego urzędu lub zajęcia nie może 
ko rzysta ć  ż> ustaw y o ochronie lokatorów  z 28 czerw ca  
1919 r . '

Orzeczenie izby. pierwszej sądu najwyższego z 13 stycznia 
1921 r. C. 708/20.

Zważywszy,
że w obecnej spraw ie, w szystkie za rzu ty  skarżące- 

go, d a ją  się sprow adzić do rozpoznania praw nego py ­
tan ia : czy urzędnik  p ryw atny , ko rzy sta jący  z praw a 
m ieszkania, jak o  łącznego z pensją  w ynagrodzen ia  za 
pracę, w  raz ie  opuszczenia swego urzędu lub zajęcia,

może korzystać z ustaw y . o ochronie lo ka to rów  z 28 ; 
czerw ca 1919 r. Sąd okręgow y w pow odach zaskar- . 
;żonegó w yroku, uznał, iż u staw a o ochronię lokatorów  
zapew nia posiadanie lokalu każdem u, k to  drogą praw ­
ną w szedł w jego ■posiadanie, je d n ak  |e n  p u n k t w yjścia 
i lic je s t uspraw iedliw iony. A rt. 1 ustaw y  o ochronie lo­
katorów  w yraźnie określa, że przep isy  t e j . ustaw y sto­
su ją  się ty lko  do najm u m ieszkań i ty lko  lokatorzy, 
k tórzy  d rogą um owy o najem , w eszli w posiadanie lo­
kalu  i k tó rzy  z mocy art. 1709 kod. cyw. zobow iązali 
się za najem  płacić kom orne, k o rzy s ta ją  z tych  ko­
rzyści, jak ie  im w ym ieniona u staw a  zapew nia, zdarzyć 
się jed n ak  może, że k toś w chodzi w posiadanie' lokalu  
drogą praw ną, lecz nie z umowy najm u rzeczy, lecz na 
mocy innego ty tu łu  (np, dozorca sądow y przy  se- 
kw estrze, opiekun bezw łasnowolnego, san ita rjusz  cho-- 
rego i t. p.) i ci z opieki ustaw y  o ochronie lokatorów  
Korzystać nie mogą. Dalej sąd  okręgow y, isto tn ie  w m o­
tyw ach  swego w yroku uznał, że w  obecnej spraw ie za­
w arte zostały  ja k b y  dwie umowy, a  m ianowicie umowa 
o najem  pracy i um ow a o najem  rzeczy. Ustalenie ta ­
kie obraża art. 142 ust. post. cyw., gdyż przeczy jaw ­
nej i bezspornej okoliczności, iż m iędzy stronam i, za­
w arta  została  ty lko  jed n a  umowa, zaś inne omówie­
nia, stanow ią ty lko  w arunk i jednej umowy, a  nie, jak  
błędnie sądzi sąd  okręgow y, każdy  z tych w arunków  
ma stanow ić odrębną umowę. Skoro zatem  z w yjaśnień, 
pom ieszczonych w  w yroku  sądu  okręgow ego, okazuje 
się, że pow ód zaw arł z pozw anym  isto tn ie  ty lko  umo­
wę o najem  pracy, to  konsekw entnie u staw a o ochro­
nie lokatorów , nie m a zastosow ania ,do tego rodzaju  
umowy;

że jeżeli w  ten  sposób możność ko rzystan ia  z loka­
lu przez B. uw arunkow aną była, jego w zajem nym  obo­
wiązkiem  pełnienia obowiązków p ro ku ren ta  banku , to  
w razie n iew ypełnienia tego obow iązku, następu je  
zawsze w arunek  rozw iązujący  (art. 1184), k tó ry  je s t 
w ysta rcza jącą  przyczyną rozw iązania um owy; 
że następn ie  sąd  okręgow y u z n a ł1 niem ożność rozw ią­
zania um ow y wobec ośw iadczenia B., iż gotów  je s t p ła ­
cić cenę odpow iadającą  obecnym  stosunkom  m ieszka­
niowym  i w  ty m  punkcie oparł się n a  części 3 a rt. 13 
ustaw y o ochronie lokatorów , k tó ra  w spraw ie obec­
nej, ja k  pow iedziano w yżej, nie m a zastosow ania, a 
w ięc sąd  okręgow y z obrazą a r t. 142 ust. post. cyw, 
niczem nie uspraw iedliw ił, dlaczego ofiarow ana, cena 
najm u je s t w ystarcza jącą , skoro  m iędzy stronam i um o­
w y  o w ysokość kom ornego w cale nie było, gdyż rów ­
now ażnikiem  za oddaw any lokal, by ła nie op ła ta  ko ­
m ornego, lecz w arunek  w ykonan ia posług i czynności, 
a  ekw iw alent ta k i nie może być dow olnie przez jedną, 
ze stron  zm iąniany (art. 1243 kod. cyw.);

że w  ten  sposób sąd okręgow y, zastosow aw szy błęd­
nie do obecnej, spraw y ustaw ę o ochronie lokatorów  
z 28 czerw ca 1919 r. i nie uspraw iedliw iw szy w m oty­
w ach swego w yroku, dlaczego w arunek  um ow y poczy­
ta ł za odrębną umowę, a  w reszcie nie uspraw iedliw ia­
jąc  n a  ja k ie j podstaw ie p raw nej oparł tw ierdzenie, iż 
gotow ość ze strony  B. p łacen ia czynszu dzierżawnego 
w gotow iźnie a nie św iadczeniem  usług, uniemożliwia 
możność rozw iązania umowy, obraził art. 142 ust. post.
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cyw., pom ijając już inne arty k u ły  praw a, k tóre skarżą- 
cy w swej skardze kasacy jnej pow ołał jak o  obrażone.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy w yrok  sądu  okręgow e­
go w  W arszaw ie z 7 kw ie tn ia  1920 r. z pow odu obrazy 
a rk  142 ust. post. cyw. i błędnego zastosow ania ustaw y
0 ochronie lokatorów  z, 28 czerw ca 1919 r., u c h y l a
1 sp raw ę tem uż sądow i d la ponow nego rozpoznania 
w innym  składzie sędziów p r z e k a z u j  e.

95.
Urnowa o w yna jęcie  m ieszkania  w  zam ian za pro­

wadzenie m eldunków , je s t um ow ą na jm u  pracy, a  nie 
najm u lokalu, w obec tego do ta k ie j um ow y p rzep isy  u- 
sta w y  o ochronie loka torów  •z 28 czerw ca 1919 r. nie 
m ają zastosowania.

Urżeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 10 stycznia 
1921 r. C. 8085/20.

zważywszy,
że obrazę art. 1134 i 1184 kod. cyw., oraz a rt. 129 

i 142 ust. post. cyw., skarżący  u p a tru ją  w tem, iż sąd 
okręgow y nie w niknął w treść  umowy, zaw artej m ię­
dzy stronam i i nie um otyw ow ał, dlaczego uw aża umowę 
tę  za najem  lokalu , a nie za najem  usług;

że .zarzut ten  je st słuszny, albowiem  sąd  okręgow y 
umowę z 30 lipca  1919 r. gołosłow nie nazw ał umową 
najm u m ieszkania i n ie zw rócił uw agi, że w  um owie tej
B. p rzy ję ła  na siejjie obow iązek usług  osobistych w po­
staci p row adzenia m eldunków , że w ten  sposób m iesz­
kanie o trzym ała częściowo za pracę i zobow iązała się 
ustąp ić  z m ieśzkanią, w  razie, jeżeli nie będzie m ogła, 
lub nie będzie chciała prow adzić ' m eldunków , przyzna­
jąc, że m ieszkanie przeznaczone je s t d la  prow adzącego 
m eldunki; pom inąw szy te  zasadnicze w arunki, od k tó ­
rych  zależała kw alifikacja  um ow y i  zastosow anie do 
niej przepisów  ustaw y ,o ochronie lokatorów  zi d. 28 
czerw ca 1919 r., m ającej n a  w zględzie um ow y najm u 
lokali, a  nie um ow y najm u  pracy , sąd  okręgow y dopuś­
cił się obrazy art. 1134 kod. cyw. i a r t. 142 ust. post. 
cyw.;

że obrazę p. 2, a rt. 12 i art. 13 ustaw y o ochronie 
lokatorów  oraz a rt. 129, 142 ust. post. cyw., skarżący  
u p a tru je  w tem, iż sąd  okręgow y nie uzasadnił, d lacze­
go uw ażał, że w danym  w ypadku  m a zastosow anie p. 
2, a rt. 12 ustaw y, a  nie m a zastosow ania art. 13 tejże 
ustaw y;

że i ten  zarzu t je s t słuszny, albowiem  sąd okręgow y 
bez uzasadnien ia orzekł, iż zobow iązanie w  myśl § 2, 
art. 12 ustaw y  z 28 czerw ca 1919 r. nie może być uwar 
żane za ważne i  nie w skazał pod k tó ry  z licznych w y­
padków  nieważności w p, 2, a r t. 12 przew idzianych, 
zobowiązanie B. podciąga; również sąd' okręgow y nie 
w yjaśn ił, dlaczego, zdaniem  sądu  w danej spraw ie, nie 
zachodzi żadna okoliczność, u p raw n ia jąca  do orzecze­
nia eksm isji w  m yśl art. 13 ustaw y; sąd  okręgowy 
stw ierdził, że B. z pow odu złego stanu  zdrow ia i nad­
m iaru p racy , uchyliła się od prow adzenia m eldunków ; 
ustaliw szy w  te n  sposób nastąp ien ie w arunku , rozw ią­
zującego umowę (art. 1184 kod. cyw.), sąd okręgow y

winien był rozw ażyć, czy w spraw ie nie zachodzi przy­
padek, przew idziany w p. 4, a rt. 13 ustaw y o ochronie 
lokatorów ; nie uczyniw szy zadość potrzebie powyższych 
rozw ażań i w yjaśnień , sąd  okręgow y dopuścił się is to t­
nej obrazy art. 142 ust. post. cyw., w sku tek  k tó re j 
w yrok zaskarżony  nie może być u trzym any  w  mocy.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy w yrok  sądu  okręgo­
wego w W arszaw ie z 29 kw ietn ia  1920 r. z powodu 
obrazy art. 1134 kod. cyw. oraz a rt. 142 ust. post. cyw. 
u c h y l a  i spraw ę tem uż sądow i d la  ponow nego je j 
osądzenia w innym  sk ładzie sędziów  p r z e k a z u j e .

96.
A r ty k u ł 13, ustęp 5 ustaw y o ochronie lokatorów  

z 28 czerw ca 1919 r., n ie  m a zastosow ania  do koopera­
ty w y  robotniczej p rzy  fa b ry c e 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 10 stycznia 
1921 r. C. 802/20 r.

Zważywszy,
że sąd  poko ju  w Żyrardow ie, w yrokiem  z 23 lu te ­

go 1920 r. n a  żądanie T ow arzystw a akcy jnego  zakładów  
Żyrardow skich w  Żyrardow ie, w yrzekł eksm isję pozw a­
nego A. z lokalu  i sk lepu  w dom u tow arzystw a n a  te j 
podstaw ie, że pomieszczenie, to  zostało w ybudow ane 
ze specjalnem  przeznaczeniem  d la  koopera tyw y  robot­
niczej, w  następstw ie  zlikw idow anej, i  że tow arzystw o, 
w ypuszczając pozw anem u sporne pom ieszczenie n a  czas 
nieoznaczony, rozum iało, iż z chw ilą pow stan ia  nowej 
koopera tyw y, każdego czasu będzie mogło pozw anego 
z pom ieszczenia tego usunąć;

że sąd  okręgow y w W arszaw ie z ape lacji A., k tó ry  
w yjaśnił, że ta m ta  koopera tyw a nie istn ieje  od la t 
z gó rą  20 i że sporny  lokal on przez ca ły  ten  czas n a j­
m uje bez przerw y, W yrokiem z 7 k w ie tn ia  1920 r. w yrok 
I-szej in stanc ji uchylił i pow ództw o tow arzystw a Ż yrar­
dow skiego oddalił z zasady, że a rt. 13 ust. o ochronie 
lokatorów , n a  k tó rą  pow ołuje się s tro n a  pow odow a, nie 
przew iduje dla w łaściciela fab ryk i m ożności w yeksm i­
tow ania posiadacza loka lu  d latego, iż loka l ten  służył 
k iedyś i je s t znów n iezbędny  d la  p ryw atne j spółki, ja ­
k ą  je s t koopera tyw a przy  zw iązku robotniczym  fa­
brycznym ;

że w  k asac ji tow arzystw o zakładów  Żyrardow skich 
zarzuca zaskarżonem u w yrokow i błędne, bo zby t ogra- 
niczone tłum aczenie § 5, a rt. 13 ustaw y  o ochronie lo­
katorów , gdy  tym czasem  przypadek , ob ję ty  powyższym  
punktem , przy toczony  je s t p rzykładow o jedyn ie  i w i­
nien być stosow any rów nież do obecnej spraw y.

Zważywszy,
że pierw szym  celem u staw y  o ochronie lokatorów  

z 28 czerw ca 1919 r. je s t zabezpieczenie m ieszkańcom  
dachu nad  głow ą przez u trw alen ie i przedłużenie n a  o- 
kres działan ia te j ustaw y istn ie jących  umów najm u, 
oraz zabezpieczenie ich od w yzysku tych  w łaścicieli 
domu, k tó rzyby  z obecnych trudności m ieszkaniow ych 
zam ierzali ko rzystać  w  sposób bezw zględny; jednocześ­
nie przecież u staw a t a  w  § 5, a rt. 13 przez w zgląd na

1 teraz art. 10, ustęp 3, punkt d. ust. o ochr. lokatorów.
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potrzebę przyw rócenia zdolnych do życia w arsztatów  
pracy  i um niejszenia rzeczy bezroboczych, do w zglę­
dów w ażnych, up raw n ia jących  do w ypow iedzenia n a j­
mu, zaliczyła również przypadek , gdy w ynajm ujący  
lokal, k tó ry  przedtem  służył na pom ieszczenie pracow ­
ników, albo sam em u wypuszczajtącem u ja k o  sklep, lub 
pracow nię, n a  ten  sam  cel koniecznie i zaraz je s t p o ­
trzebny;

że sąd  okręgow y po rozw ażeniu okoliczności spraw y 
uznał, że § 5, a rt. 13 ustaw y  o ochronie lokatorów , 
niem a zastosow ania do obecnego p rzypadku , a  ten  w nio­
sek sądu, ja k o  o p arty  n a  n ieskażonych okolicznościach 
czynu, i należycie uzasadniony, je s t  bez zarzu tu  — i d la  
tego k asac ja  tow arzystw a zakładów  Ż yrardow skich nie 
może być uw zględniona.

Z tych  zasad sąd  najw yższy  skargę k asacy jn ą  to ­
w arzystw a akcyjnego  zakładów  Ż yrardow skich o d- 
d a  1 a.

97.

W łaściciel dom u nie ma praw a żądać rozw iązania  
um ow y na jm u  i eksm isji lokatorów , z  pow odu kon iecz­
n ych  napraw , naw et je żeli napraw y te  są te j na tury , że 
czyn ią  m ieszkanie n iezdatnem  do użycia...

E ksm is ja  czasowa, do chw ili odrestaurow ania domu, 
sprzeciw ia  się prawu.

Orzeczenia izby pierwszej sądu-najwyższego z 10 stycznia 
1921 r. C. 782/20 r. do 786/20.

A. S., w łaściciel dom u nr. 3 przy ul. O strogórskiej 
w m. Sosonowcu, w d. 7 październ ika  1919 r. w yniósł 
przed sąd  poko ju  w Sosnowcu pow ództw o przeciw ko 
lokatorow i tegoż dom u I. K., o nakazan ie  eksm isji z 15 
października 1919 r. ze w zględu, iż m ag is tra t m. So­
snow ca w ezwał go, aby  w szyscy loka to rzy  dom u n r. 3 
opuścili swe m ieszkania z pow odu stanu  budow li, gro­
żącego niebezpieczeństw em .

S ąd  p oko ju  w yrokiem  z 15 kw ietn ia  1920 r. nakazał 
eksm isję pozw anego z 1 czerw ca 1920 r. do czasu g run ­
tow nego odrestau row ania domu, są d  okręgow y w  So­
snow cu 18 czerw ca 1920 r. w yrok pow yższy za tw ie r­
dził.

P ozw any w  skardze k asacy jne j żądał uchy len ia w y­
roku sądu  okręgow ego, z pow odu obrazy a r t . , 1724, 
kod. cyw. a rt. 142 i 1811 ust. post. cyw. oraz zasądze­
n ia kosztów  postępow ania kasacy jnego .

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  proku ra to ra ,

zważywszy,
1) że sądy  obu in stan c ji nakaza ły  czasow ą eksm isję 

pozwanego z m ieszkania w dom u pow oda ze w zględu, 
iż dom zn a jd u je  się w tak im  stan ie  zniszczenia, iż m o­
żliwy je s t w ypadek  nieszczęśliw y w razie niedokona- 
nia g runtow nej n ap raw y  —  nie p rzy toczy ły  je d n ak  ża­
dnego przep isu  praw a, k tó ry b y  daw ał sądow i praw o do 
podobnego w yrokow ania;

2) że natom iast, jakko lw iek  w ypuszczający  w najem  
w m yśl a r t. 1719 kod. cyw. d la  w ypełnienia c iąż ąc eg o . 
obow iązku u trzym yw ania rzeczy w  stanie zdatnym  do

■ ł ,

użytku, m a praw o dokonyw ać napraw y, jak ie  okażą się 
potrzebne, jed n ak  ta  okoliczność bynajm niej nie może 
być podstaw ą do żądania przez niego usunięcia,, choć­
by czasowego, biorącego w najem  m ieszkania, gdyż 
w m yśl a r t. 1724 kod. cyw. w ypuszcza jący  może do­
konyw ać nap raw y  w domu, a  biorący w na jem  obow ią­
zany je s t znosić je  bez w zględu n a  niedogodność, ja k ą  
mu sp raw ia ją , chociażby naw et był pozbaw iony w  częś­
ci rzeczy na ję te j przez czas ich usku teczn ien ia i jedynie 
jeśli nap raw y  są tej n a tu ry , iż czynią m ieszkanie nie­
zdatnem  do użycia, um ow a najm u może być rozw iąza­
na, ale w yłącznie na żądanie lo k a to ra , a nie w ypuszcza- 
jącego w najem ;

3) skoro  w spraw ie niniejszej pozw any n ie ty lko 
nie żądał rozw iązania runowy, a  przeciw nie bronił się 
przeciw ko żądaniu  powroda usunięcia  go  z m ieszkania, 
sądy  z jaw n ą obrazą a rt. 1724 kod. cyw. nakaza ły  eks­
misję pozw anego z m ieszkania;

4) że nad to  sądy  dopuściły  się rów nież obrazy a r t. 
129 ust. post. cyw. przez nakazan ie  czasowej eksm isji 
pozw anego do chw ili grun tow nego odrestau row an ia  do­
mu, gdyż stosow nie do a rt. 129 w yrok  nie pow inien 
sprzeciw iać się praw u, czasow a zaś eksm isja  z m ieszka­
nia nie ty lko  n ie  d a  się uspraw iedliw ić żadnym  prze­
pisem praw a, ale je s t mu przeciw na, albowiem  w  myśl 
art. 1183 i 1184 kod. cyw. eksm isja nas tąp ić  może je ­
dynie w sku tek  rozw iązania umowy najm u  lub uznania, 
że najem  usta ł, w ięc może być nakazana jedyn ie  eks­
m isja osta teczna i bezterm inow a, a nie czasowa, tem  
więcej, ta k a , k tó re j trw an ie  je s t ja k  w spraw ie n in ie j­
szej zupełnie zależne od w oli w ypuszczającego w na­
jem ;

5) że wobec tych  pogw ałceń p raw a w yrok zaskarżo­
ny n a  m ocy art. 186 ust. post. cyw. u lega uchyleniu, a  
w skutek tego należy uw zględnić żądanie skarżącego o 
zasądzenie kosztów  postępow ania kasacy jnego  w myśl 
art. 31 przep. tym cz. o kosztach  sądowych.

Z tych  zasad sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręgo­
wego w  Sosnowcu z 13 czerw ca 1920 r. z pow odu obra­
zy art. 1724 kod. cyw. oraz a r t. 129 ust. post. cyw. 
u c  h y ;l;a  i spraw ę tem uż sądow i d la ponow nego je j 
osądzenia w innym  składzie sędziów p r  z e  k  a  z u  j e.

98.
Ustawa o ochronie lokatorów  z  28 czerw ca 1919 r. 

nie m a zastosow ania  do nieruchom ości n iezam ieszka­
łych, i nie stanow iących  loka li handlow ych i przem y­
słow ych...

nie m oże w ięc m ieć zastosow ania do dzierżaw y pla­
cu na sk ła d  drzewa.

I
Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 3 stycznia 

1921 r. C. 563/20 r.

J . i  G. K. w ystąp ili 25 lis to p ad a  1919 r. przed  sąd  
pokoju  X XVI okręgu m. st. W arszaw y o w yrugow anie 
pozwanego M. yel M. B. z p lacu  p rzy  ul. Siennej nr. 65 
w W arszaw ie, za ję tego  pod sk ład  drzew a, a  przezna­
czonego pod  budow ę fab ryk i oraz o zasądzenie po 50 
m arek m iesięcznie od 1 październ ika tegoż roku  do dnia

a*



e k s m is ji  i w  udow odnieniu swego pow ództw a złożyli 
wezwanie poprzedniego w łaściciela 1. F. z 28 m aja  1919 
roku z w ym ów ieniem  najm u z d. 1 październ ika 1919 
roku  1' w ezwanie powodów z Ijł czerw ca tegoż roku, 
z w ym ówieniem  również od 1 październ ika 1919 r. Sąd 
pokoju  w d. 30 g rudn ia  1919 r. nakaza ł eksm isjo po­
zw anego z d. 1 styczn ia 1920 r., a  sąd  okręgow y 
w W arszaw ie w  d. 24 lu tego tegoż roku  w yrok ten 
zatw ierdził. W k asac ji pozw any żąda uchylenia .wyroku 
sądu  okręgow ego z pow odu obrazy art. 31 ustaw y z d. 
28 czerw ca 1919 r. o ochronie lokatorów  oraz a r t. 129 

•ust. post. cyw.
zważywszy,
że '.ustawa o ochronie lokatorów  z 28 czerw ca 1919 

roku, jako  praw o w yjątkow e, w inna być ściśle in te r­
pretow ana; z in ty tu lac ji oraz art. 1 te j u staw y  w ynika, 
że m a ona zastosow anie jedyn ie  do najm u m ieszkań, 
poszczególnych części m ieszkań, lokali przem ysłow ych 
i handlow ych, pracow ni i sklepów , do najmu- zaś wszel­
kich  innych nieruchom ości niezam ieszkałych i nie s ta ­
now iących lokali handlow ych i przem ysłow ych, u s ta ­
w a ta  stosow ać się nie może i co do nich obow iązują 
przepisy  ogólne kodeksu  cywilnego;

że sąd  okręgow y usta lił, iż pozw any dzierżaw ił od 
poprzedniego w łaściciela plac pusty , słusznie w ięc li­
znął, iż a rt. 31 pow ołanej ustaw y  nie m a do danego 
p rzypadku  zastosow ania i w obec w ym ów ienia najm u 
w term inie, przez zw yczaj p rzy ję tym , uw zględnił po­
wództwo K. bez obrazy pow ołanych w k asac ji prze­
pisów- praw a;

że tw ierdzenie sądu, iż w yrugow anie pozw anego, 
żadnej m u k rzyw dy  nie czyni, choć nie oparte  n a  żad­
nym  przepisie p raw a i, jak o  tak ie  niczem n ieuspraw ied li­
wione, nie może w płynąć n a  uchylenie słusznego w za­
sadzie w yroku , gdyż stanow i ty lko  m otyw  dodatko ­
wy, nie m ający  żadnego w pływ u n a  rozstrzygnięcie 
spraw y.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  skargę kasacy jn ą  M. 
vcl B. o d d a l a .

9 9 .
W łaściciel dom u n ie . ma praw a żądać p o d w y żk i k o ­

m ornego z  ty tu łu  przeprow adzana  bez żądania lo ka to ­
ra w  m ieszkaniu  przezeń za jm ow anym , insta lacji ga­
zow ej lu b ' e le k try c zn e j1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 3 marca 
1921 r. C. 659/20 r.'

Zważywszy,
że u staw a z 28 czerw ca 1919 r. o ochronie loka to ­

rów  w ydana została  w celu obrony lokatorów  od w y­
zysku w łaścicieli domów, m ogących staw iać nadmier-. 
ne w arunki op ła ty  czynszu wobec stw ierdzonego b ra­
ku  m ieszkań i w ielkiego n a  nie popytu ;

że w m yśl a rt. 3, 4, 5 i 6 tej ustaw y, praw odaw ca 
za podstaw ę do oznaczenia podw yżki kom ornego od 
mieszkań, sk ładających  s ię  w ięcej niż z 3 pokoi, p rzy­
ją ł kom orne, płacone w  czerwcu 1914 r., bez w zględu
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1 teraz art. ,4, ust. o ochronie lokatorów.
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n a  .poczyniono po tym  term inie w  odnajm ow anem  mie- . 
szkaniu nak łady , a  w edług art. 7 podw yższenie staw ek 

• ponad oznaczoną, norm ę dopuścił jedynie z a . nak łady , 
k tó re  nie są konieczne do u trzym ania m ieszkania w s ta ­
nie zdatnym  do użytku, a  dokonane zostały na. żąda­
nie biorącego w najem ;

że sąd  okręgow y, oddaliw szy żądanie pow oda pod­
w yższenia kom ornego w. stosunku 480 mk. rocznie za- 
przeprow adzenie w m ieszkaniu pozw anego in sta lac ji 
gazow ej i elek trycznej, dokonane bez żądan ia  pozw a­
nego, n ie . dopuścił się obrazy an i przepisów  ustaw y  o 
ochronie loka to rów  z 28 czerw ca 1919 r., an i też a rt. 
142 ust. post. cyw., gdyż przepisy  pow ołanej ustaw y 
zgodnie z je j duchem  i treśc ią  w yjaśn ił;

że wobec tego w yrok  zaskarżony uchyleniu  nie u 
lega. ■ '

Z tych zasad  sąd  najw yższy  skargę P. G. o d d a l a . .

100.
W ażna p rzyczyn a  w ypow iedzen ia  nie m u s i być  

przytoczona  ju ż  w  sam em  w y p o w ie d ze n iu l .

Wyrok iżby trzeciej sądu najwyższego z 26 lipca 1921 r.
Rw. 1289/21.

Z powodów:
Mylnem je s t zapatryw anie, sądu odwoławczego, j a ­

koby  w ażne przyczyny w ypow iedzenia w  myśl, ustaw y 
o ochroriie lokatorów  już w w ypow iedzeniu samem 
m usiały być przytoczone i późniejsze ich naprow adze­
nie było spóźnionem  i nie zasługiw ało w ięcej n a  u- 
w zględnienie.

W szak przepisy  ustaw y  o ochronie lokatorów  nie 
zm ieniły w niczem § 562 pc., norm ującego postępow a­
nie w  spraw ach  aw izacyjnych. W edle przepisu  tego 
m ają, być ty lko  ew entualne zarzu ty  przeciw  w ypow ie­
dzeniu w nieprzekraczalnym  term inie wniesione, te  o- 
sta tn io  m ogą być a to li następn ie  w ciągu  rozpraw y p a  
zarzu ty  te rozpisać się m ającej odparte , w następstw ie 
czego naprow adzone być m ogą też później ze skutkieip  
w szelkie p rzyczyńy  w ażne k u  uzasadnien iu  zaczepione­
go zarzutam i w ypow iedzenia, inaczej bowiem m usiałoby 
każde w ypow iedzenie, n ie 'zaw ie ra jące  podan ia w ażnych 
jego przyczyn z urzędu  z góry  być odrzucone.

101.
W  razie najęcia m ieszkania  przez m ałżonków , n ie­

na leżyte zachow anie sie, jednego  z nich, stanow i w ażną  
przyczyn ę  do w ypow iedzen ia . przeciw  obojgu

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 30 sierpnia 1921 
roku, Rw. 1297/21.

Z powodów:
W szystkie... p rzyczyny  rew izyjne z § 503 pc. wy­

1 inaczej wyrok z 27 lipca 1921 r. Rw. 1263/21. Pełny 
komplet poszedt atoli następnie za tem zdaniem przeciw- 
nem.

1 teraz art. 10/3 lit. c. ust. o ochronie lokatorów.



101-105 C 93
w odzi rew izja w  pierw szym  rzędzie ty lko  odnośnie do 

. w tórpozw anoj, tw ierdząc, że co do niej b rak  uzasadnie­
nia w yroku  w  k ierunku  zachodzącej odnośnie do niej 
jak ie jko lw iek  w ażnej p rzyczyny w ypow iedzenia, że 
w tym  k ie runku  je s t rozpraw a niedokładną, że między 

w yrok iem  a ak tam i sporu  zachodzi w tym  względzie 
sprzeczność, że w reszcie w yrok  co do niej z te j sam ej 
przyczyny je s t p raw nie chybionym .

N a te  w szystkie zarzu ty  w ystarczy  zaznaczyć, że 
wedle przepisu § 7/2, l. 3 rozp. o ochronie lokatorów , 
w ażna przyczyna w ypow iedzenia w tym  przepisie w y­
m ieniona d o ty c z y , w szystk ich  w spółm ieszkańców, jeżeli 
zachodzi i w ykazaną zostanie choćby ty lko  co do jed ­
nego z nich, i to  bez w zględu n a  ich stosunek  do naj- 
modawcy, m ianow icie czyli są w spółnajem cam i czy 
też ty lko  podnajem cam i, -wogóle w spółlokatoram i, 
lub dom ow nikam i głów nego najm obiorcy  —  w n in ie j­

sz y m  zaś w ypadku  m a to  tem  bardziej zastosow anie, 
że przyczyna pom ieniona w ykazaną została  odnośnie 
do najm obiorcy, jak o  głow y i gospodarza dom u a  ża­
ląca  się w tórpozw ana je st żoną jego, m ieszkanie z nim 
dzielącą, a  nad to  także, ja k  sam a p rzyznaje , w spółnaj- 
m obierczynią, podlega w ięc bezw zględnie przepisowi 
powyższemu...

102,
1. Jednorazow e n ieprzyzw o ite  zachow anie się żony  

najm obiercy, nie stanow i icażnej p rzy c zy n y  do w y p o ­
w iedzenia  1.

2. N ie m ożną u trzym ać w ypow iedzen ia  z pow odu  
fa k tu  później zaszłego.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 20 w rześnia. 1921 
roku, Ew. 1399/21.

Z powodów:
,..Ze' stanow iska praw nego zauw aża się, że jednora­

zowego nieprzyzw oitego zachow ania się żony pozw a­
nego, w yw ołanego zresztą przez pow ódkę, nie można 
uw ażać za w ażną przyczynę w ypow iedzenia z § 7/2,
1. 3 rozp. tym cz. kom. rządz, z 25 g rudn ia  191*8 r., 1. 31 
pr., a  po trzeby  koniecznej opróżnienia domu z mie­
szkańców, k tó ra  zaszła dopiero po w ypow iedzeniu, nie 
m ożna przy taczać dla w ykazan ia  zasadności w ypow ie­
dzenia...

103.
Ochrona loka torów  odnosi się ta kże  do pom ieszcze­

n ia  u r z ę d u 2. ’

Wyr.ok izby trzeciej Sądu najwyższego z 30 sierpnia 1921 
roku. Rw. 1400/21.

Z powodów: (
Z treści k o n trak tu  najm u... p rzedstaw ionej w e w y ­

roku I sądu  w ynika, że k o n tra k t zaw arto  n a  ćzaS nie­
oznaczony, najm niej atoli na la t 15. Jeżeli po upływ ie 
la t 15 nie m iał. być odnow iony, to  w yińagal .do roz­
w iązania należytego w ypow iedzenia, I pow ód też is to t­
nie w ypow iedział ten  najem . Do tego w ypow iedzenia 
stosu je się zatem  przepis § 7/1 rozp. min. spraw iedl. 
z 26 października 1918,r., dzup. nr. 381.-Poniew aż po­
w ód w . postępow aniu  przed  sądem  pow iatow ym  nie 
podniósł i nie udow odni! żadnej w ażnej-p rzyczyny  w y­
pow iedzenia (nowość podana w  odwołaniu..., sprzeczna 
zresztą sam a z sobą, nie wchodzi w  rachubę), przeto -na­
leżało je  uchylić. O chrona lokatorów  odnosi się zarów ­
no do m ieszkań, ja k  i do pom ieszczenia urzędu (§ 1/1 
rozp. o ochronie lokat.)...

104.

1 zob. teraz art. 10/3, lit. c. ustawy z 18 grudnia 1920 r. 
dzu. z r. 1921, poz. 18.

2 teraz art. 1, ustawy o ochronie lokatorów.

W ażną p rzyczyną  do 'w ypow iedzenia  Nnie je s t chęć 
właściciela dom u w yna jęcia  loka lu  sk ładn icy  kó łek  roi- 
rączych. '

Wyrok izby trzeciej, sądu najwyższego z 30 sierpnia 1921 
roku, llw. 1403/21.

...Słusznie podnosi sąd  odw oław czy, że w  sporze na­
jem cy z podnajem cą nie może uzasadnić w ażnej p rzy ­
czyny w ypow iedzenia z art. 10 ustaw y  z 18 grudnia 
1920 r., dzu. z 1921 r., poz. 19, chęć w łaściciela domu 
do w ynajęcia  spornego lokalu  sk ładn icy  kółek  ro ln i­
czych, stow arzyszeniu obcemu d la stron  spór. w iodą­
cych...

105.
U staw y o ochronie loka torów  nie m ożna stosow ać  

'Jp w ypow iedzeń  w cześn ie jszych . 1

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 30 sierpnia 1921 
roku, Ew. 1420/21. , .

Z powodów:
...W danym  w ypadku nie m ożna stosow ać ustaw y 

z 18 g rudnia 1920 r., dzu. z -1921 r., poz. 19, gdyż w y­
pow iedzenie najm u  Wniesiono 10 czerw ca 1920 r. (§

• 5 u. c.), a  w yrok m a ty lko  orzec, czy w ypow iedzenie 
to  je s t 'uzasadniono (§ 572, pc.), oczywiście w  chwili 
w ypow iedzenia. N ależy zatem  stosow ać tu ta j przepisy  
zniesionego już rozp. min. spraw iedl. z 26 październi­
k a  1918 r., dzup. nr. 318, jako  obow iązujące w chwili 
stanow czej. D latego w łaśnie wywodzi pozw any, ż e 'o -  
koliczności, k tó re  zaszły po dniu  w ypow iedzenia (skła­
danie drzew a n a  strych  i k łó tn ie z rodziną pozw anego) 
nie m ogą uzasadnić tego w ypow iedzenia.

U zasadnione je s t ono jednak  w  przepisie § 7/2,
i. 5 roz,p. o ochr. lokat.; sądy  I i II  usta liły  bowiem 
eały szereg faktów , z k tó ry ch  w ysnuły  niew ątpliw ie 
słuszny wniosek;- że pow ódka po trzebu je  zaraz spornego 
m ieszkania i sklepu koniecznie d la  siebie i. że w  b raku  

"tego poniosłaby znaczną szkodę. Pytanie,, ja k ą  szkodę
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poniesie pozw any w razie u trzym an ia  w ypow iedzenia 
w mocy, je s t obojętne wobec tego, że pow ódka nabyła 
dom przed dniem 21 stycznia 1918 r....

106.
1. § 1116a, zd. 2 uc. nie m a za sto so w a n a  do lokalu  

sklepow ego.
2. O koliczność, że  masa spądkow a po najm obiorcy  

nie m a m ają tku , nie stanowi, w ażnej p rzy c zy n y  do w y ­
powiedzenia.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 23 sierpnia 1921 
roku, Rw. 1432/21.

Z powodów:
W ypow iedzenie powodów i jego wniosek o d n o szą1 

się nie do m ieszkania, ale do „ lokalu  sklepow ego1', • do 
k tórego  przepis § 1116a uc. nie m a zastosow ania. Gdy 
pow odow ie n ie przy toczyli an i nie w ykazali żadnej 
w ażnej p rzyczyny w ypow iedzenia, przeto  słusznie uchy­
lono w ypow iedzenie (art. 10/4 ust. o ochr. lokat.). T w ier­
dzenie, że pozw ana m asa nie posiada m a ją tk u  — ni- 
czem ' zresztą  nie w y k azan e ' — nie p o dpada  pod po­
w yższy przepis...

107.
Art. 10/3 lit. d. ust. o ochr. lokat, nie chroni w łaś­

ciciela domu, k tóry , po pow rocie z u c h p d itw a  daw ny  
sk lep  w ynajął.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 23 sierpnia 1921 
raku, Rw. 1436/21.

Z powodów:
...Przepis a r t. 10/3 lit. d. ustaw y o ochr. lokat, z 18 

g rudn ia  1920 r. nie stosu je się do danego p rzypad ­
ku. Ma on bowiem n a  myśli „przedm iot najm u, k tó ry  
przedtem  służył sam em u w ypuszczającem u w  najem  
jak o  sklep  lub  pracow nia", a  obecnie „po trzebu je go 
w ypuszczający n a  tem  sam  cel". Z zestaw ienia tych 
dw óch zdań w ynika, że chodzi tu  o w łaścic iela  domu, 
k tó ry  (zazwyczaj sku tk iem  w ypadków  w ojennych) prze­
s ta ł w ykonyw ać w  swoim domu przedsiębiorstw o lub 
handel, a obecnie pow raca i p ragn ie  pracow ać ja k  
przedtem , k tó ry  zatem  w ykonyw ał w  swoim domu 
przedsiębiorstw o lub handel, a  obecnie go nie w yko­
nuje. M e ochran ia zaś ustawa, w łaściciela, k tó ry  po po­
w rocie z uchodźtw a w  1917 r. zasta ł swój daw ny sklep 
w olny, dobrowolnie w y n ają ł go obcemu, sam  w prow a­
dził się do innego sklepu, z tego osta tn iego  odnają ł 
część M., a  m ając następn ie  dalsze dw a lokale w domu 
wolne, w y n ają ł je  F . i S. O tak im  w łaścicielu nie można 
tw ierdzić, że sporny  przedm iot najm u służył mu bez­
pośrednio przedtem  na sklep i przepis art. 10/3, lit. d. 
u staw y  o ochr. lokat, m ógłby się dać zastosow ać ty l­
ko do M....

R ozstrzygnięcie, c zy  ugoda sądow a m a charakter  
w yko n a ln y  i c zy  w p ływ a  na nią ustaw a o ochronie lo­
ka torów , na leży do sędziego egzekucyjnego .

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 13 września 1921 
roku, Rw. 1456/21.

Z powodów:
...M ebezpieczeństw o w ykonan ia ugody zagrażało  już 

w praw dzie n a  k ilk a  dni przed  czasem  oznaczonym  do 
w ykonania, a le  pomim o tego b ra k  skardze w ym ogów 
z § 218 pc. Pow ód nie dochodzi uznania co do istn ienia 
lub n ie istn ien ia jak iegoś spornego p raw a lub stosunku 
praw nego: stosunek  p raw ny  stron  został bowiem  u s ta ­
lony w  ugodzie sądow ej w  sposób nie pod legający  spo­
rowi. Powodow i rozchodzi się ty lko  o py tan ie, czy ta 
ugoda sąddw a ma ch a rak te r w ykonalny  lub nie, czy 
ona je s t zatem  w ystarcza jącym  ty tu łem  egzekucyjnym  
(§§ 7 i 1, -1. 5 o. e.). Pow ód pragnie w drodze sporu 
rozstrzygnąć py tan ie, k tó re  m iałby do rozpoznania sę­
dzia egzekucyjny  w  razie w niosku o w ykonanie ugody. 
Do sędziego egzekucyjnego należy  także rozstrzygnię­
cie, czy i w  ja k i sposób ustaw a o ochronie lokatorów  
w pływ a n a  ugody  tego rodza ju  w  spraw ach najm u...

108.

109.
Zapłacenie kw arta lnego  czyn szu  na jm u  płatnego 1 

październ ika  dopiero w  połow ie listopada stanow i w aż­
ną p rzyczyn ę  do w yp o w ie d ze n ia 1.

\ ' '

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 6 września 1921 r.
Rw. 1459/21.

Z powodów:
Zupełnie m ylne je s t zapatryw an ie  praw ne sądu  od­

woławczego, jąkoby, strony  zaw ierające k o n tra k t najm u 
m ieszkania nie m ogły n a  zasadzie umowy ustanow ić 
w arunków  idących poza przepis § 1118 uc. R ozporzą­
dzenie tym cz. kom itetu  rządz, z 25 g rudn ia  1918 r. 1. 31 
nie ograniczyło w  § 7 sw obody zaw ieran ia umów, ale 
w ym aga jedyn ie do w ypow iedzenia w ażnej przyczyny. 
P y tan ie  zatem  do rozw iązania w danym  przypadku 
je st to:

1) czy najem  w ypow iedziano zgodnie z umową i
2) czy istn ieje  w ażna przyczyna w ypow iedzenia.

P ierw sze py tan ie zna jdu je  tw ierdzącą odpowiedź 
w nienaruszonych u sta len iach ' sądu  I. K w arta lny  czynsz 
najm u 3000. mk, p ła tn y  1 październ ika  1920 r., za­
p łaciła pozw ana firma, dopiero w 1 połowie, lis topada, a, 
na ten  w ypadek w  k o n trak c ie  najm u było przew idziane 
rozw iązanie k o n trak tu  przez 14-dniowe w ypow iedzenie. 
D rugie py tan ie  n ie  je s t tak ie, czy w y lan y m  razie ma ■ 
zastosow anie § 7/2, 1. 4 rozp. o ochr. lokat., ale czy 
istn ieje wogóle jakako lw iek  w ażna przyczyna w ypow ie­
dzenia. Otóż fak tą  usta len ia  p rzed staw ia ją  n iew ątp li­
wie ta k ą  przyczynę z § 7/2, 1. 1 -tegoż rozp....

1 teraz art. 10/3 lit. a ustawy o ochr. lok.
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110.
Zamiar rozszerzenia przedsiębiorstw a sam  przez się 

nie stanow i icażnej p rzy c zy n y  do w ypow iedzenia .

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 13 września 1921 r.
Rw. 1470121.

' . . ~ ' v  , '
Z powodów:
Celem uzasadn ien ia zarzu tu  m ylnej oceny spraw y 

ze s tanow iska praw nego, w yw iedziono rew izję w  dwóch 
k ierunkach : że pow ód m a w  m yśl a rt. 10/3, lit. d. ust. 
o ochr. loka t, p raw o w ypow iedzenia lokalu , k tó ry  przed 
wojną, sh iżył do u ży tk u  jem u i jego  ^pracownikom , 
oraz że i bez tego stanow i po trzeba w łaścic iela dom u u- 
życia spornego lokalu  n a  rozszerzenie w łasnego przed­
sięb iorstw a w ażną przyczynę w ypow iedzenia z a rt. 10/2 
ustaw y. W yw ód ten  nie je s t słuszny.

Pow ód w  to k u 1 całego sporu  nie tw ierdził, aby  spor­
ne pom ieszczenie zajm ow ał k iedykolw iek  przedtem  na 
w ykonyw anie w łasnego przedsięb iorstw a; jeżeli- zaś u- 
staw a uznała  choć w ykładow ó rozszerzenie w łasnego 
przedsiębiorstw a w łaściciela dom u za w ażną przyczynę 
w ypow iedzenia ty lko  pod w arunkiem , jeżeli żądany  lo­
kal służył już przed tem  w ypuszczającem u w  najem  ja ­
ko pracow nia (art. 10/3, lit. d.), to  należy  z koniecz­
ności p rzy jąć  a  contrario , że w ypadku , jeżeli istn ieje  
zam iar rozszerzenia przedsięb iorstw a poza daw niejszy 
rozm iar, nie uw aża u s ta w a  za  w ażną przyczynę w ypo­
w iedzenia. T łum aczenie a con trario  je s t w praw dzie n ie­
bezpieczne, ale w  danym  razie daje  się uspraw iedliw ić 
zarówno jasnem  brzm ieniem  przepisu, w ym ieniającego 
w yraźnie w arunk i, pod  jak iem i in teres w łaściciela domu 
pioże być uw zględniony, ja k  i brak iem  dalszych fak- 

. łów, k tó reb y  m ogły uzasadnić przyczynę w ypow iedze­
nia z a rt. 10/2 ustaw y. W obec tego zatem , że sporny 
w ypadek  m ożna rozstrzygnąć na podstaw ie szczegól­
nego przepisu  art. 10, lit. d., by łoby  zbytecznem  bada­
nie, czy ten  sam  w ypadek podpada pod ogólne posta­
nowienie art. 10/2...

111.
Za u b y te k  w  czynszu , spow odow any zarekw irow a­

niem  loka lu  w  najem  oddanego, odpow iada najemca  
właścicielowi dom u ty lk o  w  razie, g d y  rekw izyc ję  
wlasnem  działaniemi bezpośrednio spow odował.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 6 sierpnia 1921 r.
Rw. 726/21.

Z powodów:
R ew idujący  pow ołuje przyczyny rew izyjne z § 503 . 

U. 3, 4 i 2 p. c., ale niesłusznie.
O bojętne są w yw ody rew izji, op iera jące p rzyczy ­

ny rew izyjne z § 503 1. 3 i 4 p. c. n a  w yrzeczeniach 
sądu odwoławczego co. do p y tan ia  form alnego, czy re ­
kw izycja w  danym  w ypadku  sk ierow aną b y ła  przeciw  
właścicielowi domu czy przeciw  najem cy. N ie to  p y ta ­
nie je s t bowiem  dla sporu  fozstrzygającem , lecz p y ta  
pie, czy i w ja k ie j mierze odpow iedzialnym  je s t n a ­

jem ca w łaścicielow i dom u za ubytek  w czynszu, spo­
w odow any zarekw irow aniem  lokalu  w najem  oddanego. 
W  te j m ierze a rt. 8 ustaw y  z 8 kw ietn ia  1919 r. dz. pr. 
poz. 262, zw alnia najem cę od wszelkiej odpow iedzial­
ności za w ysokość czynszu. U staw a nie czyni zw olnie­
nia zawisłem  od tego, czy w łaściciel zaw iadom ił w ła­
dzę rek w iru jącą  o istn ien iu  s tosunku  najm u czy nie. 
T rafn ie  zatem  i zgodnie z u staw ą sąd y  niższe oddaliły  
żądanie skarg i, o zap ła tę  czynszu, o ile opartem  zosta­
ło n a  rzekom ym  obow iązku pozw anego, p łynącym  z u- 
mowy najm u. O ile zaś pow ód rozszerzając w  to k u  spo­
ru  p ierw otną podstaw ę skargi, uzasadnił je j żądanie 
odpow iedzialnością pozw anego za szkodę, o p iera jąc  się 
na tem , że pozw any przez opuszczenie naję tego  lokalu  
stw orzył podstaw ę p raw n ą do zarekw irow an ia go, i że 
nad to  żona pozw anego czyniła s ta ran ie  o zarekw irow a­
nie lokalu  przez w ojskow ość, nie m ożna uznać odm ien­
nego stanow iska praw nego, zaję tego  przez sądy  niższe, 
za m ylne, jeżeli się zważy, że pow ód nie w ykazał, by 
pozw any działa ł rozmyślnie) n a  szkodę| pow oda, lub 
p rzy ją ł wobec pow oda zobow iązanie do stałego zajm o­
w ania naję tego  lokalu, celem chronienia go od rekw i­
zycji, i że w edług usta leń  sądów  niższych św iadek M. 
W., p e łn ią c y . obow iązki burm istrza m iasta  Ś„ z w łasne­
go popędu  zw rócił uw agę w ojskow ości n a  dom powo­
da i że w ładze w ojskow e dom ten  za odpow iedni do re ­
kw izycji uznały. Rzekom e zatem  s ta ra n ia  żony pozwa­
nego w  sta rostw ie  nie m ogły być m iarodajne d la  p rze­
prow adzenia rekw izycji, pom ijając już naw et, że powód 
nie ofiarow ał dow odu n a  stw ierdzenie, że s ta ra n ia  te 
żony pozw anego odbyw ały  się za porozum ieniem  z po­
zwanym , lub by pozw any sam się o to  stara ł...

112.
W ciągnięcie ks ią żk i w k ła d ko w ej d o . inw entarza  

spadkow ego  nie pioże nastąpić, jeżeli ks ią żeczka  nie 
znajdowała, się w  chw ili śm ierci w  posiadaniu spadko ­
daw cy, a w łasność je j je s t zakw estjonow ana.

Orzeczenie izby trzeciej sądu, najwyższego z 9 listopada 
1920 r. R. 493/20.

Sąd najw yższy nie da ł m iejsca nadzw yczajnem u re- 
kursow i rew izyjnem u przeciw  zgodnym  uchw ałom  są 
dów niższych, którem i zarządzono w ykreślen ie z inw en­
ta rza  spadkow ego książk i w kładow ej n a  imię spadko­
daw cy w ystaw ionej; a  to  z n astępu jących  powodów: 
Do inw en tarza spadkow ego m a ją  być w  m yśl § 97 post. 
niesp. w pisane te  rzeczy ,«k tó re  się zna jdow ały  w posia­
daniu  spadkodaw cy w  chwili jego śm ierci; nad to  w myśl 
§ 104 ust. 3-ci. post. niesp. także  rzeczy, k tó re  w .ow ej 
chwili by ły  w praw dzie w rękach  osoby trzeciej, s tan o ­
w iły je d n ak  bezsprzecznie w łasność spadkodaw cy. W e­
d ług  zgodnych zapodań  stron , a  to w dow y po spadko­
daw cy i b ra ta  tegoż znajdow ała się dana  k siążka w k ład ­
kow a w  chwili śm ierci spadkodaw cy  w  rękach  b ra ta  
tegoż. Do książk i te j, ja k o  swej w łasności roszczą so­
bie p re ten sję  , tak  żona, ja k  i b ra t spadkodaw cy. Nie 
zachodzą zatem  w arunk i ustaw ow e, od k tó ry ch  zależy 
w ciągnięcie danej książeczki do inw en tarza  spadkow e­



go, a t e m ,mniej oczyw ista sprzeczność decyzji z- u sta  
wowemi przepisam i.

Sprzeczności m iędzy zaczepioną uchw ałą a  aktam i 
d o p atru je  się rekurs w  tem, że sąd  uznał za stw ierdzo­
ne, iż d an a  k siążka w k ładkow a by ła  w chwili śmierci 
spadkodaw cy  w rękach  b ra ta  tegoż i że n a  tę  książkę 
złożona by ła gotów ka, należąca do żony spadkodaw ­
cy. W pierw szym  k ie ru n k u  w ykazano już pow yż zgod­
ność usta leń  sądu z aktam i. K w estji zaś drugiej nie. 
przesądza w  niczem w ykreślen ie książk i z inw entarza, 
gdyż je s t to  ty lko  zarządzenie do tyczące try b u  dal­
szego postępow ania spadkow ego.' Sam a zaś .k w estja  
w łasności książk i może być jedyn ie  w  drodze sporu 
rozpatryw aną, n a  k tó rą  każda  ze stron  każdej chwili 

. w stąp ić może.
D la b raku  w ym ogów  § 16 post. niesp. do zm iany 

rów nobrzm iącyćh uchw ał sądów  niższych in stanc ji nie 
m ożna było  w niesionego reku rsu  uwzględnić.

113.
Skarga o w ykreślen ie  przym usow o ustanow ionego  

prawa zastaw u, nie je s t skargą opozycyjną .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 15 lu teg o ' 
1921 r., Ił. 8/21.

Sąd pow iatow y w  Żółkwi w ■ sporze A. w Żółkwi 
przeciw  B. w  P radze o w y k re ś le n ie 'p raw a  zastaw u dla 
kw oty  3780 K. z. pn. w pisanego w whl. 802 ks. gr. 
gm. kat. Żółkiew I, n a  podstaw ie w yroku  sądu  k ra jo ­
wego cyw. w P radze  z 3 g rudn ia  1913 r., n ie uw zględ­
ni! zarzu tu  m iejscow ej niewłaściw ości sądu. Po m yśli 
§ 81 n. j. należą bowiem skargi, m ające za przedm iot 
uw olnienie nieruchom ości od obciążającego ją  ciężaru, 
zatem , ja k  w  danym  w ypadku  sk a rg a  o wykreślenie; 
■prawa zastaw u d la  kw o ty  3780 K. z. pn. p rzed sąd, 
w k tórego  okręgu odnośna n ieruchom ość je s t położoną. 
W łaściw ość danego sądu je s t w  takich w ypadkach  w y­
łączną. Gdy w tym  . w ypadku nieruchom ość obciążona 
tj. realność Wlik 802, ks. gr. gm. Żółkiew, I. część, po­
łożoną je st w obrębie sądu  w  Żółkwi, p rzeto  sk a rg a  n i­
niejsza, ze w zględu na p o d an ą  w niej w artość przed­
miotu sporu  należy do sądu  w  Żółkwi (§ 60 n. j>). Za­
rzu t pozw anego, jak o b y  sk a rg a  ta  by ła  opozycyjną 
z § 35 o. e. i jak o b y  ją  wnieść należało p rzed  sąd k ra ­
jow y w  P radze, je s t nieuzasadniony, gdyż ani z za­
podać skarg i, an i z zapodań stron  charak te r taki te j 
skargi nie w yn ika i b rak  je j wogole Wymogów przep i­
su § 35 o. e.

Sąd okręgow y we Lwowie, jak o  rekursow y uw zględ­
nił natom iast reku rs pozw anego i zmienił zaczepioną 
uchwałę w ten  sposób, że da ł m iejsce zarzutow i nie­
w łaściwości sądu. Zdaniom są,du rekursow ego, mylnem  
je s t stanow isko sędziego pierw szego, aby do ocenie­
nia w łaściw ości sądu  -miał zastosow anie § 81 u. j. s ta ­
now iący o zw olnieniu realności od rzeczonych ciężarów. 
S karga powodów je st wedle' swej treśc i skargą opozy­
cyjną. przeciw  egzekucyjnem u p raw u zastaw u, dozwo­
lonem u uchw ałą sąd u  krajow ego w  P radze w w ykona­

niu w yroku  tegoż sądu  z 3 g rudn ia  1913 r. Cg. VI 
391/13, a to  sku tk iem  faktów  pow stałych .po ty tu le  
egzekucyjnym . S karga  ta k a  po m yśli § 35 o. e. pow in­
na być w niesioną do sądu, k tó ry  w ydał odnośną uchw a­
łę egzekucyjną, zatem  w danej spraw ie do sądu  k ra ­
jow ego w Pradze.

Sąd najw yższy  przyw rócił uchw ałę sędziego pierw ­
szego. U zasadnienie: Słusznie odrzucił sąd I  in stanc ji 
zarzut niewłaściw ości, gdyż przym usow e praw o zasta­
wu je s t zupełnie sam oistnym  rodzajem  egzekucji, k tó ­
rej się dokonyw a przez-w pis do księgi g run tow ej i k tó ­
ra  się kończy z dokonaniem  tego w pisu. D la b rak u  da l­
szego postępow ania egzekucyjnego, nie może w  danym  
w ypadku  mieć m iejsca sk a rg a  opozycyjna z § 35 o. e., 
lecz ty lko  sk a rg a  o w ykreślenie p raw a  zastaw u, d la  k tó ­
rej co flo w łaściw ości sądu  m ają  zastosow anie §§ 49 
i 81 n. j. W edług treści skarg i nie rozchodzi się .0 pod­
niesienie zarzutów  przeciw  postępow aniu  egzekucyjne­
mu, k tó re  już naw et nie je s t w toku , ani o żądanie unie­
w ażnienia tego postępow ania lub jego poszczególnych 
ak tó w ,-lecz  ty lko  o dalsze istn ien ie spornej p retensji. 
W obec tego i gdy  w artość przedm iotu  sporu  podaną zo­
sta ła  w skardze n a  kw otę 2000 K., je s t w łaściw ość są­
du pow iatow ego, w  k tó rym  skargę w niesiono do roz­
strzygan ia  zaw isłej sp raw y  po m yśli §§ 49 i 81 n. j. 
bozw ątpienia uzasadnioną.

114.
W ypow iedzen ie  na jm u  głów nem u na jem cy nie jest 

sku teczn e  przeche podnajem cy, je że li m ięd zy  n im  a 
g łów nym  w yn a jm u ją cym  zachodzi odrębny stosunek  
p r a w n y 1.

W yrok izby trzeciej 'sądu najwyższego z 10 m ają 1921 r.
Rw. 446/21.

R ew izja powodów o p arta  na przyczynach  rew izyj­
nych z § 503, 1. 2 i 4 pc. p rzedstaw ia  się'z,e stanow iska 
tej osta tn ie j przyczyny  jako  uzasadniona,

Z a k t spraw y 'i zgodnych usta leń  niższosąd owyCh 
w ynika, że E. B., najem czyni spornego m ieszkania i po- 
wodńie zaw ierając żę sobą. um owę o podnajm u dwóch po­
kojów , uczynili to  z a w y r a ź n e m  z e z w o 1 e n i o m 
i z g o d ą  w łaściciela dom u J . W., że w szczególności 
także powód osobiście o >tej umowie tegoż w łaściciela 
domu uw iadom ił a  n a  propozycję powoda, by  ńiu całe 
sporne m ieszkanie w ynają ł, ośw iadczył właściciel, iż, 
ja k  długo trw a stosunek najm u  z B., niem a mowy o 
sam oistnym  najm ie. Ustalono dalej, że w łaściciel domu 
W. pobierał czynsz za sporne m ieszkanie przez ręce po-

1 W yrok iżby pierwszej z 4 sierpnia 1921 i. 323/21 
. przyjmuje natomiast dla praw a Kodeksu Napoleona (art. 

1717), że już sama zła wiara głównego wynajmującego, 
który skierował wypowiedzenie tylko przeciw głównemu 
najemcy, od którego odbierał komorne, wiedział jednak, 
że ten mieszkanie całe oddał w podnajem (faktycznie u -  

' stąpił), wystarcza do uzasadnienia podobnej skargi pod- 
najemcy.



wodów i że gdy  n a  w iosnę 1920 r. sp rzedał realność po­
zw anym  małż. S. i oddając  ją  nabyw com  w  posiadanie, 
obchodził poszczególne m ieszkania, p rzedstaw ił w tór- 
pow ódkę H. W., k tó rą  zastano w  spornem  m ieszkaniu, 
now onabyw com  jako  podnajem czynię B.

Z powyższych, usta leń  okazuje się niew ątpliw ie, że 
J . W . uznał ze swej s trony  ja k o  w łaściciel dom u umo­
wę o poclnajem części spornego m ieszkania n a  rzecz 
powodów, k tó re j w ażność uczyn iły  stro n y  zaw isłą o d j e- 
g o z a t w i e r d z e n i a ,  i że um owę tę  także respek to ­
wał, gdyż naw et o d d ając  sw ą realność now onabyw com  
małż. S., w yraźnie o tem  w spom niał i w tórpow ódkę, jako  
podnajem czynię p rzedstaw ił, za istn ia ł zatem  m iędzy nim, 
w zględnie jego praw onabyw cam i a  pow odam i szczegól­
ny  stosunek  praw ny, o jak im  w spom ina ustęp  końco­
wy § 568 p. c. W  tych  w arunkach  aw izac ja  w niesiona 
li ty lko  przeciw  głów nej najm obierczyni B. nie może 
mieć sku tków  p raw nych  wobec pow odów  i sk a rg a  ich 
o uznanie bezskuteczności dozw olonej przeciw  nim  ru- 
rnacji n a  zasadzie te j aw izacji jest- p raw nie uzasadnio­
ną (§ 37 o. e.)...

114-116 C

115.
Dla sp o ró w , przeciw  skarbow i R zeczypospo lite j P ol­

s k ie j o odszkodow anie z  ty tu łu  w ydarzeń  za szłych  w  
ruchu ko le ji państw o w ych  na S zlą sku  C ieszyńskim , 
w łaściw e są sądy  m ające sw ą siedzibą w  K rakow ie.

• \  ' ,

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 22 marca 1921 
r. Nd. 6/21.

S ąd pow iatow y d la spraw  cyw ilnych w K rakow ie 
i sąd  pow iatow y S. I. we Lwowie uznały  się m iejsco­
wo niew łaściw em i do rozstrzygnięcia  spo ru  A. w  Go­
leszowie na S zląsku Cieszyńskim  przeciw  skarbow i Rze­
czypospolitej P olskie j o odszkodow anie za siano spa­
lone w sku tek  w ybuchu isk ier p rzejeżdżającej lokom o­
tyw y.

Na~ w niosek sądu pow iatow ego d la  spraw  cyw ilnych 
w K rakow ie, sąd  najw yższy  rozstrzygnął po m yśli § 47 
n. j. spór ten, nega tyw ny  w  ten  sposób, że. uznał sąd  
pow iatow y d la spraw  cyw ilnych w  K rakow ie za m iej­
scowo w łaściw y a  to  z n astępu jących  pow odów : W e­
dług § 232- p. c. uw ażać m ożna spór pow yższy za za­
w isły dopiero z dniem  2 październ ika  1920 r., w  k tó ­
rym  skargę doręczono stronie pozw anej. W  dniu  tym  
pow ołany był w  m yśl a r t. 21 uchw ały  rad y  m inistrów  
z 17 czerw ca 1920 r. dz. u. nr; 73, poz. 502 i a rt. I roz­
porządzenia p rezyden ta  rad y  m inistrów  z 8 lipca  1920 
roku dz. u. nr. 73, poz 504 do zastępyw ania  skarbu  
R zeczypospolitej P olskie j w  sporze nin iejszym  k ra ­
kow ski oddział p ro k u ra to rji generalnej R zeczypospoli­
tej po lskiej. O kręg te ry to rja ln y  tego oddziału  obejm uje 
bowiem cały  okręg  sądu  apelacy jnego  w  K rakow ie, a  
gdy  w  m yśl uchw ał kom isji m iędzynarodow ej, k tó ra  
urzędow ała n a  S zląsku Cieszyńskim , orzecznictw o na­
leżące do zakresu  dzia łan ia  sądów  apelacy jnych  prze­
kazane zostało w  odniesieniu do sądów, zna jdu jących  
się w e w schodniej części S zląska Cieczyńskiego, sądo­

wi apelacy jnem u w K rakow ie i s tan  ten  do tąd  zm ienio­
ny nie został, p rzeto  d la  sporów  pryw atno-praw nych 
przeciw  skarbow i R zeczypospolitej P o lsk ie j, pochodzą­
cych ze spraw  kolejow ych te j części S zląska Cieszyń­
skiego, nie zachodzi m iejscow a w łaściw ość sądów  we 
Lwowie, lecz w K rakow ie sw ą siedzibę m ających, 
zw łaszcza, że w m yśl zarządzenia byłe] P olskie j kom isji 
likw idacy jnej z 3 lis to p ad a  1918 r. L. 78/18 K. L., za­
rząd w szystk ich  szlaków  daw niejszej kolei północnej, 
położonych w  G alicji i w obrębie gran ic  te j części k ra ­
ju  szląskiego, k tó ry  m iał w ejść w sk ład  P ań stw a  Pol­
skiego, objęła D yrekcja  K olei w K rakow ie i d o tą d  go 
spraw uje , a  zastępstw o sk a rb u  R zeczypospolitej przed 
sądam i n a  S zląsku jeszcze nie je s t  zo rgan izow ane1. 
N ależało zatem  w m yśl § 74 n. j. sąd  pow iatow y dla 
spraw  cyw ilnych w K rakow ie uznać za  m iejscowo 
w łaściw y do rozpoznania spraw y.

97

116.
W strzym ania  egzekucji w  in stancji rew izy jn e j 

w/ m yśl § 719j2 u. p . c. nie m ożna żądać z  p rzy czy n , dla  
k tó ryc h  m ożna było  u czyn ić  w . m yśl § 712jl u. p. c. 
w postępow aniu  odw oław czem  w niosek o orzeczenie, że  
w y ro k  nie je s t tym czasow o w y k o n a ln y 1.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 18 czerwca 
1921 r. C. 19/21.

I: Sąd okręgow y Ostrów.
II. S ąd  ape lacy jny  Poznań.
W niosek pozw anego i w noszącego rew izję o w strzy ­

m anie egzekucji z w yroku  sądu  ape lacy jnego  z 22 lu te 
go 1921 r. odrzucono z pow odów :

W yrokiem  z dn ia 20 październ ika  1920 r. orzekł sąd 
okręgow y w  Ostrowie, że pozw any w inien w ydać ] o 
wodow i realność B. k a r ta  n r. 2 w raz z inw entarzem  
za rów noczesną zap ła tą  zam ortyzow anej do dn ia 24 
styczn ia  1920 r. kw oty  pożyczki rolniczej, w pisanej na 
realności B. k a r ta  n r. 2, że realność pow yższą w inien 
pozw any przew łaszczyć na rzecz pow oda stosow nie do 
no tarja lnego  k o n tra k tu  z 24 styczn ia 1920 r. (nr 43 
rej. no t. 11, w K. za rok  1920). W yrok uznano za  tym ­
czasowo w ykonalny  za złożeniem  (zabezpieczenia 
w kw ocie 250.000 H.

O dw ołania pozw anego nie uw zględnił sąd  ap e lacy j­
ny, uznając w yrok swój za tym czasow o w ykonalny , ł o -  
zwany, k tó ry  przeciw  tem u w yrokow i założył rew izję, 
dom aga się obecnym  w nioskiem  w strzym ania  egzeku- 
oyji z w yroku  sądu  apelacy jnego , ew entualnie za zło 
żeniem  kaucji, aż do ponow nego rozstrzygn ięc ia  sporu  
w in stanc ji rew izy jnej. Na uzasadnienie w niosku pr«.y- 
loezył, za łączając d la  uw iarygodnien ia dw a poręczenia

■ v . .  . . .

1 Okręg terytorjalny oddziału prokuratorji generalnej 
w Krakowie, rozszerzony został dopiero rozp. rady mi­
nistrów z 20 czerwca 1921 r. dz. u. nr. 56, poz. 352, tymcza­
sowo na ziemie Szląska Cieszyńskiego', wchodzące w skład 
Państwa Polskiego.

Dbalowski.
i
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w m iejsce przysięg i rządcy  B.: że pow ód s ta ra ł się 
przeprow adzić egzekucję, że pierw sze jego czynności 
p o legają  n a  tem , żeby jaknajw ięce j z m a ją tk u  w yw ieść 
i m a ją tek  ze w szystkiego ogołocić. I  ta k  29 kw ietn ia 
tlał rządcy  zlecenie oddania n a  m łyn sześciu ee tnaf-w  
żyta, i-ch c ia ł mąkę z tego uzyskaną w y w h sć  do swhgo 
b ra ta  pod  O., a  2 m aja  naładow ał jęczm ienia, ży ta 
i trzy  m iechy perek  koniczyny  na woz cztcrokonny 
i wywiózł te  rzeczy do swego b ra ta . W nioskodaw ca, 
k tó iy  po odmowie ze stro n y  u rzędu  osadniczego w  P o ­
znaniu  w łożył w g ru n t na. budow ę now ej szopy, na 
postaw ienie now ych płotów , n a  założenie now ych d re­
nów i t. d. przeszło pół m iljona m arek, znajdzie w  ra ­
zie w ygran ia  procesu  ty lko  go ły  g ru n t zniszczony 
przez pow oda. Ale i przez w ykonanie egzekucji w yro­
ku  pow stanie w nioskodaw cy n ieobliczalna szkoda.. Na 
pokrycie szkód w razie eksm isji lub dobrow olnej w y­
prow adzki grożących, n ie  w ysta rczy  w płacona zalicz­
k a  a pow ód nie p o siad a jący  żadnego m a ją tk u  nie daje  
żadnej gw arancji, że szkoda zostanie w  razie w y g ran ia  
procesu w nioskodaw cy zw róconą. W nioskodaw ca gotów 
je s t dać k au c ję  w  każdej w ysokości.

P rzy  rozpoznaniu  tego w niosku należy  m ieć n a  oku 
w zgląd, że może on być oceniony ty lko  z p u n k tu  w i­
dzenia m ającego tu  zastosow anie przepisu  § 719 u. p. c. 
W edle tego przepisu  w  razie założenia rew izji przeciw  
w yrokow i uznanem u za tym czasow o w ykonalny, sąd 
rew izy jny  n a  w niosek zarządzi w strzym anie egzelm cji, 
jeżeli będzie upraw dopodobnionem , że w ykonanie te jże 
przyniosłoby uszczerbek nie d a jący  się pow etow ać. P rze­
pis ten  je d n ak  m usi być z nas tępu jące j p rzyczyny  ście- 
śnia-jąco tłom aczony. W edle § 708 1. 7 upc. w yroki są­
dów ape lacy jnych  w  sporach  o roszczenie m ajątkow e 
(z w y jątk iem  w yroków  zaocznych) m a ją  być także bez 
w niosku  uznane za tym czasow o w ykonalne. W  w y p ad ­
ku  w  tak im  —  o ja k i tu  się rozchodzi -— je s t rzeczą dłuż­
nika, jeżeli uw aża, że je s t w  stan ie  upraw dopodobnić, 
że w ykonanie w yroku  przyniosłoby mu uszczerbek, nie 
d a jąc y  się pow etow ać, uczynić w  m yśl § 712/1 upe., 
w postępow aniu  odwoławczem  w niosek o orzeczen ie ,, 
że w yrok  nie je s t tym czasow o w ykonalny. Jeżeli tego 
nie uczyni i w  ten  sposób dopuści do tego, że w yrok 
zostanie uznany  z urzędu  za tym czasow o w ykonalny, 
co przecież jako  konieczne następstw o  ustaw ow e p rze: 
w idzieć m usiał, n ie może już po tem  ty ch  sam ych oko­
liczności, k tó re  już poprzednio  istn ia ły  a  z k tó rych  
okazyw ać się m a niebezpieczeństw o niepow etow anej 
s tra ty , w prow adzać w  in s tan c ji rew izy jnej n a  uzasad ­
nienie w niosku o w strzym anie egzekucji, chyba, że zdo­
ła łby  upraw dopodobnić, że o tych  okolicznościach bez 
w łasnej w iny później dopiero się dow iedział lub że po­
przednio nie m ógł zrobić z n ich  uży tku . P rzepis § 719/2 
cyt. —- ja k  to  w idoczne z jego  s to su n k u .d o  § 708 1. 7 
i § 712/1, niem a zastosow ania w  p rzypadkach , w  k tó ­
rych stronom  d an a  je s t pom oc w y sta rcza jąca  już w  po­
stępow aniu  odwoławczem  i p rzy jąć  należy, że z w yda­
niem w yroku  zaopatrzonego w  klauzulę ' tym czasow ej 
w ykonalności — czemu strona, mimo że m ogła, nie 
przeszkodziła -— n as tąp iła  p rek lu z ja  w niosku w  postę­
pow aniu odwoławcz,em zaniedbanego. (Tak rozum iała 
to postanow ienie kom isja  sejm u Rzeszy, k tó re j ono po­

w stanie sw oje zaw dzięcza, co także n a  pełnem  zebraniu 
sejm u nie, spo tka ło  się z opozycją : d ru k i sejm owe 1910, 
nr. 431, str. 34, 35, orzeczenie try b u n ału  Rzeszy t. 83, 
str. 299). W nioskodaw ca w danym  w ypadku  nie tw ier­
dzi a tem  m niej upraw dopodabnia, by  o złych stosun­
kach m ajątkow ych  pow oda i grożącej m u w sku tek  tego 
stracie  obecnie dopiero  się dow iedział. W iedział on więc 
już w  to k u  postępow ania odw oław czego,' jak ie  s tra ty  
grożą m u w  razie w ykonan ia  egzekucji, skoro  znane mu 
też by ły  w ów czas w łasne w k łady  i  liczyć się też m u­
siał z tem, że pow ód w  razie w ejścia  w  posiadanie go­
spodarstw a, będzie m ógł niem  dow olnie rozporządzać. 
F a k ty  zaszłe dn ia 29 kw ietn ia  i dn ia  2 m aja, p rzy to ­
czone we w niosku w  luźnym  ty lko  zw iązku z ustaw ow em  
tegoż uzasadnieniem , tyczące się szkody  grożącej przez 
w ykonanie egzekucji, a  nie stanow iące zresztą  dew a­
stacji, nie m ają  znaczenia, bo o tem, że pow ód będzie 
m ógł inw entarzem  dow olnie rozporządżać, w niosko­
daw ca poprzednio  już w iedział, n ie są to  więc okolicz­
ności, k tó reb y  dopiero po zam knięciu postępow ania od­
w oławczego pow odow ały d la w nioskodaw cy niebezpie­
czeństw o s tra t w  razie w ykonan ia  egzekucji.

117.
P rzyw rócenie clo p ierw otnego s tanu  term inu  zanied­

banego p rzez kancelarią adw okacką , w ym aga upraw ­
dopodobnienia, ie  iv kancelarji te j is tn ia ły  i przestrze­
gane b y ły  zarządzenia co do u trzym ania  ew idencji 
czasokresów .

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 26. stycznia 1921
0 . 1/20.

I. Sąd okręgow y (ziem iański) Bydgoszcz.
II. S ąd  ap e lacy jny  Poznań.
R ew izję oddalono z powodów:
R ew izja nie je s t uzasadnioną, gdyż przep isy  §§ 

232/2 i 233/1 upc. zosta ły  przez sąd  odw oław czy tra f ­
nie zastosow ane i nie m a też obrazy przepisów  § 139 
upc.

W edle § 236 upc. w niosek  o przyw rócenie do p ier­
wotnego. s tan u  m usi zaw ierać okoliczności faktyczne, 
uzasadn iające przyw rócenie do p ierw otnego stanu  
i środk i dó ich upraw dopodobnien ia służące m u­
si w ięc w  myśl § 233/.. u. p. c. we w niosku 
być przy toczony  nieuchronny  przypadek , k tó ry  stanął 
na przeszkodzie zachow aniu przez stronę czasokresu, 
w danym  w y p ad k u  czasokresu  do założenia odw ołania 
i m uszą być przyw iedzione środk i upraw dopodobnienia 
tego nieuchronnego p rzy p ad k u  w rozum ieniu § 294 
upc. W ypływ a stąd , żę wobec kategorycznego  nakazu 
ustaw y, co do w prow adzenia całego m a terja łu  fak tycz­
nego i dowodowego we w niosku o przyw rócenie do 
pierw otnego stanu , nie m a już m iejsca n a  dalsze jego 
uzupełnienie w  to k \i postępow ania choćby w  drodze 
k ierow nictw a procesu w m yśl § 139 upc., gdyż w y ją t­
kowo uchylenie • sku tków  zaniedbania czasokresu,

1 Podobnie jak  powyższe orzeczenie pełnego komple­
tu izby piątej, już orzeczenie tejże izby z 4 czerwca 1921 
r. O. 25/21.
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z k tórego  d la stro n y  przeciw nej p raw a już urosły , musi 
być z n a tu ry  rzeczy przyw iązane do w arunków  co do 
czasu i przedm iotow ego zakresu  ściśle okieślonyęh, 
k tó rych  niedopełnienie pow oduje bezw zględną u tra tę  
nadzw yczajnego środka  praw nego i pow rót do regu ły  
tj. do uszanow ania p raw  nabytych .

G dy w  tym  stan ie rzeczy przy  ocenieniu zasadnoś­
ci rew izji (§ 550 upc.) uw zględnić m ożna ty lko  treść 
w niosku o przyw rócenie do p ierw otnego s tan u  i p rze­
w idziane tam  środki upraw dopodobnien ia i gdy  n a  te j 
ty lko  podstaw ie orzec m ożna, czy słusznie lub n iesłusz­
nie sąd  odw oław czy odm aw iając w nioskow i, uznał od­
w ołanie po up ływ ie czasokresu  w niesione, jako  niedo­
puszczalne, odpada w szczególności także  roztrząsanie 
okoliczności, w zględnie środków  upraw dopodobnienia 
w rew izji dodatkow o w prow adzonych.

Sąd odw oław czy n a  podstaw ie przytoczeń w niosku
0 przyw rócenie do pierw otnego stanu  przyw rócenia te ­
go dozwolić nie mógł, gdyż z okoliczności przyw iedzio­
nych nie w ypływ ało , aby  powodem  zaniedbania czaso­
k resu  do założenia odw ołania s ta ł się rzeczyw iście w y­
m agany przez; ustaw ę p rzypadek  nieuchronny tj. przy­
padek, k tórem u przy  dołożeniu w szelkiej w  danych 
stosunkach  zw yczajnej przezorności zapobiec nie można 
było. W  tym  celu m usiałoby było być upraw dopodob- 
nionem, że w  k an ce la rji pełnom ocnika procesowego, 
w noszącego rew izję, is tn ia ły  zarządzenia co do u trzy ­
m ania ew idencji czasokresów , <że zarządzenia te  by ły
1 w danym  w y p ad k u  przestrzegane i że mimo to  w sku­
tek  zbiegu nieprzew idzianych  dwóch okoliczności, a 
m ianowicie nagłego zasłabnięcia urzędniczki i poprzed­
niego złożenia przez n ią  a k tu  niezałatw ionego do prze­
działu repozy to rjum  do ak t, zan iedbania czasokresu 
uniknąć nie m ożna było. Tego w szystk iego nie u sta lo ­
no: wobec tego nie zachodziły  w ym ogi w yjątkow e 
§ 233/1 upc. d la  przyw rócenia do pierw otnego stanu 
przepisane, a to  tem  m niej, że przecież zasłabnięcie 
u rzędniczki nastąp iło  n a  dw a do trzech  dni przed u p ły ­
wem czasokresu, o k tó ry  tu  idzie, że w ięc rzeczą peł­
nom ocnika procesow ego było, zarządzić w ów czas bez­
zwłoczne skontro low anie całego przydziału  p racy  rze­
czonej urzędniczki., w k tó rym  to razie do trzym anie 
czasokresu  zapew ne by łoby  było jeszcze możliwem. Tak 
ja k  rzecz1 się m a w edle treści w niosku o przyw rócenie 
do p ierw otnego staniu, zaniedbanie czasokresu  spow o­
dow ane zostało w ądliw em  funkcjonow aniem  kancela­
rji pełnom ocnika procesowego pow oda, k tórego  sku tk i 
ponieść m usi s trona  (§232/2 ripc.)...1

L Podobnie orz. z 28 m aja 1921 r. C. 10/21.
2 Orzeczenie sądu apelacyjnego opiera się tak  samo, 

jak  równobrzmiące uchwały I i II. instancji, na wyroku są­
du Rzeszy, wydrukowanym w zbiorze wyroków w sprawach 
cywilnych tom 7, str. 68. gdzie sąd rzeszy wypowiedział 
zasadę, że towarzystwo akcyjne niemieckie, które przenosi 
siedzibę z Niemiec do Bukaresztu, gdzie zupełnie inne par 
nują prawa, aniżeli niemieckie, wedle których towarzystw 
wo się zawiązało, przez taką uchwałę kładzie kres swej 
egzystencji prawnej w Niemczech, i że dlatego uchwała 
taka równa się uchwale rozwiązującej spółkę.

Nie chcę wchodzić w bliższą ocenę, czy wyrok ten wy-

N ie je s t m ożliw em  'przeniesienie siedziby  sp ó łk i a k ­
cy jn e j n iem ieckie j, m ającej siedzibą w  b. d zie ln icy  pru­
sk ie j do N iem iec, bez rów noczesnego rozw iązania spó ł­
ki.

N a m ocy  uchw ały  walnego zebrania, do tyczącej ta­
kiego przeniesienia nastąpić m oże skreślen ie rozw ią­
zanej sp ó łk i w  re jestrze firm ow ym  je d yn ie  po przepro­
w adzeniu lik w id a c ji2 3.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu z 27 czerwca 
1921 r. 14 W., IV, 25/21.

Dalsze zażalenie odrzucono z powodów:
W  roku  1909 pow stało w  P oznaniu  tow arzystw o a k ­

cyjne pod firm ą H. K., m ające siedzibę w. P. a  za cel 
fab rykac ję  lik ierów  i soków  owocowych. D nia 7 g rud ­
n ia 1920 r. uchw aliło w alne zebranie akcjonarjuszów  
tego tow arzystw a przenieść siedzibę z P . do B erlina 
i n a  podstaw ie odnośnego p ro tokó łu  w niósł zarząd  po­
danie do sądu  pow iatow ego w  P ., w  k tórem  prosił o 
w pisanie do re je s tru  handlow ego, iż firm a ta  z powodu 
przeniesienia je j siedziby z P . do B erlina zgasła, wobec 
czego pow inna być w ykreśloną. Sąd pow iatow y p roś­
bie te j odm ówił ta k  w uchw ale z 29 g rudn ia  1920 r., 
ja k  i w uchw ale z 6 lu tego 1921 r. P rzeciw ko tem u 
postanow ieniu  w niosło tow arzystw o zażalenie do sądu 
okręgow ego w Poznaniu, k tó ry  uchw ałą z 16 kw iet­
n ia 192i r. zażalenia tego nie uw zględnił. P rzeciw  tej 
uchw ale w niósł adw okat C., im ieniem  tow arzystw a dal­
sze zażalenie, w k tórem  zarzuca naruszenie ustaw y, 
w szczególności § 31 uh. i żąda uchy len ia  zaczepionej 

. uchw ały.
To dalsze zażalenie w niesione w przepisanej formie 

(§ 29 ust. o p. dobr. woli) je s t ustaw ow o niedopuszczalr 
ne i d la tego  je  odrzucić należało. W edle § 27 ust. o p.
d. woli dopuszczalne je s t dalsze zażalenie jedynie w te­
dy, jeżeli zaczepione orzeczenie op iera się n a  n a ru sze­
niu u staw y . To naruszenie w danym  w ypadku  nie za 
chodzi. Z treśc i w niosków  z 14 grudnia, z 3 lu tego 
1921 r. i  z 30 m arca 1921 r. oraz zażaleń  okazuje się, że 
żalącem u się Chodzi obecnie jedyn ie  o w ykreślenie fir- 

.my z re je s tru  handlow ego, wobec czego w  gran icach  te ­
go żądania może sąd  ape lacy jny  za jąć  się tą  spraw ą.

Żądanie o w ykreślenie firm y m ożna postaw ić wte- 
dy, gdy  firm a zgaśnie. U staw a handlow a nie podaje 
przyczyn  zgaśnięcia firm y, je d n ak  rzeczą n a tu ra ln ą  jest, 
że firm a gaśnie bezw arunkow o razem  z przedsiębior­
stwem, k tórego  nazw ą je s t ty lko  ta  firm a, gdyż sa m a .

118.

dany w roku 1882 uważać należy za słuszny, choć trudno 
zrozumieć, dlaczego nie ma być wolno osobie prawnej 
przenosić swej siedziby za granicę kraju. Możność takie­
go przeniesienia wydaje mi się być raczej wymogiem swo­
bodnego obrptu i odpowiadała by comitati gentium, która 
ma panować w stosunkach międzynarodowych. Przenoszą­
ce swą siedzibę towarzystwo powinno by mieć jedynie o- 
bowiązók uzgodnić swe ustawy z przepisami prawnemi W 
no w'ej siedzibie obowiązującemu Wszelako choćby zasada są­
du rzeszy przyjęta przez nasze sądy miała być słuszną, 
to jednak sąd apelacyjny, zd. m. zastosował ją  mylnie 
w powyższym wypadku. Towarzystwo H. K. założone zo-

- r
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przez się nie m a w arunków  odrębnej egzystencji. W dar 
nyin w ypadku  uchw aliło  w alne zebranie tow arzystw a, 
przeniesienie siedziby tow arzystw a z P . do  Berlina. 
S ta tu t tow arzystw a z 30 g rudn ia  1909 r. stanow i w § 
1, że siedzibą tow arzystw a je s t P ., przyczem  nie zawie­
ra  on żadnych  postanow ień co do m ożności przenosze­
nia tej siedziby.

U chw ała postanaw ia jąca  przeniesienie siedziby do 
Berlina, a w ięc za gran icę P ań stw a  Polskiego, w po łą­
czeniu z postanow ieniem  § 1 s ta tu tu  co do siedziby to ­
w arzystw a, p rzedstaw ia  się jak o  uchw ała n a  rozw ią­
zan ie ' tow arzystw a, gdyż tow arzystw o w  m yśl tego 
przepisu  m usi m ieć siedzibę w  P ., a  w ięc w k ra ju , a 
jeśli go opuszcza i przenosi się zagranicę, to  za traca  ce­
chę osobowości p raw nej w  k ra ju  uznanej, a  tem  samem 
tu ta j istn ieć p rzestaje . Bez znaczenia d la  sp raw y  je s t 
to, że tow arzystw o to  w  B erlinie zostało już w pisane 
do re je s tru  handlow ego i  tam  może egzystu je, gdyż 
wobec tego, że obecnie nie chodzi o u tw orzenie w  P. 
zak ładu  filja lnego, p rzepisy  § 13 uh. zastosow ania nie 
m ają.

T w ierdzenie żalącego się, że w Polsce odnośnie do 
byłej dzieln. p rusk iej obow iązują te  sam e ustaw y, co i 
w  Niemczech, je s t przedew szystk iem  nieścisłe, gdyż 
po oderw aniu te j dzielnicy od Niemiec, w yszedł cały

stało wedle ustaw kodeksu handlowego niemieckiego i tym 
przepisom podlega i w naszym kraju, jakkolw iek nasza 
dziemica przestała stanowić część składową Prus, a co za 
tem idzie, Niemiec. Na mocy § 81 k. k. u nas obowiązują­
cego ma każde towarzystwo u nas mające siedzibę, nie­
wątpliwie prawo uchwalić przeniesienie siedziby swojej 
do Niemiec. Sąd apelacyjny też to przyznaje. Uchwała ta­
ka nie może jednakże —• tak i wniosek wypływa z zasad 
powołanego wyroku sądu rzeszy — pociągać za sobą roz­
wiązania towarzystwa dopóty, dopóki obowiązują przepi­
sy k. h. niemieckiego u nas, tak  samo, jak  w Niemczech, bo 
towarzystwo przenosi siedzibę swoją nie pod żadne obce 
prawo, lecz pod panowanie tego samego kodeksu, wedle 
którego się zawiązało, i k tóry możliwość przeniesienia sie­
dziby przewiduje. Nie podpada więc w razie przeniesienia 
pod żadne nowe prawa, wymagające innych danych dla 
powstania towarzystwa akcyjnego, tylko w raca pod pa­
nowanie prawa, które mu charakter prawny nadało i da­
lej uznaje, bo założone przecież zostało wedle jego przepi­
sów. Przepisy kodeksu handlowego ani u nas, ani w Niem­
czech nie zostały zmienione,, bo zmiany, że ogłoszenia na­
stąpić w inny w Monitorze, zamiast w „Reichsanzeigerze" 
albo, że oznaczenie „Aktiengesellschaft11 winno być zastą­
pione przez „Towarzystwo Akcyjne11 albo że do powsta­
nia nowych towarzystw z kapitałem ponad 300.000 Mk. w y - . 
magane jest zezwolenie władz, który- bot przepis został 
w Niemczech zniesiony, a u nas obowiązuje, nie są prze­
cież żadnemi zmianami, któreby musiały pociągać zą sobą 
niemożliwość dalszej egzystencji już egzystującej od lat 
prawomocnie spółki, gdy takowa przenosi swą siedzibę do 
Niemiec. Dlatego słusznie Kammergericht w Berlinie u- 
znał możność przenoszenia siedziby spółek akcyjnych 
z Alzacji do Niemiec i zupełnie słusznie sędzia rejestrow y 
w Berlinie zapisał towarzystwo H. K. w rejestrze berliń­
skim, w którym dotąd miało filję, wychodząc z Kammerge- 
richtena ze słusznej zasady, że wpis niemieckiego towa­
rzystwa, które wraca ,do Niemiec, nie może być uzależnio­
nym od poprzedniego skreślenia w rejestrze obcego pań­
stwa, choćby państw® obce odmówić miało wykreślenia, 
gdyż odmowa taka, niezgodna jest z § 31 k. h., który 
w tein. obcem państwie też narazie obowiązuje.

Pożatem sądzę, że stanowisko naszych sądów nie da

szereg ustaw , zm ieniających i uzupełn ia jących  do tych ­
czasowe praw o, a  n ad to  i w  N iem czech w ydano w mię­
dzyczasie rozm aite now e ustaw y  tudzież rozporządze­
nia, k tó ra  w  Polsce nie obow iązują. A le pom inąw szy 
tę  okoliczność, to  ta  rzekom a tożsam ość p raw a  nie m o­
że m ieć żadnego w pływ u n a  sposób ocenienia te j sp ra ­
wy, gdyż niew iadom o i ża lący się tego  nie w yjaśnił, 
o ile by ten  fa k t m iał przem aw iać za  słusznością żą­
dan ia  w ykreślen ia firm y w  P. Nie chodzi przecież o 
to, co się stanie z tem  tow arzystw em  w  Niemczech, 
w szczególności, czy ono tam  u zyska  bez w szystkiego 
osobowość p raw ną już n a  m ocy fak tu  przeniesienia, 
lecz decydu je tu ta j to, że przeniesienie tow arzystw a 
z P olsk i za g ran icę usuw a je  z pod  kon tro li tu te jszych  
w ładz, decydu jących  o - je g o  charak te rze  praw nym  na 
podstaw ie tu ta j obow iązujących przepisów .

Tem  sam em  tra c i tu ta j tow arzystw o ten  charak te r 
praw ny, w następstw ie  czego uw ażać się je  m usi za 
rozw iązane. R ozw iązanie tow arzystw a akcy jnego  po­
winno być zapisane w re jestrze  handlow ym  (§ 393 uli.) 
a następstw em  rozw iązania je s t likw idacja , po czem, 
po je j ukończeniu  (§ 302 uli.) n as tęp u je  zgaśnięcie fir­
my i je j w ykreślenie.

Skoro, ja k  w yżej w yw iedziono, uchw ała  w alnego 
zgrom adzenia na przeniesienie siedziby tow arzystw a

się pogodzić z art. "91 trak tatu  wersalskiego. Wedle tego 
artykuiu m ają Niemcy, nie podlegający , likwidacji, prawo 
opcji, a  wykonując je, zyskują piawo zabierania swego 
całego ruchomego majątku, a zatrzymują prawo pozostać 
nadal właścicielami majątków nieruchomych. Urząd likwi­
dacyjny wydał poświadczenie, że Towarzystwo H. K. li­
kwidacji u nas nie podlega, bo wszyscy jego akcjonariu­
sze, stali się na mocy trak tatu  wersalskiego, ponieważ się 
rodzili u nas, z rodziców tutaj zamieszkałych, i pozatem 
przed rokiem 1908 u nas już zamieszkali, obywatelami pol­
skimi. Sądowi apelacyjnemu poświadczenie to było zna­
ne in: dlatego, sądzę, wzgląd na pozostałą u nas jeszcze 
drobną nieruchomość, nie może stać na przeszkodzie wy­
kreśleniu towarzystwa u nas.

Jakkolw iek art. 21 traktatu , mówi tylko o prawie opcji 
osób fizycznych, to .należy zd. m. analogicznie stosować go 
także do osób prawnych niemieckich, które pragną wró­
cić do swej ojczyzny a u na§ likwidacji n.e podlegają. 
Uważam zaś analogję taką za dozwoloną, bo jej trak ta t 
nie wyklucza i likwidacji poddaje tylko towarzystwa kon­
trolowane przez* obywateli niemieckich, nie zaś obywateli 
polskich.

Nie widzę też żadnego praktycznego celu w odmowie 
wnioskowi wykreślenia towarzystwa, przenoszącego się do 
Niemiec. Skutkiem odmowy rejestr przestaje być zgodnym 
z rzeczywstośćią. W ykazuje on nadal -u nas egzystencję 
towarzystwa polskiego, które już niem być przestało i 
prawomocnie istnieje w Niemczech, dokąd się przeniosło, 
sprzedawszy poprzedp';:. całe swoje przedsiębiorstwo han­
dlowe u nas, dla którego prowadzenia zostało swego czasu 
założone, nowemu polskiemu towarzystwu, które je  już 
prowadzi dalej. Obcych obywateli sędzia rejestrowy zmu­
szać nie może do żadnych wniosków, boć obcokrajowcy, 
mieszkający za granicą, suwerenności naszej nie podlegają.

L. Cichowicz.

*• Powyższa teza pierwsza odpowiada jednak ópinji. o |f  
becnie w dziedzinie prawa akcyjnego panującej (por) za­
miast innych S t  a u b a komentarz dó ustawy handlowej 
niem. 10, 1920, § 292 uw. 20).
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za g ran icę rów na się uchw ale n a  rozw iązanie, to  z chw i­
lą  je j pow zięcia, tow arzystw o p rzesta je  istn ieć , sk u t­
kiem  czego, k ie ru jąc  się zasadą, że re je s tr  handlow y 
m a być w iernym  obrazem  praw dziw ego i  faktycznego 
s tan u  rzeczy, nie m ożna by ło  n a  podstaw ie te j uchw a­
ły  dozw alać w pisu przen iesien ia rozw iązanego, a  więc 
faktycznie n ieistn iejącego  tow arzystw a, lecz m ożna by ­
ło jedyn ie  zanotow ać, że ono zostało rozw iązane.

T akiego  zgłoszenia je d n ak  nie uczyniono (§§ 14 i 
34 uh.ł a  sad re jestro w y  z urzędu  tego uczynić nie może 
(§ 293 uh.). P ra w d a  jest, że w  m yśl § 31 uh. należy 
do re je s tru  przeniesienia siedziby tow arzystw a zgłosić 
a  następn ie  zanotow ać, je d n ak  n ie  m ożna tego uczynić 
w  danym  w y p ad k u  z uw agi n a  to , że przeniesienie za 
gran icę p ań stw a pociąga za  sobą sk u tk i dalsze o w ięk- 
szem znaczeniu, bo pow oduje rozw iązanie tow arzystw a, 
zatem  w pisu jąc sam o ty lko  przeniesienie n ie  m ógłby 
sąd zaznaczyć tych  w łaściw ych sku tków  praw nych , a 
tem  samem spow odow ałby niezgodność praw dziw ego 
s ta n u  rzeczy z re jestrem  handlow ym .

Tw ierdzenie żalacego Się, że tow arzystw o H. K. 
sprzedało  swe przedsiębiorstw o innem u tow arzystw u, 
k tó re  p rzejeło  jego  firm ę z dodatkiem , „n astęp ca"  i że 
d la tego  pow inno n as tąp ić  z urzędu  w ykreślen ie do tych­
czasowej firm y, nie zna jdu je  p o n arc ia  w  przepisach 
ustaw ow ych, trak tu iac y ch  o przeniesieniu  firm y (§ 22 
i dal. uli k  N ie w d ajac  się w  rozpatryw an ie  kw estji, 
czyli w  ta k i snosób nie pow stało zupełnie now e tow a­
rzystw o, zauw ażyć sie musi, że jedynem  następstw em  
pozbycia firm y z przedsiębiorstw em  m ogłoby być zano­
tow anie odnośnego zgłoszenia w  re jestrze  (§ 31 uh.) a 
tak iego  zgłoszenia nie uczyniono.

W końcu  zaznaczyć w y p ad a  jeszcze i to , że tow a­
rzystw o, p rzenosząc sw a siedzibę za  granicę, pozosta­
wiło tu ta j w  k ra ju  część swego m ajątku , oprócz tego, 
co sprzedało  tem u now em u tow arzystw u, a  w łaśnie ten  
fak t przem aw ia za tem, że konieczna je s t likw idacja  
obecnych jego stosunków  w  k ra ju , k tó ra  to  likw idacja 
m a n a  celu uregulow anie stanu  praw nego i  finansow e­
go tow arzystw a, k tó re  w  k ra ju  istn ieć przestało.

Z aczepiona Uchwała nie w ykazu je  zarzuconego je j 
naruszen ia ustaw y, gdyż sad  niższy nie pom inął p rze­
pisu § 31 uh., ani go m ylnie nie zastosow ał, a  spraw ę 
za ła tw ił słusznie tudzież po m yśli zasad  obow iązują­
cych przepisów  praw nych .

W obec tego dalsze zażalenie p rzedstaw ia się jako  
niedopuszczalne i d la tego  je  odrzucono.

1 Co do szczegółów wypadku zob. B ą, d k  o w s k i e g o 
w dzienniku urzędowym min. spr. 1921 r. dział nieurzędo- 
wy, str. 218.

Co do wyłączności jurysdykcji sadu. wymienionego 
w art. 14 ust. z 30 stycznia 1920 (art. 13 ustawy z 18 mar­
ca 1921 r.. dzu. poz. 1771, ro r  także podaną przez K a- 
ł u ż n i a c k i e g o w ..Ruchu prawniczym i ekonomicz­
nym" 1921. str. 181 na.st uchwało sadu apelacyjnego w Po­
znaniu z 18 października 1920, W. 21/20.

W art. 13 ust. z 18 marca 1921 opuszczono już posta­
nowienie o prawomocności wyroku pierwszej instancji, o- 
rzekającego winę jednomyślnie, uchwalono wszakże dla

Przed sądem  przew idzianym  w art. 14 u sta w y  z  30 
styczn ia  1920 r. nie m ożna łączyć  oskarżeń  z  te j u s ta ­
w y  z oskarżeniam i w edle pow szechnej u s ta w y  k a r n e j ł .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 8 kwietnia 
1921 r., 739/21.

- ,% v  .

Z powodów:
Zw rócenie się stron  do sądu  najw yższego z żądaniem  

uchylenia decyzji sądow ych w  try b ie  nadzoru  (na mo­
cy ust. b.' a rt. 3 d ek re tu  z 8 lu tego  1919 r. dzpr. poz. 
199) je s t środkiem  w y jątkow ym  zgoła obcym  ustaw ie 
postępow ania sądow ego i stanow iącym  nie in stan cy jn e  
odw ołanie się strony  ze skargą , o p artą  n a  je j u p raw ­
nieniach procesow ych, lecz ty lko  podan ie przez n ią 
sądow i najw yższem u w iadom ości o zaszłem  w  działa­
niach sądow ych pogw ałceniu ustaw y. A lubo tak ie  po- 
zaprocesow e w ystąp ien ie stro n  z podaniem  czy skargą 
w try b ie  nadzoru, zm ierza zazw yczaj do obalenia zakwe- 
stjonow anej decyzji sądow ej, i lubo s tro n a  zazw yczaj 
w yraża sw oje żądanie w  tym  względzie, to  przecież 
do rozw ażenia po trzeby uchy len ia tych  czy innych  de­
cyzji sądow ych, ty tu łem  usunięcia dostrzeżonych w  nich 
pogw ałceń ustaw y, sąd  najw yższy  p rzy stęp u je  nie z ra ­
cji skarg i stron  i nie na podstaw ie ich w niosku w  tej 
mierze, lecz w edle w łasnego uznania , w  imię swojego 
nadzoru  nad  sądam i sobie podw ładnym i i w yn ikające­
go s tąd  sw ojego obow iązku usuw ania dostrzeżonych 
w ich działaniu  u ste rek  (ust. b. a rt. 3 dek re tu  z 8 lu te ­
go 1919 i\, o u stro ju  sądu  najw yższego).

P rzep isy  postępow ania sądow ego w szystk im  osobom, 
biorącym  udział w  spraw ie, zapew nia ją  m ożność obrony 
swoich p raw  na drodze stosow nych w niosków , próśb, 
sk a rg  i zażaleń: gdzie w ięc ta  w łaściw a d ro g a  procesow a 
sto i otw orem  przed stronam i, to  je s t gdzie stro n y  w  ra ­
m ach przepisów  postępow ania sądow ego m ogą p raw  swo­
ich bronić i zw alczać gw ałcące ich praw o działan ia są­
dowe, tam  n iem a w cale potrzeby, by  sąd z owych norm al­
nych torów  postępow ania sądow ego zbaczał n a  w y ją t­
kow ą drogę nadzoru  i tą  d rogą, poza przepisanem i ra ­
mam i skarg  in stancy jnych , w kraczał w  sferę n iezaskar- 
żalnych lub niezaskarżonych  —  słowem, ta k  czy inaczej, 
n ie tykalnych  postanow ień  sądow ych, celem nap raw ie­
n ia bib usunięcia dostrzeżonych w  nich uste rek . W  sp ra ­
wie n in iejszej odbyć się m a rozpraw a głów na, n a  te j 
w ięc rozpraw ie obrońca W . może podnieść i popierać 
w  tryb ie  zw yczajnym  (art. 744, 745 upk.) w yłuszczony
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b. dzielnicy rosyjskiej środek prawny apelacji; dla b. dziel­
nicy pruskiej ograniczenie praw obrony tkwi w mniejszym 
w porównaniu ze zwyczajną izbą karną (składającą się 
z dwóch sędziów zawodowych i trzech niezawodowych) 
składzie orzekającego kompletu. Z tych względów na po­
siedzeniu połączonych izb karnych sądu najwyższego z 1 
października 1921 r. (z powodu przypadku K. 79/21 izby 
piątej) uznano zgodnie dla b. zaboru rosyjskiego i dla t>. 
dzielnicy pruskiej niedopuszczalność łączenia oskarżeń Jak 
w powyższym wyroku; co do b. zaboru austrjackiego, gdzie 
ograniczeń obrony niema, zgody nie osiągnięto.



w ustęp ie 3 jego podan ia do sądu  najw yższego zarzut 
rzekom ej w adliw ości kw alifikacji p raw nej p rzyp isane­
go W . czynu, wobec czego treść  tego  zarzu tu , jak o  n a­
d a jąc a  się do poruszenia i  rozw ażania w  zw ykłym  toku 
procesu, tem  sam em  nie w ym aga nadzorczęj ko rrek ty - 
w y sądu  najw yższego i przeto  odnośna część podan ia 
obrońcy W . nie u lega obecnie rozpoznaniu  sądu  na jw y ż­
szego n a  drodze nadzoru.

N atom iast słuszny je s t w ytoczony w ustęp ie  1 po- 
. dan ia obrońcy W . zarzu t b łędnej w yk ładn i przez sąd 
ape lacy jny  art. 205 upk., albowiem , ja k  w idać ze sk a r­
gi obrońcy W. do sądu  apelacy jnego , oraz z decyzji te ­
goż sądu  z 25 lu tego 1921 r., w  nin iejszej spraw ie cho­
dzi nie o połączenie dw u oskarżeń, należących  do w łaś­
ciwości: jedno  niższego, a  d rugie wyższego sądu, lecz 
o połączenie oskarżeń (z a rt. 149 kk. i 8 ustaw y  z 30 
styczn ia 1920 r.), należących do w łaściw ości jednego 
sądu, ale w  ty m  sądzie podlegających  rozpoznaniu 
w zasadniczo różnym  tryb ie  postępow ania, tak iego  zaś 
połączenia zgoła nie do tyczy  a rt. 205 upk., k tó ry  tem 
sam em  nie m ógł być uzasadnieniem  połączenia dw u o- 
skarżeń  w niniejszej spraw ie i przez k tó rego  zastoso­
w anie w  tym  w zględzie sąd  ap e lacy jn y  dopuścił się 
isto tnej obrazy praw a.

W edle w yraźnego  brzm ienia a rt. 14 ustaw y  z 30 
styczn ia 1920 r., szczególny sk ład  kompletni sądzącego, 
w a rty k u le  tym  przepisany, ja k  rów nież zastrzeżenie 
co do praw om ocności w yroku, w razie jednom yślnego 
uznania w iny przez sąd  pierw szej in stanc ji, pozbaw iają­
ce oskarżonego p raw a skargi, i tym  sposobenr dotkliw ie 
uszczuplające jego p raw a obrony, s to su ją  się jedyn ie 
do przestępstw  w ustaw ie te j przew idzianych, do rzędu 
zaś tych  przestępstw  w ystępek  z a rt, 149 kk . nie nale ; 
ży i z tego pow odu do oskarżen ia o ten  w ystępek  p rze­
p isy  ustaw y  z 30 styczn ia 1920 r. n ie m ogą m ieć zasto ­
sowania.

Połączenie oskarżeń z a rt, 8 ustaw y z 30 stycznia 
1920 r. z oskarżeniem  z art. 149 kk . i przeznaczenie 
obu tych  oskarżeń do łącznego rozpoznania przez sąd  
szczególny, ustanow iony  m ocą u staw y  styczniow ej 1920 
roku, n iew ątpliw ie co do drugiego z tych  czynów  po­
gw ałciło  zasady  w łaściw ości sądu  z u jm ą d la  interesów  
oskarżonego, k tó ry  w  owym szczególnym  sądzie m a ó- 
g ran iczoną możność obrony sw ych p raw  i je s t zupełnie 
pozbaw iony praw a ape lacji i kasac ji.

Pow yższa niezgodna z praw em  decyzja  sądu  ap e la ­
cyjnego, jak o  obow iązująca sąd  okręgow y (art. 902 
upk.), k tórego  w yrok może się s tać  n iezaskarżalnym , 
przesądza dalszy bieg sp raw y  i przez to  może spow o­
dow ać pokrzyw dzenie in teresów  oskarżonego, nie da­
jące się następnie popraw ić żadnem i środkami- proce- 
sowemi i wobec tego ulec pow inna uchyleniu.

m

120.
■ Do zaistnienia handlu łańcuchow ego w ym aga się w- 

stulenia: -po stronie nabyw cy , że  ku p ił p rzedm io ty  p o ­
w szedniego u ży tk u  nie w  celu norm alnego obrotu, a 
w ięc nie do dostarczenia ich sp o żyw cy , p rze tw órcy, 
detaliście i t. p., lecz w  celu szczególnego niem i speku-

towania; po  stronie sprzedaw cy, że  sprzedał p rzedm io ty  
tego rodzaju  św iadom ie tak iem u  sp e k u la n to w i1 *.

Wyrok izby drugiej sądu najwyższego z 19 kwietnia 1921, 
753/21.

Z powodów:
...2. A rt. 24 ustaw y z 2 lipca  1920 r.-w ym ien ia  sze­

reg postaci lichw y w ojennej i w  - ustęp ie  4, jak o  jodną 
z nich obok „nieuczciw ych m achinacji11 podaje  handel 
łańcuchow y (paskow y). H andel ten  je s t jednym  z prze­
jaw ów  anorm alnych  stosunków  pow ojennych, rodzą­
cych m. i. do tk liw y n iedosta tek  a rtyku łów  pow szednie­
go uży tku , z pow odu zm niejszonego ich w ytw órstw a 
przy  rów noczesnem  w zm ożeniu się popytu , co, w  parze 
nadom iar ze zniżką w aluty , w pływ a n a  tendencję zw yż­
kow ą eony tow arów . Okoliczności te  o tw ie ra ją  szero­
kie pole do speku lacy jnego  w yzysku  licznych speku­
lantów  z pośród osób, częstokroć w cale przedtem  nie 
trudn iących  się daną, dziedziną handlu , lub n aw et zgo­
ła obcych handlow i, nęcą do przygodnego zakupu  to ­
w arów  pow szedniego użytku , w  celu speku lacy jnej ich 
odsprzedaży innym  aferzystom . Tym  sposobem  w ydłu ­
ża się nadm iernie łańcuch ogniw  handlow ego obrotu, 

'b o  m iędzy kupców  i pośredników , spe łn ia jących  w łaś­
ciwe handlow i żądanie, zbliżenia tow aru  do odbiorców  -  
przez dostarczen ie go bądź głów nem u dostaw cy, bądź 
kupcow i detalicznem u, bądź sam em u spożyw cy, wci- 
k a ją  się spekulanci, polujący, n a  zysk doraźny, osiąga­
ny z różnicy  cen. T ak  pow sta je  łańcuch  ko le jnych  od­
sprzedaży  tow aru  po cenach coraz to  w yższych, przy- 
tem  tow ar odciąga się od rynkow ego obrotu, jeszcze 
•bardziej się zm niejsza n ik ła  i ta k  jego podaż, i pod­
nosi się jego cena.

3. P odejm ując w alkę k arn ą  z pow yższym  niezdro­
wym i d la  norm alnego obrotu  tow arów  wielce szkodli­
wym objawem  w ciskan ia się do handlu  licznej rzeszy 
speku lu jących  pośredników  -prawodawca, w śród  całe­
go szeregu różnorodnych postaci lichw y w ojennej, 
w skazanych  w pierw szych pięciu ustępach  art. 24 (nisz­
czenie albo uniezdolnienie środków  żyw ności lub przed­
m iotów  pow szedniego uży tku  w  celu podniesienia ich 
cen, grom adzenie lub ukryw an ie tak ich  przedm io­
tów  albo ograniczenie ich w yrobu lub  hand lu  niemi, 
w celu w yw ołania zw yżki cen, lub osiągnięcia nadm ier­
nego zysku), w  ust. 4 tegn a rty k u łu  w yodrębnił w  tej 
mierze handel łańcuszkow y (paskow y), zw any pospoli­
cie „paskarstw em 11, nie p odając  ato li żadnego określe­
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1 Szczegóły wypadku zob. u B ą d k o  w s k i e g  o dz. 
urzęd. miń. sprawiedl. 1921 r., dział nieurzędowy str. 223. 
Określenie pojęcia handlu łańcuszkiem w powyższem orze­
czeniu nie jest zgodne z wykładnią, stosowaną przez izby 
trzecią i piątą sądu najwyższego,’ już na podstawie uchylo­
nego art. 54 ust. z 2 lipca 1920 r. rozp. ces. z 24 marca 
1917 r. (dzup. n r 131) względnie utrzymanego na razie 
w mocy art. 57 ustawy rozp. rady związkowej z 8 m aja 1918 
roku (dzpp. str. 395).

Ustawa z 2 lipca 1920 r. nie wprowadziła zmiany w po­
jęciu handlu łańcuszkowego jako niepotrzebnego i zasa­
dom zdrowego handlu przeciwnego wciskaniu się osoby 
niepowołanej między producenta a konsumenta (motywa 
do art. 18). Zły zamiar czyli świadomość wymagane wedle



nia tego sw oistego p rzestępstw a i nie w ym ieniając jego 
znam ion, J a k  w idać z m otyw ów  do p ro jek tu  ustaw y  z 2 
lipca 1920 r. o lichw ie w ojennej (dz. urz. m in. spr. hr. 
10— 12 r. 1920), u staw a  ta  chcia ła  pozostaw ić sędziem u 
w olną rękę  p rzy  ściganiu  tego zw yrodnien ia stosunków  
handlow ych, m ając  n a  w zględzie, że handel łańcucho­
wy p rzyb iera  ta k  różnorodne i ta k  odrębne postacie, 
ja k  różnorodne je s t samo życie, i że tem  sam em  nie 
daje  się. u jąć  w  ram y ścisłej definicji. W  tym  stanie 
rzeczy, p rzy  u sta len iu  is to ty  przestępistw a z u st. 4 
a rt. 24, je d y n ą  d la  sądów  n ic ią  przew odnią je s t życiowe 
pojęcie hand lu  łańcuchow ego, po p arte  ogólnem i zasa­
dam i w yk ład n i i stosow ania p raw a  karnego .

4. Ja k  w id ać’ z m otyw ów  p ro jek tu  ustaw y  o zw al­
czaniu lichw y w ojennej, p ie rw otny  je j p ro je k t p rzew i­
dyw ał w a rt. 18 przestępstw o w ykupyw an ia  przedm io­
tów  pr-yszedniego u ży tk u  od drobnych  przekupniów  
i tem u w ykroczeniu  przeciw staw ił w  art. 24 zbrodnię
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przepisów dzielnicowych nie uległy zmianie; zaostrzono 
tylko represję karną, trak tu jąc handel łańcuszkowy (pas­
kowy) jako zbrodnię (art. 24), z wyłączeniem jedynie wy­
padków zupełnie drobnych, o których mowa w art. 18 (wy­
kupywanie celem dalszego, zarobkowego pozbycia przed­
miotów powszedniego użytku: 1) po drodze od ludzi zdą­
żających na targ, lub na targu przed urzędownie ozna­
czoną godziną jego rozpoczęcia; 2) od drobnych sprze­
dawców (handlujących)). Z motywów do art. 24/1 1. 4 oka­
zuje się, że wszędzie tam ma się do czynienia z handlem 
łańcuszkowym, gdzie wkroczenie osoby pośredniej między 
producenta a konsumenta nie pomaga do prawidłowego 
obiegu towaru i nie ułatw ia konsumentom zaopatrzenia 
się w przedmioty powszedniego użytku, lecz uważane być 
musi jedynie za niepotrzebne szkodliwe przerzucanie to­
waru z ręki do ręki, z tym skutkiem, że zarobki pośred­
nich nabywców podrażają jedynie cenę towaru. W orze­
czeniu powyższem podkreślono już, zgodnie z dalszym ustę­
pem motywów, że~i dlaczego nawet przy bardzo niskim 
procentowym zarobku sprawca ulega karze.

Z określenia ustawowego, widoczne, że handel łańcusz­
kowy jest jednym z rodzajów nieuczciwych -machinacji, 
-mogących wywołać lub utrzymać zwyżkę cen przedmio­
tów powszedniego użytku, ale z punktu widzenia ustawy 
machinacją 'taką jest już •— poza zupełnie drobnemi wy­
padkami w art. 18 wyłączoriemi — k a ż d e  gospodarczo 
nieusprawiedliwione wciskanie się między producenta a 
konsumenta.. K ryterjum  zatem winy „umyślnejl|t spraw­
cy może być tylko świadomość, że wciska się niepotrzebnie 
w obrót przedmiotów powszedniego użytku, tworząc zbęd­
ne ogniwo łańcucha. Jakkolw iek zaś — co motywą wy­
raźnie zaznaczają — istota uczciwego i racjonalnego han­
dlu nie sprzeciwia się dopuszczeniu nawet pośrednich gro- 
sistów tam, gdzie celem ułatwienia cyrkulacji towaru i ry- 
cldego dostarczenia go konsumentowi będzie to wskazane,, 
to zawsze o tem, czy warunki te żachodzą.rozstrzygać mu­
szą okoliczności danego wypadku, co w orzeczeniu powyż­
szem trafnie rozwinięto. W zwyczajnym toku rzeczy raczej 
przyjąć będzie można, że wciskanie się zwłaszcza większej 
ilości handlujących między producenta a konsumenta, bę­
dzie gospodarczo nieusprawiedliwione, tak, że odmiennie 
od ogólnych reguł dowodzenia., na obwinionym ciążyć bę­
dzie dowód wykazania, że mimo przemawiającego na je­
go niekorzyść domniemania, wciśnięcie się jego ze wzglę­
du na okoliczności danego wypadku, było jednak uspra­
wiedliwione.

Przy badaniu pewnego czynu pod względem istnienia 
znamion handlu łańcuszkowego nie można też kłaść zbyt­
niego nacisku na dążenie do osiągnięcia zysku spekula­
cyjnego już dlatego, że ten zysk może być całkiem drob­
ny, a jednak uzasadnia przyjęcie istoty czynu paskarstwa; 
Ustawa, chcąc zapobiec drożeniu towarów powszedniej po-

handlu  paskow ego. Że zaś odpow iedzialność za zbrod­
nie zachodzi jedynie -w w ypadkach  w iny  um yślnej (art. 
48 kk.), przeto  przeciw staw ienie pow yższe w ykazuje, 
że nie każde w ykupyw anie przedm iotów  powszedniego 
uży tku  podpadać ma, w  m yśl p ro jek tu , pod a rt. 24 u- 
staw y lipcow ej 1920 r., że* owszem, w  przeciw staw ieniu  
do w ykroczenia z a rt. 18, zbrodnią przew idzianą w ust- 
4 art. 24, je s t jedyn ie  św iadom e p rzybran ie n a  się roli 
zbędnego spekulacy jnego  ogniw a w  łańcuchu  handlu  
paskow ego. A czkolw iek zaś a rt. 18 p ro jek tu  ustaw y  u- 
leg ł następnie zm ianie, p rzyb ie ra jąc  cechę szczególne­
go w ykroczenia przeciw ko przepisom  targow ym , to 
przecież zm iana ta  pozostała  bez w pływ u n a  isto tę  
zbrodni, zagrożonej w  ust. 4 a rt. 24.

5; Z pow yższego w ynika, że do czynników  przedm io­
tow ych  is to ty  czynu hand lu  paskow ego należy  przede- 
w szystkiem  zupełna zbędność, z p u n k tu  w idzenia go­
spodarstw a społecznego, danej tran z ak c ji d la  norm alne-
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trzeby, zagroziła karą za zbrodnię każdemu, co wciskając 
. się niepotrzebnie w obrót takowych towarów, powoduje ich 

podrożenie przez dobicie do ceny zakupu własnego choć­
by zresztą' całkiem normalnego zarobku. Świadomość ta ­
kiego skutku działania: otci wina ..umyślna." paskąrza.

W ynika stąd, że zupełnie obojętnem przy uznaniu 
w pewnym wypadku handlu łańcuszkowego jest: że han- 
dlarz-nabywca kupił dane przedmioty w celu normalnego 
obrotu, a więc dla dostarczenia ich spożywcy, przetwór­
cy, detaliście itp., i nie jest wymaganem, aby handlarz-sprze- 
dawca wiedział, że nabywca kupuje rzeczone przedmioty 
na pasek. Nabywca i w tym  przypadku, gdy zamierza 

. sprzedać dalej konsumentowi, staje się winnym handlu łań­
cuszkowego, jeżeli, świadomie wciskając się niepotrzebnie 
w obrót, cenę podraża; sprzedawca w takim wypadku, 
choćby wiedział, że nabywca kupuje, aby pozbyć dalej kon­
sumentowi, staje się tak  samo winnym wzięcia udziału 
w handlu łańcuchowym.

Jeżeli w pewnym wypadku działało dwóch lub więcej 
handlarzy, to okoliczność ta  nie mogła pozostać bez wpły­
wu na ustalenie, czy przekroczono lub nie przekroczono 
liczbę koniecznych pośredników i należało by się przeciw­
nie domagać ustalenia, że ze względu na okoliczności da­
nego wypadku większa ilość pośredników „celem ułatwie­
nia cyrkulacji towaru i rychłego dostarczenia go konsu­
mentowi" lub z innych przyczyn wyjątkowo była jednak 
gospodarczo usprawiedliwiona.

2. Według mego zdania wyrok jest nietylko błędny, ale 
ze względu na cały szereg wyrażeń nieścisłych, często zu­
pełnie dowolnych — dla dalszej - judykatury  bardzo nie­
bezpieczny.

Błędy zaczynają się od. ustępu 4 i mnożą się do końca 
z wyjątkiem ustępów 8 i 11, z których jedenasty .jest już 
prostą ich konsekwencją, zaś 8 tak  trafnością swą od nich 
się różni, że doprawdy trudno zrozumieć, jak  on obok in­
nych, lub te inne obok niegioi mogły się w jednym toku 
myśli pomieścić.

ad 4. Ustęp 4., stojąc zresztą w całkiem luźnym — mo­
żnaby rzec — w żadnym związku z całością wywodów, 
zawiera już dwie nieścisłdści, mówi bowiem o wzięciu na 
siebie roli zbędnego „spekulacyjnego" ogniwa i wyraża 
zdanie, również zupełnie dowolne, że zmiana stylizacji art. 
24 ust. 4 bez wpływu pozostała. W prowadzanie pojęcia 
„spekulacyjnego ogniwa" tam, gdzie ustawa o niem wcale 
nie m ów i. i wcale go nie wymaga, jest zwężeniem po!a 
karalności handlu łańcuszkowego do minimum, załatwię- 
nie się zaś kw estją wpływu zmienionego art. 18 na art. 
24, w wypadku konkretnym zgoła obojętne, zdolne jest 
w umysłach młodych sędziów utrwalić metodę przyjmo­
wania za pewnik tego, co dopiero winno być wykazane 
i udowodnione.

ad. 5. Swoboda w uzupełnieniu ustawy osobistemi kon-
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go obrotu  handlow ego tj.  ustalenie, że tran z ak c ja  ta  
nie zbliża tow aru  do jego przeznaczenia, a  w ięc do kon­
sum enta, lecz przeciw nie, że go od ry n k u  o d d a l a ,  
że nie b y ła  ona zatem  natu ra lnem  ogniwem  obrotu  to ­
warem , lecz przeciw nie b y ła  przegrodą., p rzedzie lającą 
tow ar od spożyw cy i zm niejszającą jego podaż n a  ryn ­
ku. P rzy  usta len iu  te j zasadniczej cechy przedm ioto­
wej hand lu  łańcuchow ego niem ożna się je d n ak  k ie ro ­
w ać ja k ą ś  idealną  lub teo re tyczną m iarą co do liczby 
koniecznych pośredników  d la norm alnego obro tu  han ­
dlowego. P raw odaw stw o polskie nie zna tak iego  uno r­
m ow ania handlu, k tó reb y  ilościowo ograniczało pośred­
nictw o, a  i u staw a  o w alce z lichw a m a jedynie na 
celu ściganie w ciskan ia się do hand lu  przedm iotam i 
pow szedniego u ż y tk u  zbędnego pośrednictw a speku la­
cyjnego. To też p rzy  u sta len iu  w yżej opisanej zasad­
niczej cechy p rzestępstw a hand lu  łańcuchow ego je d y ­
ną podstaw ą m oga być norm alne stosunk i życiowe, 
k tó re  się w danej dziedzinie hand lu  ubożyły i n a  k tó ­
rych tle  handel łańcuchow y w ystępu je , jako  szereg 
zbędnych i anorm alnych tran zak c ji, odciąga jących  to ­
w ar od zw ykłego obiegu.

6. Podm iotow ym  czynnikiem  om awianego p rzestęp ­
stw a je s t dążenie do osiągnięcia zysku spekulacyjnego.

cencjami. ujawniona wyżej „spekulacyjnem ogniwem", nrze- 
ra.dza się w ustępach 5 i 6 w czysta fantazję. Mówi się 
więc tu  o dość zresztą niewinnej, ale niczem nieuzasad­
nionej . . z u p e ł n e j "  zbędności _  o „zbliżeniu" i ..odda­
leniu" towaru — o przegrodzie „zmniejszającej" jego po­
da,ż na rvnku — o „dążeniu do osiągnięcia zysku speku­
lacyjnego", o ..zysku przygodnym" i stwarza całkiem nie­
potrzebnie. furtkę ucieczki i jeden wiecej wwkret dla na- 
skayzy p”zez postawienie tezy generalnej bezkarności dla 
tych z nich. co zechcą sprzedaży nadać ceche z w r o tu  dhi- 
gu — czyli wypełnienia zobowiązania, Żad-nie . zunełnej" 
zbędności tam. gdzie zwykła zbędność zupełnie wystarcza, 
,iest tem samem co wyżej, zacieśnieniem pola karalności.

H jstórją o „zbliżeniu" i „oddaleniu", o „przegrodzie 
zmniejszającej podaż na rynku" stoi w oczywistej sprzecz­
ności z tą  „nicią przewodnią", jaką według słusznego stwier­
dzenia w .ustenie 3-cim ma być dla sędziego „życiowe poję- 
cie handlu paskarskiego**. Życiowe pojecie przyjm uje bo- 
wem hez wahania istotę handlu łańcuszkowego i w tych 
wynadkach, gdzie żadna z tych cech nie zachodzi, Bóść 
wskazać na przykład, grdzie fracht na towar przechodzi 
W ciągu godziny na czarnej giełdzie przez rąk  kilkanaś­
cie, w czasie. gdv towar ieszcze fizycznie nie może być 
'\0 konsumpcji oddany. Gdyby się i tu  zadało do istoty 
zbrodni ..oddalania" albo „zmniejszania podaży na rynku"’ 
musiałoby się^ dojść do przekonania, że ów handel frach 
tami jest całkiem niewinny.

ad. 6. Stawianie „dążenia, do osiągnięcia zysku spe­
kulacyjnego" jako „podmiotowego czynnika" handlu łań­
cuszkowego czyni wrażenie sąsiedzkiej pożyczki, zaciągnię- 
tej w nagłej* potrzebie. Z faktu bliskiego sąsiedztwa ustę- 
pow 2 i 4 na terenie tego samego art. 24 wyciągnięto wnio­
sek o ich bliskiem pokrewieństwie. Nie byłoby w tem 
może nic tak bardzo złego, gdyby nie to, że właśnie w in­
terpretacji przepisów prawnych przyjęto oddawna zasadę, 
ze cechy, przydane jednemu przestępstwu, których dru­
gie nie ma, trak tu je się zawsze jako momenty rozgradza- 
jące, a nie zbliżaj’ące. Według tej zasady cecha zysku nad­
miernego, znajdująca się w ustępie 2 art. 24, nie ma naj­
mniejszego zastosowania w ustępie 4, gdzie o niej ustawa 
n i e  m o w i. Uważne odczytanie całego art. 24 wykazuje 
dostatecznie jasno, że umieszczono w nim różne rodzaje 
przestępstw me ze względu na jakieś ich pokrewieństwo, 
ale tylkio dlatego, ze je chciano podciągnąć pod ten sam

Może to być naw et sam  przez się zysk nienadm ierny, 
ile że osiąganie nadm iernego zysku stanow i zbrodnię 
odrębną, p rzew idzianą -w art. 19 ustaw y  o lichw ie wo­
jennej. N ie po trzeba również, iżby to  by ł zysk, zdobyty  
w szczególności grom adzeniem  lub ukryw aniem  zaku­
pionych przedm iotów , bo to  rów nież stanow i zbrodnię 
odrębną, p rzew idzianą w  ust. 2 a rt, 24 te jże  ustaw y, 
a p rzy  hand lu  paskow ym  m ożliwe je s t naw et dalsze od­
ręczne odsprzedanie tow aru , ale bądź co bądź cechą tra n ­
zakcji, ściganych w  m yśl ust. 4 a rt. 24, musi być cel 
zysku, i to  zysku  przygodnego, spekulacyjnego , osiąg­
niętego przez dalsza odsprzedaż tow aru . Nie będzie za­
tem  handlem  łańcuchow ym  np. p rzy jęcie przez w ierzy­
ciela od n iew ypłacalnego d łużn ika sp ła ty  d ługu  w  to ­
w arze, chociażby to  by ły  a rtu k u ły  pow szedniej po trze­
by, b rak  bowiem w tak ie j tran zak c ji celu osiągnięcia 
spekulacy jnego  zysku.

7. Ł ańcuch hand lu  paskow ego otw iera sp rzedający  
przedm ioty  pow szedniej po trzeby  spekulantow i, zam y­
k a  zaś go zw raca iacy  te  po trzeby  do w łaściw ego no r­
m alnego obrotu. Ju ż  sam  zatem  w ytw órca, o ile św ia­
domie sp rzedaje  przedm ioty- pow szedniego uży tk u  na 
pasek , s ta je  się w innym  hand lu  łańcuchow ego, on to 
bowiem łańcuch  otw iera. K ażdy  n as tęp n y  nabyw ca to-

wymiar kary. Co bowiem za pokrewieństwo istnieć może 
miedzy handlem łańcuszkowym, a niszczeniem towarów, 
albo choćby miedzy ustępem 2 a 4 tego a,rt. Pod ustęp 
2 należy spekulacja, zakrojona na większą skale i na dal­
szą metę. spekulacja dążąca do wywołania pozorów braku 
towąru. do zmniejszenia: jego  poda,ży na, rvnkn“ w tym 
celu. a,by wywołać podniesienie ceny. W  handlu łańcusz- 
kowwm niema, ani jednej z tych cech, ho tu  nikomu nie 
chodzi ani o usunięcie towaru z obiegu, ani o tendencję 
zwyżkowa, tylko o_ zysk doraźny, karalny jedynie dlatego, 
że jest zupełnie niezasłużony, a w konsekwencji szkodli- 
wy, ba podnosi cenv. że jest nielako grabieżą, dokonaną 
na, konsumentach, aktem niemoralnym i dem ora li zip a cym 
gdyż, jak , widzimy, zachęca łatwym zyskiem, odciaga 
ludzi od produkcyjnej pracy i szerzy się jak zaraza z za­
trw ażającą szybkością. On nie musi ani „oddalać" towaru 
od konsumenta,, ani zmniejszać jego podaży, jakkolwiek 
nieraz te skutki sprowadza, Jeo-o zasadnicza i' istotna winą 
jest według ..życiowego pojęcia" i odpowiadającego mu 
trafnego PO’eeia_ ustawowego: to, że może wywołać' i fak­
ty c z n y  wywołuje zwyżkę cen. lub ją  przynajmniej „u- 
trzymuje", Z istoty sjvej może on być zarówno, „przygod­
nym jak  i zawodowym, a choć motvwv wyroku ograni­
czają. go tvlko do cechy „przygodności" (ustęp 61. nie 
ulega w ątpliwością że w f,vm drugim charakterze jest, on 
znacznie szkodliwszym i niebezpieczniejszym. Może' też on 

„przynosić zysk i.zw vk’e go przynosi, a le 'n ie , traci swych 
cech i nie przestane hyć karalnym, choćby żadnego' zysku 
nie przyniósł, a nawet zakończył się pewna strata. Ustawa 
mowi przecie wyraźnie i o tym  wypadku, gdme on nie 
powoduje zwyżki, ale ją  tylko podtrzymuje. Ten ostatni 
wypadek może _ zajść przecież tylko wtedy, gdy paskarz 
zgrda nie zarabia, jeżeli tylko wbrew tendencji zniżkowej 
k tóra się na rynku pojawiła, usiłuje choćby ze stratą  chwi­
lową, tendencję zwyżkową przywrócić. To jest w ustawie 
jasno ponad wsze’ka wątpliwość powiedziane i odpowiada, 
najzupełniej tendencjom komisji prawniczej sejmu, która 
w przeciwieństwie do odmiennego stanowiska innych ustaw, 
stawiających zysk jako kryterjum , oparła się na punkcie 
widzenia interesu ogólnego i odpowiadającej mu lepiej 
„ceny nadmiernej". Komiśji nie przerażał nawet najwyż­
szy zysk, byleby on nie kolidował z interesem • ogólnym 
i był zasłużonym. Chciała ona tylko wytępić wszelkie dzia­
łania szkodliwe gospodarczo, choćby onę nawet przed woj-
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w aru  i każdy  jego sp rzedaw ca dalszym  spekulantom , 
popełn ia toż sam o przestępstw o, s ta je  się bowiem o- 
gniw em  paska. N atom iast w olna je s t od tak ie j w iny oso­
ba, k u p u ją ca  to w ar od paskarza . ale odstępu jąca  go 
norm alnem u d la danej dziedziny hand lu  odbiorcy (np. 
spożywcy, detaliście , przetw órcy!, ona bowiem  przez 
sw oją tran zak c ję  u ry w a  łań cu c h ' hand lu  paskow ego i 
zw raca tow ar do norm alnego obrotu. Jeśli zaś czyni to  
z nadm iernym  d la siebie zyskiem , odpow ie z a rt. 19 
ustaw y  poz. 449/20, ale ^pod je j ust. 4 a rt. 24 nie pod­
pada.

8. U staw a o w alce z lichw a w k ład a  n a  każdego po­
siadacza przedm iotów  pow szedniego uży tku  obowiązek 
rozrządzenia się niem i ku  najw iększem u pożytkow i spo­
łeczeństwa, i zakazu jae  r.abyw ać je  w  sposób, k tó ry  p rzy ­
nosi szkodę społeczeństw u, pon iekąd  ogran icza swobodę 
rozporządzenia niemi. P raw odaw ca uw ażał, że w  okresie 
w ojennvm  lub pow ojennym  n a  posiadaczach przedm io­
tów  codziennego u ży tk u  ciążą szczególne obow iąz­
ki, bedace z ich strony , w obec w ielkich ofiar, jakich  
w o jn a  w ym aga, ofiara d robna i n iezbędną,' i d latego 
niew ykonanie tych  obow iązków  surow a zagroził karą . 
T akie m aia  podłoże i znaczenie zakazy  niszczenia środ­
ków  żyw ności i innych  przedm iotów  pow szedniego u- 
żytku, pob ieran ia za n ie  -cen w ygórow anych, grom a­
dzenia ich w  celu w vw ołam a zw yżki cen. przedsiębran ia 
innych nieuczciw ych m achinacji, w yw ołujących taka.

ną"uchodziły za ..normalne" i Bóg wie jak  dawno „wyda­
nej dziedzinie handlu sie tdóżyły" (ust. 5).

Z tych założeń wychodząc, nie miała ona powodu ka­
rać kupca, który dzięki szczególnym zabiegcjm., pilności lub 
zręczności, zdobywszy towar w danych warunkach niedo­
stępny lub/w yjątkow o tanio, zarabia i 1000%, jeżeli, przy- 
tem oddaje przysługę swemu społeczeństwu i nie podnosi 
cen targowych. Z drugiej jednak strony nie widziała ona 
racji oszczędzania szkodliwych normalności dlatego tylko, 
że one się dawniej w danej dziedzinie handlu ułożyły. To 
też każdego prawnika, który się wczytał w ustawę z dn. 
2 lipca 1020 r., k tó ry  się zastanowił nad takiem art. 19,. 
20, 21 i inńemi. gdzie niema wzmianki o zyskach, a ty l­
ko o nadmiernych świadczeniach, ' oderwanych wyraźnie 
od pojęcia zysku, bo karalnych nawet wówczas, gdy ich 
żądano nie dla siebie, a dla- osób innych, musi nadmiernie 
razić to ciągłe operowanie w .motywach ,. zyskiem" i to 
jeszcze jakimś, nieznanym ustawie, zyskiem spekulacyjnym,
i wprost sprzecznym z literą praw a (art. 19) zyskiem nad­
miernym ,,dla siebie" (ust; 7).

ad. 7, W szystko to, stojąc w dziwnej sprzeczności z po­
jęciami trafnemi i zręcznie wypowiedzianymi w ustępach 
2, 3, 8, 'prowadziło zwolna, do błędnego wyniku, ale grun­
towne załamanie się nastąpiło dopiero w ustępie. 7, które­
go już koniecznemi konsekwencjami- były dalsze, ustępy. 
Tutaj wbrew najsłuszniejszemu stwierdzeniu w ustępie 5. 
że „nie można się" przy ustalaniu istoty handlu łańcusz­
kowego „kierować jakąś idealną, lub teoretyczną miarą 
co do liczby koniecznych pośredników", stanął sąd naj­
wyższy na stanowisku, że jednak dwuch niezbędnych po­
średników dó ustalania „pasku" jeszcze nie wystarcza. 
Stało się . to może nieświadomie, bo. nikt świadomie takich 
sprzeczności nie popełnia, ale się stało. A s ta ło , się przez 
to, że niebacznie chciano zamnestjonować tego ostatniego 
paskarza poczciwca, k tóry  decyduje się wreszcie odda£ to­
war konsumentom. W  dalszym w ypadku miało to ten sku­
tek,- iż w myśl motywów sądu najwyższćgo trzebaby puś­
cić, tylko trzech przez sąd okręgowy zasądzonych, ale 
w innych wypadkach może być znacznie gorzej, a  nawet 
może się w zupełną bezkarność handlu łańcuchowego prze­

rodzić) Bo, proszę: jeżeli bezkarny jest ten, co towar sprze-

zwyżkę, a  w reszcie i sprzedaw ania ich n a  pasek. W ła­
ściciel przedm iotów  pow szedniej ‘po trzeby  pow inien 
przeto  baczyć, kom u ie sprzedaje , b y  n ie p rzyczynić się 
do hand lu  paskow ego przez świadomą, sprzedaż tego  to ­
w aru  spekulan tom  paskow ym ,

9. Z pow yższego w ynika, że p rzy  usta len iu  će.ch 
przestępstw a hand lu  łańcuchow ego n a  p ierw szy  p la m  
w ysuw a się osoba nabyw cy. D la usta len ia  cech tego 
przesteoRtwa, zdaniem  sądu, je s t te d y  p rze d ew szy s t- . 
Idem  każdorazow o ustalić , że nabyw ca k u p ił dane przed­
m io ty  nie w  celu norm alnego obrotu, a  w iec nie d la  do­
starczen ia ich spożywcy, przetw órcy, detaliście itp ., 
lecz w  celu szczególnego niem i spekulow ania; odpo­
wiedzialność zaś sprzedaw cy polegać bedzie n a  świa- - 
domem sprzedaniu  przedm iotów  pow szedniego uży tku  
takiem u spekulantow i.

10. N a sk u tek  tego w  spraw ie nin iejszej sa,d okrę­
gowy, o ile m iał by ł do czynu oskarżonych zastosow ać 
cz. 2 ust. 4 a r t. 24 ustaw y  z 2 lioea  1920 r., pow inien 
by ł ustalić , że K., nabyw ając  od T. i W . dwie świnie, u- 
ezvnił to  nie w  celu dostarczen ia ich zw vkłvm  swvm 
odbiorcom  (rzeżnikpm , spożywcom  itp .ł, k tó ry ch  jako  
handluia,cv bydłem  by ł zw ykłym  dostawca., l°cz d la  
dalszej speku lacy jnej odsprzedaży. Co zaś do T. i W., 
o ich w inie z ust. 4 a r t. 24 rozstrzygałoby  u sta len ie , żę 
owe dwie św inie sprzedali K. ze św iadom ością, iż n a ­
byw a je  n a  pasek, lub  że sam i nabyli je  nie w  celu

dawał '-takiemu co już nie paskował, a jeszcze inny dlatego.
. że kupując, miał poczciwy zamiar odsprzedać właściwym ' 

odbiorcom, to gdzie wreszcie bedzie ten. którego, możnąby 
.zasadzie? Zwłaszcza, ieśh do tego cłoćla.my konieczność ,.u- 
myślnej winy" wprowadzona z art. 48 k. k. wlu-pw chą- 
rakterówi całej ustawy o lichwie, a w szczególności ust.
4 art. 24.

Jak  to jednak pogodzić z. Pieknęmi i trafnemi teoria­
mi o handlu łańcuchowym, którymi przepleciona, jest lak 
złota, nicią, ostatecznie zw r ciężka teorja, pełnej bezkar­
ności?

ja k  to pogodzić z- zasada, wygłoszoną w u stenie 3. że 
wobec, h-akii -definicji ustawowe!. ..jedyna dla sadów nicią, 
przewodnią" jest życiowe pojecie handlu łańcuszkowego 
nonarte i t- d.? Zdawałoby sm. że leżeli jąka,, to sprawa. T. 
i .tow. -życiowo" iest najzupełniej jasną. T. i jego towa­
rzysz W. sprzedali dwie świnie znanemu arbie haudłarzp- 
wi M. K., wiec nie mogli mieć; żadne! wątpliwości., że ję 
puścili w pasek, bo dopuścili zupełnie świadomie zbędnego 
zupełnie pośrednika,. Czyn ich ten był zdecydowany i skoń­
czony. a czynić karalność jego zależna od niezależnego 
od nich zupełnie dalszego postępku M. K., niema nic 
wspólnego z prawniczym sposobem myślenia. M. K. ze 
swej strony nie miał chyba najmniejszych złudzeń co do te- 
gio, że między tamtych, a. rzeżnika lub konsumenta pcha 
się tylko dla doraźnego zysku, o który Cena świń się pod­
niesie i że bez jego interwencji najzupełniej by. się obe­
szło. Gdzież jest przepis ustawawy, gdzie jaka zasada praw­
na, albo interpretacyjna, która by mogła prowadzić do- te­
go, że dane do uzasadnienia istoty zbrodni z a rt 24 ust. 4 
nie w ystarczają i że trzeba jeszcze czegoś więcej, czegoś, 
o czrem nawet ;z motywów niepodobna się dowiedzieć? 
Ogólna amnestja, wygłoszona w ustępie 7 dla wszystkich 
końcowwch paska,rzy nie_ odpowiada woli ustawodawcy.

Gdyby wyrok omawiany był oparł się na rozumowa­
niu wyrażonym w ustępach 2. 3 i 8, mógłby był stać się 
naprawdę pięknym drogowskazem na, pustych trochę dro­
gach, któremi kroczy w dziedzinie lichwy Sprawiedliwość 
polska.

Józef Ptaś 
Prokurator sądu najwyższego.
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sprzedaży swym  zw ykłym  odbiorcom  (rzeźnikom, spo­
żywcom  itp .), lecz w  pogoni za speku lacy jnym  zyskiem  
poza norm alnym  trybem  h a n d ló w k o  obrotu.

11. Nie ustaliw szy w  danym  ,azie  pow yższych cecli 
p rzestępstw a hand lu  łańcuchow ego i mimo to skazu jąc 
oskarżonych z ust. 4 a rt. 24 ustaw y  poz. 449 z 2 lipca 
1920 r., sąd  okręgow y dopuścił się isto tnej obrazy ust. 
4 a rt. 24 te jże ustaw y  i a rt. 48 kk., a  uchybienie to  po­
zbaw ia w yrok  zaskarżony  m ocy orzeczenia sądowego..

121.
Świadome ponad zakres rzeczyw is tych  upraw nień  

przekroczenie służebności leśnej podpada pod art. 625 
k. k.

W  spraw ach karnych  o sam ow olny w yrąb, zabór lub 
uszkodzen ie drzew  w  cudzym  lesie, w  k tó ryc h  oskarżo­
ny  broni się sw ojem  praw em  służebności leśnej, usta le­
nie istnienia i rozm iaru rzeczyw is te j służebności, oraz 
fa k tu  je j  przekroczenia, na leży  do sądu karnego  '.

1 Przytoczone orzeczenie sądu najwyższego porusza 
dwie zasadnicze kwestje, które dotychczas były rozstrzy­
gane nietylko w praktyce, lecz i w literaturze prawni­
czej niejednolicie i których zgodne z prawem rozwiązanie 
ma wielce doniosłe znaczenie ze względu na tak  olbrzymią 
ilość toczących się w naszych sądach spraw o samowolny 
wyrąb lasu dokonywany przez użytkowników 1, jak  i na 

- moralne i ekonomiczne skutki bezkarności nadużyć . ser­
witutowych.

Pierwsze zagadnienie dotyczy karalności świadomego 
i samowolnego przekroczenia służebności leśnej, przysłu­
gującej sprawcy z mocy ustaw włościańskich, jeżeli prze­
kroczenie to polega na wyrębie drzew bądź ponad właści­
wą ilość, bądź innego rodzaju lub jakości, bądź nie w prze- 
znaczonem na ten cel miejscu.

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, iż żadna w ąt­
pliwość zachodzić tu  nie powinna. Albowiem, jeżeli w myśl 
ogólnej zasady karalność wszelkiego „samowolnego wyrę­
bu w cudzym lesie" (ust. 1 art. 624 k. k.) podlega karze 
ten, kto nie mając prawa do-wyrębu w cudzym lesie żadne­
go drzewa, samowolnie wyrąbał jedno: drzewo, to na ja ­
kiej podstawie możnaby uwolnić od kary  tego, kto mając 
prawo do wyrąbania jednego drzewa, również samowolnie 
wyrąbał dwa? Zdawałoby się, iż właściwie ten -drugi szkod­
nik jest niebezpieczniejszy, gdyż mając prawo wjazdu do 
cudzego lasu z większą łatwością może wykonywać swą 
przestępną działalność, a więc winien ulec surowszej re­
presji. Wynikałoby z tego, iż ustępy 4, 5 i 1-sze zdanie 
ustępu 3-go artykułu 625 k. k. są właściwie i zbędne. Zda­
wali sobie z tego sprawę i autorzy kodeksu (Tagancew 
,,K. K. z r. 1903“ str. 947, ust. 16); jeżeli pomimo to wy­
mienione przepisy w kodeksie zamieścili, to postąpili tak 
gwoli utrzym ania zasady możliwie najmniejszego odstępo­
wania od norm prawa dawnego, które podobne przepisy 
zawiera1 o wprawdzie w stosunku jedynie do lasów slrar- 
bowych (ust. 3 i 44 art. 158 i art. 161 ust. o kar.), oraz 
ze względu na uprzywilejowane stanowisko, jakie w pew­
nych wywodach chcieli przyznać sprawcom nadużyć w la­
sach skarbowych, co wymagało przepisu szczególnego (ust. 
3 art. 625).

A jednak w praktyce sądowej i literaturze prawni­
czej 2 i po zapadnięciu omawianego orzeczenia sądu naj-

1 P. Fr. Kryński w artykule „Sprawa serwitutów leś­
nych w świetle ustaw obowiązujących i  praktyki sądo­
wej “, zamieszczonym w numerach 14—16 Gazety Sądowej 
z roku 1921, określa liczbę tych spraw dla niektórych są­
dów pokoju na 40% ogółu spraw.

2 P. Fr. Kryński op. c.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyż­
szego z 3 'lutego 1920 r. K. 594/18.

Po w ysłuchaniu  w niosków  p o d p ro k u ra to ra  sąd  n a j­
wyższy zw ażył co następu je :

1. W  spraw ie nin iejszej n asu w a ją  się do rozstrzyg­
nięcia p y tan ia  zasadnicze:

AJ Czy w łaściciel osady, ko rzysta jące j ze. służebności 
leśnej, za przekroczenie te j służebności odpow iada 
w drodze k arn e j z m ocy ust. 3 i 4 a rt. 635 kk., czy też 
poszkodow anem u służy ty lko  "powództwo cywilne.

B) Jeże li w  pow yższych w ypadkach  w innym  prze­
kroczenia służebności grozi odpow iedzialność k arn a , to  
czy usta len ie  przekroczenia p raw a służebności należy 
do sądiu karnego , czy też stanow ić m a kw estję  w ym a­
ga jącą  przedsądu  cyw ilnego lub orzeczenia specja lne­
go urzędu.

C. W  ostatn im  razie od jak ie j w ładzy  zależy okreś­
lenie zakresu  p raw a służebności i usta len ie jego p rze­
kroczenia.

wyższego utrzymuje się pogląd, iż nadużycie służebności 
leśnej przez włościanina, nawet kwalifikujące się pod art. 
625 k. k., stanowi, czyn niekaralny.

Pogląd ten opiera się na dwóch przesłankach, miano­
wicie 1) iż nadużycia takie w dawnem ustawodawstwie ro- . 
syjskiem były uważane za bezprawie cywilne pociągające 
za sobą jedynie obowiązek odszkodowania i wchodzące 
w zakres kompetencji nie sędziów, lecz komisarzy włoś­
ciańskich. 2) iż stan taki prawodawca polski utrzymaj 
przez ustanowienie artykułu 6-go przepisów przechodnich 
do u p. c., w myśl którego wszelkie sprawy o nadużycia 
serwitutowe m ają nadal zachować charakter cywilny ze 
zmianą jedynie organu władzy, powołanego do ich roz­
strzygania, wobec czego -art. 625 k. k., jako lex gen e rai i s 
do tej specjalnej dziedziny stosowany być nie może.

Jedynie przy bliższem rozpatrzeniu kwestji dochodzi 
się do przekonania, iż sąd najwyższy stanął w omawia- 
nem orzeczeniu ha właściwej drodze..

Twierdzenie, jakoby nadużycia służebności leśnej, kwa­
lifikujące się skądinąd pod ust. 3—5 art. 625 k. k., były 
uważane w dotycząeem włościan prawodawstwie, rosyj- 
skięm za niekaralne, opiera się: 1) na tem, iż przepisy 
dawnej ustawy o karach, odpowiadające wymienionym 
przepisom kodeksu karnego, dotyczyły jedynie wyrębów 
w lasach skarbowych (ust. 3—5 art. 158 i art. 161), z cze­
go się wnosi, -iż w stosunku do lasów prywatnych, czyny 
takie były niekaralne; 2) na postanowieniu komitetu 
urządzającego z 13 marca 1870 r. (załącznik do art. 2966), 
oraz uchwale komitetu do spraw Królestwa Polskiego, za­
twierdzonej w d. 21 m aja 1876 r. i 3) na. orzecznictwie se­
natu rosyjskiego.

Atoli przytoczone źródła powyższego twierdzenia nie 
usprawiedliwiają.

Karalność samowolnego wyrębu drzewa w prywatnem 
lesie, dokonanego przez użytkowca, z zupełną oczywistoś­
cią wypływają z przepisów art. 155 u. o: k., przewidują­
cego samowolny wyrąb .drzewa w cudzym lesie wogóle. 
i nie mogła być zachwiana przez to, iż 3-ci i 5-ty ustępy 
art. 158 i art. 161 tejże ustawy stwarzały stanowisko u- 
przywilejowane dla nadużyć w lasach skarbowych w po­
staci ustanowienia minimum nadużycia, oraz złagodze­
nia normalnej kary  ża wyrąb w niewłaściwym rewirze, 
nie mogła chociażby dla tego, że te specjalne przepisy by­
najmniej nie uchylały karalności minimalnych nawet 
nadużyć, jako przewidzianych w ustawie leśnej , i wcho­
dzących w zakres kompetencji karnej urzędów leśnych .1 
-——1    \  ’

1 Załącznik do art. 1124 u. p. k. w redakcji rosyjskiej, 
II ust. 1 i 2.
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2. S tanow cza na pierw sze z w y tkn ię tych  pow yżej za­

gadnień  (ad A) odpow iedź w ypływ a z ust. 3, 4 i 5 a rt. 625 
kk., śc igających  przekroczenie dozwolonego w yrębu la ­
su czy co do obszaru  (ust. 3), czy co do g a tu n k u  lub 
jakości przeznaczonego do w yrębu drzew a, czy. co do 
m iejsca do tego w yrębu  w skazanych. W szelkie św iado­
me przekroczenia granic upraw nionego użytkow ania- 
z cudzego lasu, a  w ięc i św iadom e ponad  zakres rzeczy­
w istych upraw nień, przekroczenie służebności leśnej 
podpada pod powyższe orzeczenie a rt. 625 kk ., a  po­
tw ie rdza ją  to i w y jaśn ien ia  tw órców  pro jek tu , kodeksu 
karnego  1903 r„  podane w  ich nocie w y jaśn ia jące j, gdzie 
czytam y, m iędzy innem i, że „praw o uży tkow an ia  w cu­
dzym  lesie usuw a karygodność w yrębu  lub innych po­
staci ko rzystan ia  z lasu, o ile uży tkow nik  pozostaw ał 
w gran icach  sw ojego praw a. Jeśli praw o w yrębu  jest 
ograniczone, natenczas w szelki n ieupraw niony  zabór, 
ścięcie lub uszkodzenie drzew  stanow i bezpraw ie. P od­
m iotem  przestępstw a (z a rt. 625, kk .), może ted y  być

Chodziło zatem tu jedynie o ograniczenie kompetencji i  
ustosunkowanie stopnia karalności. Co zaś do- ustępu 4-go 

. art. 158 u. o. k., przewidującego wyrąb w skarbowym 
lesie drzew innego rodzaju, niż -to było dozwolone, oraz 
masztowego lub innego zakazanego, to istnienie tego zbęd­
nego przepisu tłomaczy się tem, iż art. 158 zastąpił art, 
,976—1043 k. k. w redakcji z r. 1857, oraz przepisy z d. 
9 kwietnia 1863 r., które dotyczyły nadużyć leśnych właś­
nie w lasach skarbowych i podobny przepis zaw ierały.1 
Z powyższych względów senat, rosyjski niejednokrotnie 
orzekał, iż przekroczenie prawa wyrębu w cudzym prywat­
nym lesie co do ilości lub jakości wyrąbanych drzew, sta­
nowi z reguły występek przewidziany w art. 155 u. o. k. 
(orzecz. dep. karnego z r. 1896 nr. 39, 1898 nr. 33). W tem 

. ostatniem orzeczeniu między innemi czytamy:
„oskarżenie nabywcy prywatnego lasu o wyrąb nie 
tych drzew, które im sprzedano, lecz innych, lub też
0 przygotowanie drzew w większej: ilości... lub nie­
właściwych rozmiarów, rodzaju, lub jakości... należy 
do kompetencji sądu karnego, gdyż w podobnych wy­
padkach wchodzi w grę nie spór o prawo cywilne, 
lecz kw estja karnej odpowiedzialności nabywcy z art. 
155 i 1581 u. o. k.... Dla uznania wyrębu za samowolny 
ważne jest nie to, czy sprawca wyrębu posiadał ze­
zwolenie właściciela lasu na wejście do tegoż i przy­
gotowanie tych czy owych materjałów leśnych, lecz 
to, czy sprawca w rzeczywistości przygotował ma-te- 
rjały  dozwolone, czy niedozwolone, gdyż przy innem 
zapatrywanie należałoby uznać za niekaralny wyrąb 
lasu przez osobę, która uzyskała zezwolenie na zbie­
ranie grzybów, jagód lub innych produktów leśnych11...

Go do wyżej wspomnianego postanowienia komitetu urzą­
dzającego i uchwały komitetu do spraw Królestwa Pol­
skiego2, to treść tych aktów, dotyczących wyłącznie spraw 
o nadużycia serwitutowe w stosunkach nadziałowych włoś­
ciańskich w b. Królestwie Polskiem znalazła wyraz w art. 
134-tym ustawy o organizacji ziemskiej włościan, zamiesz­
czonym w dziale pod nagłówkiem: „o porządku rozpozna­
wania - zażaleń przeciwko naruszeniu lub nadużyciu praw 
służebności11, który brzmi:

„Komisarz, otrzymawszy skargę, rozpoznaje sprawę 
w sposób, wskazany niżej w art. 240—252, i postana-

1 Niekludow „Podręcznik dla sędziów pokoju11 t. II, 
str. 650; Tagancew „Ustawa o karach11 wyd. 20-e, str. 436 
odsyłacz, ustawy sądowe w wydaniu kancelarji państwa 
cz. IV-, str. 171.

' 2 p. orzecz. ogójn. zgrom. 1 i kad. dep. sen. z r. 1892 
nr. 15, „Zbiór ustaw włościańskich11 Brodowskiego- i Kacz­
kowskiego, wyd. r. 1918, str. 184, odd. 2-gi.

zarówno osoba, w cale nić m ająca  p raw a w yrębu w d a­
nym  lesie, ja k  i osoba, k tó ra , m ając tak ie  praw o, św ia­
domie i um yślnie je  p rzekroczyła. Słowem i te k s t a rt. 625 
k . k. i dotyczące tego ary k u łu  w y jaśn ien ia  kom isji 
redakcy jne j rzeczonego kodeksu  św iadczy, że jego moc 
rozciąga się i do w ypadków  św iadom ego przekrocze­
n ia zakresu  upraw nionego uży tkow ania  z cudzego lasu, 
to  je s t i do w ypadków  św iadom ego i um yślnego prze­
kroczenia p raw a  służebności leśnej.

3. Odpowiedź n a  py tan ie  do jak ie j w ładzy należy 
usta len ie fak tu  przekroczenia służebności leśnej przy 
spraw ach  o sam ow olny w yrąb, zabór lub uszkodzenie 
drzew a w  cudzym  lesie, ro zstrzy g ają  zupełnie stanow ­
cze przep isy  u staw  obow iązujących. W obec zniesienia 
daw niejszych in sty tu c ji w łościańskich  w  b. K rólestw ie 
Polskiem  (kom isarze w łościańscy i 'u rzęd y  gubern ja lne 
do spraw  w łościańskich) znaczna część spraw  rzeczo­
nych in sty tu c ji p rzeszła do urzędów  ziem skich, a  ża­
lu  es w łaściw ości tych  urzędów  Określi! a rt. 2. dek re tu

wia decyzję, którą -ogłasza stronom. W decyzji powin­
ny być dokładnie określone: istota i wielkość naru­
szenia prawa, a jeżeli zrządzona szkoda lub ścieśnie­
nie, mogą być powetowane w naturze, bez uszczerbku 
dla jednej i drugiej strony, w takim razie komisarz 
wyznacza sposób i termin jej powetowania; jeżeli zaś 
dla zadośćuczynienia poszkodowanego potrzebne jest 
wynagrodzenie pieniężne, to komisarz zasądza takowe 
odpowiednio do zarządzonego uszczerbku. Jeżeli przy 
naruszeniu lub nadużyciu praw służebności popełnio­
no występek lub zbrodnię1, w takim razie komisarz 
komunikuje o tem do dalszych rozporządzeń właści­
wej władzy policyjnej, sędziemu pokoju lub sędziemu 
gminnemu, sędziemu śledczemu i prokuratorowi albo 
jego towarzyszowi, na zasadzie art. 49, 50, 250, 2.51 
i 1286 z uwagą u. p. k.
Z treści zacytowanego przepisu z zupełną, zdawałoby 

się, oczywistością wynika, iż chodzi tu  nie o pozbawienie 
' stosunków służebnościowych sankcji karnej, lecz jedynie 

o przedsąd adm inistracyjny w przedmiocie ustalenia faktu 
spełnienia i pogwałcenia stosunku serwitutowego, oraz roz­
miarów szkody, z pogwałcenia wynikłej; natomiast karny 
charakter nadużycia serwitutowego, ujawniony podczas 
przewodu administracyjno-sądowego, wkłada, w myśl oma­
wianego przepisu, na komisarza ob-owiązek przekazania 
sprawy w tej części władzy właściwej. Tak też rozumiał 
początkowo przytoczony przepis i senat rosyjski. W podsta- 
wowem orzeczeniu ogólnego zgromadzenia 1-go i kas. dep. 
z r. 1892, nr. 15 czytamy:

„Zjazd sędziów pokoju 2-go okręgu gub. Suwalskiej 
okólnikiem ,z 19 czerwca 1886 r. dał podwładnym sę­
dziom i sądo-m wskazówki, jak  m ają skierowywać 
sprawy z oskarżenia korzystających ze służebności leś­
nych włościan przez właścicieli gruntów o zabór 
drzew, przyczem orzekł, iż sędziowie pokoju i sądy 
gminne mają nadawać podobnym sprawom bieg w try ­
bie karnym  tylko w tym wypadku, gdy na zasadzie 
dokumentów dojdą w poszczególnej sprawie do prze­
konania, iż przedmiot sprawy stanowi oskarżenie o 
zabór drzewa, t. jg  o przestępstwo, przewidziane 
w ustawie o karach, nie zaś spór o przekroczenie pra­
wa serwitutowego... Rozważywszy kwestję zgodności 
tego okólnika z ustawą, senat uważa, iż zgodnie z art.
11... ukazu z d. 19 lutego 1864 r.... włościanom, którzy

1 Należy zauważyć, że użyte tu  wyrazy występek i 
zbrodnią, oznaczają przestępstwo wogóle, nie zaś szczegól­
ne postacie przestępstwa, określone temiż Wyrażeniami
w polskim przekładzie kodeksu karnego z r. 1903 (przyp. 
autora).
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z dn ia l i  październ ika  1918 r. (dz. pr. nr. 11), k tó ry  do 
zakresu  działan ia  urzędów  ziem skich zaliczył, m iędzy 
innemi. spraw y, do tyczące uk ładu  służebności, 'oraz 
w szelkie spraw y, jak ie  z m ocy u staw  obow iązujących 
należały  do kom petencji urzędów  w łościańskich , o ile 
nie zostały  przekazane innym  w ładzom , w reszcie sp ra­
wy, k tó re  będą urzędow i ziem skiem u przekazane przez 
ustaw ę lub rozporządzenie, albo polecenia rządow e.
Z m ocy zaś a r t. 6 przep. przech. do ustaw y  postępow a­
nia cyw ilnego dz. urz. dep. spraw iedliw ości tym cz. ra ­
dy  stanu  K ról. Polsk., nr. 1. s tr.. 20) sp raw y  sporne, 
k tó re  n a  zasadzie przepisów  dotychczasow ych u legały  ju ­
ry sd y k cji kom isarzy  do sp raw  w łościańskich, rozpozna­
ją  sądy  cywilne, stosow nie do w łaściw ości. Takiem i w ła­
śnie spraw am i spornem i, k tó re  u legały  ju ry sd y k c ji ko-

otrzymali grunta z mocy wspomnianego aktu, zarówno 
prawa służebności leśnych i pastwiskowych, z k tó­
rych włościanie korzystali dotychczas. Lecz przy 
wprowadzeniu ukazu w wykonanie, powstały różnego 
rodzaju trudności, między innemi z powodu podziału 
spraw o samowolne wyręby lasu przez włościan w ma­
jątkach właścicieli, ziemskich między specjalne urzędy 
do spraw włościańskich, t. :j. komisarzy i komisje, 
którym  zgodnie z ich przeznaczeniem mogły pod- 
sje. którym  zgodnie z ich przeznaczeniem mogły pod­
legać jedynie cywilne spory o. prawo służebności, a są­
dy, które zachowały właściwość co do rozstrzygania 
spraw -o samowolny wyrąb lasu. Trudność powstała 
głównie z powodu niemożliwości ustalenia zewnętrz­
nych sprawdzianów, któreby pozwalały, bez rozważe­
nia konkretnych okoliczności sprawy, odróżniać samo­
wolny zabór drzewa, od przekroczenia prawa służebnoś­
ci leśnej w wypadkach, w których oskarżony takie 
prawo sołńe przypisuje. W podobnych wypadkach 
sądy z konieczności byłyby zmuszone rozważać kwe- 
stję serwitutowych uprawnień oskarżonego, a więc 
z góry orzekać istnienie lub nieistnienie tego prawa. 
Celem usunięcia tych trudności komitet urządzający 
dążąc do zachowania sporów o prawa serwitutowe 
w kompetencji urzędów do spraw włościańskich, mocą 
postanowienia z d. 11 lipca 1867 r. (art. 1200) zobowią­
zał sady do zwracania szczególnej uwagi przy roz­
patrywaniu Spi-aw o samowolny wyrąb lasu na to, 
czy nie korzystają włościanie ze służebności leśnej i 
w wypadkach wątpliwych do zwrócenia sie o w yjaś­
nienie do komisarzy i komisji włościańskich, w dniu 
zaś 13 marca 187 Or. (załącznik do art. 2866) ustanowił 
szczegółowe przepisy co ' do trybu rozpatrywania 
spraw ze skarg na naruszenie lub nadużycie praw 
serwitutowych; sens tych przepisów w odniesieniu do 
omawianej kwestji poiega na tem, że skargi takie na­
leży zawsze wnosić do komisarzy włościańskich, i ty l­
ko w wypadku, gdyby, komisarz przy. rozstzryganiu 
sprawy dopatrzył się czynu karygodnego, sprawa ule­
ga skierowaniu na drogę procesu karnego; sądy zaś 
mogą przystąpić do rozstrzygnięcia sprawy, wynikłej 
na gruncie naruszenia lub nadużycia praw  serwituto­
wych, nie wcześniej, jak  po uprzedniej uchwale ko­
misarza. I  chociaż przy wprowadzeniu do Królestwa 

. Polskiego w r. 1876 reformy sądowej rzeczone prze­
pisy. o ile dotyczą postępowania w sprawach serwi­
tutowych, były zastąpione innemi, to jednak zasadni­
cza ich myśl została potwierdzona przez pozostawie­
nie w zakresie kompetencji urzędów do spraw włoś- 

1 eiańskich wszystkich powództw i sporów, powstają­
cych na gruncie tabeli likwidacyjnych i aktów na­
dawczych w tej liczbie i sporów o prawo służebności 

: z zastrzeżeniem, iż w razie popełnienia przy narusze­
niu lub nadużyciu praw serwitutowych czynu prze­
stępnego, komisarz zawiadamia o tem do dalszego

m isarzy w łościańskich, by ły  m iędzy innem i spory  o za­
kres służebności i o ich przekroczenie, a  w obec tego 
je st rzeczą n iew ątpliw ą, że spo ry  o przekroczenie słu­
żebności leśnej należą obecnie do w ładzy  sądowej.

4. Z kolei rzeczy rozstrzygnąć należy, czy w  sp ra ­
w ach o bezpraw ny w yrąb  drzew a w  cudzym  lesie przez 
uży tkow nika, k tó ry  ponad  zakres sw oich p raw  serw i­
tu tow ych rabie, zab iera lub uszkadza drzew a w  obciążo­
nym  służebnością lesie, nie zachodzi po trzeba przedsądu  
cywilnego, czy zw łaszcza nie rodzi te j po trzeby  w spo­
m niany w ustęp ie poprzednim  przepis a rt. 6 przep. 
przech. do u. p. c. W  odpow iedzi n a  to  py tan ie  należy 
przedew szystk iem  zauw ażyć, że przekazanie sadom  cy­
wilnym  spraw  .spornych z daw niejszej ju ry sd y k c ji b. 
urzędów  w łościańskich, stanow i ty lk o  ogólne określe-

urzędowania władzę właściwą. Na zasadzie powyższe­
go należy dojść do wniosku, iż spory, dotyczące ser­
witutów leśnych... są bezwarunkowo wyłączone z właś­
ciwości sadów i należą do właściwości urzędów do 
spraw włościańskch. skutkiem czego taki spór. w ja- 
kiembądź postępowaniu sadowem wynikły, nie nmże
być przez sąd rozstrzygnięty, lecz powinien być skie­
rowany do właściwego komisarza do spraw włościań­
skich"...
W jaki sposób na gruncie tego rozumowania, i w y­

raźnego brzmienia art, 134 ustawy org. w ło ść , mogła pow­
stać w następstwie praktyka senatu, orzekająca, iż ..wej­
ście do lasu w dni nieugaine... i wyrąb drzewa z puia... 
nie mogą być porównane do czynów. majacvoh charakter
przestępstwa... i pociągają za. sobą nie k*>re. lecz pienieżne
odszkodowanie za, straty" (Brodowski i Kaczkowski n.p. c. 
str. 2?1.) niepodobna zrozumieć, jeśli nie wziąć pnd uwagę, 
iż chodziło tu  o cele iWit-zczne, nie maiaee nic wspólnego 
z wymiarem sprawiedliwości... miapnwieie. o faw oru/iw a­
nie wfpśc;an przy  spowe z dworem"...1 Tńa ścisłości zau­
ważyć iednak należy, że przecież praktyka senatu w tvm 
przedmiecie nie zawsze bv>a jednolita. Teraz w orzecze­
niu 2 depart. z r. 1801 Czytamy:

„gdy włościanie stale dokonywanemi wyrębami w le ­
sie dworskim zupełnie niemal las ten zniszczyli, to 
shisznem się wydaie i zgodnem z wymaganiami prawa 
z d. 21 (4) m aja 1876 r., by sprawę te uzpać_ za pie 
ńa,leżącą do kompetencji instytucji włościańskich, po­
nieważ nie stanowi ona nadużycia przez, włościan pra­
wa serwitutowego, i włościanie w tvm wvnadku po­
winni być pociągnięci do odpowiedzialności sądowej 
za wyrąb 'lasu"... ;

Również ukaz tegoż departam entu z r. 1912 głosi:
.....o ile idzie o nadużycie prawa serwitutowego, przy­
sługującego włościanom na mocy tabeli likwidacyjnej, 
sprawy podlegają kompetencji instytucji włościańskich.
0 ile zaś idzie o czyny samowolne, np. samowolny 
wyrąb cudzego lasu, zabroniony przez prawo karne. — 
kompetencji instytucji sądowych" (Brodowski i Kacz­
kowski u. p. c. str. 220. 216).
Powyższe rozważania doprowadzają do Stanowczego 

wniosku, iż pogląd, jakoby zaborcze ustawodawstwo rosyj­
skie uchyliło karalność nadużyć służebności leśnych do­
konywanych w lasach prywatnych przez włościan i kwa­
lifikujących się pod art. 155 ust, o karach, opiera się na 
nieporozumieniu.

Wniosek ten jednocześnie przesądza i o sensie, ąi-t. .6 
przep. przech. do u, p. c. Albowiem, jeżeli ustawodaw­
stwo włościańskie rosyjskie w przedmiocie wystennych 
nadużyć leśuych uczyniło wyłom w zasada.ch ogplnych 
jedynie w postaci ustanowienia, przedsądu kmńisarzy- 
włościańskich, to art. (5 przep. przech., opiewający, iż

1 W. Rogojski „Dziedzina bezprawia" w numerach 43
i 44 Gazety sądowej z r. 1919.
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nie w łaściw ości sądów, k tó re  sam o przez się bynaj­
mniej nie w yłącza sądów  k arn y ch  od w g lądan ia  w tego 
rodzaju  spory , m ogące się nastręczyć n a  tle  sp raw y  
karn e j, podobnież, ja k  sądy  k arn e  m e są  w yłączone od 
rozstrzygan ia  sporów  z ty tu łu  żądan ia  w łasności rze­
czy rucnom ych, posiadania, zastaw u itp . Różnorodne te ­
go rodza ju  stosunki sporne, ; k tó ry ch  rozstrzyganie 
w razie jeśli są  sporam i sam oistnem i, należą do sądów  
cyw ilnych, s ta ją  się je d n ak  przedm iotem  w yrokow ania 
sądów  karnych , ilekroć n a  gruncie sp raw y  karne j w y ­
nikną, bo sąd  barny , pow ołany  do w yrokow ania o prze­
stępstw a, je s t zarazem  w ładny  w yrokow ać i o zarzutach 
na odparcie oskarżen ia p rzy taczanych , o ile ty lko  nie 
należą one do rzędu  w yjątków , d la  k tó ry ch  ustaw ą 
(art. 27 upk.) p rzedsąd  cyw ilny w yraźnie zastrzega. T a ­
kiego zastrzeżenia niem a w. ustaw ie ćo do sp o ró w  o za­
kres uży tkow ania  ze służebności, bo w  sporach  tych 
idzie nie; o praw o w łasności n ieruchom ej, w ym agające

„sprawy sporne, które na zasadzie przepisów dotychcza­
sowych ulęgały jurysdykcji komisarzy włościańskich roz­
poznawać będą sądy cywilne stosownie do ich właści­
w ości1, nie wprowadził w tej dziedzinie żadnej innej 
zmiany, prócz przywrócenia normalnego porządku, prze­
widzianego w art. 1 u. p. c. i normamej właściwości są­
dów cywilnych. Na tem miejscu stoimy w obliczu drugiej 
kwestji, rozstrzygniętej przez sąd najwyższy w omawia- 
nern orzeczeniu, a mianowicie, czy me należało by wy­
łożyć artykuł (3 przep. przech. do U. p. c. w sensie za­
stępowania przedsądu adm inistracyjnego przedsądem cy­
wilnym. Pogląd taki spotykamy dość często w kasacjach 
obrońców oskarżonych. Jednakże, jeśli się .weźmie pod 
uwagę: 1) iż przedsąd, jako w yjątek z zasady ogólnej, 
może być ustanowiony tylko przepisem wyraźnym; , 2) że 
przepisy przechodnie do u. p. k„ wydane jednocześnie 
z takiemiż przep.sami do u. p. c. w niczem nie zmieniły 
wyraźnego brzmienia art. 27 upk., przewidującego; wyczer­
pująco wypadki przedsądu cywilnego w sprawach kar­
nych; 3) że wedle wyraźnego brzmienia art. 6 przep. 
przech. do u. p. c. sądy cywilne zastępują komisarza 
włościańskiego tylko w tych sprawach, k tó ie w myśl za­
sad ogólnych należą do ich właściwości, a zatem nie 
w sprawach karnych, — to dochodzi się do przekonania o 
bezwzględnej słuszności poglądu sądu najwyższego. Lecz 
tutaj napotykam y inną przeszkodę również natury zasad­
niczej. Istnieje pogląd, iż art. 6 przep. przech. do u. p. c. 
został uchylony przez późniejsze „przepisy tymczasowe o 
urzędach ziemskich11 (Dz. praw z r. 1918, nr. 11, poz. 22), 
a skutkiem tego wszystkie pełnomocnictwa rosyjskich ko­
misarzy włościańskich zostały przywrócone i przelane na 
odpowiednie urzędy ziemskie polskie.

W myśl tego poglądu „powodem do przekazania, 
spraw spornych, ulegających jurysdykcji komisarzy, 
sądom mogły być: 1) pobudki czysto zasadnicze, ponie­
waż sprawy' te na mocy art. 1 u. p. c. powinny ule­
gać kompetencji sądów, a dotychczasowa jurysdykcja 
w te j. dziedzinie urzędów do spraw włościańskich była 
wyjątkiem i jakby obrazą a  t. 1 u. p. c., 2) pobudki 
jedynie praktyczne lo charakterze tymczasowym - -  
konieczność przekazania tycli Spraw powstającym są- 
dpm polskim wobec ważności tych spraw i nieistnie­
nia urzędów polskich, odpowiadających b. urzędom 
włościańskim, czyli że nowela z art. 6 przep. przech. 
do u. p. c. miała jakby charakter przejściowy, do cza­
su powstania odpowiednich przepisów11.

W dalszym ciągu obrońca tego zapatrywania wywodzi:
. „...niejasność noweli 1 art. 6 przep. przech. do u. p. \s, 
pod względem redakcji i motywów ustawodawczych,

1 W. Rogojski op. c.

w m yśl a r t. 27 upk. p rzedsądu  cywilnego, an i naw et 
o uznanie sam ego p raw a do serw itu tu , lecz ó uży tkow a­
nie z uznanej obustronnie służebności, to  je ś t o spór 
nie zaliczony w art. 27 upk . do kw estji, w  k tó rych  
ustaw a odjęła  sądom  karnym  m oc w yrokow ania, a 
k tó ry ch  szeregu ja k  to  już  w y jaśn ił sąd  najw yższy 
w orzeczeniu zgrom adzenia ogóm ego z 6 m a ja  1919, 
w spraw ie M. I ’., rozszerzać nie można, bo a rt. 27 upk. 
nie dopuszcza rozciągłej w ykładni.

5. W  myśl pow yższych w yjaśn ień , w sp raw ach  k a r­
nych z a rt. 625 k. k . o sam ow olny w yrąb , zabór lub 
uszkodzenie drzew  w cudzym  lesie, w k tó ry ch  o skar­
żony broni się sw ojem  praw em  służebności leśnej, a  o- 
skarżycie l zarzuca m u św iadom e i um yślne przekrocze­
n ie ' tego praw a, usta len ie fak tu  tak iego  przekroczenia 
rzeczyw istej służebności do sądu  karnego  należy.

6. P rzechodząc od pow yższych w y jaśn ień  ogólnych 
. dó sp raw y  obecnej, p rzy jść  należy do w niosku, że wy-

spowodowała być może, że wydane na mocy dekre­
tu rady regencyjnej przepisy tymczasowe o urzędach 
ziemsloch z d. l l  października 1918 r. włączają do 
kompetencji urzędów ziemskich (art. 1 i 2) „rozstrzy­
ganie sporów11 we wszystkich sprawach, jakie z mocy 
ustaw obowiązujących należały do kompetencji urzę­
dów wlościanskicn wszystkich stopni, o lie nie zostały 
przekazane innym Iwiadzom"...; . tekst zaś przepisów 
tymczasowych, przytaczając wielokrotnie „sprawy 
sporne", jako ulegające kompetencji urzędów ziem­
skich i normując szczegółowo (np. art. 35, 38, 44, 49) 
tryb postępowania w tych sprawach, upoważnia jak 
gdyby do wniosku, że ustawodawca wychodzi ż za- 
iożema o kompetencji urzędów ziemskich, jako obej­
mujących „sprawy sporne11 w całym zakresie, w jakim _ 
sprawy te należaiy do. by ły ch '  urzędów do spraw 
włościańskich i pomija przepis ait. 6 przep. przech. 
do u. p. c„ nadając mu znaczenie normy tymczaso­
wej".
Przytoczony pogląd zapoznaje je‘dnak ni mniej ni 

• więcej ja k  naczelną zasadę, regulującą zakres działalności 
urzędów ziemskich, wyłuszczoną w art. 1 przepisów tym­
czasowych, który, głosi:

„Celem wykonywania zarządu spraw ziemskich, nale­
żących do zakresu działania ministerstwa rolnictwa i 
dóbr koronnych i rozstrzygania sporów w zakresie 
tego zarządu, powołane zostają urzędy ziemskie".
Jeżeli teraz zwrócimy się do wyjaśnienia zakresu „za­

rządu" „ministerstwa rolnictwa i dóur. koronnych" (Dz. pr. 
nr. 1, poz. 1 art. 27), to się okaże, iż do ministerstwa togo 
„należą sprawy rolnictwa, leśnictwa, spółek rolniczych, za­
równo wytwórczych, jak  i handlowych, oraz zarząd wszel­
kiego rodzaju dóbr państwowych, lub znajdujących się pod 
adm inistracją rządową".

Zdaje się, iż w przytoćzonem brzmieniu zasadniczej 
ustawy, w której ramach mieści się właściwość wszystkich 
urzędów ziemskich od najniższych do najwyższych, trudno 
dopatrzeć się uchylenia lub zmiany art, 1 u. p. c. lub art.
6 przep.. przech. do tej ustawy.

Następnie w art. 2 przep. tymcz. czytamy:
„w szczególności do zakresu działania urzędów ziem­
skich należą: sprawy dotyczące regulowania struktu­
ry gospodarstw rolnych, scalania gruntów, układu słu­
żebności, podziału gruntów wspólnych, meljoracji rol­
nych i regulowania obrotu ziemią, —• wszelkie sprawy, 
jakie z mocy ustaw obowiązujących należały do kom­
petencji urzędów włościańskich wszystkich stopni, o 
ile nie zostały przekazane innym władzom, oraż te 

'  sprawy, jakie będą urzędom ziemskim przekazane przez 
ustawę lub rozporządzenie, albo polecenie rządowe".
A więc wszystko to, co kiedyś należało do kompeten-
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rok  . sądu  okręgow ego w  Lublinie, uznający , że w łaści­
ciel osady, k o rzy sta jący  ze służebności leśnej, nie może 
za przekroczenie swego p raw a serw itu tow ego odpow ia­
dać w drodze k arn e j n a  zasadzie ust. 3 i 4 a r t. 625 k. 
k. obraża rzeczone przepisy , i z pow odu m ylnej w y­
k ładn i . u staw y  w m ocy orzeczenia sądow ego ostać się 
nie może. Z tych  zasad — pozostaw iając bez rozpozna­
nia .drugi zarzu t skarg i kasacy jnej pełnom ocnika po­
szkodowanego.

Sąd najw yższy, n a  m ocy art. 174 i a rt. 178 u. k . k. 
w yrok  sądu  okręgow ego w  Lublinie z d. 30 październ ika 
r. 1918, z pow odu obrazy art. 119, 130 i 170 u. k. k. 

■i ust. 3 i 4 a rt. 625 k. k . u c h y l a  i spraw y, celem 
ponow nego, w innym  sk ładzie sędziów  rozpoznania, 
tem uż sądow i okręgow em u p r z e k a z u j  e.

122.
Ja k ieko lw iek  ze złośliw ości p o d ję te  działanie kary- 

godnem  je s t w ed ług  § 87 austr. u. k., o ile ty lk o  w  da­
n ych  w arunkach  sprow adza jedno  z  n iebezp ieczeństw  
w  § 85 lit. b te jże  u sta w y  określonych.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 grudnia 
1920 r. Kr. 520/20.

W czasie zbrojnego ruchu  ukraińsk iego  we w schod­
niej M ałopolsce p rzyprow adził p a tro l u k ra iń sk i do obozu 
P. K. z pow odu niesłusznego zresztą  podejrzen ia , ja ­
koby ona zw abiła um yślnie żołnierzy uk raińsk ich  w za­
sadzkę. O skarżony P. M. w ystąp ił wówczas przeciw  P. 
K. i w yraził się do podrażnionych już Ukraińców w tym  
sensie, że P. K. je s t szpiegiem  i że należy  ją  zabić. P. 
K. rozstrzelano też zaraz potem  z rozkazu  oficera u k ra ­
ińskiego. .

Sąd okręgow y w  CzortkoWie w yrokiem  z 13 czer
w ca 1920 br. 107/19 uznał oskarżonego P . M. winnym
zbrodni gw ałtu  publicznego przez złośliwe działanie 
w śród okoliczności szczególnie niebezpiecznych z §
87 u. k.

Sąd najw yższy orzeczeniem  z dn ia 3 g rudn ia
1920. K r. 520/10 odrzucił zażalenie niew ażności oskar­
żonego P . M., o ile sk ierow anem  było  przeciw  orzecze 
n iu  o winie, a w  pow odach decyzji te j przy toczył mię­
dzy innem i, co następu je:

cji urzędów włościańskich, lecz już zostało przekazane innym 
władzom, nie należy do kompetencji urzędów ziemskich. 
Ztąd w prostej linji wniosek, iż: a) art. 6 przep. przech. 
do u. p. c. został mocą przepisów tymczasowych nie uchy­
lony, lecz potwierdzony, gdyż on to właściwie przenosił 
niektóre sprawy, ongi należące do kompetencji władz wło­
ściańskich „innym władzom11, i b) przepisy tymczasowe na 
kompetencję sądów co do spraw cywilnych, przejętych 
od byłych komisarzy włościańskich, jako wyraźnie tym 
sądom przekazanych, żadnego zamachu nie uczyniły .' Na 
tem właśnie stanowisku stoi „Instrukcja ogólna dla ■ u 

. rzędów ziemskich, działających na obszarach b. zaboru ro­
syjskiego" (Monitor P. nr. 97, z r. 1919), k tóra opiewa: 

„art. 5 spraWy sporne, które na zasadzie przepisów 
dotychczasowych ulegały jurysdykcji komisarzy do 
spraw włościańskich, rozpoznawać będą sądy cywilne,

Co do p rzy ję te j przez sąd o rzekający  kw alifikacji 
p raw nej z § 87 u. k. zarzuca zażalenie b ra k  znam ion tej 
zbrodni i tw ierdzi w praw dzie zrazu, że m ogłyby tu  co 
najw yżej zachodzić znam iona z § 9 i 134 u. k. w dal­
szym je d n ak  ciągu zażalenie i tę  o s ta tn ią  koncepcję 
zwalcza. Tę więc część zażalenia jedyn ie  jako  w yw ód 
przyczyny niew ażności z 1. 9 a j § 281 p. k. uw ażać n a­
leży. I  ta . je d n ak  przyczyna niew ażności nie zachodzi.

T w ierdzi zażalenie, że zbrodnię z § 87 u. k . stanow ić 
m ogą ty lko  czyny, sp row adzające  niebezpieczeństw o 
pod lit. b) § 85 u. k. w ym ienione: „d la  jak ie jko lw iek" 
w innem  m iejscu „d la  k aż d e j“ osoby, że działanie to 
musi być tego rodzaju , „iżby było połączone z niebezZ 
pieczeństw em  dla każdej osoby, z gó ry  oznaczonej lub 
nieoznaczonej, d la  jednostk i lub w ięcej osób, bez w zglę­
du n a  To, k to  je s t tą  osobą“ .

Z apatryw anie  to  je s t o ty le  błędne, że py tan ie, czy 
działanie jak ieś  zdolne je s t sprow adzić jedno  z nie­
bezpieczeństw ,, pod lit. b) § 85 u. k . przew idzianych, m o­
że być rozstrzygnięte  jedyn ie  n a  tle danego fak tu  przy  
uw zględnieniu w szystk ich  okoliczności tow arzyszących. 
A bsolutnej zdolności dzia łan ia  sam ego w  tym  k ie runku  
ustaw a nie w ym aga. W ystarcza  zdolność w zględna, o 
ile ty lko  cechę tę  m iało działanie sp raw cy  w danych 
w arunkach , a sp raw ca mimo św iadom ości, że działanie 
jego to  niebezpieczeństw o w yw ołać może i licząc się 
z niem, z złośliwości rozm yślnie to  działanie podejm uje. 
Czy osoba ta , k tó ra  znalazła się w  niebezpieczeństw ie 
w skutek  działan ia oskarżonego b y ła  P . K., czy k to k o l­
w iek inny, je s t d la  karygodnośc i dzia łan ia  obojętne, 
w ystarczy , że niebezpieczeństw o pow stało  d la  człowie­
ka, k tó ry  w  pew nym  konkretnym  w y p ad k u  zawsze bę­
dzie .indyw idualnie oznaczony. Jak.akolw iek inna  osoba, 
znalazłszy się w  danej sy tu ac ji i w  danych  w arunkach, 
ta k  sam o narażona by  by ła  w sku tek  działan ia  oskarżo­
nego n a  niebezpieczeństw o.
. ' . W  tym  sensie, też w yraża się u staw a  w  § 87 u. k., 
że jak ieko lw iek  ze złośliwości pod ję te  działanie, kary- 
godnem  je s t w ed ług  tego przepisu, o ile ty lko  w danych  
w arunkach  sprow adza jedno  z niebezpieczeństw  w  § 85 
pod  lit. b) u. k . określonych.

W  tym  k ie runku  zatem  nie je s t uzasadnionym  za­
rzu t b łędnego, zastosow ania ustaw y.

Błędnem  je s t w reszcie zapatryw an ie  zażalenia, ja k o ­
by do poczy tan ia  zbrodni z §' 87 u. k . potrzebnem  było, 
aby  złośliw e działanie sp raw cy  doprow adziło  w rzeczywi-

stosownie do ich właściwości art. 6 przep. t. o urz. 
sądownictwa) L
art. 6. W szczególności do kompetencji urzędów ziem­
skich nie należą: 1) spory o własność i posiadanie,
2) spory graniczne i- 3) sprawy serwitutowe..;"
Z powyższych wywodów wynika, iż w obrębie poru­

szonych zagadnień sąd najwyższy spełnił życzenie jednego 
z jego oponentów2 i trafnie przeciął „wrzód serwituto­
wy, utworzony przez rząd rosyjski na organizmie naszym 
i postawił sądy poza sferą podejrzeń, walk partyjnych 
i klasowych". _ .

S. W itunski,

1 Te ostatnie wyrazy zapewne, wydrukowano omyłko­
wo, zamiast „przep. przech. do u. p. c,

2 p. Fr. Kryński op. c.
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stości do tego sku tku , k tó rego  niebezpieczeństw o dzia­
łanie to  w yw ołało.

Już  sam o zaistn ienie n iebezpieczeństw a w ystarcza. 
Jeżeli niebezpieczeństw o to  w sk u tk ach  sw ych nie dało 
się un iknąć, to  znaczy, jeżeli życie, zdrow ie lub ciało 
ludzkie w rzeczyw istości też w  dalszem  następstw ie 
działan ia sp raw cy  doznało 'uszczerbku, to  fa k t ten  po­
w oduje jedyn ie w yższy w ym iar k a ry  w edług przepi 
sów § 86 ust. 2 uk.

1 2 3 .
N ie m ożna odm ów ić przedsięb iorcy praw a do po ­

kryc ia  z  biegiem  czasu szk ó d  w o jennych  z  dochodów  
przedsiębiorstw a; rozłożenie pokryc ia  ty ch  stra t w o­
jen n ych  na szereg la t, coroczne w liczenie pew nego ich 
procentu  w  k o s z ty  p ro d u k c ji i zaliczenie do ceny pro­
d u k tu  je s t uspraw iedliw ionem  (§ 20. austr. ces. rozp. 
z  24 marca 1917 r. nr. 131, dz. p . p . ) 1 *.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 18 paździer­
nika 1920 r. Kr. 252/20.

Sąd najw yższy  . (Izba III.) uw zględniając zażalenie 
niew ażności p ro k u ra tu ry  p rzy  sądzie okręgow ym  w J a ­
śle zniósł w  całej osnowie zaskarżony  w yrok  tegoż są­
du  z 18 październ ika  1919 r. V r. V. 206/17, k tó rym  oskar­
żonego W. K., w łaściciela brow aru, uw olniono po m yśli 
§ 259, 1. 3 p. k. od oskarżenia o w ystępek  z § 20 u s t . ' 
2 b. ces. rozp. z 24 m arca 1917 r. nr. 131, dz. p. p. 
i zw rócił spraw ę tem u sam em u sądow i do ponow nej 
rozpraw y i zaw yrokow ania.

Z powodów:
...o ileby w reszcie w yrażanie się sądu w m otyw ach 

w yroku, że ze w zględu n a  s t a n  b r o w a r u  pobiera­
ne przez oskarżonego ceny za piwo nie by ły  nadm ier­
nie w ygórow ane, miało być w ynikiem  zapatryw ania , że 
producent upraw nionym  je s t cło pow etow ania sobie na 
odbiorcach piw a w  ciągu k ró tk iego  czasu także  w szyst­
kich szkód w ojennych i to  naw et bez w zględu n a  to, 
czy może z tego ty tu łu  skąd inąd  nie rości sobie sku ­
tecznie p re ten sji odszkodow aw czej, to  tak ie  za p a try ­
wanie praw ne by łoby  błędnem  i naruszałoby  przepis 
§ 20 ces. rozp. Żaden przepis ustaw y nie uspraW iedli­

1 Z wywodów prokuratora przy sądzie najwyższym 
przy rozprawie kasacyjnej:

...o ileby wyrażenie się sądu W motywach wyroku, że 
ze względu na stan b r o w a r u  pobierane przez oskarżo­
nego ceny za piwa nie były nadmiernie wygóro-wane, mia- 
ło być wynikiem zapatrywania, że producent uprawnio­
nym jest do powetowania sobie na odbiorcach piwa także 
wszelldch szkód wojennych i to nawet bez względu na to, 
czy może z tego tytułu skądinąd nie rości sobie skutecznie 
pretensji odszkodowawczej, to takie zapatrywanie prawne 
byłoby błędnem i naruszałoby przepis § 20. ces. rozp. Ża­
den przepis ustawy nie usprawiedliwia takiego przerzuca­
nia szkody na osoby, które z nią nic nie m ają wspólnego; 
szkoda taka trafia tego, w czyim m ajątku nastąpiła i po- 
zbąwionem jest podstawy prawnej zapatrywanie, jakoby 
producent miał prawo liczyć do kosztów produkcji całą 
swą szkodę wojenną. Nie można przyznać producentowi 
prawa zupełnego przenoszenia szkody, jaką wskutek wy­
padków -wojennych ucierpiał w kapitale zakładowym swe-

wia tak iego  p rzerzucania szkody w yłącznie ty lko  n a  te 
osoby, k tó re  w  najbliższym  czasie po zaistn ien iu  s tra t 
w ojennych staną  się odbiorcam i produk tów  brow aru, 
ta k  ja k  nie może być m ow y o tem , by w szystk ie koszty  
założenia i urządzenia przedsięb iorstw a ściągnąć w y­
łącznie z tych osób, k tó re  są jego odbiorcam i zaraz 
w pierw szym  roku  istn ien ia przedsiębiorstw a.

Jak k o lw iek  n iesłuszną byłoby rzeczą odmówić p rzed­
siębiorcy p raw a do pok rycia  z biegiem  czasu doznanych 
szkód w ojennych z dochodów  przedsiębiorstw a, o ileby 
szkody te  w  inny  spsób np. z funduszów  publicznych 
nie znalazły  pokrycia , to  nie da się niczem  uspraw ie­
dliwić, aby  one p o k ry te  być m iały już z dochodów  
jednego roku. Z apatryw an ie  tak ie  pow odow ałoby nie­
ważność z 1. 9 a (§281 pk.).
- T ylko  bowiem rozłożenie pok rycia  s tra t w ojennych 

na d łuższy szereg la t podobnie ja k  kosztów  założenia 
i pierw szego u rządzenia lub odnow ienia norm alnie zu­
żytego urządzenia, może dać podstaw ę w liczenia w  kosz­
ty  p ro d u k cji pew nego procentu , k tó rego  zaliczenie do 

, ceny p ro d u k tu  będzie uspraw iedliw ione.

124.
1. Do poczytan ia  w y s tę p k u  handlu łańcuchow ego  

z § 23. I. 4, austr. ces. rozp. z  24 m arca 1917 r., nr. 131 
dzp. p. w y sta rc zy  usta lenie tak ich  fa k tó w , z  k tó rych  
niew ątp liw ie w ynika; że spraw ca w szed ł ju ż  na drogę 
w ykonan ia  zam iaru w ciśnięcia się zbędnego, a podra­
żającego towar, m iędzy  w ytioórcę a spożyw cę; nie po ­
trzeba rzeczyw istego  osiągnięcia celu działania zamie- 
lzonego i w  czyn  ju ż  wprow adzonego.

2. W ysokość osiągniętego w zględnie zam ierzonego  
zy sk u  nie je s t decydująca.

3. M ydło toa le tow e na leży do przedm io tów  zapotrze­
bowania w  rozum ieniu  § 1 ces. rozp.

4. H andel łańcuchow y tow arem , przeznaczonym  za  
granicę, je s t ta kże  karygodnym .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 29 września 
1920 r. Kr. 254/20.

Sąd najw yższy (Izba III.) odrzucił zażalenie nie­
w ażności oskarżonego B. K. przeciw  w yrokow i sądiu o-

go • przedsiębiorstwa, na odbiorców. Zasada taka byłaby 
niczem hieiisprawiedliwionem uprzywilejowaniem produ­
centów i handlarzy kosztem innych warstw społeczeń­
stwa, które nie mają, możności dalszego przenoszenia zwięk­
szanych w ten sposób wydatków na przedmioty zapotrze­
bowania.

Takie zapatrywanie sądu powodowałoby więc nieważ­
ność wyroku przewidzianą pod 1. 9. a § 281 p. k. Tylko bo­
wiem naturalne zużycie środków produkcji, jak  maszyn, bu­
dynków, naczyń i t. d. może dać podstawę do wliczania 
w. koszta piodukcji pewnego procentu amortyzacyjnego, bo 
tylko takie zużycie ma związek z produkcją i w cenie pro­
duktów może być policzone.

- Orzeczenie, powyższe i inne odnoszące się do przepi­
sów ces. rozp. z 23 marca 1917 r. nr. 131, dz. p. p., mają 
znaczenie dla wykładni pojęć prawnych, objętych także no- 
w ą.ustaw ą. o zwalczaniu lichwy wojennej z 2 lipca 1920 r. 
dz., u. nr. 67. poz. 449.

P.



kręgow ego karnego  we Lwowie z 6 lis topada  1919 r., 
I. cz. Vr. 3389/8S/18, k tó rym  uznano go w innym  w y­
stępku  z § 28, 1. 4 ces. rozp. z 24 m arca 1917 r„  nr. 181 
dzpp. i po m yśli tego p rzep isu  p rzy  stosow aniu  § 266 
uk. skazano n a  k a rę  ścisłego aresz tu  przez 14 dni, tu-, 
dzież n a  grzyw nę w kw ocie 4090 K., a w razie  n ieścią­
galności je j n a  40-ctniowy areszt.

Powocty:
Zażalenie op iera się n a  zarzucie n iew ażności w yroku 

z przyczyn, p rzew idzianych pod  1. 3, 5, 9 i 10 § 281 pk. 
N iew ażności tych  je a n a n  nie ma. N iew ażności z 1. 5, 
§ 281 pk  n ie w yw odzi zażalenie po m yśli ustaw y, nie 
w ykazuje bow iem  braków  an i w ad w yroku, k tó reby  
nieważność tę  pow odow ać m ogły, lecz k w estjonu je  je ­
dynie trafność fak tycznych  usta leń  co do w ysokości 
zysku, przez oskarżonego przy  sp rzedaży  m ydła  osiąg­
niętego, zarzuca b rak  dosta tecznej podstaw y  do u s ta ­
leń  i u siłu je w ykazać, że św iadek N. B., k tó rem u  sąd 
o rzekający  z przy toczonych  w w yroku  pow odów  nie 
da l w iary, m ówił praw dę. Zw alcza ted y  oskarżony 
w sposóD niedopuszczalny (§§ 258 i 288/3 pk.) przeko­
nanie' sędziow skie i sw obodną ocenę w yników  rozp ra­
w y. W yw ód ten  zatem  nie może służyć do uzasadnie­
n ia zarzu tu  niew ażności z L 5, § 281 pk. Zauw ażyć jesz­
cze należy, że w y s o k o ś ć  osiągniętego, czy zam ierzo­
nego zysku  nie je s t decydu jącą  d la ocenienia w iny o- 
skarżonego w k ie runku  karygodnego  handlu  łańcucho­
wego. Nie je s t  też b rak iem  w rozum ieniu 1. 5, § 281 pk. 
pom inięcie kw estji, czy um ow a o sprzedaż m ydła W., 
względnie w ojennem u zw iązkow i przem ysłow em u dla 
olejów  i tłuszczów  we W iedniu, została  rzeczyw iście 
w ykonaną. Do poczy tan ia bowiem  w ystępku  handlu  
łańcuchowego w ystarczy  usta len ie tak ich  faktów , z k tó ­
rych niew ątpliw ie w ynika, iż oskarżony  w szedł już na 
drogę w ykonan ia zam iaru  w ciśnięcia się zbędnego, a 
podrażającego  tow ar m iędzy p roducen ta  a  konsum en­
ta ; nie po trzeba zaś rzeczyw istego osiągnięcia celu za­
m ierzonego i w  czyn już w prow adzonego działania. 
Z resztą w ykonan ie firnowy nie przyszło do sk u tk u  w da­
nym  w ypadku  ty lko  d latego, że kupu jącem u p rzedsta­
wiono niezgodnie z p raw dą, jakoby  m ydło było pocho­
dzenia rosy jsk iego  (ukraińskiego). N ie są  rów nież uza­
sadnione zarzu ty  błędnego zastosow ania ustaw y. P o­
m ija jąc  już, że d la  ocenienia karygodności działan ia o- 
skarżonego jedyn ie  m iarodajnym  je s t czas popełńibnia, 
czynu (w tedy W iedeń nie był za granicą), zauw ażyć 
należy na .wyw ody zażalenia, że także handel łańcu­
chowy tow arem , przeznaczonym  za granicę, je s t k a ry ­
godnym . D ziałanie tak ie  uszczupla zapasy  tow aru  
w  k ra ju , podraża go, a  tow ar w yw ieziony pow raca n ie­
jednokro tn ie  do k ra ju  w cenie, odpow iednio już pod ­
wyższonej. B ezkarność tak iego  dzia łan ia  daw ałaby  ty l­
ko. możność obejścia przepisów , m ających  na celu tę ­
pienie szkodliw ego hand lu  łańcuchow ego, k tó ry  k a ry ­
godnym  je s t i wtecly, gdy : upraw ia  go kupiec zaw odo­
wy w zakresie swego handlu. Mydło toaletow e słusz­
nie zaliczy ł sąd  do przedm iotów  zapotrzebow ania w ro ­
zum ieniu § 1, ces. rozp., należy  ono bowiem bezsprzecz­
nie do zw ykłych potrzeb życiowych znacznej części 
ludności. .

m

12 5 .
- • ' 1 , ‘

1. Ze stanow iska  przep isu  §' 20, austr. ces. rozp . z  24 
marca 1917 r., nr. 131 clzpp. obojątnem  jest, c zy  spraw ­
ca pobiera nadm ierną zapłatą  za  przedm io t zapotrze­
bowania  . w  gotow ce, c zy  te ż  w  innych  przedm iotach o 
wartości, rów nającej się te j nadm iernej kw ocie {nan- 
del zam ienny).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 10 listopada 
1920 r. Kr. 29(120.

Sąd najw yższy (Izba 111.) odrzucił zażalenie niew aż­
ności oskarżonego P . E. przeciw  w yrokow i sądu  okrę- 
gowego w  Stauichawowie' z 17 lu tego  1920 r., i. cz. Vr. 
1890/39/18, k tó rym  uznano oskarżonego wninym  wy­
stęp k u  z § 20, 1.-2 a) ces. rozp. z 24 m arca  1917 r., 
nr. 131 dzup. i w edle tego przep isu  p rzy  zastosow aniu 
§ -260 uk., skazano n a  k a rę  ścisłego aresztu  przez ju- 
den m iesiąc i n a  grzyw nę w kw ocie 500 K., ew enai- 
alnio w  razie je j nieściągalności n a  10 dni aresztu  i t. d.

Pow ody:
Zażalenie niew ażności oskarżonego, pow ołujące się 

na przyczyny niew ażności z § 281, 1. 5, 9 a) i 10 pk. 
nie je s t uzasadnionem . Sąd o rzekający  rozw ażył w  po­
w odach w yroku, ob ionę oskarżonego, że sam  hand lu  
zam iennego nie prow adził, i n a  podstaw ie w yn iku  roz­
p raw y przyszedł do przekonania , że o ile oskarżony 
sam  osobiście nie m iehiał soli za  p ro d u k ty  rolne, lecz 
czyniły  to  jego żona lub córk i w  jego obecności lub 
naw et w nieobecności oskarżonego, to  ci członkow ie je ­
go najbliższej rodziny  c z y n i l i  t o  w j e g o  z a s t ę p ­
s t w i e ,  że go ty lk o  w yręczali w  tym  hand lu  p row a­
dzonym  w jego in teresie  i zgodnie z jego wolą, k tó rą  
też objaw ił oskarżony  sam, odm aw iając sprzedaży  soli 
za gotów kę, a żądając  w zam ian p roduk tów  rolnych. 
U s t a l e n i a  t e  n i o s ą  s p r z e c z n e  z pow ołąne- 
mi w w yroku  zeznaniam i św iadków , owszem, logicznie 
z tych  w yników  ro z p ra w y , w ypływ ają . Za podstaw ę 
usta leń  co do •nadm iornośei cen, przez oskarżonego po ­
branych, s ą d  s ł u s z n i e  p r z y j ą ł  c e n y  t a r g  o- 
w e, ze s tanow iska bowiem korzyści m ajątkow ych, ja ­
kie p rzysparzał sobie oskarżony  w  tym  hand lu  zainien- 
nym, decydu jące by ły  w łaśnie te  ceny, jak ie  oskarżony 
byłby zapłacił, u iszczając je  za p ro d u k ty  ro lne w go­
tówce na ta rgu . Orzeczenie znaw cy dotyczy  tych 
władnie cen targow ych. O skarżony nie b ronił się, ja ­
koby nie znał cen produk tów  rolnych, za k tó re  sól mie­
nia!, sąd  zatem  nie m iał pow odu tą  k w estją  szczegól­
nie się zajm ować. Skoro jed n ak  mimo to  sąd  u sta lił 
w w yroku, że oskarżony nie chcąc, się z a d o w o l i ć  
uczciwym zyskiem  kupieckim  przy  sprzedaży  soli za 
gotów kę (74 hal.),, z c h ę c i  . w i ę k s z e g o  z y s k u  
w ym aw iał sobie i pobierał w idocznie nadm ierne ceny 
w form ie handlu  zam iennego, to  tem  sam em  usta lił tęż 
sąd  n iekw estjonow aną zresztą  św iadom ość oskarżone­
go co do rzeczyw istej w artośc i nabyw anych  w  ten  spo­
sób produktów . W  pow yższych k ie runkach  zatem  nie 
m a niew ażności an i z 1. 5 (sprzeczność i' niezupełność), 
ani z 1. 9 a) § 281 pk. ,

N iew ażność w reszcie z; 1. 10 (chyba 9a) § 281 pk. 
zarzuca oskarżony z tego  pow odu, że zdaniem  jego za-
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stoęąw anie ,§ ;20 ces. rozp. w yk luczonein . je s t .  przy- han- : 
dju -zam iennym . Że stanow iska je d n a k  tego przepisu 
ces. rozp.. obojętnem  jest, czy sp raw ca pobiera nadm ier­
ną zap ła tę  za przedm iot zapotrzebow ania w  gotówce, 
czy też w  innych przedm iotach o w arto śc i rów nającej się 
t e j , w ygórow anej kwocie. W yn ika  to  zresztą  n iew ątp li­
w ie z; przepisu 1. 4, § 20, k tó ry  w szystk ie korzyści m a­
ją tkow e sp raw cy  w liczać każe do ceny, czyli zupełnie 
n ą  rów ni staw ia zap ła tę  w  gotów ce z zap ła tą  za pom ocą 
innych korzyści m ajątkow ych. D ziałanie w ięc k arygod­
ne w edług § 20 ces. rozp. popełnionem  być m oże także 
przy hand lu  zam iennym . Zażalenie zatem  nie je s t uza- 
sadnionem , wobec czego odrzucić je  należało.

126.
Pośrednictw o handlow e w ted y  ty lk o  w yczerpu je  ce­

chy ustaw ow e handlu łańcuchow ego w zględnie innych  
m achinacji (§ 23, l. 4 austr. ces. rozp. z  24 m arca 1917 
roku, n r .- 131 dzpp.)-, jeżeli w ynagrodzenie pośrednika  
zbędnego zd o ln e m . było  w p łynąć na końcow ą cenę 
sprzedażną przedm io tu  zapotrzebow ania w  sposób, to ­
w ar te n  podrażający. Musi w ięc zachodzić p rzyna jm n iej 
m ożliw ość takiego  w p ływ u  w. ko n k re tn ym  w ypadku..

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 25 stycznia 
1921 r. K r. 333/20.

-  Sąd najw yższy  (Izba I I I .) -w  sku tek  zażalenia nie­
ważności . oskarżonych zniósł w yrok  sądu okręgow ego 
w K rakow ie z 3 lis topada  1919 r., V r. II. 5929/19, k tó ­
rym  skazano W . P ., M„ J., N. G., B. E., S. P . i M. K. 
za -w y stęp ek  z § 23, 1. 4 austr. ces. rozp. z 24 m arca 
1917 r., nr. 131 dzpp. n a  ścisły  areszt, ■ grzyw ny i t. d. 
i zwrócił- spraw ę tem u sam em u sądow i do ponow nej 
rozpraw y i rozstrzygnięcia.

Pow ody: ■
W edług usta len ia  zaskarżonego w yroku  przyw łasz­

czył sobie .djetarjusz, za ję ty  w  oddziale cukrow ym  w y­
działu aprow izacyjnego m in iste rstw a aprow izacji w  K ra­
kowie, w  m arcu  1919 r. w  sposób oszukańczy w agon 
cukru  żółtego z tran sp o rtu , d la  celów  konsum cyjnych 
przeznaczonego, w ag i-oko ło  100 cent. m etr. i za płat-, 
nem pośrednictw em  oskarżonych sprzedał go fab rykan ­
tow i cukierków  w. K rakow ie, -M. K., po cenie, w yzna­
czonej przez m inisterstw o aprow izacji n a  cukier dla 
celów przem ysłow ych przeznaczony, tó  je s t po 7 K. za 
k ilogram . Za pośrednictw o otrzym ała W . P . 2000 K..
S. P . od K. 1400 K., a  n ad to  złożył M. K. z tego ty tu ­
łu  do rą k  M. J.-kw otę, 10.000 K „ -w -której i inni oskar­
żeni partycypow ać mieli.

- P o  w ykryciu  fak tu  tego  znaleziono jeszcze u  osk. M. 
K. 5033 klgr.- cukru  i 1 6 8 -k lgr. cukierków , zaś 1855 
klgr-, cukru  u  J .  L., k tó rem u M. K. część cukru  odstą­
pił, także po cenie 7 K. za 1 k lgr.

-T o  działanie osk. M. K. skw ąlifikow ał sąd  jak o  h an ­
del łańcuchow y, pośrednictwo, zaś innych oskarżonych, 
jako,, inne m achinacje, zdolne do podniesienia eeny cu­
k ru  (•§ 23,1. 4 ces. rozp. z 24. lutego 1917 r . , !.-13,1 dzpp-.)., 

„Co- do M. K. > zaznaczył sąd  w  wyroku,- że d la  braku, 
oskarżenia nie zastanaw ia ł się nad tem, c z y , oskarżony.

t e ą ;w ie l |ia ł  o. karygodnem  działan iu  owego d je tąrju szą ,.. 
p rzy ją ł jed n ak  za ustalone, że osk. M. K. zakupił c u - , 
kier z tą  św iadom ością,, żę sprzedającym , w zględnie^ 
przydziela jącym  m u w agon cukru  żółtego je s t „nie urząd  
aprow izacyjny, lecz ów d je ta rju sz11, gdyż sam . p rzy ­
znał, że znanym  m u by ł p roceder z przydziałem  cukru  . 
d la  celów przem ysłow ych przez u rząd  aprow izacyjny , , 
a  mimo to naby ł on cukier bez zezw olenia urzędu  ap ro ­
w izacyjnego. D ziałanie to  u z n a ł . sąd  za zdolne sam o 
przez • się do pozbaw ienia upraw nionych  konsum entów  . 
możności nabycia  tegoż cukru  po' cenach m aksym alnych, 
tj .  po 3 K. 30 hal. za kilogram , ą  tem sam em  za  zdolne 
do podniesienia ceny cukru.

Do is to tnych  znam ion hand lu  łańcuchow ego należy 
zbędność pośredn ictw a handlow ego ze stanow iska go­
spodarczego i zdolność tegoż do podbicia ceny. Osk. 
M, K. słusznie w  zażaleniu zarzuca orzeczeniu sądu 
co do tych  decydu jących  okoliczności n iejasność, nie- 
zupęłność i b rak  logicznych m otyw ów  (§ 281, 1. 5 pk.).

Sąd nie usta la , ja k i to  by ł legalny  p roceder co do 
przydziału  cukru  przem ysłow ego znany oskarżonem u 
K., w sku tek  czego niemożliwem je s t spraw dzenie, czy 
w ysnu ty  ze znajom ości tego procederu  w niosek  sądu, 
iż M. K. św iadom  był, że cuk ier sp rzedaje  d je tarjusz , 
a nie u rząd  aprow izacyjny , je s t trafnym  i ,z przesłanki 
tej logicznie w ypływ ającym . Okoliczność, że M. K. nie 
miał zezw olenia urzędu  aprow izacyjnego  n a  zakupno 
cukru, up raw nia  jedyn ie  dp w niosku, że cukier nie by ł 
d l a  n i e g o  przeznaczony, nie uzasadn ia zaś jeszcze 
przyjęcia, że cukier ten  w o g ó l e  n ie  b y ł przeznaczo­
nym dla celów przem ysłow ych, lecz m iał być do sta r­
czonym bezpośrednio konsum entom  po cenię 3 K. 30 h. 
za kilogram . P rzy jęc ie  to, w  pow odach w yroku  w yra-, 
żone, je s t  zatem  fak tyczn ie  pozbaw ionem  m otyw ów , 
mimo, że ta  okoliczność by łą  w łaśnie decydu jąca , bo 
ty lko  w tedy  m ożnaby m ówić o niepotrzębnem  w ciśnię­
ciu się M. K., zaw odow ego cukiern ika, pom iędzy u rząd  
ap row izacy jny  a  konsum entów , gdyby  ten  cukier w e­
d ług /p rzeznaczen ia  swego m iał być dostarczonym  kon­
sum entom  do bezpośredniego spożycia w  stan ie  nie- 
przerabianym , a  n ad to  gdyby  oskarżony  M. K. o tem 
w iedział, czego je d n ak  sąd  nie ustalą .

G dvby b rak  było  te j św iadom ości po  stron ie oskarżo­
nego K., lub gdyby  K. zakup ił cukier, chociażby jem u 
przez w ładze n ieprzydzielońy, ale przeznaczony d la  ce­
lów przem ysłow ych, to  (pom ija jąc .na  razie  kwestję: p ro ­
w izji) jem u, ja k o  zawodowem u cukiernikow i, nie mo­
żnaby zarzucić zbędnego w ciśnięcia się w  handel, tym  
cukrem  w  sposób, zdolny do podbicia ceny, skoro  sąd  
sam  prży im ńje, że u rząd  ap row izacyjny  dostarcza ł też 
cuk ier d la  celów przem ysłow ych po cenie 7 K. za 
1 kg.

W adliw em  je s t też ustalenie, że już sam  fa k t zap ła­
ty  przez osk. M. K. oprócz ceny k u p n a  dalszej kw oty  
11:400’ K. za pośrednictw o czyni nabycie  cukru  zdol­
nem do podniesienia- jego  ceny.

Zdolność ta  bowiem  nie w yp ływ a jeszcze z logiczną 
koniecznością z sam ego fak tu  zaistn ien ia kosztów  po­
średnictw a, w skutek , czego przy jęcie te j zdolności w  da­
n y m -w ypadku  pozbaw ionem  je s t w  rzeczyw istości m o­
tyw ów , co rów nież zarzucą osk. M. K. ze stanow iska
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niew ażności z  1. 5, § 281 pk., a  k tó ry  to  za rzu t m a też 
znaczenie W kw estji w iny  innych  oskarżonych (§ 290 
pk .), z k tó rych  zresztą n iek tó rzy  i w  tym  k ie ru n k u  się 
żalą.

Jak k o lw iek  nie m ożna się zgodzić z w yw odam i zaża­
leń w  kw estji karygodności pośredn ic tw a handlow ego 
ze stanow iska § 23, 1. 4 ces. rozp., to  je d n ak  w yw ody 
te - o ty le  są słuszne, o ile w y raża ją  zapatryw anie, że 
pośrednictw o to  ty lk o  w tedy  w yczerpu je cechy ustaw o­
we hand lu  łańcuchow ego wzgl. innych m atactw , jeżeli 
w ynagrodzenie pośredn ika naw et zbędnego zdolnem  by ­
ło w płynąć n a  końcow ą cenę sprzedażną przedm iotu 
zapotrzebow ania w  sposób, to w ar ten  d la spożywców  
podrażający . Musi w ięc zachodzić przynajm niej m o ż l i ­
w o ś ć  tak iego  w pływ u w  konkretnym  w ypadku. W  tym  
k ie runku  b rak  w  zaskarżonym  w yroku  um otyw ow anych 
usta leń . Mimo bow iem  usta len ia fak tu  sam ego w y d a tk u  
przez M. K. n a  ten  cel poniesionego, może zachodzić 
konkretn ie  ta k i s tan  rzeczy, że nie m ógłby w y d atk u  
tego przerzucić n a  konsum entów , lecz m usiałby go po­
k ry ć  sam  i o ty le  zadow olnić się m niejszym  zyskiem . 
M iałoby to  m iejsce w tedy , gdyby  M. K. nie m ógł do­
wolnie kalkulow ać ceny sprzedażnej, będąc np. skrę­
pow anym  ceną m aksym alną, n a  w yroby  cukiernicze u- 
stanow ioną, lub —  ja k  podnoszą zażalenia — cenni­
kiem  cechu.

Sąd nie usta lił jed n ak  an i naw et nie badał, czy M. 
K. sprzedaw ał już cukierki, w yrobione z cukru , naby­
tego od d je ta rju sz a  wydz. aprow . i po jak ie j cenie, 
czy p rzy  k a lk u lac ji te j ceny b ra ł w  rachubę k o sz ta  po­
średnictw a, a  jeżeli do sp rzedaży  jeszcze nie przyszło, 
czy m iał m o ż n o ś ć  podniesien ia ceny o kw otę za­
płaconych prow izji.

B rak  w ięc w zględnie w adliw ość tych  usta leń  niezbęd­
nych  do spraw dzenia, czy w  działaniu  ta k  osk. M. K. 
jak o też  resz ty  oskarżonych m ieściły  się w szystk ie cechy 
ustaw ow e hand lu  łańcuchow ego w zględnie innych  m a­
tac tw  w  rozum ieniu § 23, 1. 4 ces. rozp., czyni, że sp ra­
w a  nie je s t jeszcze d o jrza łą  do rozstrzygnięcia i że 
pow tórzenia rozpraw y  głów nej nie d a  się uniknąć.

W  tym  stan ie rzeczy należało  znieść zaskarżony 
w yrok i ponow ienie rozpraw y  zarządzić.

127.
Przepis § 20 austr. ces. rozp. z  24 marca 1917 r.. 

nr. 131 dz. p. p. m ów i w yraźn ie o nadmiernych cenach, 
a nie ty lk o  o nadm iernych korzyściach  sprzedającego. 
U staw odaw ca po łoży ł nacisk ńa ceny bez w zglądu na 
zy sk i , zatem  nadmierność cen nabycia tow aru przez  
sprzedającego nie w yk lu cza  jeszcze odpowiedzialności 
s § 20 ces. rozp.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 14 stycznia 
1920 r. E r. 244/19.

Sąd  najw yższy (Izba III.) odrzucił niew ażność o- 
skarżonych M. D. i B. K. prz.eciw w yrokow i sądu  okrę­
gowego karnego  w  K rakow ie z 27 m aja  1918 r., 1. cz. 
Yr. IV, 1440/32/18. 6 ile nim  uznano ich w innym i, a to

M. D. K. w ystępku  z § 20 ces. rozp. z  24 m arca  1917 r., 
nr. 131 up., p rzekroczenia z § 18 Ces. rozp. z 21 s ie rpn ia  
1916 r., nr. 261 dzup.' i przekroczenia z § 477 uk ,, zaś
B. K. w ystępku  z § 23, 1. 3 ces. rozp. z 24 m arca 1917 
r., nr. 131, dzup. i  za to  skazano M. D. K. w  myśl § 20 
tego cyt. rozp. i § 477 uk. sto su jąc  §§ 266 i  267 uk. n ą  
k a rę  ścisłego aresztu  przez 10 dni i n a  grzyw nę w  kw o­
cie 10 K., a w razie  je j nieściągalności n a  dalszy  a- 
reszt przez 24 godziny, a  B. K. w  m yśl § 232 cyt. rozp. 
n a  k a rę  aresz tu  przez 7 dni, i t. d.

Pow ody:
Pow ołane w  zażaleniu p rzyczyny  niew ażności z § 281 

1. 4, 5, 9 a  i 10 pk., n ie zachodzą, -
M. D. K., żali się, że n ie  przeprow adzono ofiaro­

w anych przezeń dow odów  n a  cenę zapałek  i m yd ła  
w Tarnow ie, tudzież n a  w artość trudów , poniesionych 
przezeń p rzy  przenoszeniu tow arów  z Bogum iłowie do 
Radłow a. W edług  zapisków  je d n ak  p ro tokó łu  rozpraw y, 
jedynie m iarodajnych , obrona p rzy  rozpraw ie w nios­
ków  dow odow ych w  pow yższych k ie runkach  nie przed­
staw iła . Ju ż  z tego więc pow odu zarzutow i nieważności
I. 4, § 281 pk. b rak  uzasadnienia.

Nie m ogą też oskarżeni żalić się ze stanow iska nie­
w ażności z § 281, 1. 5 pk., jak o b y  try b u n a ł o rzekający  
pom inął p rzy  rozw ażaniu ich w iny kw estję  kosztów  
nabycia  tow aru , tudzież kw estję  kosztów  i osobistych 
trudów  osk. M. D. K.

W  pow odach w yroku  zaznaczono w yraźnie, że wo­
bec chw iejności tłom aczenia się K., co do w ysokości 
ceny nabycia, nie d a ł try b u n a ł w iary  tłom aczeniu  się 
jego, że kupow ał zapałk i i m ydło za cenę w yższą od 
m aksym alnej, w zględnie od ceny, podanej przez św iad­
k a  S., k tó rą  w ziął try b u n a ł za podstaw ę p rzy  ocenie­
niu, czy ceny pobrane przez oskarżonego za m ydło by ły  
nadm ierne. T rybuna ł uw zględnił kosz ta  podróży  kole­
ją  i kosz ta  poby tu  w  m iejscu zakupna, przyczem  liczył 
się. też z tem , że oskarżony  niew ątp liw ie i  inne tow ary  
rów nocześnie przewoził, zatem  ko sz ty  i  tru d y  tego prze­
wozu n a  więcej tow arów  rozłożyć należy. Łącznie 
ż tem  d aje  też try b u n a ł w yraz trafnem u zapatryw aniu , 
że w obec ta k  nieznacznych kosztów  przew ozu, naw et 
koszt nabycia  17 h. za pudełko zapałek , a  1 K. 87 h. 
za kaw ałek  m ydła, nie usp raw ied liw ia  pobranej ceny.

P odnieść tu  jeszcze należy, że nadm ierność. cen n a ­
bycia tow aru  przez oskarżonych  nie w ykluczałaby  
w cale zaistn ien ia znam ion § 20 ces. rozp. z 24 
m arca 1917 r., 1. 131 dpp. i § 18 c. r. z 2 l  s ie rp n ia  1916 
r., 1. 261. P rzep isy  te  w yraźnie m ów ią o nadm iernych 
cenach, a  nie nadm iernych korzyściach sprzedającego, 
w olą ustaw odaw cy było  położenie nac isku  n a  ceny bez 
w zględu n a  zyski. Jeże li się każdem u przyzna norm alny 
zysk, to  niem a m ow y o w ym uszeniu spadku  cen. bo 
kupiec zapłaci, chętnie k aż d ą  cenę, gdyż b rak  środków  
zapotrzebow ania zapew nia m u ich pozbycie z zyskiem , 
k tó ry  naw et w zrasta  rów nolegle ze w zrostem  cen n a ­
bycia. P rzeciw ne ‘więc zapatryw an ie  paraliżow ałoby  
zupełnie w szelką w alkę z w yzyskiem .

N ie je s t zatem  naw et rozstrzygającem  w  te j sp ra ­
wie, ja k a  b y ła  cena nabyc ia  zapałek  i  m ydła  przez 
oskarżonych, lecz nadm ierność cen, po  k tó ry ch  oskarże­
ni to w ary  te  sprzedaw ali, t ą  zaś nadm ierność w obec cen
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m aksym alnych zapałek  i  usta lonych  We w yroku  cen 
m ydła, nie u lega w ątpliw ości. N adm ierność tę  zresz­
tą  try b u n ał w ykazał naw et b io rąc  za podstaw ę ceny na­
bycia, podane przez oskarżonych.

Z arzu t b rak u  dosta tecznych  pow odów  n ie je s t wy­
wodom przyczyny  niew ażności z 1. 5, § 281 pic., bo ta  
zachodzi ty lk o  w  razie zupełnego b rak u  pow odów  orze­
czenia co do okoliczności stanow czych, a  b rak u  tego 
nie m a w  w yroku .

W  w yw odzie m aterja lnych  przyczyn niew ażności za­
czepia zażalenie znów  rzeczow e usta len ia w yroku  i s ta ­
ra  się n a  podstaw ie m a te rja łu  procesow ego w ysnuć 
inne w nioski i p rzeciw staw ić je  ustaleniom  w yroku. 
W  tym  k ie ru n k u  zatem  w yw ód ten  nie może posłużyć do 
uzasadnienia pow ołanych przyczyn  nieważności.

P ozatem  podnosi zażalenie, że ilość 44 paczek cyko- 
rji, nie b y ła  zdolną podbić ceny tego  tow aru  w R a­
dłowie. i że try b u n a ł pom inął obronę B. K., iż cykorję  
przeznaczyła do zam iany n a  inne to w ary  spożywcze, 
je j potrzebne, oba jed n ak  za rzu ty  nie m ają  znaczenia. 
Do zaistn ien ia bow iem  znam ion ograniczenia hand lu  ce­
lem  podbicia ceny w ystarcza , jeżeli sp raw ca rozporządza 
pew ną niedużą naw et ilością tow aru , k tó rą  chociażby 
n a  k ró tk i czas w yłącza z handlu , ab y  pow iększyć sztucz­
nie is tn ie jący  już b rak  tego tow aru  i w  ten  sposób w pły­
nąć  n a  zw yżkę jego cen, chociażby m iejscow ą, przy- 
czem d z ia b n ie  tak ie  w iększej ilości drobnych  hand la­
rzy, naw et sam oistne i od siebie niezależne, pow oduje 
w rezu ltacie  podrożenie tow aru  tego wogóle, n a  obsza­
rze, działaniem  spraw ców  objętym . Czy zaś sp raw ca 
uzyska tę  podb itą  cenę w  gotów ce, czy też z rów nym  
skutk iem  i korzyśc ią  w  innych  przedm iotach w  handlu  
zam iennym , je s t d la  karygodności tego, w  ustaw ie za­
kazanego postępow ania, zupełnie obojętnem .

P rzyczyny  niew ażności z I. 10, § 281 pk. w cale nie 
wywiedziono, w ięc się ją  pom ija.

Z tych  pow odów  należało  orzec ja k  w yżej.

128.
N ie każde pośrednictw o handlowe je s t karygodnem  

(§ 2 3 , 1 .  3 i  4 austr. ces. rozp. z  24 marca 1917 r., 
nr. 131 dzpp.).

Jeżeli tow ar (gęsi) z  pow odu w iększe)  podaży  jego  
od popytu  nadaw ał się  do częściowego w yw ozu  w  oko­
lice. gdzie h yl p rzez konsum entów poszukiw anym  i do­
kąd ty lk o  za pośrednictioem  handlarza dostać się mógł, 
to  pośrednictw o tak ie  było  poży teczn ym  handlem. 
W  takich  w ypadkach  nie ma m ow y o ograniczeniu  
handlu celem, podbicia ceny.

Orzeczenie izby trzeciej Sądu najwyższego z 31 lipca 1919 
roku, Kr. 207/19.

Sąd najw yższy  (Izba III.) uw zględnił zażalenie n ie­
w ażności oskarżonego J .  E. przeciw , w yrokow i Sądu 
okręgow ego w  W adow icach z 21 m arca 1919 r., 1, cz. 
Y r. V II. 11/11/19, k tó rym  uznano go w innym  w ystępku  
z § 23, 1. 3 ces. rozp. z 24 m arca  1917 r., dzpp. , nr. 131 
i za to  go  skazano  w  m yśl ust; 4, § 23 w spom n. rozp.

przy zastosow aniu  § 260. lit. b. i § 266 uk. n a  k a rę  
ścisłego aresz tu  przez 14 dni, oraz n a  grzyw nę w  kw o­
cie 2U0 K . n a  rzecz, skarbu  państw a, w  razie zaś nie­
ściągalności je j n a  dalszy  areszt przez 10 dni i t. d., 
zniósł w yrok  ten  i zw rócił spraw ę tem u sam em u są­
dowi do ponow nej rozpraw y i rozstrzygnienia.

Pow ody:
Zażaleniu oskarżonego, opartem u • n a  przyczynach 

niew ażności z § 281, 1. 5 i 9 a  uk. nie m ożna odmówić 
słuszności.

Skoro się pom inie obojętne d la ocenienia w iny  o- 
skarżonego w  k ie ru n k u  w ystępku  z § 23, 1. 3 ces. rozp. 
z 24 m arca 1917 r.. n r . '131 dzpp. w yw ody w yroku co. 
do kw estji, czy i jak ie  upow ażnienie w ładzy przem y­
słowej posiadał oskarżony d la  hand lu  drobiem , to  u s ta ­
len ia fak tyczne zaczepionego w yroku  ogran icza ją  się 
jedyn ie  do tego, że oskarżony zakupił n a  ta rg u  w  W a­
dow icach 11 gęsi. Dalsze u s tęp y  w yroku, że oskarżony 
„by łby  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  tego dn ia pewnie 
jeszcze w ięcej gęsi zakupił, a  to  sam o m u s i a ł  robić 
i n a  ta rg ach  po innych okolicznych m iasteczkach, skoro 
będąc z K ęt, kupow ał gęsi w  W adow icach11, są  tylko: 
p r z y p u s z c z e n i a m i ,  k tó rych  try b u n ał zresztą  ni- 
ezem nie uzasadnia.

W ysnu ty  już n a  podstaw ie togo m a terja łu  w niosek 
trybunału , że oskarżony zakupyw ał gęsi i w yw oził je  
w  celu ograniczenia handlu, aby  tym  sposobem  cenę, 
ich podbić, nie w yn ika-log iczn ie i koniecznie z usta lo ­
nego sam ego fak tu  „k upna" gęsi, a  w obec tego  d la te ­
go w niosku faktycznego, dotyczącego is to tnych  d la 
sp raw y te j okoliczności, b ra k  zupełny  pow odów  w  w y­
roku, co słusznie w y ty k a  zażalenie.

T rybuna ł niczem  nie uzasadn ił tw ierdzenia, że o- 
skarżony  k up ił gęsi c e l e m  p o d b i c i  a i c  h . c e  n y, 
ani też zarzu tu , że oskarżony  handel tym  przedm iotem  
o g r a n i c z a ł ,  a  jeżeli p o jęcia  te  iden ty fiku je  try b u ­
nał z sam ym  fak tem  k u p n a  gęsi, to  błędnie sto su je  
ustaw ę.

Nie każde bowiem  pośrednictw o handlow e je s t ka- 
rygodnem , a  ta k  sam o nie każde kupno  pow oduje ogra­
niczenie handlu. O skarżony przyznał w praw dzie o sta ­
tecznie, że jak o  han d larz  zaw odow y drobiem  k u p ił 
gęsi, ab y  je  w  innej m iejscow ości z zyskiem  sprzedać. 
Przez to  jed n ak  m ógł on ew entualnie w ykroczyć prze­
ciw  zakazow i w yw ozu, ale nie m usiał jeszcze dopuścić 
się w ystępku  z § 23 L. 3 cy t. ces. rozp. Podciągnięcie 
więc sam ego fak tu  k u p n a  pod ten  przepis po lega n a  
b łednem  zastosow aniu ustaw y, a  d la  p rzy jęc ia  zam iaru 
podbicia ceny i d la  usta len ia ograniczenia handlu  b rąk  
zupełny uzasadnien ia w  zaczepionym  w yroku . P od  tym  
względem  decydującem  je s t i p rzy  należy tem  stoso­
w aniu  u staw y  pow inno było być przedm iotem  badan ia  
i rozw ażania przez try b u n a ł pierw szej in stanc ji, jak i 
był stosunek  podaży  do p o py tu  co do gęsi na ta rgu  
w W. w  czasie kupna. Jeżeli bowiem podaż b y ła  w ięk­
sza tak , że tow ar nadaw ał się n a  częściow y wywóz 
w okolice, gdzie by ł przez konsum entów  poszukiw any 
i dokąd  m ógł on ty lko  za pośrednictw em  hand larza  się 
dostać, to  pośrednictw o tak ie  by łoby  legalnym  i po­
żytecznym  handlem , i w tedy  nie m ożnaby p rzy jąć , że 
k u p u jący  gęsi n a  ta rg u  w W . w ciska się m iędzy pro- 

■■
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ducen ta  i konsum enta jak o  niepotrzebny  i  szkodliw y 
ćżyńnik  li ty lko  celem podbicia ceny. Podw yższenie ce­
ny  o uczciw y i nie nadm ierny  zysk  kupca-pośredn ika m o­
że być w  pew nych w arunkach  nieuniknione skutkiem  
natu ra lnego  i zdrow ego obrotu  i w tedy  n ie je s t kary -' 
godnem .

Jeżeli w śród tak ich  w arunków  w celu uczciwego i 
koniecznego pośrednictw a nas tępu je  kupno  tow aru , to 
nie m a też m owy o ograniczeniu  hand lu  celem podbicia 
ceny.

W  ty m  te ż  k ie ru n k u  szla obrona oskarżonego.
T rybuna ł jed n ak  pom inął te  decydujące okoliczności 

w m otyw ach w yroku  i w  tym  k ie runku  żadnych usta leń  
nie poczynił.

N ależało zatem  postąp ić  po m yśli § 5 ust. z 31 g rud ­
nia 1877, nr. 3 dzpp. z r. 1878.

129.
1. U rzędowi w a lk i z  lichw ą i spekulacją przysługuje  

środek praw ny rew izji od w yroków  izb karnych.
2. Z ysk  nadm ierny zach odzi p rzy  kalkulacji cen z  u- 

względnieniem  stra t, poniesionych p rzy  sprzedaży in­
nych tow arów.

3. W yjaśnienia rzeczow e, polegające na w yn iku  śledz­
tw a, nie stanowią niedozw olonego w pływ an ia  na opinję  
sędziów .

4. Uchybienia w  postępow aniu, na k tórych  w yrok  
nie polega, nie stanow ią pow odu do rew izji.

5. Brak w iadom ości o tem, c zy  pew ien  przedm iot je s t 
artykułem  codziennej po trzeby, uzasadnia błąd w  ro­
zumieniu '§  59 uk.

6. P od d ostaw y za  granicą, k tórych  nie do tyczą  
przep isy  o podbijaniu  cen ( § 1 9  rozp. z 8 m aja 1918 r.), 
podpadają  ta k że  d ostaw y i  b. dzieln icy pruskiej do b. 
K o n g resó w k i1S.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 25 czerwca 1921 r.
K. 49/20.

Z powodów:
A. O dnośnie do skarg i rew izyjnej urzędu w alki z Ii- 

' chw ą i speku lac ją  w  b. dzieln. pr.
1. B adając  form alną stronę w niosku o zm ianę w y­

roku  trzeba było  zastanow ić się, czy ekspozy tu ra  urzę­
du  w alk i z lichw ą i sp. w  b. dzieln. p rusk ie j, ustanow io­
na w  O strow ie należy do tych  czynników , k tó rym  ustaw a 
n ada je  praw o d o , w noszenia i uzasadn ian ia rew iz ji. 
w ńryśl §§ 381, 384 upk. W  zapatryw aniach  sw ych na 
zasadę tego zagadnien ia różnią się sądy  apelacy jne 
w Poznaniu  i  w  T oruniu  i  do w ręcz przeciw nego doszły 
rezu lta tu  (zob. w yrok senatu  karnego  w T oruniu  ż 29 
W rześnia 1920 r. T. 4/20 i uchw ałę senatu  karnego  
w  P oznaniu  z 25 październ ika 1920 r. T. 34/20): Sąd

* Powołane , do tezy 1. odmienne orzeczenie sądu ape­
lacyjnego w Poznaniu K a ł u ż  n i a c k i  wydrukowa) 
w. „Ruchu prawniczym i ekonomicznym" 1921 r. str. 184 
nast. .

? Teza 6 .budzi wątpliwości. Wszakże gdy w miejsce

najw yższy urzędow i w alk i z lichw ą i sp. w  b. dzieln. pr. 
praw d to  przyznał.

■Rozp, b. dzieln. pr. z 27 w rześnia 1919 r. (tyg. urz. 
nr. 45) przekazało  tem u urzędow i i  jego ekspozyturom , 
dochodzenie czynów karygodnych  w  zakresie lichw y 
i spekulacji, ja k  i oskarżenie obw inionych o te  czyny 
przed s ą d a m i  d o r a ź n e m i .  Rów nocześnie przydzie­
liło mii do pom ocy w  jego działalności te  sam e organy 
państw ow e i  m unicypalne, k tó re  w edle przepisów  § 
153 ust. o u s tro ju  sądow nictw a niem . są pom ocne p ro ­
kuratu rze . Z chwilą, k iedy  m in ister b. dzieln. pr. uw ażał 
za stosow ne znieść sądy  doraźne i przyw rócić daw ną 
w łaściw ość izbom karnym , zm ienił -wymienione pow yżej 
rozporządzenie o ty le , że nadał urzędow i w alk i z lichwą, 
i speku lac ją  ja k  i jego ekspozyturom , praw o oskarże­
n ia  obw inionych p rzed  i z b a m i  k a r n e m i  (zob. rozp. 
z 15 g rudn ia  1919 r., tyg . urz. nr. 70, s tr. 409 i 417).

Jeżeli się b ad a  znaczenie i treść  tych  rozporządzeń, 
to  nie m ożna pom inąć rozpatrzen ia  się w  c a  ł o ś c i roz­
porządzeń, k tó re  m in ister b. dzieln. pr. w  zakresie są­
dow nictw a pod  d a tą  15 g rudn ia  1919 r. w ydał. R ozpa­
trzen ie to  poucza, że pobudką i celem tych  rozporzą­
dzeń —  a -wydano ich rów nocześnie dziewięć —  było  nie 
naprow adzenie n o w y c h  z a s a d  p r a w a  z punktu  
w idzenia praw nego, ale po trzeba chwili i w zględy p ra k ­
tyczne p rzy  uw zględnieniu zasad daw nych. O dkąd w y­
daw ało się koniecznem  przekszta łc ić  istniejąc© przy 
głów nym  urzędzie żywnościowym , urzędzie skarbow ym  
i innych  decerna ty  „W alk i ż lichw ą" w  osobny urząd 
w alk i z lichw ą i  speku lac ją , nadano  tem u urzędowi 
w  celu i g ran icach  tak ie j w alki, ja k  i w  celu szybidego 
przeprow adzenia je j te  same praw a, k tó re  n a  mocy u- 
s taw y  o u s tro ju  sądow nictw a przysług iw ały  bez ogra­
niczeń p roku ra tu rze  tj. p raw a O s k a r ż y c i e l a  p u ­
b l i c z n e g o .

Od w yroków  sądów  doraźnych, p rzed  k tórem i o skar­
żał u rząd  w alki z lichw ą i sp., n ie było w ów czas środ­
ków  praw nych  a  zatem  urząd  w alki z lichw ą i spekuł. 
doprow adzał dochodzenia sw oje i  oskarżenie od począt­
k u  aż do końca tj.  aż do praw om ocności w yroku . Od­
k ąd  sądy  doraźne usunięto  i sp raw y  przeszły do izb k a r ­
nych a  sku tk iem  togo i do in stan c ji rew izyjnej, w  k tó ­
rej zm ienia się także p roku ra tu ra , m inisterstw o uw ażało 
za stosow ne ograniczyć czynność urzędu  w alki z 1. i sp. 
na ten  ty lk o  zakres p racy , k tó ry  ma, oskarżyciel publicz­
ny przed izbam i karnem i.-P oniew aż p ro k u ra to r w  cha­
rak te rze  oskarżycie la  publicznego przed izbam i karne- 
mi m a praw o, a, w danym  razie  i obow iązek zak ładan ia 
rew izji i  uzasadnien ia je j, nim  odeśle a k ta  i rozpocznie 
się czynność in stanc ji rew izyjnej (§ 387/2 upk.'), w ięc 
i urzędow i w alki z 1. i sp. wzgl. jego  ekspozyturom  
jako  oskarżycielow i publicznem u przed izbam i karnem i 
odmówić tego samego' p raw a nie można.

_ W zględy prak tyczne, z k tórem i w  chw ili organiza­
cji sądow nictw a rozporządzenia w ym ienione liczyć się

Rzeszy niemieckiej na obszarze b. dzielnicy pruskiej go­
spodarzy Rzeczpospolita polska, zdawaćby się mogło, że 
interesa gospodarcze państwa nie kończą się na granicy 
b. kordonu, która istnieć przestała. Je s t to jedno z trud­
nych zagadnień między dzielnicowego prawa karnego; • -*
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m usiały, nie mogły uśmierzać i  p row adzić d o . innego ;,re- 
zu ltatu . Jeże li czasokresy  do -wnoszenia i  uzasadnienia 
rew izji w ynoszą ty lko  tydz ień  a  w czasie tym  a k ta  są­
dow e w raz z pro tokołem  i w yrokiem  są  w Sądzie praw ie 
niezbędne, n ie  m ogło m inisterstw o uw ażać za  pożądane 
a  naw et w  w iększości w ypadków  za możliwe, żeby nad 
kw estją , czy i  w  jak ich  g ran icach  żądać zniesienia w y­
roku, decydow ał w yłącznie ten  oskarżyciel publiczny, 
k tó ry  sp raw y  nie zna. N atu ra ln iej szem i p rak tyczn ie j - 
szem by ło  pozostaw ić decyzję drugiem u oskarżycielow i 
publicznem u, k tó ry  spraw ę prow adził i m otywy, w yro­
ku  usłyszał przy rozpraw ie , t. j; urzędow i walki 
z lichw ą i spekulacją....

3. D rugi zarzu t skarg i rew izy jnej u rzędu  w alk i z 1. 
i sp. je s t n ieuzasadniony, bo dotyczy usta leń  fak tycz­
nych. Czy sąd  p ierw szej in stan c ji stw ierdził słusznie 
lub niesłusznie, że cena w orków  w  w ysokości 2400 M. 
tkw i w  cenie 9600 M., żądanej od O. i W . za  rzepak  
i  że nadw yżka 2500 M. p rzy  kupn ie  ziem niaków  w y­
p łaconą zosta ła  ze w zględu a  raczej w  policzeniu n a  ode­
b ran y  poprzednio rzepak,- tego in s tan c ja  rew izy jna ba­
dać niem a praw a. B łąd  p raw ny  w policzeniu osta tn io  
w ym ienionych 2500 M. zachodziłby ty lko  w tenczas, 
gdyby  oskarżony D. b y ł chciał przy  k a lk u lac ji cen rze­
p aku  uw zględnić s tra ty  poniesione p rzy  sprzedaży  in -  
n  y  c h tow arów . W  tak iem  jed n ak że  św ietle sąd  pierw szy 
k a lk u lac ji D. n ie  przedstaw ił, u sta lił raczej, że dodatek  
2500 M. sto i w  ta k  ścisłym  zw iązku z ceną odebranego 
w L. rzepaku , że cenę tę  trzeba  było uw ażać za  później­
sze podw yższenie ceny k u p n a  za rzepak .

P rzy  w liczeniu ty ch  dwóch sum (2800 i 2500 M.) do 
obrachunku za rzepak , sąd  pierw szej in stan c ji nadm ier­
nego zysku  dopatrzeć się nie mógł, u w aln ia jąc  w ięc
D. od te j części oskarżen ia norm om  praw nym  rozp. z 8 
‘m aja  1918 r. n ie uchybił.

B. Odnośnie do skarg i rew izy jnej oskarżonych.
1. Z arzut błędnego zastosow ania przepisów  o p o- 

s t ę p o w a n i u  je s t bezpodstaw ny...
Jeże li przew odniczący odczytał n a  rozpraw ie a k t 

o skarżen ia w raz z jego uzasadnieniem , to  nie naruszy ł 
przez to  praw a. O skarżeni m ieli w  w yw odzie rew izy j­
nym  oczywiście n a  oku § 242 upk. w  daw niejszem  jego 
brzm ieniu, bo m ówią o uchw ale w szczynającej postę­
pow anie. Tym czasem  n a  sk u tek  rozp. min. b. dzieln. 
p rusk iej z 15 g rudn ia  1919 r., o trzym ał § 242/2 upk. 
treść odm ienną, a  m ianow icie o ty le , że w m iejsce' u- 
chw ały w szczynającej postępow anie głów ne „odczytu je 
się a k t oskarżen ia1-. O ograniczeniu odczy tan ia  do jed ­
nej części tego a k tu  praw o n ic nie Wspomina.

Pozatem  jednakże jeszcze zauw ażyć w ypada, że 
przepis dzisiejszy p rzyw raca ty lko  ta k i s tan  rzeczy, ja ­
ki is tn ia ł p rzed  w prow adzeniem  niem ieckiej o rdynacji 
karne j z 1 lu tego  1877 r. W edle m otyw ów  do te jże  or­
dynacji, zaprow adzono w  niej uchw ałę sądow ą wszczy­
n a jąc ą  postępow anie głów ne i kazano  odczytać j ą  na 
rozpraw ie głów nej, z a m i a s t  a k tu  oskarżenia,- z tego 
m. i. powodu, że ogłoszenie dochodzeń i w yników  śledz­
tw a m ogłoby w yw ołać uprzedzenie u sędziów. Jednakże 
p ra k ty k a  sądow a w ykazała , że bez bliższego ob jaśn ie­
n ia stanu  rzeczy, wobec sędziów  przedew szystkiem  n ie­
zaw odowych (ław ników  lub przysięgłych) przew odniczą­

cy n ieraz obejść się nic mógł. D latego z biegiem .czasu 
■wyjaśnienia rzeczowe, po legające na w yn iku ' śledztwa, 
czy w  naw iązaniu  do odczytan ia uchw ały  o w drożeniu 
postępow ania czy w toku  rozpraw y, ponow iły się, a  
sąd y  rew izyjne tych  w yjaśn ień  ża niedozw olone w pły­
wanie n a  opinję sędziów już nie uznaw ały.

Z arzu t więc oskarżonych, o p arty  n a  możliwości 
w pływ ania n a  sędziów  przez odczytan ie dochodzeń, je s t 
i z tego p u n k tu  w idzenia bezpodstaw ny.

Że biegli n a  rozpraw ie głów nej sk ładali r a z e m  
przysięgę, o tem  pro tokó ł nic nie wspom ina. Gdyby 
biegli byli rzeczyw iście razem  zaprzysiężeni, to  wedle 
sta łego  orzecznictw a n ie  m ożnaby w  tem  znaleść powo­
du do rew izji, poniew aż n a  fakcie tym  w y  r o k  nie po* 
lega (§ 376/1 upk.)...

2. P od  w zględem  m a t e r j a l n y m  sk a rżą  się o- 
skarżeni n a  błędne zastosow anie rozp. K. Ń. K. L. z 2 
kw ietn ia 1919 r. i rozp. niem . R. Zw. z 8 m aja  1918 r. 
ja k  i  niezastosow anie § 59 uk. i rozp. niem. K. Zw. z 18 
styczn ia 1917 r.

a) ...Pow oływ anie się G. i 0 . n a  § 59 uk. je s t  bez­
podstaw ne.

P rzew idziany  tam  s ta n  rzeczy uniew innia bowiem 
nie tego, k to  ustaw y k a r n e j  nie znał, ty lko  tego, 
k tó ry  nie w iedział o istn ien iu  okoliczności do ustaw o­
wej is to ty  czynu należących. Chodzićby zatem  ty lko  mo­
gło o to, czy oskarżeni wiedzieli, że rzepak  je s t po 
m yśli rozp. z 2 kw ietn ia  1919 r. artyku łem  codziennej 
(niezbędnej) potrzeby. Jeże li zaś sąd  pierw szej in stan ­
cji to  p rzy ją ł n a  m ocy fak tu , że oskarżeni D., G. i  O. 
są  zaw odowym i kupcam i zbożowymi, a  W . „hand lu ją­
cym  w ojennym 11, to  błędu w  jego red ak c ji dopatrzeć 
się nie można.

b) Inaczej się rzecz m a z zastosow aniem  przepisów  
§ 1 ,1 . 4 rozp. z 8 m aja  1918 r. o podbijan iu  cen. § 19 
tego rozporządzenia pow iada bowiem:

P rzep isy  niniejszego rozporządzenia an i prze­
p isy  w  przedm iocie cen m aksym alnych, n ie  do­
tyczą  d o  s t a w  z a g r a n i c  ę.

P ow staje  w ięc py tan ie, czy w w ypadkach , w k tó ­
rych  rozp. niem. R. Zw. z 8 m a ja  1918 r. zastosow ać 
trzeba n a  ziemi polskiej tj .  w  byłej dzielnicy p rusk ie j, 
dostaw y do b. K ongresów ki nazw ać wolno dostaw am i 
„zagran icę11.

W  ogólnem  rozum ieniu p raw a karnego  byłoby ta ­
k ie 'tłom aczen ie  w yrazu  „g ran ica11 bezw zględnie błędem, 
bo sprzeciw iałoby się duchow i praw a.

W  obecnym  jednakże w ypadku  zw ażyć trzeba, że 
rozp. z 8 m aja, 1918 r. nie posiada podk ładu  politycz­
nego, że raczej podk ładem -jego  je s t cel g o s p o d a r ­
c z y .  R ozporządzenie to  w ydała  bowiem R a d ą  Związ­
kow a z m ocy upow ażnienia w  § '3  ustaw y  z 4 sierpnia 
1914 r., w ypow iedzianego co. do zarządzeń gospodar­
czych, a treść  rozporządzenia „o podb ijan iu  cen11 z te ­
go zakresu  nie wychodzi.

Jeże li wobec tego w yraz „g ran ica11 rozum ieć trzeba  
jak o  „g ran ica  gospodarcza11 a  b. dzieln ica p ru sk a  w ro­
ku  1919 tw orzy ła w  stosunku  do b. K ongresów ki w  rze­
czyw istości o d d z i e l n y  t e r e n  g o s p o d a r c z y ,  
to  uznać trzeba, że rozporządzenie z 8 m a ja  1918 r. o 
podbijan iu  cen nie dotyczy ty ch  w ypadków , gdzie zro-
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• biono k u p iecką  tran zak c ję  dostaw y do byłej K ońgre- 
. sówki.

S ąd  pierw szej in stan c ji stw ierdził p rzy  w agonie 
P K P . 130.604, że Oskarżony D. k up ił zaw arty  tam  rze­
p ak  w p r o s t  o d  p r o d u c e n t a  i zaraz go dalej 
sprzedał O. i  W. do b. K ongresów ki, dokąd  ten  rzepak  
następn ie  też wywieziono. T u  chodzi w ięc —  o ile
O. i- W. są in teresow ani — o dostaw ę za g ran icę  go­
spodarczą b. dzieln. p rusk iej i  równocześnie za  gran icę 
tory to r jó  w, n a  k tó ry ch  ekonom iczną obronę przepisy  
n a tu ry  gospodarczej z 8 m a ja  1918 r. w ydano, o ile 
zaś l i .  je s t in teresow any, to  zakupno od producen ta  
b e z  ł a ń c u s z k o w e g o  i p  o d  b i j a  j ą  c e g o  c e ­
n y  p o ś r e d n i e  t  w  a. G dy prze to  przy  tym  w agonie 
usta lił sąd  pierw szej in stan c ji podbijan ie cen przez 
n i e c z y s t e  m a c h i n a c j e  i h a n d e l  p a s k o w y  
u oskarżonych D., O, i  W., to  usta len ie jego  sprzeciw ia 
się  praw nem u pojęciu  przepisów  §§ 1, 4 i 19 rozp'. z 8 
m aja  1918 r. i u iega uchyleniu.

YYątpliwszą je s t k w estja  p rzy  rzepaku  um ieszczo­
nym  w  w agonie A ltona 8144.. S ąd  pierw szej in stanc ji 
stw ierdził, że rzepak  przeszedł poza producentem  
przez ręce firm y F . w  Poznaniu , H. w  Pleszew ie i D. 
w Ostrowie do G. w 'W arszaw ie . Że G. k u p ił ten  rze­
p ak  celem w yw ozu za  gran icę gospodarczą b. dzielnicy 
prusk iej, to  w edle usta leń  zaskarżonego w yroku  nie 
u lega w ątpliw ości, w ięc też u k a ra n ia  j e , g o  n a  m ocy 
przepisów  rozp. z 8 m aja  1918 r. podtrzym ać nie można. 
Czy jednakże D. w tenczas, k ie d y ,k u p ił  rzepak  od H., 
już k up ił go dla b. K ongresów ki, czy też naby ł go p ier­
w otnie w  tym  celu, żeby go —  ja k  w  obronie swej tw ier­
dził —  rozsprzedać w  O s t r o w i e ,  tego z usta leń  za­
skarżonego w yroku  doczytać się nie m ożna. Od te j 
jednakże okoliczności zależy, Czy do D. stosow ać w y­
padało  § 19 rozporządzenia z dn ia  8 m a ja  1918 r. 
lub czy też D. s ta ł się n a  t e r y t o r j u m  b y l e  J 
d z i e l n i c y  p r u s k i e j  św iadom ie jednym  ze zby­
tecznych, bo w  łańcuszkow ym  handlu  w spółdzielczym  \  
p rzyczyn ia jących  się do podbicia cen pośredników  
pom iędzy producentem  a  konsum entem  rzepaku . Po­
nieważ z w yroku  nie w ynika, że sąd  pierw szej in stan ­
cji z te j różnicy  po jęcia  praw nego p rzy  zastosow aniu 
rozp. z 8 m aja  1918 r. zdaw ał sobie spraw ę, w yroku  ta k ­
że odnośnie do oskarżonego D., o ile za handel paskow y 
p rzy  rzepaku  od H. nabytym , został u karany , z dotych- 
czasowem i usta len iam i podtrzym ać nie można.

Zastanow ienie się n ad  tem , czy rozp. niem. R ady 
Związkowej z 18 s tyczn ia  1917 r. służyć m oże oskarżo­
nem u za obronę, je s t wobec tego, że i p rzy  tem  roz­
porządzeniu  chodzi o cele gospodarcze w  m yśl § 3 u- 
staw y  z 4 sie rpn ia 1914 r., ta k  d ługo bezprzedm iotow e, 
dopóki sąd  pierw szej in stanc ji nie stw ierdzi, w  jakim  
celu i  d la  k tórego  te ry to rju m  D. rzepak  od H. kupił...

130.
1. Różnica, zachodząca pom iędzy protokołem  a w yro ­

k iem  odnośnie do treści zeznań św iadków  lub opin ji 
biegłego, nie stanow i z  reguły pow odu do rew izji.

2. W yłam anie schowań w  rozumieniu l. 2, § 243 uk., 
nie musi być  połączone z  ich uszkodzeniem .

Wyrok izby piątej sądu najwyższego * 18 maja 1921 • y .
K. 40/2L

Z powodów:
...Zasadniczej is to tne j sprzeczności m iędzy proto­

kółem  a  w yrokiem  co do treśc i op in ji d ra  L. niem a, 
chociaż p ro tokó ł m niej dok ładn ie aniżeli w yrok  oddąje 
m yśl biegłego. W  tym  jednakże  względzie decyduje wy- 
roK, nie zaś p ro tokół, k tó rego  s iia  dow odow a odnosi 
się w m yśl § 274 upk. ty lk o  do form alności zachow a­
nych  podczas rozpraw y głów nej. Różnica, zachodząca 
między protokółem  a  w yrokiem , odnośnie do treśc i ze­
znań św iadków  lub opin ji biegłego, nie stanow i zatem  
pow odu do rew izji, o ile z różnicy te j nie należy w y­
snuć w niosku, że nie zachow ano ustaw ą przepisanych  
form alności. T en  w zg ląd  zaś w  danym  w y p ad k u  nie 
wchodzi w  rachubę...

S karga  rew izy jna zarzuca..., że... 1. 2, § 243 uk. nie 
.mógł być zastosow any, poniew aż sąd  nie u sta lił w ca­
le, czy szafa w sku tek  o tw arc ia  przem ocą, zosta ła  rze­
czywiście uszkodzona. Z arzu t ten  do tyczy  zagadn ien ia 
zasadniczego, a  m ianow icie, czy w yłam anie schow ań 
w  rozum ieniu 1. 2, § 243 uk. oznacza zarazem  uszkodze­
nie substancji przedm iotu. N a stanow isku  tem  sto i rze­
czywiście w ielu w ybitnych  teo re tyków  p raw a  karnego .

(Por. np . F r a n k a  § 243, I II  2 a ; L i s z t a  § 218; 
O l s h a u s e n a  § 243, 17).

W edług zap atry w an ia  przew ażającego  w  lite ra tu rze  
i  w edług  dotychczasow ego orzecznictw a, uszkodzenie 
substancji nie je s t je d n ak  konieczne i  n ie  m a żadnego 
pow odu, aby  w  danym  w y p ad k u  od tego  s tanow iska ju- 
d y k a tu ry  odstępow ać. Jeże li w ięc sąd  o rzekający  nie 
ustalił, czy uszkodzenie substanc ji przedm iotu, a  więc 
tu ta j szafy, nastąp iło , to  przez to , 1. 2, § 243 uk. nie 
obraził, gdyż m ógł by  kw estję  jak o  n ienależącą do zna­
mion przestępnego czynu pom inąć. Z tego też pow odu 
nie może być m owy o obrazie § 266/1 (§ 377, 1. 7) upk.

131.
P rzy jęc ie  przez przew odniczącego ośw iadczenia o- 

skarżonych, złożonego p rzy  rozpraw ie po ogłoszeniu  
w yroku: iż w yroku  nie przyjm u ją , uzasadnia w niosek  
o przyw rócen ie do stanu pierw otnego czasokresu do za­
łożenia rew izji om ieszkanego w  zaufaniu, że ośw iadcze­
nia pow yższe  obejm uje p rzy jęc ie  do sądu zgłoszenia  
r e w iz j i1.

Uchwała izby piątej sądu najwyższego z 11 maja 1921 r.
K. 47/21.

Z powodów:
W ym ienieni w osnowie uchw ały  oskarżeni skazani 

zostali n a  dn iu  28 s ie rpn ia  1920 r., za rozbój w  myśl 
§§ 249, 250 uk. n a  ciężkie więzienie.

P rzy  ogłoszeniu w yroku  by li w szyscy oskarżeni o­

1 Możnaby mniemać, że skoro stwierdzono, że wszys­
cy oskarżeni zgłosili rewizję w sądzie i w czasie właści­
wym, wniosek o przywrócenie czasokresu do pierwotnego 
stanu był bezprzedmiotowy i że należało jedynie rewizję 
ich poddać zwyczajnemu traktowaniu (§ 383 upk.).



becni, poczem  odprow adzono i c b d o  w ięzienia; śledcze­
go. A k ta  sądow e n ie w ykazu ją , żeby k tó iy  z oskarżo­
nych  by ł w niósł w  czasie i  w  sposób w  § 381 up k . prze­
p isany  sk a rg ę  rew izy jną. C zasokres rew izji u p ły n ą ł 4 
w rześnia 1920 r. D opiero 8—9 październ ika  1920 r. 
w ystosow ało k ilk u  oskarżonych  do p ro k u ra tu ry  w zględ­
nie do sądu  okręgow ego w  O strow ie zapy tan ie, ja k  d a ­
leko p o s tąp iła  ich spraw a, tw ierdząc, iż  ośw iadczyli 
w term inie głów nej rozpraw y, że w yroku  n ie p rzy jm ują , 
lecz ape lację  zak ład a ją . Bezpośrednio potem , a  to  11 
październ ika  1920 r. w niósł ad w o k a t B. do sąd u  okrę­
gow ego w  Ostrowie pism o, datow ane 10 październ ika 
1920 r., w  k tó rem  w  im ieniu w szystk ich  siedm iu o skar­
żonych, d o tkn ię tych  w yrokiem ..., zak ład a  przeciw  tem u 
w yrokow i rew izję i  rów nocześnie w nosi o przyw róce­
nie postępow ania w  s ta n  p ie rw otny  w  m yśl § 44 upk. 
Celem uzasadn ien ia tego w niosku pow ołuje się m. i. n a  
św iadectw o sędziów , k tó rzy  podczas głów nej rozpra­
w y tw orzy li izbę k a rn ą  i n a  św iadectw o p ro tokó lan tk i, 
że w szyscy oskarżeni, k aż d y  z osobna, zaraz  po ogło­
szeniu w yroku  w obec zebranego jeszcze sądu  ośw iad­
czyli, że w yroku  nie p rzy jm u ją , lecz, odw ołują się do 
sądu  apelacy jnego . P rzew odniczący  m iał n a  to  odpo­
w iedzieć: „dobrze11. P rzew odniczący  izby k arn e j, d y rek ­
to r sądu  K. i  p ro to k ó lan tk a  C. p rzyznali w  zażądanem  
od  nich  przez sąd  najw yższy  ośw iadczeniu urzędowem , 
iż rzecz isto tn ie  ta k  się m iała, ty lk o  d y rek to r  K . nie 
może przypom nieć sobie, czy w ypow iedział słow o: „do- 
b rze“, ale uw aża to  za możliwe, podczas k iedy  p ro to ­
k ó la n tk a  i  ten  szczegół, ja k o  praw dziw y potw ierdziła , 
ośw iadczając, że „o ile sobie przypom ina11, ta k  było. 
P rzy  tak im  stan ie  rzeczy i  w obec zachow ania przep i­
sów  § 45 upk . przez oskarżonych, sąd  najw yższy  uw ażał 
za  w skazane, p rzychylić się do  w niosku ad w o k a ta  B., 
o ile tenże zaopatrzony  b y ł w  pełnom ocnictw o o skar­
żonych, oddalić  zaś w niosek postaw iony  imieniem oskar­
żonego M., poniew aż a k ta  nie d o sta rcza ją  dow odu n a  
to , że adw oka t B. działa ł z upow ażnien ia i w  m yśl tego 
oskarżonego.

S ąd  najw yższy w ychodzi z założenia, że jeżeli o skar­
żeni zaraz po ogłoszeniu w yroku, a  zatem  przed  up ły ­
wem tygodniow ego czasokresu  rew izyjnego, ośw iadczyli 
wobec urzędującego  jeszcze sądu, że w yroku  n ie p rzyj- 
m ują, ty lk o  odw ołu ją się do w yższej in s tan c ji —  i je ­
żeli przew odniczący to  ośw iadczenie zatw ierdził w yra­
zem „dobrze11, oskarżeni m ieli praw o przypuszczać, że 
form alnościom  zaskarżen ia  w yroku  s ta ło  się zadość. 
Rzeczą bowiem  sądu  było, albo nie upew niać oskarżo- 

. nych w  m niem aniu, że ośw iadczenie ich rew izyjne zo­
sta ło  „p rz y ję te11, albo kazać przez p ro toko lan ta  u jąć  
ośw iadczenie oskarżonych w  form ę p ro tokó łu  w  § 381 
upk. przew idzianą. W obec w ięc tego, że oskarżeni w p ły ­
w u n a  to  nie mieli, ażeby sąd  ośw iadczenie, k tó re  samo 
w sobie oddane zostało w  czasie należy tym  i p rzed są­
dem  właściw ym , u b ra ł w  form ę przep isaną, że raczej 
co do skuteczności tego  ośw iadczenia by li w  niezaw i­
nionym  błędzie, uw ażać trzeba  przeszkodę w  dopilno­
w aniu czasokresu  rew izyjnego za  spow odow aną nieu­
chronnym  d la  oskarżonych  w ypadkiem  w  m yśl § 44 
Upk.

1. O dczytanie protokółu  zeznań Świadka z  obrażą  
§ 249 upk., stanow i pow ód d» rew izji, chociażby nastą­
piło  na zgodn y w niosek prokuratora i obrońcy.

2. Znalezienie się w śród zorganizow anej bandy, k tó ­
ra przych w ycon ych  żołn ierzy polskich  prow adziła  do  
urzędu gminnego, samo przez się nie uzasadnia■ jószcże  
działalności na szkodę w o jska  polskiego (§ 89 kk.).

3. Usunięcie godła państw ow ego i p rzyb ic ie  go na 
domu pryw atn ym , dokonane ż  pobudek złośliw ych  i 
w  ta k iż  sposób, stan ow i o b e lżyw y  w y b ry k  w  rozubiieniu  
§ 135 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 18 m aja 1921 r.
. . . K. 52/21.

Z powodów:
1. W myśl zasady bezpośredniości sądzenia § 249 

upk. postanawia k a t e g o r y c z n i c ,  że w wypadku, 
gdy dowód faktu oparty jest na spostrzeżeniu pewnej 
osoby, należy ją przesłuchać na rozprawie głównej, i że 
przesłuchania jej nie może zastąpić odczytanie proto­
kółu przesłuchania dawniejszego lub piśmiennego jej 
oświadczenia... Wobec tego stanowczością nacechowa­
nego przepisu... zgodny wniosek stron, w sprawie udział 
biorących, o odczytanie protokółu przesłuchania takięj 
osoby jest bez wszelkiego znaczenia (orz. tryb. Rze­
szy t. IX, str. 49). Wyjątki dopuszczalne są jedynie 
wśród warunków w § 250 upk. przewidzianych. '

Skoro tedy w danym wypadku mimo braku takich 
warunków, na rozprawie głównej, zakończonej zaskar­
żonym wyrokiem, odczytano na zgodny wniosek pro­
kuratora i obrońcy protokół niezaprzysiężonych ze­
znań świadka P. R., złożonych 13 września 1920 r. przed 
sądem doraźnym, na których m. i. odnośnie do faktów, 
objętych jego spostrzeżeniem oparto dowód winy o- 
skarżonego, to wytknięta w skardze rewizyjnej obra­
za §§ 249 i 250 upk. nie może ulegać wątpliwości...

3. W motywach zaskarżonego wyroku sąd wyrokują­
cy nie ustalił z wymaganą w myśl § 206 upk. ścisłością, 
w  jakiem działaniu oskarżonego upatrywał znamiona 
zbrodni z § 89 uk., w szczególności w czem dopatrywał

. się działalności na szkodę wojska polskiego. Ustalenie, 
że oskarżony znalazł się wśród „zorganizowanej bandy11, 
która przychwyconych żołnierzy polskich prowadziła do 
urzędu gminnego w B. (nie w ,,P.11), wystarczyć nie 
może, tem bardziej, że nie ustalono, że już wówczas 
oskarżony współdziałał z organizatorami tego konwoju 
K. i towarzyszami, i to z świadomością, że chodzi o wy­
danie żołnierzy polskich władzom bolszewickim (przy 
którem oskarżony w rzeczywistości nie był obecny, 
gdyż nastąpiło ono dopiero po odbyciu posiedzenia ra­
dy gminnej w B.). Sąd wyrokujący nie ustalił również 
stopnia udziału oskarżonego w zbrodni z § 89 uk., czy 
mianowicie oskarżony działał w charakterze współ­
sprawcy (§ 47 uk.), czy też pomocnika (§ 49 uk.). .

4. Usunięcie godła państwowego i przybicie go na 
domu prywatnym, dokonane z pobudek złośliwych i 
w takiż sposób, stanowi obelżywy wybryk w rozumieniu 
§ 135 uk. Przeciwny temu pogląd, wyrażony w  skardze 
rewizyjnej nie ma oparcia w ustawie. Jednakże sąd wy-

v ■) ;7. . 132.  .



roku jący , skazu jąc  oskarżonego za w ystępek  w § ty m  
przew idziany ;-podobn ie ja k  odnośnie ' do. zb tódn i z § 
89 ukp n ie usta lił w m otyw ach zaskarżonego w yroku 
stopn ia  je g o  udziału, w  przestępstw ie, co tem  bardziej 
uczynić by ł pow inien, że oskarżony zaprzeczył, , jakoby  
w  zarzuconym  mu w ystępku  z .§ 135 uk. w ogóle czynny 
m iał udział...

133.
Ogłoszenie w y ro ku  bez -przywrócenia w yklu czo n e j 

poprzednio jaw ności fó zpraw y, s k u tk u je  uchylen ie  w y ­
roku  w raz z u sta len ia m i1.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 20 lipca 1921 r.
K. 92/21.

Część w yroku w raz z ustaleniam i uchylono stosow nie 
do przepisów  §§' 376, 392, 393, 894/2, 505 upk. i

z pow odów :
‘ W y ty k ając , że w chwili ogłoszenia w yroku nie p rzy ­

wrócono, zgodnie z nakazem  § 174/1 ust. o u str. sąd., 
jaw ności rozpraw y, poprzednio, bez zarzu tu  z n iczyjej 
strony , w ykluczonej, m a oskarżony w idocznie n a  m yśli 
przepis § 377 1. 6 upk., w edle k tórego  w yrok  m a być 
uw ażany zaw sze za po legający  n a  obrazie ustaw y, je ­
żeli zapad ł n a  podstaw ie u stne j rozpraw y, p rzy  k tó rej 
naruszono przep isy  o jaw ności postępow ania. P rzepis 
ten  został rzeczyw iście naruszony, skoro  z aktów  
w szczególności z p ro tokó łu  rozpraw y (§ 273 upk.), nie 
wynika,' by  jaw ność rozp raw y  ja k  k. 52/2 w ykluczona, 
dla ogłoszenia w y ro k u  (k. 54/2) przyw róconą została.

Jak k o lw iek  w ięc inne za rzu ty  sk a rg ą  rew izy jną o- 
skarżonego objęte są  oczyw iście chybione, ile, że na 
uzasadnienie zarzu tu  obrazy p raw a  m aterja lnego  w pro­
w adzono now e okoliczności faktyczne, ze stanem  aktów  
i usta len iam i sądu  pierw szego sprzeczne —  to  jednak  
wobec kategorycznego  nakazu  §§ 174/1, ust. o ustr. sąd. 
ęy t. w y tk n ię ta  u s te rk a  form alna jako  isto tna , p row a­
dzić m usi do uchylen ia te j części w yroku... (§ 377, 1. 6.
u. p. k.).

134.
1. Ustalenie, że urzędn ik, p rzy jm u jąc  poczęstunek, 

. nie działał z  chęci zy sku , nie podlega spraw dzeniu
w in sta n cji rew izy jne j.

2. Skazanie za przestępstw o  z § 49 uk . i art. 3 rozp. 
m in, b. dzieln. pr. z  16 styczn ia  1920 r. dz. urz. nr. 7, 
je s t w ykluczone  w  razie stw ierdzen ia  jed yn ie  w in y  nie­
um yślnej.

” .i : 'Rozprawę przeprowadzono bez zarzutu z wyklucze­
niem, jawności; w celu ogłoszenia wyroku na podstawie tej 
rozprawy uchwalonego, należało jawność przywrócić. Pro­
ceder ten polega — jak  uczy doświadczenie praktyczne — 
często tylko na Użyciu słów sakramentalnych przez prze­
w odniczącego '— że się 'jaw ność przywraca — jeżeli za 
drzwiami nikogo niema. Również uczy doświadczenie, że 
nieraz w pośpiechu sąd przeoczą orzec formalnie to przy­
w ró c en ie^  Się. uwidocznić, to zarządzenie
w prdtókóie.L''Cży 'skutkiem takre‘gó" przeereżenia lub zapOm-

W yrok iżby' piątej ‘sądunajw yższego■ i  i  czerwca 1921' r.
-/■ ■■ -| .. V .,' - - -K. 14/21.  ...................  '■

Z pow odów :................................. •'
Sąd  w yroku jący  . uwolnił oskarżonego- od- oskarżenia

o. pogw ałcenie w -trz ec h  -wypadkach; w  charak terze  • u- 
rzędn ika aprow izacji, obowiązków urzędow ych z-chęci
zysku.  ..................................................   ■ -•

S k arg a  rew izy jna p ro k u ra tu ry  zw alcza zaskarżony 
w yrok  jedynie, w w ypadku  H., zarzuca jąc  obrazę: .-..--b) 
a rt. 2, 1. 2 ust. z 30 styczn ia 1920-r. przez w ykluczenie 
po stron ie oskarżonego chęci zyskń; pomimo;' że usta le­
nie, iż oskarżony p rzy ją ł od  H i-p o c z ę s tu n e k 'w  postaci

- obiadu, d  o w o d  z i, w edle u sta lonych  pow szechnie po- 
-jęć  i zapatryw ań , dzia łan ia  z chęei zysku; c) § 263 upk.
. p izez n iezupełne w yczerpan ie oskarżenia, o ty le , że sąd  
-w yrokujący , odrzuciw szy kw alifikację  czynu, w skazaną
w akcie oskarżenia, nie skaza ł oskarżonego z § 49 uk. 

,(i  a r t.  3 rozp,. m in. b. dz. pr. z 16 s tyczn ia  1920 r. dz. 
urz. nr. 7, s t r . . 135. •

Skardze rew izyjnej nie m ożna przyznać słuszności. 
D rugi za rzu t pozornie ty lko  sk ierow any je s t przeciw  

-b łędnem u jakoby , pod  w zględem  praw nym , zastosow a-
- niu a rt. 2, 1. 2 zacy tow anej ustaw y, w rzeczyw istości 
, a to li do tyczy  p y ta n ia  n a tu ry  ściśle fak ty c zn e j: czy o-
•skarżony, p rzy jm u jąc  poczęstunek w  dom u H. działał 
z chęci zysku. Odpowiedź p rzeczącą n a  to  py tan ie  sąd 
w yroku jący  oparł na sw obodnej ocenie kon k re tn y ch  o- 

■ koliczności spraw y. Słuszność te j oceny nie może s ta ­
nowić przedm iotu  spraw dzenia w  postępow aniu  rew izyj- 

. nem  (§ 376 upk.).
Pom ocą w rozum ieniu § 49 uk. je s t  um yślne p o p ie ­

ran ie um yślnego p rzestępstw ą. S ąd  w yroku jący  w  da­
nym  w ypadku  uznał z a  stw ierdzone, że naruszenie obo­
w iązków  urzędow ych przez oskarżonego po lega fia za­
niedbaniu, że. w ięc było w ynikiem  w iny nieum yślnej; 
z tego  już zatem  w zględu nie m ógł go czynić odpowió- 
dzinaym  za przestępstw o z § 49 uk. i  a r t. 3 rozp. min. 
b. clzieln. pr. z 16. styczn ia  1920 r., dz. urz. nr. 7, str.
135... : I . . .  %  V.

)■ "  ' ;;V8v8-
1. U m otyw ow anej odm ow nej uchw ały dow odow ej 

nie m oże zastąp ić w zm ianką  w  uzupełn ien iu  w yroku ,
2. Okoliczność, że św iadek m ieszka  . zagranicą, .nie 

może z  regu ły  uzasadnić odm ow y jego przesłuchania.
3. Z chw ilą i w  granicach, w  k tó ryc h  niem iecki k o ­

d e k s  ka rn y  obow iązuje w  Polsce, jego  k a ry  za  zdradę
kra ju  w zgl. zdradę- stanu- odnoszą się do zd ra d y  kra ju  
polskiego i do zdrady stanu  w zględem  R zeczypospo li­
te j Polskiej.

K 132-135

niania ma być w każdym wypadku unieważnienie całej 
ustnej rozprawy i jej owoców tj. ustaleń faktycznych, 
mimo że-przeciw niej — jak  w  danym wypadku — żad­
nych zresztą zarzutów słusznych niemą? Czy możną mówić, 
że wyrok zapadł tu  ną podstawie ustnej rozprawy, przy 
której obrażono przepisy o jawności postępowania? i ze 
‘ustalenia, na których wyrok polega,-'dotknięte 'są. — jak  
tego wymaga § 393/2 upk. — . obrazą ustawy, z powodu 
której nastąpiło uchylenie wyroku?
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M p to k  izby piątej sąd u - naj wyższego iż  %8 lutego, i«2ł r.
-*.i - & ' Ą z  w , : . v :  . K. 93/20. . . .....

■v;:i Z -pow odów : . . v-. . . ,  v.;..;    ....... /
. .. ;I. ,.§ 24:1 uk. brzmi w usl^ diąigim: ..    . :

„P o trzeb a  u - c h w a ł y  .sądu;:/jeżeli, wnioskowi co do 
dow odu ma się odm ów ić11; - • - • •
\  : W edle p ro tokó łu  g łó w n ej, ro z p ra w y ,, postaw ił o skar­
żony w niosek 0/  przesłuchanie:. d rugiego znaw cy pism a. 
Tem u w n ioskow i sąd  .pierwszej in stanc ji w praw dzie 
m ia ł praw o odmówić, m ógł to je d n ak  uczynić ty lko  
w  drodze um otyw ow anej uchw ały, k tó rą  w  term inie 
głów nej .rozpraw y , ogłosić należało. G dy to  się n ie  stało, i 

. sąd  pierw szej in stan c ji ra c z e j. wniosek, ten  milczeniem 
/■.pominął, .oskarżony, żali się słusznie n a  uchybienie for­
m alnym  przepisom  praw a, W zm ianka w  uzasadnieniu 
w yroku  ,, że sąd  na podstaw ie w łasnego, b ad an ia  cha­
ra k te ru  .p ism a  i orzeczenia znaw cy T., dostatecznie 
przekonał .się .0 , au torstw ie :pism a, n ie . zastępu je  „u 
uhw aly" sądow ej, ile  żo oskarżony, z a n i m  w y r o k  
z a p a d  ł, m iał prawo, dow iedzieć .się o stanow isku  sądu 
p o d  w zg lędem  w niosku , dowodowego,, żeby móc., doń 
przystosow ać końcow ą sw oją  obronę. ..

. I I  W ychodząc,., z założenia, że uchw ała w  myśl .§.
248 upk , pow zięta, m usi być w edle przepisu  § 34 upk. 
um otyw ow ana, .sąd n a jw y ż sz y .- odmowy co do w ezw a­
nia ..świadka ii.,. oparte j n a  ,tem , że ,św iadek zna jdu je  
się za  g ran icą, za praw nie uzasadn ioną uznać nie był 

w . możności. U zasadnienie to  u p ad a  z tego pow odu, po- 
. uieważ za pośrednictw em  m in iste rstw a św iadków  zagra­
nicznych n ie ty lko  przez sądy  zagraniczne w ysłuchać, 

.a le  „i p rzed  sąd y  ..polskie w zyw ać m ożna, ,0 ile  z odnoś- 
ncm . państw em  zagranicznem  dyplom atyczne , stosunki 
n ie  są zerw ane. Czyby św iadek  M. n a d e p n in .  s ta n ą ł i 
czyby na. mocy. p rzep isu  § ,54 upk., obow iązującego tak- 

- że w .G dańsku,, św iadectw a nie odm ówił, tego  sąd  p ierw ­
szej instancji, p rzew idzieć nie. m ógł i  zresztą  też n a  ,tem 
.uchwały swej:.n.ie oparł, i,Odmowa ...przeto, tak , ja k  zo­
s ta ła  zaprotokołow aną, była n ieuzasadniona...

IJI; .Skoro,;, sąd  pierw szej in stan c ji n ad  zastosow a­
n iem -alb o  niezastosowaniem . § 86 uk. ...ponownie za­
stanow ić się :b.ędzie .musiał, winien, rozw ażyć następu ją- 
co m om enty praw no i w  w yroku  jo  uw zględnić: 1) §§ 

,83—8.6 uk , .om aw iają czyny, zm ierzające do zdrady  
rśtąn.u :pp  m yśli §§, 8 0 ;i. 81. uk. .Jeżeli p rze to  czyni się 
.kogoś .odpow iedzialnym  za’: zbrodnię z  § ,86 uk., to  czyn 
jńgo p rzestępny  m usi być taki,, iżby mógł przygotow ać 

■jedną ze zbrodni, w ym ienionych .pod -11, 1— 4 w. § 8.1. uk.
3 ,A kt ośkarżeiria w ytacza przeciw  R . zarzut, że .przy­

gotow yw ał gw ałtow ną -zmianę k  o n:s t  y  t u  ć j  i wzgl. 
f .o .r.m y  r z ą d u  P ań stw a  P o l s k i e g o .  A k t oskarże- 
.n ia-m a:w ię c : oczywiście, na m yśli przepis § 81, 1. 2, jako  
podkład--§ 86 u k . Tym czasem  brzm ienie § 8 1 ,1 . 2 uk. 

mde.ke w szystk iem  -z brzm ieniem  oskarżen ia  się zgadza.
• W obec tego, rozstrzygając  . spraw ę ponow nie wi­

nien -sąd -.pierwszej in stanc ji w yjść z założenia: -„i; :
a) że z chw ilą i  . w ,,granicach,1 w k tó rych  niem iecki 

kodeks k a rn y ; obow iązuje w  P  o l  s c e, jego k a ry  za 
.zdradę k ra ju  w zgi,; zdradę-stanu;, odnoszą się, do zd rady  
kor>a,j;.u. )p,q 1 s.fc i e<,g..o (nie niemieckiego), i-  do zdrady 

/Startu ■•■wzgłędem- ;R:z e: ę z y .p .o s p  o.l i-t e j  P o d  s k  i'e  j.

Z asada -4& w ynika ze zm iany Stosunków  p r  a WnO-pańs tw  u - 
wych n a  obszarach od Niem iec przejętych, a  znalazła 
o n a ,w y rą z  już  m iędzy inneihi w  rozp. min. b. dźioln. 
pruskiej z 15 g ru d n ia  1919 r. o organizacji sądow nic­
tw a karnego  i rozp. min. b. dzieln. p ru sk ie j z  23 g ru d ­

n i a  1919 r.. o zm ianie prusk iej u staw y  o stan ie  oblę- 
żenią i i . ..:

b) że w czasie,- z k tórego  pochodzą objęte oskarże­
niem  czyny R „ w łaściw ej „k o n s ty tu c ji1* w Polsce nie 
było, że w szelako b y ł i obow iązyw ał już w tenczas cały 
szereg ustaw , norm ujących  w  całości swej „ustrój,“ pań 
stw ow y w  rozum ieniu § 81, 1;. 2 uk .......

a  ;;.' ; ' , 1 3 © . " * ■

1. Przepis, art. :14IJ u sta w y  2 30 s tyczn ia  1920 roku, 
■0 przedm iocie odpow iedzialności u rzędn ików  za p rze ­
stęp stw a /p o p eln io n ę  z  chęci zy sk u , nie sto i na  przesz­
kodzie przekazaniu  rozpatrzenia  skarg i re w izy jn e j przez  
zw ycza jn y  ko m p le t sądu na jw yższego  pełnem u ko m ­
pletow i izby . .
. 2. Ustaw a po w yższa  na obszarach b. dzie ln icy pru ­

sk ie j w eszła  w  ży c ie  13 m arca 1920 r.
3- A rt. 1, l. 1 te j  u s ta w y  uchyla  zastosow anie § 350 

i § 370, l. 5 u k .

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 25 lutego 1921 r.
K. 97/20.

Z p o w o d ó w :...................    . v-
Sąd najw yższy  w zw ykłym  składzie... spraw ę... na. 

mocy art. 2 dekr. z 8 lu tego 1919 r., poz. 199, przekazał 
pełnem u kom pletow i izby p ią te j.

P ow zięc iu  rzeczonej uchw ały  a r t. 14/1 ustaw y z 80 
styczn ia 1920 r. n ie s ta ł n a  przeszkodzie; przepis bo­
wiem, żę „sp raw y  o przestępstw a, przew idziane w  te j 
ustaw ie, rozpoznaw ane będą co do w iny i  k a ry  we 
w szystkich in s tan c jac h  przez sąd  k arn y  w składzie 
trzech , sędziów  państwowych** k ładzie  nacisk  n a  w yraz 
„państwowych**, b y  w  ten  sposób w ykluczyć od udzia­
łu  w  orzecznictw ie w  spraw ach, .sądzonych w b. dzielni­
cy aus tr. sędziów  przysięgłych, w  b. K rólestw ie Kongro- 
sowem w pierw szej i d rug iej in s ta n c ji ław ników , a  w b . 
dzielnicy p rusk iej sędziów  niezaw odow ych, n ie  m ając 
bynajm niej n a  celu uchylen ia w  spraw ach  pow yższych 
specjalnego przepisu, zaw artego  w  trzeciem  zdaniu  ust. 
2, d ek re tu  o u s tro ju  sądu  najw yższego z 8 lu tego  1919, 
k tó ry  zw yczajnem u kom pletow i tegoż sądu nadaje , 
,-bez w szelkiego ograniczenia, p raw o p rzekazyw ania pó- 
szczególnch spraw  kom pletow i całej izby...

P ierw sze z zagadnień, przekazanych  kom pletow i ca­
łej izby p ią te j do rozstrzygnięcia, zrodziło  się n a  gruncie 
a rt. 10/2, u staw y  z 31 lipca  .1919 r., w spraw ie w ydaw a- 

' n ia  dziennika ustaw  R zeczypospolitej P olskie j (dzu. 
poz. 400), w  zw iązku z rozporządzeniem  rad y  m inistrów  
z 17 m aja  1920 r. (dzu. poz. 288). A rt. 10/2 rzeczonej u- 
śtaw y  zapow iada bowiem , żę. „ term in  je j w ejścia  w  ży­
cie n a  obszarach b. zaboru pm sk iego  oznaczy uchw ała 
.rady, m in istrów ", a  powołane, rozporządzenie ziszcza tę 
zapow iedź postanow ieniem , i ż . „uchw ałę w , spraw ie w y­
d aw a n ia  dziennika u s taw , R zeczypospolitej Polskiej
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w prow adza się w życie n a  obszarze, b. dzielnicy p ru s­
k ie j z d . l  lipca  1,9.20 r."  W obec tego , m ając te  je d y ­
nie p rzep isy  n a  względzie, m ożnaby m nięm ać, że, skoro 
u staw a z 30 s tyczn ia  1920 r. n ie określa  term inu  w ejścia  
je j w  życie a  a r t. 4 ustaw y  z 31 lip ca  1919 r. p o s ta n a ­
wia, że „m oc obow iązująca ogłoszonych w  dzienniku 
ustaw  R zeczypospolitej P o lsk ie j ak tów  w  a rt. 1 wym ie­
n ionych zaczyna się, o ile w  nich inaczej nie postano­
w iono, po upływ ie dn i 14-tu po dn iu  ich ogłoszenia", 
to  wobec w spom nianego w yżej zastrzeżenia, zaw artego 
w a rt. 10/2, dzień w ejścia  w  życie te j u staw y  w  b. dziel­
n icy  p rusk iej tj .  dzień 1 lip ca  1920 r. uw ażać należy 
w tej dzielnicy jak o  dzień ogłoszenia w  dzienniku ustaw  
Rzeczypospolitej P o lsk ie j, w ydanej d la  całego obszaru 
R zeczypospolitej P o lsk ie j u s taw y  z 30 s tyczn ia  1920 r.
i. w ślad  za tem  przy jąć , że u staw a  ta  w  b. dzielnicy 
prusk iej zaczęła obow iązyw ać z dniem  15 lip ca  1920 r. 
T ak  je d n ak  nie je s t. A rt. 10 u staw y  z 31 lipca  1919 r., 
zapow iadając  w  ustępie 2, że term in  w ejścia  je j w  ży­
cie n a  obszarach b. zab o ru  prusk iego , oznaczy uchw ała 
rad y  m inistrów , postanaw ia w  pierw szym  ustępie: „U sta­
wa, m nie jsza w chodzi w  życie z dniem , je j ogłoszenia; 
z tą  chw ilą tra c ą  moc obow iązującą a rt. 21, d ek re tu  1-go 
rad y  regencyjnej o tym czasow ej o rgan izac ji w ładz nar 
czelnych w  K rólestw ie Polskiem  (dz. p r. K ról. Pol. n r. 1), 
ja k  rów nież w szystk ie inne n a  obszarach b. zaboru  ro ­
sy jsk iego  i. au s trjack iego  do tychczas obow iązujące po­
stanow ienia, o ile sprzeczne są- z treśc ią  nin iejszej u s ta ­
w y " ^  tego  by w ynikało , że w  b. dzielnicy p rusk ie j, 
w  przeciw staw ieniu  do dw u innych  dzielnic, w  m yśl in ten ­
cji ustaw odaw cy, aż po dzień, k tó ry  uchw ała ra d y  m ini­
strów  m iała dopiero  oznaczyć, a  k tó ry  w  m yśl powzię­
tej uchw ały  p rzypad ł n a  dzień 1 lipca  1920 r., dotyeh- 
czasowe przep isy  w  przedm iocie term inu  w ejścia  w  ży­
cie ustaw , n ic  w  te j m ierze nie postanaw ia jących , m iały  
w  czasie v aca tio  legis zachow ać sw oją moc obow iązu­
jącą . Za ta k ą  w yk ładn ią  przem aw ia przedew szystkiem  
a rt. 2 później uchw alonej, lecz w cześniej ogłoszonej u- 
staw y  o tym czasow ej o rgan izac ji zarządu  b. dzielnicy 
prusk iej z 1 sie rpn ia 1919 r. (dz. pr. poz. 385, nr. 64, 
z 12 sie rpn ia 1919 r.), k tó ry  stanow i: „Dotychczasow o 
ustaw y i rozporządzenia, obow iązujące n a  tych  ziemiach 
w dniu  w ejścia w  życie nin iejszej ustaw y, pozosta ją  n a ­
dal w  m ocy, o ile n ie  u leg a ją  zm ianie n a  podstaw ie  ni­
n iejszych lub późniejszych u staw  sejm ow ych11. Rozpo­
rządzenie Kom. N .: R. L. z 17 m arca 1919 r. (Tyg. urz. 
nr. 1) odnosi się w yłącznie do „ustaw , rozporządzeń i 
dekretów  w ładzy  po lskiej, rządzącej n a  te ry to rjum , za- 
ję tem  przez w ojsko polskie11, a  w ięc do w łasnych  jego 
ak tów  ustaw odaw czych, i z tego już  w zględu nie może 
służyć za p u n k t oparc ia  p rzy  odpow iedzi n a  zagadnie­
nie powyższe. W obec tego należałoby  go szukać w u- 
staw ach, obow iązujących n a  obszarach b. dzielnicy pru­
skiej, za czasów je j przynależności do państw a p rusk ie­
go. U stawam i takiem i by ły  w  owym czasie, o ile chodzi 
o prusk ie ustaw y  k rajow e (preussische Landesgesetze), 
ustaw a z 16 lu tego 1874 (zD. ust. 23), k tó ra  w stąp iła  w 
m iejsce §§ 2 i 3 ustaw y  z 3 kw ie tn ia  1846 (zb. ust. 151), 
o ile zaś chodzi o u staw y  z m ocą obow iązującą w  ca­
łe j Rzeszy N iem ieckiej (Reichsgesetze), a rt. 2 zasadni­
czej ustaw y  R zeszy N iem ieckiej z 16 kw ie tn ia  1871 r.
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(dz,.. pr. nr. 63). Z  dw u ty ch  ustaw , zgodnych z sobą 
w postanow ieniach, co do term inu  w ejścia  w  życie a k ­
tów  ustaw odaw czych, ogłoszonych w  przeznaczonym  na 
ten  cel dzienniku, decydu jącą  w  danym  w ypadku  by ­
łaby  d ruga, gdyż do tyczy  ustaw  ogólno państw ow ych, 
jaką. je s t, ja k  już  nadm ieniono, u staw a z 80 styczn ia 
1920 r., w y d an a  d la  całego obszaru  R zeczypospolitej. 
W  danym  a to li w ypadku , w obec zm ienionego u s tro ju  
państw ow ego o zastosow alności ustaw y  z 16 kw ietn ia  
1871 r. n ie może być m owy. Skoro w ięc w  k w estji do­
tyczącej początku  m ocy obow iązującej ustaw , n ie  za­
w iera jących  w  te j m ierze żadnych postanow ień, u s ta ­
w odaw stw o obow iązujące n a  ziem iach b. dzielnicy p ru ­
skiej przed  12 sie rpn ia  1919 r. n ie d a je  p u n k tu  oparcia, 
należy po w skazów ki sięgnąć do zasad  nauki. Z asady 
te  głoszą, że w  b rak u  sta łego  te rm inu  początku  m ocy 
obow iązującej ogłaszanych u staw  i w  b raku  określe­
nia w  sam ej ustaw ie  term inu, od  k tó rego  m a obow iązy­
wać, u staw a zysku je  m oc obow iązującą od d a ty  ogło­
szenia. D ziennik urzędow y min. b. dzieln. p rusk iej u- 
staw ę z 30 styczn ia 1920 r., dzu. poz. 60 ogłosił w nr. 
10 z 13 m arca 1920. A rt. 3a w ydanego n a  zasadzie a r t. 
6 ustaw y z 1 s ie rpn ia  1919 r. w  porozum ieniu z m ini­
strem  spraw iedliw ości rozporządzenia min. b. dz. p ru­
skiej z 6 g rudn ia  1919 r. (tyg. urz. nr. 69) w  przedm io­
cie „dz ienn ika urzędow ego m inistrów  b. dzielnicy p ru ­
sk ie j"  głosi, że w  tym że dzienniku  „będzie się ogłaszać 
w szystk ie ustaw y  i rozporządzenia, publikow ane 
w  dzienniku  ustaw  R zeczypospolitej Polskiej* k tó re  
mają- m ieć moc obow iązującą w  b. dzielnicy p ru sk ie j11. 
Jeże li się zw aży, że w ydanie tego  rozporządzenia p rzy­
p ad a  n a  czas po ogłoszeniu ustaw y  z 31 lipca  1919 r. 
(dzu. n r. 66 z 16 sie rpn ia  1919 r. poz 400), k tó re j a r t. 1 
stanow i, „że w  dzienniku  ustaw  R zeczypospolitej P o l­
skiej będą  ogłoszone m iędzy innem i: 1) u staw y  sejm o­
we, 2) pow szechnie obow iązujące rozporządzenia Rzą­
du, w ydane n a  podstaw ie istn ie jących  u staw 11, a  więc 
a k ty  ustaw odaw cze, k tó re , o ile do tyczą b. dzielnicy 
p rusk ie j, objęte są a r t. 3a pow ołanego rozporządzenia, 
to  m usi się do jść do w niosku, że ogłoszenie ty ch  a k ­
tów , w  czasie przed  ziszczeniem zapow iedzi, ob ję tej 
a rt. 10/2 u s taw y  z 31 lipca  1919 r., w  dzienniku  urzę­
dow ym  min. b. dz. p ru sk ie j, m ogło m ieć n a  celu jed y ­
nie w prow adzenie ich, zgodnie i  a r t. 6 lit. d. ustaw y 
z 1 sie rpn ia 1919 r., w życie, i  to , w  m yśl poprzednich 
wyw odów  z dniem  ogłoszenia, gdyż postanow ienia a r t. 
6 rozp. z 6 g rudn ia  1919' r. (głoszącego w yraźnie, że 
ty lko  przep isy  i  rozporządzenia, w ym ienione w  a rt. 3 
b i-c ,  a  w ięc przepisy  i  rozporządzenia w ydane przez 
m in istra  b. dzieln icy  p rusk ie j, we w łasnym  jego  zak re­
sie działania, n ab ie ra ją  m ocy obow iązującej w  ośmiu 
dniach po w ydan iu  odnośnego num eru  dziennika, o ile 
ogłoszony przep is w zględnie rozporządzenie • inaczej sa­
mo nie stanow i i  w yłącza jącego  w  te n  sposób leżące 
poza poruczonym  m u zakresem  ustaw odaw czym  ogólno- 
państw ow e ustaw y  i rozporządzenia), do tych  ak tów  
ustaw odaw czych odn ieść : n iepodobna.

W  myśl ty ch  w yw odów  należy  te d y  uznać, że kontra- 
sygnow ana przez m in istra  b. dzielnicy p rusk ie j ogól- 
no-państw ow a u staw a  z 30 s tyczn ia  1920 r. (dzu. poz. 
60) n a  obszarach b. dzielnicy p rusk ie j w eszła w  tyo ió
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13 inar.ca 1920 r., co w szczególności dotyczy także P o­
m orza, n a  k tórem , ja k o  n a  te ry to rju m  b. dzielnicy, p ru­
skiej, zwróconem  podów czas stosow nie do postanow ień 
tra k ta tu  w ersalskiego z 28 czerw ca 1919 r., Rzeczypo­
spolitej P o lsk ie j, u staw a  z 1 s ie rpn ia  1919 r. dzu. poz. 
385 w nfyśl a r t. 19 te jże  ustaw y  jUż obow iązyw ała. 
Szczegół ten  podnieść należało ze w zględu n a  m iejsce 
spełn ien ia czynu zarzuconego oskarżonem u.

D rugie zagadnienie pozosta je  w zw iązku z py ­
taniem , czy ab s trah u jąc  od ustaw y  z d n ia  30-go 
styczn ia 1920 roku  i od okoliczności, że skrzynię 
z w inem  oskarżony  odebrał w  charak te rze  u rzędo­
wym, czyn m u zarzucony należałoby zakw alifiko­
w ać jak o  kradzież z § 242 u. k ., czy ja k o  sprzenie­
w ierzenie w  rozum ieniu § 246 uk. S ąd  w yroku jący  
ośw iadczył się za pierw szą ew entualnością; z poglądem  
ty m  jednakże zgodzić się n ie  m ożna. Cechę odróżnia­
ją c ą  przyw łaszczenie od kradzieży  stanow i okoliczność, 
czy rzecz, k tó rą  sp raw ca bezpraw nie sobie przyw łasz­
czył, w  chwili p rzyw łaszczenia pozostaw ała w  dzierże­
n iu  jego, czy też innej osoby. W  rozum ieniu p raw a 
karnego rzecz „dzierży11 ten, k to  m ocen je s t fak tycznie 
n ią  rozporządzać. W  danym  w y p ad k u  w edle usta leń  za* 
skarżonego  w yroku  sk rzyn ia  z w inem  razem  z innem i 
pakunkam i oddana by ła  oskarżonem u, ja k o  urzędniko­
w i kolejow em u, k tórem u było pow ierzone odbieranie 
i w ydaw anie n a  s tac jach  pakunków . N iezależnie za­
tem  od tego, ,czy sk rzyn ia  b y ła  zam knię ta  czy rozbita, 
oskarżony  z chw ilą objęcia służby w  w agonie pakunko­
wym, zyskał w yłączne w ładztw o fak tyczne n ad  nią 
z ca łą  je j zaw artością. Skoro zatem  część te j zaw artoś­
ci w  postaci bu te lk i w ina sobie przyw łaszczył, nie za­
b ra ł rzeczy cudzej, będącej w  dzierżeniu innej osoby, 
lecz ro zp o rząd ził. rzeczą, k tó ra  zna jdow ała  się w  jego 
dzierżeniu. B ezpraw ne zarządzenie oskarżonego, polega­
ją ce  na przysw ojen iu  sobie bu te lk i w ina, podpada te ­
d y  pod pojęcie sprzeniew ierzenia (U nterschlagung-! 
w  rozum ieniu § 246, w zględnie w obec ch a rak te ru  służ­
bow ego, w k tó rym  skrzynię odebrał, pod  pojęcie sprze­
niew ierzenia w  urzędzie (A m tsunterschlagung) w  rozu­
m ieniu § 350 uk.. P od  ten  § jed n ak że  czyn oskarżone­
go, niezależnie od tego, czy by go należało zakw alifi­
kow ać ja k o  k radzież czy ja k o  sprzeniew ierzenie, pod­
ciąg n ię ty  być nie może, gdyż w edług  a rt. 12 ustaw y 
z 30 s tyczn ia  1920 r. dzu. poz. 60, p rzep isy  szczególne 
u staw  karnych , stanow iące o ka rach  łagodniejszych  za 
Czyny zbrodnicze (art. 7 1. c.) w ym ienione w a rt. 1 
te jże ustaw y, w  czasie je j obow iązyw ania nie m ogą być 
stosow ane i  odzysku ją  moc p raw ną dopiero po uchy­
leniu je j n a ,m o c y  uchw ały  rad y  m inistrów , zatw ier­
dzonej. przez N aczelnika P ań stw a  i ogłoszonej w  dzien­
niku  u staw  (art. 10 1. c.).

Odpowiedź n a  trzecie zagadnienie w ypaść m usi tw ier­
dząco. Jak k o lw iek  bowiem § 370 1. 5 uk . w  brzm ieniu 
ustaw y  z 19 czerw ca 1912 r., będąc w  stosunku  do k ra ­
dzieży i sprzeniew ierzenia „ lex  specia lis" , w y k lu c ia  
w śród okoliczności w  nim  przew idzianych i  odnośnie 
do przedm iotów  tam  przy toczonych  zastosow anie §§ 
242, 248 uk., to  nie m a on jed n ak  zastosow ania w  w y­
padkach  innych  czynów  sam oistnych, chociażby ich  
częścią sk ładow ą b y ł s ta n  fak tyczny  k radzieży  lub  sprze-
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niew ierzenią. S tosow anie § 370 1. 5 uk. je s t w ykluczo­
no, g d y  czyn spraw cy, spełn iopy  w śród  okoliczności 
i  n a  przedm iotach w ym ienionych w  ty m  §, przedstaw ia 
się jak o  rozbój (§ 249 uk.) lub kradzież rozbójnicza 
(§ 252 uk.) lub sprzeniew ierzenie w  urzędzie z § 350 
uk., a  tak że  w  w ypadkach  k radzieży  i  sprzeniew ierze­
nia, p rzew idzianych w  a rt. 1, 1. 1 ustaw y  z 30 styczn ia 
1920 r. W  ty ch  o sta tn ich  chodzi bowiem n ie ly lko  o 
naruszenie p raw  m ajątkow ych  jednostk i, ale także o 
pogw ałcenie p raw a  państw a w zględem  urzędników , obo­
w iązanych do ścisłego, sum iennego i  bezinteresow nego 
w ykonyw ania obow iązków  urzędow ych lub służbowych. 
W  razie skazan ia urzędnika, k tó ry  dopuścił się k rad z ie­
ży lub sprzeniew ierzenia pow ierzonych m u lub dostęp­
nych d lań  z pow odu służby przedm iotów  spożywczych 
lub. uży tkow ych albo innych  przedm iotów  zapotrzebo­
w ania dom owego w  m ałej ilości lub nieznacznej w ar­
tości, celem niezw łocznego ich zużycia, ty lko  za  w ykro­
czenie z § 370 1. 5 uk., n a r u s z e n i e  o b o w i ą z ­
k ó w  u r z ę d o w y c h  w z g l ę d n i e  s ł u ż b o w y c h ,  
n i e  u l e g ł o b y  k a r z e ,  a  w łaśnie m otyw y rządow e 
do p ro jek tu  ustaw y  z 30 styczn ia 1920 r., zaznaczają, 
że celem  p ro jek tow anej u staw y  je s t: „w  sposób s ta ­
now czy i rad y k a ln y  położyć k res ko ru p cji i nadużyw a­
n iu  w ładzy  lub s tanow iska służbow ego przez urzędni­
ków , k tó rzy  —  n ieste ty  w rozm iarach, w ychodzących 
poza ram y zw yczajnej przestępczości —  przez popełn ia­
nie p rzestępstw , z chęci zysku  pochodzących, nie ty l­
ko  rzu ca ją  cień n a  ca ły  stan  urzędniczy, ale co w ięcej, 
w  sposób niezw ykłe .n iebezpieczny szkodzą państw u 
w  chwili, k iedy  ono w sku tek  w arunków  w ojną spo­
w odow anych, zna jdu je  się w  szczególnie ciężkiem  po ­
łożeniu... 1

,123

137.
1. W adliw e spisanie pro tokółu  nie uzasadnia z  re­

gu ły, samo d la  siebie, p rzy czy n y  • rew izy jn e j; rów nież 
nie stanow i je j  uchybienie, z  k tórego nie pow sta ła  dla  
oskarżonego żadna szkoda: n ależy tu  także  n iezastoso­
wanie § 264 u pk . .

2. N atom iast istotnem  je s t  uchybienie, polegające na 
pominięciu w  pow odach w yroku  orzeczenia o okolicz­
nościach łagodzących  z  § 26013 upk.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 6 listopada 1920 r.
JL 74/20.

Z powodów:
P od  w zględem  form alnym  rew izja zarzuca w adliwe 

spisanie p ro tokółu , n iedokładne podanie nazw isk  ła-

1 Por. do tego orzeczenia uwagi L e ż a ń s k i e g o  
w „Ruchu prawniczym i ekonomicznym*1 1921, str 564, 567. 
Odnośnie do drugiej z powyższych tez sąd apelacyjny 
w Poznaniu (tamże str. 184) przyjął że ustawa z 30 stycz­
nia 1920 r. obowiązuje w b. dzielnicy pruskiej dopiero od 
28 marca 1920, doliczając do daty ogłoszenia ustawy w 
dzienniku urzędowym ministerstwa b. dzielnicy pruskiej
(13 marca 1920) 14 dni, art. 4 ustawy z 31 lipca 1919, dz. poz. 
400; na tej podstawie nie zastosował tej ustawy do sprze­
niewierzenia przez urzędnika pocztowego przesyłki jocz- 
towej, popełnionego w nocy z 15 na 16 marca 1920 r. Zgod­
nie z poglądem sądu najwyższego obecnie ustawa z dnia 
23 czerwca 1921 r. dzu. poz. 511 art 1.



wników w nagłów ku wyroku; oraz ca ły  szereg uchybień 
w postępow aniu.

a) 0  ile rew izja żali się  na to, że protokół- zaw iera 
je d y n ie : w języku  niem ieckim  wzm iankę o - ogłoszeniu 
w yroku  w raz z is to tn ą  treśc ią  jego m otyw ów, to  za­
rzu t ta k i je s t w -d a n y m  w ypadku , n ieuzasadniony.

N iew ątpliw ie, że używ anie niem ieckich form ularzy 
bez przetłum aczenia ich n a  język  polski, byłoby uchy­
bieniem  i sprzeciw iałoby się a rt. 5 1. 3 rozporządzenia 
o języku  urzędow ym  w sądow nictw ie w b. dzielnicy 
p rusk iej z 15 g ru d n ia  1919 r. (Tygodnik u rzędow y nr. 
70), lecz uchybienie to  w danym  w ypadku  d la  tego nie 
je s t istotnem , poniew aż pro tokó ł jak o  całość je s t p row a­
dzony W języku  polskim , a  ty lko  przez zapom nienie 
nie przetłóm aczonb w zm ianki o ogłoszeniu w yroku. 
W sku tek  tego w zm iankę tę  należy  —  co p raw d a — 
uw ażać za  n ie istn iejącą , lecz z tego w ynika ty lko , 
że p ro tokó ł je s t w adliw ie spisany. To je d n ak  nie jest 
powodem  rew izyjnym , jeżeli postępow anie głów ne sa­
mo w  sobie n ie  zaw iera żadnego isto tnego  uchybienia. 
W  danym  w ypadku  rew izja nie tw ierdzi w cale, że ani 
sen tenc ja  w yroku , ah i is to tn a  treść  m otyw ów  nie były 
ogłoszone, lecz podnosi ty lko  zarzut, że to  ogłoszenie 
w yroku  nie je s t zam ieszczone w  protokóle. R ew izja nie 
żali się zatem  n a  uchybienie w  postępow aniu , lecz je ­
dynie n a  w adliw e spisanie protokółu . T alii za rzu t nie 
do tyczy  isto tnego uchybienia w postępow aniu , nie może 
być zatem  uw zględniony.

b) T ak  sam o bezpodstaw ny je s t zarzut, że nagłów ek 
w yroku  podaje n iedokładnie nazw iska ław ników , po­
niew aż n a  podstaw ie w ym ienionych nazw isk, m ożna 
ż pom ocą lis ty  ław ników  każdej chwili dokładnie stw ier­
dzić, ja cy  ław nic^  zasiadali w  danej spraw ie.

c) D alsze za rzu ty  rew izji pod w zględem  form alnym , 
odnoszą się bezpośrednio do postępow ania samego.

aa) Z arzu t obrazy ustępu  2 i 4 § 242 upk . je s t n ie u ­
zasadniony. Jeże li p ro tokó ł zaw iera w zm iankę, że św ia­
dek  O. je s t „ b e z  przeszkód", to  nie m a to  oznaczać, że 
św iadek ten, b a d a n y  co dó stosunków  osobistych, o- 
św iadczył przed  sądem , że je s t bez „przeszkód", lecz 
je s t ty lko  k ró tk iem  pro tokólarnem  określeniem  n a  
to, że św iadek n a  odnośne zapy tan ie  przew odniczącego 
odpow iedział, że n ie  je s t  z oskarżonym  an i spokrew nio­
ny  an i spow inow acony. T ak ie  określenie nie zaw iera 
żadnego uchybienia przeciw ko .ustępowi 2, § 242 upk., 
ponieważ —  chociaż językow o błędne —  w y raża  w y­
m ienioną m yśl dostatecznie jasno.

Rów nież ustęp  4 § 242 upk. n ie  został obrażony. 
Z p ro tokó łu  nie w yn ika w praw dzie, czy oskarżony  zo­
s ta ł przesłuchany  w  nieobecności św iadków , gdyż 
odpow iednia d rukow ana w z m ian k a , w języku  ; nie­
m ieckim  n ie  je s t an i w ypełniona, an i przetłum o- 
ćzona n a  język  polski, nie może być w ięc b raną  
pod uwagę. B adanie oskarżonego w  obecności św iad­
ków  je s t też  bezw ątpienia, uchybieniem  w postępo­
w aniu . Lecz w  danym  w ypadku, gdzie przy  rozp ra­
wie głów nej żadną ze stron  interesow anych, m ianow i­
cie zaś oskarżony, nie żalił się n a  ta k ie  postępow anie, 
ą  naw et rew iz ja  n ie  tw ierdzi, żo. pow sta ła  s tąd  d la  o- 
skarżonego jakako lw iek  szkoda, uchybienie to  nie je s t 
do ty ła  istotnem , aby m iało stanow ić powód rew izyjny.

■ bb) Dalszy za rzu t rew izji do tyczy  § .264 upk. Lecz i 
ten zarzu t je s t  bezpodstaw ny. Zastosow anie przez sąd 
orzekający  ,1. 4, § 243 uk. w m iejsce, 1. 2 i 7 tego same­
go paragrafu , zaw iera co p raw d a inną kw alifikację 
czynu przestępnego, gdyż różne rodza je  kradzieży , w y­
m ienione pod  poszczegóinemj liczbam i § 243 uk., w yka­
zu ją odrębne znam iona specja lne w ogólnym  typ ie  k ra ­
dzieży jak o  tak ie j. K ażdy z ow ych rodzai kradzieży 
posiada sw oisty, sobie ty lko  w łaściw y, s tan  fak tyczny  
ustaw ow y. D latego je s t zm ianą s tanow iska praw nego, 

Jeże li sąd  o rzekający  przy jm uje, że czyn oskarżonego 
p o dpada  pod  inną  liczbę § 243 uk., aniżeli tę , k tó rą  
przytoczono w akcie  oskarżenia. Z tego w y n ik a , że 
w tak im  razie należy  oznajm ić oskarżonem u o te j zm ia­
nie i dać m u w ty m  w zględzie m ożność obrony. J e s t  
więc uchybieniem  przeciw ko § 264 upk., jeżeli się tego 
nie uczyni. Lecz niezastosow anie ogólnej te j zasady 
nie w  każdym  w y p ad k u  je s t uchybieniem  istotnem . 
Przepis § 264 upk. je s t bowiem dany  d la  tego, aby  o- 
skarżony  odpow iednio do zm iany stanow iska praw nego 
sądu m ógł k ierow ać sw ą obroną. Jeże li w ięc zm iana 
stanow iska praw nego n ie może m ieć żadnego isto tne­
go w pływ u n a  sposób obrony, natenczas odpada 
najw ażniejsza przyczyna, ja k ą  ustaw odaw ca k ierow ał 
się p rzy  tw orzeniu  przepisu , zaw artego  w  § 264 upk. 
Skutk iem  tego w tak ich  w ypadkach  niezastosow anie 
§ 264 upk., chociaż pozostaje uchybieniem  w  postępo­
w aniu, nie je s t jed n ak  uchybieniem  do ty ła  isto tnem , 
aby m iało spow odow ać uchylenie w yroku.

T ak i w y ją tek  zachodzi w  danym  w ypadku. O skar­
żony nie bronił się bowiem, że nie , spełn ił pewnego 
specjalnego rodza ju  kradzieży, lecz przeczy stanow czo, 
jakoby  w ogóle spełn ił był k radzież . Zw rócenie m u więc 
uw agi n a  to, że sąd  przy jm uje  rodzaj k radz ieży  z licz­
by 4, § 243 uk . a  nie z 1. 2 i 7, m usiałoby pozostać 
bez żadnego w pływ u n a  jego obronę, k tó ra  i n ad a l mo­
g ła  iść ty lko  w k ie ru n k u  konsekw entnego przeczenia 
spełnienia k radzieży. W obec tego uchybienie przeciw ­
ko  § 264 upk. w  danym  w ypadku  n ie je s t  isto tnem  
i nie może tw orzyć pow odu rew izyjnego.

cc) Za to  nie m ożna odm ówić słuszności zarzutow i 
obrazy § 266/3 upk.

W edług tego  przep isu  Wyrok m u s i  zaw ierać orze­
czenie w  spraw ie okoliczności łagodzących, jeżeli odnoś­
ny przepis k a rn y  zastosow anie łagodniejszej k a ry  czyni 
w ogólności zaw isłem  jod przy jęcia  okoliczności ła ­
godzących  i jeżeli sąd  okoliczności ta k ie  p rzy jm uje lub 
w brew  postanow ionem u w nioskow i nie uw zględnia ' ich. 
W arunk i te  dane są w  tym  w ypadku . U staw a przew i­
duje w  § 243 uk., p rzy  okolicznościach łagodzących 
k arę  w ięzien ia nie 'k ró tszą  od trzech  m iesięcy, p ro k u ra ­
to r zaś w niósł o sześć m iesięcy, czyli, że tem  samem 
postaw ił w niosek o przyznanie oskarżonem u okolicznoś­
ci łagodzących. Mimo to  w yrok  nie zaw iera an i roz- 
strzygnienia, czy sąd  przy jm uje  okoliczności łagodzące, 
ani też' i  jak ich  pow odów  tego nie czyni. D okładne u- 
zasadnienie n ieprzyznania oskarżonem u okoliczności ła ­
godzących było tem  konieczniejsze, ile że sąd  sam  pod­
k reśla  dotychczasow ą nieskazitelność oskarżonego.

K 137
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R ew izję  założoną przez obrońcę k ilku  oskarżonych  
uważać n a leży  w  razie w ą tp liw o śc i za  wniesioną imie­
niem, w szystk ich  oskarżonych.

Uchwała izby piątej sądu najwyższego z 2P kwietnia 1921 
roku. K. 50/21,

Uchwałę izby karnej sądu powiatowego w Brodnicy 
z 3 marca 1921 r., którą odrzucono rewizję oskarżone­
go A. R. z powodu spóźnionego założenia jako niedo­
puszczalną, zniósł sąd najwyższy, uznając rewizję za 
prawidłowo wniesioną (§ 387 upk.), 

zważywszy,
że adwokat K. na głównej rozprawie dnia 12 lutego. 

1921 r. występował jako obrońca wszystkich trzech o- 
sk.arżonych, że pismo jego z 15 lutego zawiera wnie­
sienie rewizji przeciw wyrokowi z 12 lutego 1921 r. 
b e z  w s z e l k i e g o  o g r a n i c z e n i a ,  że zatem 
przyjąć należy, iż rewizja została założona także imie­
niem oskarżonego R., czemu nie sprzeciwia się nagłó­
wek. oisma tego: ,,w sprawie karnej przeciw S. J. 
1684/20“, ile że pierwszy oskarżony Z. został uwolnio­
ny, imieniem jego zatem rewizja założoną być nie 
mogła.

139.
Zapom óg m iesięcznych  w ypłacanych  w dow om  po  

członkach stow arzyszen ia  w  regule aż do ich śmierci 
lub pouńórneao zam ążpójścia  nie można uw ażać za. 
„przem ijające“ naw et w  takim- razie, g d y  zapom.oga 
w  pew nych, w  sta tucie określonych przypadkach , w y ią t-  
kowo w cześniej ustaje, lub d la  braku dosta tecznych  fun­
duszów  w  pewnym: roku m oże nie być  wypłaconą.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 15 stycznia 
1920 r. i. rej. 29.

Odrzuca się zażalenie jako nieuzasadnione.
Zarządzenie zwrócone jest przeciw orzeczeniu mi­

nisterstwa skarbu, którem odmówiono prośbie prze­
myskiej Kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników o 
przyznanie istniejącemu przy niej funduszowi inwalidów 
i wdów. uwolnienia od należytości, przewidzianego w § 
10 ust. 3, zdanie drugie ces. rozp. z 15 września 1915 r. 
dzun. (austr.). nr. 280.

Sad najwyższy rozpatrując to zażalenie, nie mógł 
go uznać za uzasadnione.

Wedle statutu żalącej się kasy fundusz inwalidów 
i  wdów powstaje z wpisowego i wkładek, które ozna­
cza rada nadzorcza, z odsetek od tego funduszu w wy­
sokości przez tę radę oznaczonej, z datków i zapisów 
na ten cel przeznaczonych i innych dochodów dozwolo­
nych, jako to z koncertów, loterji, balów i t. p. (§ 27). 
Fundusz ten stanowi odrębny majatek pod zarządem 
przemyskiej kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników. 
Odsetki od tego funduszu i połowa wkładek na ten fun­

dusz uissęzogych, mają. by4 użyte -na pęnsje, i  ząpOHMH 
gi, o ile tego wymagać będzie potrzeba. Wszelka, .pozo-, 
stałość w dochodach},-nicużyta> ną pensje i zapomogi, 
jakoteż dochody, wymienione w § 27, będą dopisywane 
do tego funduszu -(§ 28). Wszyscy członkowie, którzy 
do funduszu inwalidów i wdów wpłacali wkładki przy­
najmniej przez sześć lat, mają prawo pobierać pensję, 
jeżeli wskutek wieku, umysłowej słabości, nierozmyśl- 
nego kalectwa, uznani zostaną przez radę nadzorczą, 
zą niezdolnych do dalszego zarobkowania, zaś upraw­
nione wdowy po członkach i inwalidach, mają pobierać 
wyznaczone „miesięczne wsparcie11, jeżeli wykażą, że
a) małżeństwo zawarte- zostało przed uznaniem męża 
za inwalidę, b) że zmarły członek uiszczał przepisane 
wkładki przynajmniej przez 6 lat, c) że wdowa upraw­
niona aż do śmierci męża przez 3 lata zostawała z nim 
w związku małżeńskim (§ 29). Po zestawieniu, rachun-; 
ków każdoczesnych, uskutecznia rada nadzorcza wy­
miar „pensji11 między inwalidów i zgłaszające się wdo­
wy. Wymiar ten jest zawisły od czasu należenia do fun­
duszu inwalidów i wdów (§ 30). Pensja udzielona wdo­
wie ustaje: a) z pierwszym dniem miesiąca jej zgonu;,
b) z pierwszym dniem miesiąca, w którym weszła, 
w powtórny związek małżeński; c) jeżeli prowadzi życie 
niemoralne, nakoniec o) w razie skazania jej przez 
sąd karny za czyn hańbiący (§35). -

Z tych postanowień statutu wynika, że brak tu, o 
ile się rozchodzi o zapomogi dla wdów — warunku 
przewidzianego w powołanym wyżej przepisie § iÓ ces, 
rożp., gdyż zapomogi; udzielane wdowom, nie są „prze- 
mijającemi11, jak tego wymaga powołany przepis, lecz 
stałemi, w tern rozumieniu, iż każda wdowa, wykazu­
jąca warunki, wymagane w § 29 statutu, ma prawo 
pobierać zapomogę aż do zaistnienia jednego z wymie­
nionych w § 35 powodów ustania tego prawa.

Na poparcie swego twierdzenia, że o stałych zapo­
mogach dla wdów nie może tu być mowy, żaląca się 
kasa przytacza dwa argumenty: najpierw, że wedle § 
35 statutu, pensja wdowia „każdej chwili11 ‘może być 
cofnięta; a powtóre, że wedle §§ 30 i 28 statutu pensje 
mogą być wypłacane wdowom tylko wówczas, gdy do­
chody roczne na to pozwolą, a więc w razie, gdy fun­
dusz inwalidów i wdów nie przyniósł żadnego czystego 
dochodu, żadna wdowa pensji nie otrzyma. •••;,

Żaden z tych argumentów nie wytrzymuje krytyki: 
O ileby pierwszy z nich miał to znaezenie, że cofnię­
cie, a więc i wypłacenie pensji wdowiej zależy jedy­
nie od dobrej woli kierujących organów stowarzysze­
nia, to twierdzeniu temu przeczy brzmienie tego § 35 
oraz §§ 28 i 29 statutu.

Jeżeli zaś zarzut ten należy rozumieć w ten spo­
sób, że pensje wdowie z tego powodu są „przemijając 
cemi11, bo ustają nie tylko w razie śmierci lub powtór­
nego zamążpójścia wdowy, ale także w przypadkach 
przewidzianych pod lit. c) i d) w § 35 statutu, to za­
rzut ten jest nieuzasadniony dlatego, ponieważ zapo­
moga nie traci charakteru stałej i nic staje się przemi­
jającą, jeżeli w regule ma być wypłacana aż do śmier­
ci, lub powtórnego zamęścia wdowy, a tylko w  wyjąt­
kowych, z góry określonych przypadkach, zwłaszcza
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tego rodzaju, jak wymienione w  § 35 statutu, ustaje 
wcześniej.

Nie można też uzriaó zasadności drugiego zarzutu. 
Pomijając bowiem ten wzgląd, że wobec stanu fun­
duszu inwalidów i wdów widocznego ze sprawozdania 
kasowego za rok 1913, oraz sposobu powstawania fun­
duszu i zarządzania nim (§§ 27 i 28 statutu) z jedne], 
a sposobu wymiaru pensji (§ 30 statutu) z drugiej stro­
ny, przypuszczana w zażaleniu możliwość nieotrzyma­
nia żadnej pensji przez wdowy, wydaje się być wyklu­
czoną, na co wskazuje także treść § 28 statutu („o ile 
tego potrzeba wymagać będzie").

Zaznaczyć należy, iż okoliczność, że statutowo stale 
ustanowiona pensja wdowia, mogłaby być z powodu 
Czasowego braku potrzebnych dochodów w pewnym 
roku niewypłaconą, nie odbiera tej pensji cechy stałego 
świadczenia.

140.
Orzeczenia kom isji apelacyjnej dla op ła ty  szyn kar­

sk ie j, w prow adzonej ustaw ą z  20 grudnia 1905 r., 
dz. u. k. nr. 11 z  r. 1906. nie podlegają  rozpatrzeniu  
sądu n ajw yższego, jako  te j w ładzy , k tóra  objęła agendy
b. trybunału adm inistracyjnego na ziemiach polskich  
b monarchii austriackiej.

Uchwała izby czwartej sądu najwyższego w Warszawie, 
z 16 Stycznia 1920 r. 1. rej. 167.

Odrzuca się zażalenie jako niedopuszczalne.
Zażalenie jest zwrócone przeciw orzeczeniu komisji 

apelacyjnej dla opłaty szynkarskiej we Lwowie, 
w sprawie takiej opłaty za lata 1912—1916.

Wedle § 6 ustawy z 20 grudnia 1905 r., dz. u. k. nr 
11, z r. 1906 wchodzą w skład wspomnianej komisji, 
prócz urzędników administracyjnych i innych funkcjo 
narj uszów, dwaj urzędnicy sędziowscy.

W niniejszym przypadku rozchodzi się zatem o o- 
rzeczenie, które w myśl §3 lit. h. ustawy z 22 paździer­
nika 1875 r., dz. u. p. (austr.), nr. 36 z r. 1876, nie, .'pod­
lega orzecznictwu sądu najwyższego, który objął a- 
gendy trybunału administracyjnego na ziemiach pol­
skich b. Monarchji austrjackiej.

141.
W ystaw ca w eksla, k tó ry , po zapłaceniu sum y w e­

kslow ej o trzym ał w eksel z  pow rotem  i do łączy ł do od­
wołania przeciw  w ym iarow i podatku  dochodowego, je s t 
jako  posiadacz w eksla  osobiście odpow iedzialny za  na- 
le ży to ść  także  od takich ośw iadczeń, k tóre dopiero po 
jego  akcepcie zo sta ły  um ieszczone na wekslu.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego w Warszawie 
z 6 października 1919 r. 1. rej. 80.

Zaczepione zażalenie odrzuca się jako nieuzasadnio-
  - -  -   ....

Powody;
Do odwołania M. L. z daty 25 sierpnia 1910 r. prze­

ciw podatkowi zarobkowemu za r, 1910 było dołączone 
5 weksli, z których cztery opiewały na sumę 2000 K., 
datowane 1 lipca 1909 r., płatne 26 lipca 1909 r. i w y­
stawione przez D. M., adresowane do M. L. i P. L. i 
przez nich przyjęte a każdy z nich zaopatrzony żyrem 
in blanco D. M.; piąty zaś nosi datę 17 września 1908 
r., płatny w cztery miesiące od daty, wystawiony przez
S. K ,, akceptowany przez M .L., i P. ,L. i zaopatrzony 
żyrem bez daty S. S. Od weksli tych wymierzono pod­
wyższone należytości stemplowe, które to należytości 
w toku instancji utrzymano w  mocy.

Załatwiając zażalenie M. i P. L. przeciw temu wnie­
sione do byłego trybunału adm. w Wiedniu, sąd naj­
wyższy, który objął zakres działania tego trybunału na 
ziemiach byłego zaboru austrjackiego, oparł swe orze­
czenie na następujących zasadach.

Zażalenie — nie zaczepiając słuszności wymiaru pod 
względem przedmiotowym — zarzuca, jedynie, że ża­
lący się nie mogą być uważani, za, „posiadaczy" tych 
weksli, a w charakterze akceptantów weksli nie są o- 
bowiązani do zapłaty należytości, o które tu chodzi, a 
które tylko z tego powodu wymierzono, iż na wekslach 
tych umieszczono później żyro bez daty.

Sąd najwyższy nie mógł uznać tego zarzutu za uza­
sadniony. Czy wedle ustawy wekslowej pod „posiada­
czem" weksla należy rozumieć coś więcej, aniżeli odpo­
wiada to mowie potocznej — tę kwestję można pozo­
stawić nierozstrzygniętą, bo § 16 ustawy o należytoś- 
ciach od weksli — a ten przepis w pierwszym rzędzie 
o tem decyduje — nie zna takiej różnicy. Wynika to 
z brzmienia tego przepisu ustawowego: Skoro tam jest 
mowa naprzód o „wystawcy, o tym, który podpisał ak­
cept lub żyro, albo inne oświadczenie na wekslu", dalej 
o „każdym, kto przez jeden z aktów wymienionych 
w § 10 brał udział w obiegu weksla" (czem są objęte 
już wszystkie grupy wękslowo uprawnionych \  a potem 
na równej linji z „tym, który sporządził protest, nie 
zrobiwszy nakazanego przepisami doniesienia o przekro­
czeniu stemplowem", wymienia ustawa „posiadacza" 
weksla, to określenie to nie może oznaczać nikogo in­
nego, jak tylko tego, kto weksel p o s i a d a  bez wzglę­
du na wszelkie okoliczności prawne, z których wynikło 
posiadanie. Jedynym warunkiem jest przytem, by posia­
dacz weksla otrzymał go nie w innym celu (np. jako 
wzór papieru lub pisma), lecz jako d o k  um  en  t w ro­
zumieniu poz. tar. 101 I A. (porównaj naczelne słowa 
tej poz. tar. i jej ustęp lit. g.) dla swego zabezpiecze­
nia lub wykazania się (porównaj § ust. 1 lit. a) ustawy o 
należytościach). *

W arunek  ten  zachodzi bez żadnej k w estji Co do 
w eksli w  mowie będących, albowiem  żalący się byli 
akeep tan tam i tych  w eksli i w  tym  charak terze przyjęli 
je  jak o  dokum ent w  powyższem  znaczeniu i jak o  tak i 
dokum ent przedłożyli je  w ładzy podatkow ej, nie za­
stosow aw szy się poprzednio, do' postanow ienia § 22 ust; 
wekslowej. • ■
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Jeżeli od w yroku , k tó rym  ty lk o  część zaskarżonej 
pretensji przyznano pow ódce, sam ty lk o  pozw an y wniósł 
odwołanie, w ym iar n ależytośei od  protokółu  i w yroku  
W\ postępow aniu  odw oław czem , stosu je się ty lk o  do te j 
części, k tóra  je s t przedm iotem  odwołania.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego w Warszawie 
z 12 lutego 1920 r. 1. rej. 49.

Uchyla się orzeczenie jako nieuzasadnione w usta­
wie.

Powody:
W sporze M. S. przeciw dr. A. S. o płacenie alimen­

tów, zapadł wyrok sądu obwodowego w Tarnowie z 30 
kwietnia 1916 r., którym zasądzono pozwanego na za 
płacenie rat alimentacyjnych po 100 koron miesięcznie 
z góry za czas od sierpnia 1915 do lutego 1916 r. włącz­
nie, a oddalono powódkę z dalszem żądaniem skaigi, 
co do przyznania jej większych rat (po 120 koron mie­
sięcznie) i to już od dnia 1 czerwca 1915 r. począwszy.

Od wyroku tego wniósł pozwany odwołanie, które­
go sąd apelacyjny wyrokiem z 14 lipca 1916 r. nie 
uwzględnił.

Wobec tego, że powódce służyło w tym sporze pra- 
wo ubogich, a pozwany został zasądzony na ponosze­
nie kosztów postępowania odwoławczego, przypisano 
pozwanemu należytośei stemplowe, a w szczególności 
obok innych zażaleniem nie objętych należytość w kwo­
cie 20 koron od spisanego w postępowaniu odwoław­
czem protokółu rozprawy z daty 14 lipca 1916 r. i od 
wyroku sądu apelacyjnego z tej samej daty również 
w kwocie 20 koron, przyjmując kwotę 1080 kor., tj. 
9 rat po 120 kor, jako wartość przedmiotu spora.

Przeciw temu wymiarowi, dokonanemu przez k ra jo ­
wą dyrekcję skarbu we Lwowie, która na rek u rs  d ra  S. 
zmieniła wymiar pierwotny, dr. S. wniósł zażalenie do 
byłego trybunału administracyjnego w Wiedniu, a sąd 
najwyższy, objąwszy zakres działania tego trybunału, 
oparł swe orzeczenie na następujących zasadach.

W powołaniu pozwany żądał zmiany wyroku sądu I 
instancji i oddalenia powódki z żądaniem skargi. Zwa­
żywszy, że tym wyrokiem pozwany został zasądzony 
tylko na zapłacenie sumy 700 kor. (7 rat po 100 kor.) 
że zatem pozwany tylko co do tej sumy miał powód do 
zaczepienia wyroku I instancji, bo od zapłaty reszty za­
skarżonej pretensji, już wyrokiem I instancji został u- 
wolniony, nie może ulegać żadnej wątpliwości, że wnio­
sek jego o zmianę tego wyroku tyczył się tylko tej 
kwoty, którą wyrok T instancji powódce przysądził, tj. 
sumy 700 kor.

Gdy zaś powódka nie wniosła wcale odwołania od 
wspomnianego wyroku, może być po myśli § 16, ustęp 
2, 1. 5 ces. rozp. z 15 września 1915 r., dz. u. p. austr., 
nr. 279 tylko ta kwota 700 kor. podstawą wymiaru dla 
należytośei od protokółu i wyroku w postępowaniu od­
woławczem.

Sprzeczne z tem zapatrywaniem zaczepione orzecze­
nie należało więc znieść, jako w  ustawie nie uzasad­
nione.

142.
W  sporze o zeznanie deklaracji ekstabulacyjnej dla  

preten sji pozw anego, na leży p rzy ją ć  sumę te j pretensji 
a nie podaną w  skardze w ysokość in teresu powoda, ja ­
ko w artość przedm iotu  sporu.

ki r:" V' ' f. f . i  ... . ‘ '

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 12 lutego 
' 1920 r. 1. 41.

W sporze I. O. przeciw Z. S. i tow. o orzeczenie wy­
rokiem, że pozwani obowiązani są zeznać deklarację, 
zezwalającą na wykreślenie prawa zastawu na ich rzecz 
wpisanego dla kilku pretensji, w łącznej sumie 190.000 
koron w stanie biernym dóbr Breitenau i kilku innych 
realności, podał zastępca powoda dr Z. G. wartość „in­
teresu prawnego1* na 100 kor. Ze skargą połączono 
wniosek' na adnotację skargi na karcie C tych -realności 
w księgach gruntowych dwóch sądów.

Od skargi tej i od protokółu spisanego w  tym spo­
rze przypisano podwyższone należytośei, a to od 1 fr- 
gzemplarza skargi 6 kor., a od dalszych 6 egzemplarzy 
skargi i od protokółu po 1 kor., razem 13 kor., a po 
potrąceniu stempli na 1 kor. 92 hal., w resztującej kwo­
cie 11 kor. 08 hal. wraz z dwukrotną podwyżką.

Przeciw orzeczeniu kraj. dyr. skarbu, utrzymującemu 
w mocy ten wymiar, wniósł dr. G. zażalenie a sąd naj­
wyższy nie mógł je uznać za uzasadnione. Zażalenie wy­
chodzi samo z założenia, że ma tu zastosowanie powo­
łany także w  zaczepionem orzeczeniu § 57 normy ju­
rysdykcyjnej. Wedle tego § n i e  wysokość interesu po­
woda, którą jedynie w przypadkach wymienionych 
w § 59 normy jurysdykcyjnej, należy uważać za war­
tość przedmiotu sporu, lecz w pierwszym rzędzie k w o ­
t a p r e t  e n s j i, której zabezpieczenie w  grę wchodzi, 
a jeśli, wartość zastawu jest mniejsza, ta właśnie w a r -  
t o ś ć z a s t a w  u rozstrzygającą jest o właściwości są­
du, a więc wedle § 10 ces. rożp. z 26 grudnia 1897 r. (dz. 
u. p. nr. 305) także dla wymiaru należytośei. Skoro zaś 
w niniejszym suma pretensji, o którą chodziło, przekra­
cza 100 kor., a sam żalący się ani w skardze, ani nawet 
w rekursio przeciw wymiarowi należytośei. nie twierdził, 
żeby wartość zastawu, to wymienionych w skardze 
dóbr i realności,, na których pretensje powołanych by­
ły zabezpieczone, nie przekraczał kwoty 100 kor. byłą 
władza pozwana uprawnioną utrzymać w  mocy wymiar 
należytośei w takiej wysokości, jaka odpowiada war­
tości przedmiotu sporu, przewyższającego 100 koron.

Oddala się zażalenie, jako w ustawie nieuzasadnione.

144.
Orzeczenie w ydzia łu  krajow ego, w  przedm iocie w y ­

dalenia ze słu żby inspektora po licji m iejsk iej, nie pod­
lega zaskarżeniu przed  sądem  n a jw yższym , jako  trybu ­
nałem adm in istracyjnym  ’.

143. ' -  '

1 Porównaj z judykaturą wiedeńskiego Trybunału 
adm.: zbiór Budwińskiego nr. 1217/81, 5458/90, 6043/91, 
8670/95, tudzież A, 5847/908,



Uchwala izby czwartej sądu..najwyższego z 10 lutego 1920 r.
1. rej. 71.

Inspektor policji miejskiej jest urzędnikiem gminy- 
(§ 28 ustawy z 13 marca 1889 r., dz. u. k. nr. 24), a je ­
go stosunek służbowy do gminy opiera się- nie na po­
stanowieniach prawa publicznego, lecz na uchwale ra­
dy miejskiej, do której po myśli § 26 lit. p. powołanej 
ustawy kraj., należy ęaianowanie i oddalanie urzędni­
ków, jest więc natury prywatno-prawnej. Spory wyni­
kające z tego stosunku służbowego, podlegają orzecz­
nictwu sądów zwyczajnych.
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145=
P rzy  w ym iarze poborów  cyw ilnych  funkcjonariuszy  

pań stw ow ych  w  czasie słu żby w o jskow ej, po  m yśli usta­
w y  austr. z  22 czerw ca 1878 r., dz. u. p . nr. 59, miaro­
dajne je s t co do rodzaju  słu żby  w o jskow ej urzędow e  
pośw iadczenie w ła d zy  w ojskow ej.

Orzeczenie izby IV sądu najwyższego w Warszawie z 4 
marca 1920 r. 1. rej. 142.

Odrzuca się zażalenie, jako nieuzasadnione.
Powody:
Żalącemu się, który będąc sędzią w Drohobyczu, 

wskutek zarządzonej mobilizacji odszedł 1 Sierpnia 
1914 roku jako podporucznik do służby wojskowej, 
przyznało prezydjuin sądu krajowego wyższego W e  
Lwowie od 1 sierpnia 1914 r. tylko część poborów cy­
wilnych, jako tzw. pobór mobilizacyjny, w kwocie rocz­
nej 2853 K. 33 h. a następnie dekretem z 24 czerw- • 
ca 1918 r. wskutek podwyższenia poborów cywilnych, 
na zasadzie postanowień pragmatyki służbowej, na kwo­
tę łączną 4566 K. od 1 czerwca 1917 r., pobór mobili­
zacyjny w kwocie 3760 K. rocznie. Ten ostatni dekret 
został w toku instancji utrzymany w mocy orzeczeniem 
ministerstwa sprawiedliwości w Warszawie z d. 6 maja 
1919 r. 1. 2980.

Zażalenie przeciw temu orzeczeniu do sądu najwyż­
szego wniesione opiera się na wywodzie, że żalący się 
należał już od 1 stycznia 1912 r. do pospolitego rusze­
nia, że mu się zatem należą całe pobory cywilne w myśl 
§ 6 ust. 3, ustawy z 22 czerwca 1878 r. Dz. p. p. austr. 
nr. 59 (bez dodatku na mieszkanie), nie zaś pobory 
t. żw. mobilizacyjne z § 6 ust. 4 tejże ustawy, gdyż te 
ostatnie należą się oficerom w rezerwie, że więc orzecze- 
czehie ministerstwa sprawiedliwości narusza przepis § 
6 ust. 3 powołanej ustawy.

Sąd najwyższy rozważył co następuje:
Podniesiony w odpowiedzi pozwanego ministerstwa 

zarzut niewłaściwości sądu najwyższego do rozpozna­
wania tej sprawy, względnie braku biernej legitymacji

po stronie pozwanej władzy ,k ‘tego powodu, że rozcho­
dzi się. tu o pretensje do skarbu b.-..państwa austrjac- 
kitgo, która mogłaby co najwyżej, być Zgłoszoną do li­
kwidacji, uznał, sąd najwyższy jako ..nieuzasadniony, a  
t o , dlatego, że w Sprawie tej zapadło , orzeczenie po­
zwanego' ministerstwa, có niezawodnie uzasadnia. tak 
legitymacją bierną tegoż ministerstwa jak i właściwość 
sądu najwyższego. . . . - : .

Co ,do rzeczy Samej, to brak zażaleniu ..uzasadnienia 
z następujących powodów: . . . .

•Na zapytanie prezydjum sądu krajowego Wyższego 
we Lwowie z 10 października 1918 r. wystosowane do 
komendy 32 pułku strzelców w Bochni, jako przełożo­
nej władzy Wojskowej żalącego się. nadeszła odpowiedź 
z 21' października 1918 r., że żalący się jest kapitanem; 
w rezerwie, co odpowiada zresztą także treści; dołączo­
nego do zażalenia wyciągu z księgi ewidencyjnej, wedle 
którego zpstał żalący się jako porucznik w rezerwie za­
mianowany w 1918 r. kapitanem. Na powyższem zawia­
domieniu władzy wojskowej opiera ministerstwo spra­
wiedliwości swe orzeczenie^ wywodząc, że wedle oznaj 
mienia Właściwej komendy, żalący się służył w  wojsku 
jako oficer rezerwowy, nie zaś jako oficer obrony kra­
jowej, względnie pospolitego ruszenia, że m u się więc 
należą za czas służby wojskowej w myśl obowiązują­
cych przepisów pobory cywilne tylko t. zw. mobiliżą- 
eyjne. Sąd najwyższy uważa, że władza adńiiniśtracyj-; 
na słusznie przyjęła za podstawę swego orzeczenia urzę­
dowe poświadczenie władzy wojskowej, co do zakwali­
fikowania rodzaju służby wojskowej żalącego się, bo 
właśnie władza wojskowa jest powołaną do ustalenia, 
jakie stanowisko służbowe w organizacji wojskowej ża­
lący się zajmuje. Jeżeli zaś żalący się jest zdania, że 
władza wojskowa niewłaściwie go zaliczyła do rezer­
wy, to rzeczą jego byłoby wdrożyć wobec władzy woj­
skowej odpowiednie kroki, celem uzyskania tego za­
kwalifikowania, które jego zdaniem odpowiada, obowią­
zującym przepisom. Gdyby następnie władza wojskowa 
zmieniła swe stanowisko, to żalący się mógłby ną tej 
nowej podstawie żądać wznowienia postępowania .ad­
ministracyjnego. Jak długo jednak istnieje oświadcze­
nie władzy wojskowej, że żalący się należy, .względnie 
wówczas należał, do rezerwy, tak długo władza cywilna 
przy wymiarze poborów służbowych nie tylko nie mą 
powodu przyjąć, że żalący się wbrew temu Oświadcze­
niu władzy wojskowej należał wówczas do pospolitego' 
ruszenia, lecz przeciwnie, stanowiłoby to Sprzeczność 
z aktami, gdyby władza cywilna inaczej zakwalifiko­
wała rodzaj służby wojskowej żalącego się, aniżeli o- 
plewa oświadczenie władzy wojskowej;'-Że zaś oficerom 
w rezerwie należą się pobory- cywilne t. zw. mobiliza­
cyjne, przyznaje sam żalący'się.
? Wobec powyższego musiał sąd najwyższy zażalenie, 
jako nieuzasadnione odrzucić.
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